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Do, Prenumeratorów „PP"! 

We wrześniu i w grudniu 1988 r. na łamach „PP" informowaliśmy 
Czytelników i Prenumeratorów, że jesteśmy zmuszeni podnieść cenę 
naszego miesięcznika. Zgodnie z tymi zapowiedziami OD STYCZNIA 1989 r. 
JEDEN ZESZYT „PP" kosztuje 180 zł, zaś cena prenumeraty wynosi: za 
I półrocze - 1080 zł, za II półrocze - 900 zł, roczna - 1980 zł. 

W związku z powyższym uprzejmie prosimy OSOBY, KTÓRE OPŁACIŁY 
PRENUMERATĘ „PP" według CEN z UBIEGŁEGO ROKU o jak najszybsze DOKO­
NANIE DOPŁATY, w przeciwnym bowiem razie nie będziemy mogli w pełni 
zrealizować złożonych zamówień. Prosimy także osoby, które opłaciły 
prenumeratę zagraniczną o dokonanie dopłaty do kosztów wysyłki, bo­
wiem PORTO WZROSŁO od stycznia o 100%. 

Przypominamy, że prenumeratę „PP" można realizować przez cały 
rok, wyłącznie za pośrednictwem naszej ' administracji (ul. Rako­
wiecka 61, 02-532 Warszawa), dokonując wpłaty na konto nr 1560-
-51624-136, Bank PKO VI Oddział w Warszawie, ul. Bagatela 15, 
00-585 Warszawa. 

Redakcja „PP" 
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Nowość Biblioteki Przeglądu 
Powszechnego 

Nakładem „Przeglądu Powszechnego" ukaże się w bieżącym roku 
książka ks. Waldemara Chrostowskiego „Papież-pielgrzym. Jan Pa­
weł Ił na znacznych pocztowych świata". Książka będzie liczyć 102 strony 
+ kolorowy album emisji pocztowych, zaś jej cena wyniesie 3500 zł. 
Przewidywany termin sprzedaży - maj/czerwiec 1989 r. 

Publikacja stanowi pierwszą większą próbę systematycznego przed­
stawienia wszystkich znaczków i pochodnych od znaczka wydawni­
czych form pocztowych związanych z pontyfikatem Jana Pawła II. Jej 
celem jest albumowa prezentacjapontyfikatu. Ma ona kształt katalogu, 
bowiem podaje numerację emisji i poczczególnych walorów oraz ozna­
czenia międzynarodowych katalogów: Michla i Yverta. 

Książka składa się z trzech części: 1. opis zasad systematyzacji i 
szczegółowe omówienie wszystkich emisji; 2. przeglądi walorów pod 
kątem częstotliwości ukazywania się oraz współzależności między emis­
jami a podróżami apostolskimi Papieża, a także opis motywów najczęś­
ciej pojawiających się na znaczkach; 3. album - reprodukcje znaczków 
i bloków omówionych w części opisowej, które ukazały się od 16 X 
1978 do 31 XII 1987 r. 

Indywidualne zamówienia na książkę można kierować pod adresem 
administracji „Przeglądu Powszechnego". Wystarczającą formą za­
mówienia stanowi wpłata 3500 zł na konto naszego miesięcznika 
(Bank PKO VI Oddział w Warszawie, nr konta 1560-51624-136, ul. Ba­
gatela 15, 00-585 Warszawa) z zaznaczeniem na odwrocie przekazu 
tytułu zamawianej książki. 

Z przyczyn od nas niezależnych nie prowadzimy wysyłki książki za 
zaliczeniem pocztowym. 
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przegląd 
powszechny 2'89 

„W ofierze jest nadzieja" 
Z Agnieszką Holland o filmie „Le Complot"* 
(Spisek) rozmawia ks. Jan Sochoń 

- Agnieszko, wyjechałaś za granicę być może także po to, 
aby tam kontynuować swój zawód, mówić o sprawach pol­
skich językiem obrazu filmowego. Czy to jednak możliwe? 
Przecież na kino polityczne mówiące o krajach Europy 
Wschodniej nie dostanie się pieniędzy. Czy nie bałaś się naci­
sku zachodniego rynku myśląc o zrobieniu filmu poświęco­
nego wydarzeniom wiążącym się z osobą ks. Jerzego 
Popiełuszki? 

- Oczywiście, bardzo się bałam i nadal się boję, bo żeby 
zachować jakąś własną prawdę i prawdę mojego kraju, 
trzeba się podjąć straszliwego wysiłku. Chciałam nadto 
dotrzeć z własnymi emocjami i doświadczeniami do widza, 
który na co dzień nie jest nimi zainteresowany, a jeżeli 
wykaże jakieś zainteresowanie, to jedynie w planie informa­
cji dziennikarskiej albo ewentualnie przejmie się „sprawą 

'• Polski", pośle trochę pieniędzy bądź paczkę. Zresztą dzisiaj 
t rudno skłonić łudzi na świecie, aby oglądali filmy o nie­
szczęściach, o nieszczęściach innych krajów szczególnie, 
gdy czują, że sami nic na to poradzić nie mogą. Ale cóż, 
udało mi się ten film zrealizować i sam ten fakt już uważam 
za wielki sukces i zwycięstwo. Wydaje mi się przy tym, że 
film jest komunikatywny, że - co potwierdziły pierwsze 
projekcje - oglądający są do głębi przejęci, a nawet zbulwer­
sowani. Chciałam, skoro się już we Francji znalazłam -
zrobić film (było to moim obowiązkiem) o naszym doświad­
czeniu. Uważałam, że historia zainspirowana losem ks. 
Jerzego ma ogromną nośność dramatyczną, zawiera prze­
słanie etyczne, polityczne, religijne, a także stanowi pewne 
lustro dla systemu panującego w Polsce i dla każdego z nas. 

- Jak powstała idea filmu o ks. Jerzym, zresztą nie tylko 
o nim, ale i o jego zabójcy? Zapewne myślałaś o filmie od 
chwili procesu? 

169 

Film w wersji angielskiej nosi tytuł „Zabić księdza'', 
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- Śmierć ks. Jerzego zbulwersowała nie tylko Polaków. 
Zastanawiałam się, dlaczego tak się stało, że ludzie w nor­
malnych warunkach specjalnie Polską się nie interesujący 
i nie będący katolikami tak bardzo przeżyli zabójstwo Księ­
dza. Pytałam: Dlaczego owo wydarzenie wywarło na nich 
tak silne wrażenie? Niezależnie od osobowości ks. Popie­
łuszki, pomijając iż był on tak ujmujący, skromny, pełen 
jakiejś czystości, niezależnie od tego, w tym wydarzeniu -
jak sądzę - odbił się podstawowy konflikt, który rozdziera 
nasze społeczeństwo, konflikt między światem władzy, 
która dysponuje tylko nagą siłą, a światem wartości ducho­
wych reprezentowanych w tym przypadku przez ks. 
Jerzego, przez Kościół. Nie chodziło mi o to, aby zrobić film 
klerykalny, to bowiem nie miałoby żadnego sensu, chciałam 
natomiast pokazać sytuację, w której wraca się do pewnych 
elementarnych prawd, archetypicznych, dzięki którym 
ujawnia się to, kim naprawdę człowiek jest. Mam na myśli 
przede wszystkim wartości chrześcijańskie, wartości naszej 
kultury. Dlatego użyłam w filmie fragmentów homilii ks. 
Jerzego. Przy tym charakterystyczne, że gdy rozmawiałam 
z Francuzami, z księżmi również, sugerowali, że nabierają 
one zupełnie nowych znaczeń w kontekście, w którym były 
wygłaszane, a także poprzez zachowania i postawę wspól­
noty, której osoba ks. Jerzego była jakby naturalnym źród­
łem. Najbardziej istotne elementy wypowiedzi ks. Jerzego 
sprowadzające się do takich wartości, jak odwaga, wolność 
wewnętrzna, szacunek dla wolności drugiego człowieka itd. 
okazały się pociągające, zasługujące na naśladowanie. Dla­
czego? Jeżeli za nimi stoi ich autentyczne, głębokie przeży­
cie, włącznie z możliwością ofiary, stają się one wzorcem, 
sposobem życia, darem dla wspólnoty. Wybierając nato­
miast perspektywę, w której oglądam ks. Popiełuszkę 
oczami jego przyszłego mordercy, sądziłam, że w ten sposób 
zbuduję określone napięcie dramatyczne. Wydawało mi się, 
że jeżeli pokażę wszystko to, co ks. Jerzy mówił, przesłanie 
zawarte w słowach, wydarzeniach, sytuacjach, trafię nie 
tylko do ludzi, którzy przyszli świadomie słuchać, otwarci 
na treści, które przekazuje Kościół, ale że również trafię do 
tych, którzy stoją (z różnych powodów zresztą) po stronie 
przeciwnej. Działalność ks. Jerzego wywoływała, o czym 
trzeba teraz przypomnieć, mieszaninę fascynacji i niena-
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wiści u przeciwników Kościoła i być może był to jeden 
z głównych powodów zamordowania go. Gdyby jego osoba 
nie wywierała tak wielkiego wrażenia na pracownikach 
„aparatu ucisku", nie trzeba by go było zabijać. Z tego 
właśnie wysnułam materię filmową chcąc połączyć drama­
turgiczną atrakcyjność z możliwością powiedzenia prawd, 
które dają się ująć jedynie w porządku sugestii symbolicz­
nych. 

- Twój film nie jest dokumentem. 
- Nie można zrobić filmu dokumentalnego o Polsce poza 

Polską. Już sam fakt, że Polska jest odtwarzana w różnych 
zakątkach Francji, że film jest nagrany w wersji angielskiej 
i dubbingowany w języku francuskim, że grają w nim akto­
rzy, którzy nie są Polakami, że wreszcie nie znajdujemy 
wszystkich drobiazgów wiążących się z realiami i krajobra­
zem Polski spowodował to, że musiałam pewne nasze, naro­
dowe symbole przetłumaczyć na język symboli bardziej zro­
zumiały, gdyby bowiem pojawił się nadmiar symboli 
niejasnych, wtedy polska rzeczywistość stałaby się bardzo, 
bardzo odległa. Dlatego trzeba było wybrać pewną konwen­
cję, bardziej poetycką formę opowiadania niż dokument, co 
pociągnęło - nieuchronnie - za sobą określone i najczęściej 
niezamierzone konsekwencje. 

- Przyznam, że obawiałem się jednego: czy film o sprawie 
polskiej (choć mającej uniwersalny charakter) zaciekawi 
widzów tutaj. Czy potrafił zainteresować ludzi na Zachodzie, 
bogatych, ale i bardzo samotnych? 

- Tego nie wiem. W nich samych musi być pragnienie, 
chęć obejrzenia filmu. 

Całe filmowe przedsięwzięcie kosztowało mnie i produ­
centa wiele wysiłku. Mieliśmy świadomość, że robiąc taki 
właśnie film nie zarobimy pieniędzy, ale w każdym razie jest 
on pokazywany wszędzie na świecie w kinach. Zobaczą go 
również telewidzowie, a zapewne i właściciele video. Jest to 
film, który istnieje i który stał się pewnym punktem odnie­
sienia. Wydawało mi się ważne, żeby stworzyć zjawisko, 
które ludzie mogą interpretować różnorako, w zależności 
od własnego nastawienia, gotowości. Ci wszyscy, którzy 
obejrzeli już film podczas najróżniejszych pokazów, szcze­
gólnie właśnie zwykli ludzie, odebrali go bardzo mocno. 
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Księża francuscy (zrobiliśmy taką filmową turę na prowin­
cji) byli szalenie wzruszeni. Rozmawiałam z kard. Lustige­
rem, który mówił, że księża poczuli się dowartościowani: 
poczuli oni, że być księdzem to nie tylko posada (we Francji 
niezbyt atrakcyjna), ale przede wszystkim spełnianie ważnej 
misji. 

- Czy osobiście znałaś ks. Jerzego? 
- Spotkałam go raz. Było to w 1981 r. podczas jakiejś 

dyskusji. Nie wiedziałam zresztą, że jest to ks. Jerzy. Zapa­
miętałam (wtedy nie był on tak bardzo znany i popularny 
poza środowiskiem parafialnym) dokładnie jego postać; 
rozmawiałam z nim kilka minut. Uderzyło mnie, że był 
ujmującym człowiekiem. Dopiero potem, we Francji zoba­
czyłam go w telewizji, zaczęłam słyszeć o mszach za ojczyz­
nę. Nie mogę powiedzieć, że go znałam, ale jego obraz gdzieś 
we mnie się sfotografował. 

- Korzystałaś zapewne z pomocy pisząc scenariusz „Spi­
sku". Dostrzegłem w nim sporo elementów naddanych czy 
literackich, np. obrazy ukazujące przyjaźń ks. Jerzego i Anny 
albo telefoniczna rozmowa Piotrowskiego z ks. Jerzym tuż 
przed wyjazdem do Bydgoszczy. 

- Jest w moim filmie trochę rzeczy dofabularyzowanych. 
Przecież jeżeli człowiek ma charyzmę, popularność, miłość, 
jak ks. Jerzy, to wydaje się oczywiste, że są też dziewczyny 
wokół, które mają dla niego uwielbienie. O ile wi,em, wokół 
ks. Jerzego znajdowały się dziewczyny, które go, w sposób 
idealny, ale kochały. Rozmowa telefoniczna, o której 
wspomniałeś, rzeczywiście nie miała miejsca, niemniej ks. 
Jerzy spotykał się z pogróżkami i ostrzeżeniami. Miało 
natomiast miejsce zdarzenie, którego w filmie nie pokaza­
łam, mianowicie przygotowywanie zamachu na samochód, 
którym jechał ks. Popiełuszko. Piotrowski powiedział 
w czasie procesu, że zawahał się i ostatecznie nie rzucił 
kamieniem. Przetłumaczyłam więc te dwie rzeczywistości na 
jedną scenę. W filmie fabularnym dopuszczalna bywa taka 
kondensacja. 

•„- Myślę, że film wywoła (jeżeli dotrze do kraju) wiele 
kontrowersji. Żywo będzie dyskutowana scena ukazująca 
spotkanie ks. Jerzego z ks. prymasem, wzmocniona zresztą 
zapiskiem pozostawionym w jego notatniku opublikowanym 
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chyba nie najszczęśliwiej oficjalnie w Paryżu, bodaj w „Pole­
mice", jak również jedyna scena mająca charakter erotyczny. 
Czy były to wymagania producenta zachodniego? 

- Cóż, nie chciałam zrobić filmu, jak by to powiedzieć, 
dla szkółki niedzielnej. Musiałam dodać tej postaci (bo to 
przecież nie jest ks. Jerzy) jakiejś filmowej dramaturgii, 
rysów wyrazistego konfliktu duchowego. To, że jakaś dziew­
czyna jest nim zafascynowana, wydało mi się prawdopo­
dobne, a po drugie istnieją pewne wymogi nie tyle produ-

• centa, ile raczej wymogi widowni. Obraz księdza, jak się 
orientujesz, na Zachodzie, w USA jest bardzo negatywny, 
a gdy chodzi o sprawy seksualne, to - na ogół - odnośnie do 
życia kapłańskiego ludzie ich nie rozumieją, nie poddają ich 
teologicznej, religijnej refleksji uważając, niejako z założe­
nia, że księża są lub powinni być homoseksualistami. Ponie­
waż pokazuję, że kapitan jest zafascynowany osobą księdza, 
że ta fascynacja ma niemal charakter erotyczny, pojawia się 
też postać przyjaciela księdza - bałam się, żeby widownia 
tutaj nie pomyślała o pederastii. M.in. dlatego wprowadzi­
łam ten wątek. A w ogóle jest to bardzo ludzkie. Trudno jest 
pokazać siłę kogoś bez ukazania pokusy. 

A jeżeli chodzi o tę scenę z biskupem, kardynałem czy 
prymasem (to nie jest sprecyzowane), chciałam wskazać na 
pewną trudność Kościoła w Polsce, który ma do spełnienia, 
jak rozumiem, dwie główne funkcje czasami będące 
w sprzeczności; z jednej strony prowadzenie polityki długo­
falowej i w jakimś sensie kompromisowej z władzami, po 
to, aby utrzymać substancję, żeby sam Kościół, jego wpływ 
i wolność były zachowane. Wiadomo, że to jest ważne i ja­
kiego dyplomatycznego wysiłku wymaga. Z drugiej strony 
jednak pojawia się koncepcja obowiązku zupełnie najprost­
szego i nie podlegającego żadnej taktyce, koncepcja bycia 
z ludźmi w momentach trudnych i mówienia na głos tego, 
co ludzie myślą. Zdarzają się sytuacje, jak sam dobrze wiesz, 
że te dwa obowiązki wzajem się znoszą. Chciałam to właśnie 
pokazać, ale nie w sposób karykaturalny. Było pewną męką 
dla ks. kardynała mówić to, co mówił, stąd pojawia się 
ostatnie ujęcie tej sekwencji, gdy ks. Alek (w moim filmie) 
wychodzi taki rozgoryczony, rozgniewany, a tamten pozo­
staje sam na sam z obrazem męki Chrystusa, jakby antycy­
pując cierpienie swego młodego brata. 
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- Wątek „ksiądz i polityka", tak żywo dyskutowany w 
Polsce, został w filmie ukazany delikatnie, jakby w pewnym 
oddaleniu... 

- Nie zmieścił mi się on jakoś w opowiadaniu. O tym, że 
działalność Księdza była odbierana jako polityczna, świad­
czy reakcja władz. Gdy chodzi o możliwości obrazu filmo­
wego, nie bardzo wiem, co mogłam pokazać: spotkanie 
z robotnikami, uczestnictwo w strajku. Chciałam zrobić 
scenę na procesie, ale była tak oderwana od akcji, że zrezyg­
nowałam. Najważniejsze było, że to, co Ksiądz mówił i czy­
nił, to nie była polityka, ale głoszenie wartości podstawo­
wych, którymi żyje chrześcijaństwo i to - przetłumaczone 
na język aktualnego doświadczenia historycznego, polity­
cznego - chciałam przede wszystkim podkreślić. Bo przecież 
te proste i - jak niektórzy mówili - banalne słowa miały dla 
ludzi moc przyciągającą, wzbudzały również histeryczną 
reakcję drugiej strony. I w tym wyraża się głębsza prawda 
0 sytuacji politycznej. 

- Aktorstwo w filmie jest znakomite. Niemal od pierwszych 
scen zaakceptowałem zarówno Christophe Lamberta jak 
1 Eda Harrisa. Jak trafiłaś na tych właśnie aktorów? Czy 
zrozumieli „całą rzecz", poddali się emocjom i napięciom, 
jakie wywołałaś swoją wizją polskiej rzeczywistości? 

- Harris, myślę, zrozumiał. Lambert - nie wiem, sądzę, że 
kierował się bardziej intuicją, choć atmosferę i dramaturgię 
obrazu odczuł rzeczywiście. Jest to bowiem aktor-medium, 
który sam nie jest w stanie niczego skomponować, lecz ma 
zdolność przyjmowania pewnych impulsów. Udała mu się 
bardzo trudna rzecz, aby być prostym i przez to mógł on 
dotrzeć do widza. Przyznam, że Lambert jest wzruszający 
i wiarygodny. 

- Smutne jest jednak to, że rozmawiamy o filmie, nie wie­
dząc czy Polacy w kraju będą mieli okazję go zobaczyć. Może 
jednak?... 

- Traktowałam ten film jako pewnego rodzaju obowią­
zek. Trochę on zmienił w moim dotychczasowym życiu, 
choć nie zrobiłam go dla kariery. Karierę i pieniądze robi się 
dziś innego rodzaju filmami. Najważniejsze dla mnie było, 
żeby poruszyć tutejszego widza, żeby zrozumiał on coś wię-
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cej, żeby pokazać Polskę jako kraj, który daje światu pewne 
głębokie wartości duchowe, a nic tylko jako kraj-ofiarę. 

- Czytając dzisiejszy numer „La Croix" zauważyłem, że 
recenzent pisma, Jean Luc Maci a, napisał, iż filmem potwier­
dziłaś swój talent. Wiem, że film wszystkich bardzo poruszył, 
a i poruszy zapewne tych, którzy będą go jeszcze oglądać, 
może przyda Polakom nadziei, zaś wartości, o których opo­
wiadają dzieje ks. Jerzego, będą oświetlały nam drogę. 

- Myślę, że w tym filmie jest nadzieja, mimo że jest tak 
tragiczny. Oczywiście, nie zapominam o realnej groźbie. 
Może się bowiem zdarzyć tak, że ludzie pokroju Piotrow­
skiego będą decydować w Polsce, ale ufam, że w ofierze jest 
nadzieja... 

- Chciałabyś pracować znowu w kraju? 
- O tak, bardzo. Polska mnie najbardziej obchodzi, 

a poza tym to jest straszliwy wysiłek wciąż tłumaczyć siebie 
i swoje doświadczenie na inny język. Obecnie rozpoczynam 
pracę nad kolejnym filmem, którego akcja będzie się działa 
również podczas wojny. Będzie to już w innej nieco konwen­
cji, bardziej tragikomicznej, jakby szwejkowskiej. 

- Życzę powodzenia i nadziei, gdyż - być może - istnieje 
jednak raj dla filmowców pozbawionych komercji, pogoni za 
pieniędzmi i światowym powodzeniem. Dziękuję za spotkanie 
i rozmowę. 

Paryż, wrzesień 1988 



przegląd 
powszechny 2'89 

W kręgu filozoficznych pytań ewolucji (17) 

ks. Józef Życiński 

Geny a kultura 

176 

Fatalizm dla genetyków? 

Tradycyjne rozróżnienia między przyrodniczą a filozofi­
czną interpretacją ewolucji okazały się niemożliwe do zasto­
sowania przy ocenie dyscypliny, której podstawy określił 
Edward O. Wilson w opublikowanej w 1975 r. pracy 
„Sociobiology" '. Wilsonowska socjobiologia nadaje rady­
kalną formę wcześniejszym opracowaniom tzw. biologii 
społecznej, w których badano biologiczne uwarunkowania 
mechanizmów społecznych występujących na różnych 
poziomach rozwoju przyrody ożywionej. Sam twórca obra-
zoburczego ujęcia określa swą wersję socjobiologii jako 
naukowe studium biologicznych uwarunkowań wszelkich form 
zachowania społecznego, które występują u wszystkich orga­
nizmów włącznie z człowiekiem2. Filozoficznych podstaw do 
wspomnianego studium ma dostarczać tzw. naukowy mate­
rializm (wyrażenie Wilsona), w którym całą rzeczywistość 
ludzkiej kultury usiłuje się tłumaczyć przez odwołanie do 
praw rządzących ewolucją organizmów niższych. 

Słynna już formuła Wilsona informuje, iż kultura ludzka 
jest trzymana na smyczy przez geny3. Wyrażenie to mogłoby 
być niekontrowersyjne przy pewnej interpretacji metafory 
smyczy. Nikt nie wątpi, iż zupełnie inaczej przedstawiałoby 
się nasze życie społeczne, gdyby człowiek „odżywiał się" za 
pośrednictwem fotosyntezy. Niepotrzebna byłaby wówczas 
uprawa roli, hodowla, przemysł produkujący kombajny czy 
nawozy sztuczne. Inna byłaby również nasza kultura, gdyby 
człowiek żył w środowisku wodnym lub rozmnażał się przez 
pączkowanie. Nasze zachowania kulturowe i formy życia 
społecznego mają niewątpliwie podłoże biologiczne. W uję­
ciu Wilsona podłoże to ma jednak charakter ściśle determi­
nistyczny. Nasza twórczość artystyczna, refleksja naukowa 
czy normy etyczne stanowią jedynie produkt uwarunkowań 
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genetycznych. Ściśle biorąc „smycz genów" jest nie smyczą, 
lecz kagańcem. Odwołując się do uwarunkowań genety­
cznych Wilson tłumaczy absolutnie wszystko: postawy 
altruistyczne, agresję prowadzącą do wojen, zainteresowa­
nia homoseksualne, genezę sztuki awangardowej, sympatie 
do marksizmu etc. Geny kierują po prostu w taki sposób 
organizmem ludzkim, aby stworzyć optymalne warunki 
ułatwiające przetrwanie w walce o byt. Całkowicie zgeneiy-
zowana kultura stanowi możliwość teoretyczną* - zapewnia 
dwoje czołowych sympatyków koncepcji Wilsona. Wyko­
rzystując tę możliwość rozwija się interpretacje, według któ­
rych nasz altruizm, zainteresowania filozoficzne czy 
przekonania religijne są determinowane przez odpowiednie 
geny, tylko po to, by kultura ludzka mogła przetrwać mimo 
różnorodnych zagrożeń. Geny, które są nośnikiem sympatii 
do marksizmu, ujawniają ponoć mniejszą aktywność w spo­
łeczeństwie amerykańskim, gdyż marksistowskie przekona­
nia nie ułatwiają tam walki o byt. W krajach zachodnich 
ujawniają natomiast swą obecność geny determinujące 
akceptację terroryzmu, który stanowi zmodyfikowaną 
formę agresywnych zachowań naszych przodków z dżungli. 
Różnica między kulturą ludzką a kulturą zwierząt niższych 
jest więc jedynie różnicą stopnia. Wszechwładne geny stano­
wią bowiem ostateczny mechanizm determinujący ewolu­
cyjne dostosowanie wszystkich istot żywych. Tak jak 
w chemii przyjmowany jest układ okresowy pierwiastków, 
podobnie w socjobiologii można stworzyć UKŁAD OKRESOWY 
GATUNKÓW. Fakt, iż człowiek zajmuje w tym układzie inne 
miejsce niż pszczoła lub szympans, nie upoważnia do wypo­
wiedzi o wyższości kultury ludzkiej. Gdyby bowiem stoso­
wać konsekwentnie podobne antropomorfizmy, trzeba by 
mówić o wyższości tytanu nad ołowiem z tej racji, że ma on 
wyższą temperaturę topnienia czy niższą liczbę atomową 5 . 

1 E. O. Wilson, Sociobiology: The New Synthesis, Harvard University Press, Cam­
bridge 1975 (por. też. A. Putrament, Co to jest socjobiologia, ,PP" 7-8/1988, s. 58-7? 
- dop. red.). 

2 E. O. Wilson, On Human Nature, Harward Univ. Press, Cambridge 1978, s. 222. 
Zob. polski przekład S. Szackiej, O naturze ludzkiej, PIW, 1988. 

3 On Human Nature, dz. cyt., s. 167. 
' C. J. Lumsden, A. C. Gushurt, Gene-Culture Coevolutìon, w: Sociobiology and 

Epistemotogy, ed. J. H. Fetzer, Reidei, Dordrecht 1985, s. 7. 
5 Por. J. H. Fetzer, Science and Sociobiology, w: Sociobiology and Epistemotogy, Az. 

cyt., s. 22.0. 
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E. Wilson, który obok C. R. Lumsdena, R. Dawkinsaczy 
R. Alexandra jest zaliczany do czołowych przedstawicieli 
radykalnej socjobiologii, przed sformułowaniem swych szo­
kujących tez był znany i ceniony jako entomolog. Jego 
pracę z 1971 r. „The Insert Societies" uważano za wartoś­
ciową analizę zachowań społeczności owadów. W kilka lat 
później Wilson zbulwersował jednych i zachwycił drugich 
stosując do badań kultury człowieka te same schematy poję­
ciowe, które stosował wcześniej w badaniach nad owadami. 
Na kartach „On Human Nature" wyraził on przekonanie, iż 
gdyby mrówki miały rozwinięty mózg i możliwość podglą­
dania człowieka, ich charakterystyka społeczności ludzkiej 
nie różniłaby się wiele od naszych opisów społeczności mró­
wek. Stosując pojęcie kultury do owadów Wilson wymienia 
jako cechy charakterystyczne kultury mrówek współpracę 
przy realizacji wspólnych zadań, kalendarz, system 
kastowy, tabu pokarmowe, troskę o potomstwo, rytuał spo­
łeczny etc. Dla odmiany w społeczności ludzkiej filozofu­
jący entomolog może zauważyć takie elementy kulturowe, 
jak interpretacja snów, etykieta, ryty pogrzebowe, zaintere­
sowanie dowcipami, tabu pokarmowe etc. Zachowania cha­
rakterystyczne dla poszczególnych gatunków mają być 
ściśle determinowane przez odpowiednie geny, których 
aktywność jest podporządkowana ewolucyjnej zasadzie 
przetrwania w walce o byt. Aby zasada ta miała charakter 
nadrzędny, geny muszą wykazywać pewną plastyczność 
działania i uwzględniać zmiany warunków, w których 
funkcjonuje dana społeczność. Dlatego też socjobiologowie 
nie głoszą prostej wersji wszechdeterminizmu genów, lecz 
proponują bardziej rozwinięte tłumaczenia, w których 
uwzględnia się mechanizmy sprzężenia zwrotnego między 
genami a kulturą. 

W szczegółowo, rozwiniętym wariancie przedłożonym w 
1981 r. przez Lumsdena i Wilsona ważną rolę pełni pojęcie 
kulturogenu (culturgen) 6 . Kulturogeny stanowią swoiste 
jednostki (kwanty) kulturowe dotyczące względnie jedno­
rodnych zachowań, typów narzędzi, działań twórczych. Są 
one pojmowane bądź to abstrakcyjnie jako idee czy infor­
macja, bądź operacyjnie jako wzorce konkretnych zacho­
wań, zaś ich zawartość treściowa determinuje nasz genotyp. 
Ponieważ jednak nie we wszystkich społecznościach ludz-
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kich obserwuje się występowanie identycznych zachowań 
kulturowych, trzeba przyjąć, iż zależnie od tego, który 
z przeciwstawnych kulturogenów ułatwia walkę o byt, 
w poszczególnych społecznościach mogą funkcjonować 
różnorodne kulturogeny. Założenie to pomaga socjobiolo-
gom tłumaczyć różnorodność ludzkich zachowań pozba­
wioną odpowiedników w społecznościach owadów czy 
ptaków. Jeśli w określonym społeczeństwie dominuje 
altruizm i samopoświęcenie, znaczy to, iż te właśnie cechy są 
korzystne dla rozwoju danego społeczeństwa. Jeśli inne śro­
dowisko preferuje z kolei egoizm i filozofię przyjemności, 
ma to znaczyć, iż podstawową rolę odgrywają w nim kultu­
rogeny wyrażające ludzką witalność i radość życia. Predys­
pozycje zachowań zakodowane w naszym D N A są 
uzależnione od tzw. reguł'epigcnetycznych. Niektóre z tych 
reguł strukturalizują informację o zewnętrznym świecie 
docierającą do indywidualnego organizmu. Inne reguły 
określają odpowiedź organizmu na zmieniające się warunki 
zewnętrzne. Łańcuch zależności można w uproszczeniu 
przedstawić następująco: D N A —> system nerwowy czło­
wieka —•> organizm jednostki —»społeczność i zbiór właści­
wych dla niej kulturogenów —ś DNA. 

Zamknięty łańcuch wzajemnych zależności przypomina 
mocno ewolucjonizm Lamarcka, gdzie niczym deus ex 
machina pojawiały się i rozwijały cechy przydatne dla 
gatunku. Niektórzy z krytyków nie unikają mocniejszych 
opinii i twierdzą, że socjobiologia stanowi najnowszą wersję 
baśni o cudownym stoliczku. Stoliczek ten - po wypowie­
dzeniu magicznej formuły: Nakryj się! - spełniał wszystkie 
życzenia zainteresowanych stron. Wszechmocny D N A 
z rozważań radykalnych socjobiologów nie zna również 
istotnych ograniczeń i spełnia wszystkie życzenia, jakie 
w danym środowisku potrzebne są do rozwoju żyjących tam 
organizmów. Radykalna różnica zdań między zwolenni­
kami i przeciwnikami socjobjologii prowadzi do krańcowo 
różnych opinii przy ocenie jej naukowego statusu. Sympa­
tycy nowej dyscypliny nie tylko zapewniają, iż ma ona cha­
rakter naukowy, lecz nawet twierdzą, że w przyszłości 
socjobiologia będzie podstawową nauką, która obejmie 

6 Genes, Minds, and Culture, Harvard Univ. Press, Cambridge 1981. 
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m.in. dotychczasową politologię, prawo, ekonomię, psycho­
logię, psychiatrię i antropologię'. Autorzy reprezentujący 
przeciwstawne stanowisko twierdzą, iż publikacje Wilso­
nowskich socjobiologów tak wysoce przypominają parodię 
/.../ iż można mieć wątpliwość, czy nie stworzono ich jako 
swoistego dowcipu akademickiego*. 

Paradygmat czy paranauka? 
i 

Wśród obrońców naukowości socjobiołogii bardzo czę­
sto akcentuje się zasługi Wilsona w badaniu życia owadów. 
Paul Thompson twierdzi wręcz: Sukces zastosowań teorii 
socjobiologicznej w odniesieniu do owadów świadczy o nau­
kowej wartości tej teorii9. Wniosek ten, mówiąc oględnie, nie 
wydaje się zbyt ścisły. Po uściśleniu powinien on mówić 
tylko o naukowej wartości socjobiołogii przy badaniu owa­
dów. Jest to różnica bardzo istotna. Nie wyglądałaby 
bowiem poważnie fizyka, w której w podobnym stylu 
wprowadzono by równie swobodne ekstrapolacje i rozcią­
gano np. prawo grawitacji na dziedzinę „przyciągania uczu­
ciowego" między zakochanymi. Tymczasem w podstawo­
wych założeniach socjobiołogii główną rolę odgrywają 
metafory, swobodne analogie i dowolne ekstrapolacje. 
W ich wyniku rozciąga się pojęcie kultury na wszelkie formy 
zachowań zwierząt; usiłuje się wskazywać przykłady 
altruizmu u pszczół i przeżyć estetycznych u ptaków wal­
czących o samice. Niektóre z przytaczanych przykładów 
zależą od konwencji przyjętych przy definiowaniu kultury, 
etyki czy estetyki. Nierzadko jednak ekstrapolacyjna fan­
tazja przekracza wszelkie granice przy wykazywaniu analo­
gii między zachowaniem człowieka a zjawiskami występu­
jącymi w świecie zwierząt czy roślin. 

Jako przykład ostatniego podejścia można przytoczyć 
teksty, w których pojęcie gwałtu, w sensie seksualnym, roz­
ciąga się na świat roślin i ptaków. Po opisie niewiarygodnej 
ilości pyłku, którym bombardowane są żeńskie kwiaty odnaj­
dujemy w tekstach tych konstatacje, iż rośliny, które popeł­
niają gwałt /.../stosują się do strategii ewolucyjnej, która ma 
zwiększyć ich przydatność w walce o byt10. Po zastosowaniu 
tych samych wzorów interpretacyjnych do dzikich kaczek 
i do człowieka znajdujemy następujące komentarze, które 
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mają zawierać nową, socjobiologiczną, antropologię: Być 
może ludzki gwałciciel: na swój - kryminalnie wypaczony -
sposób czyni, co może, by maksymalnie rozwinąć swe dostoso­
wanie w walce o byt. Jeśli tak, to nie różni się on pod tym 
względem od wspomnianego kaczora 

Gorzkie impresje towarzyszące lekturze podobnych iden­
tyfikacji nasilają się jeszcze, gdy czytamy zapewnienia, iż 
gatunek ludzki przekazuje wertykalnie, dzięki genom, swój 
dorobek kulturowy, podobnie jak dziedziczy się majątek po 
zamożnych przodkach. Arbitralne, zdroworozsądkowe 
domysły odgrywają czołową rolę w antropologicznych roz­
ważaniach Wilsona, kiedy zapewnia on np. iż człowiek z na­
tury woli wierzyć niż wiedzieć, albo że istoty ludzkie same 
tęsknią za indoktrynacją. Nierzadko zapewnienia te wikłają 
się dodatkowo w wewnętrzne sprzeczności. Tak np. przed­
stawiając swą krytykę religii z pozycji „naukowego materia­
lizmu" Wilson zapewnia, iż religia zniknie, jeśli zdemistyfi-
kuje się jej genetyczne podłoże i wyjaśni naukowo role. jaką 
spełniała w waice o byt. W innych miejscach zapewnia on 
z kolei równie kategorycznie, iż nasze poszukiwanie wierzeń 
religijnych stanowi najbardziej złożoną i równocześnie najpo­
tężniejszą siłę w ludzkiej psychice. Najprawdopodobniej jest 
cna elementem natury ludzkiej, którego nie sposób 
wykorzenić12. 

Zachęty do naukowego wykorzenienia zjawisk, których 
nie sposób wykorzenić, sprawiają wrażenie naboru nowych 
rzesz socjobiologicznych Syzyfów, którzy z entuzjazmem 
potoczą kamień radykalnej wersji genetyki, nawet jeśli wie­
dzą, iż procedura ta jest z góry skazana na niepowodzenie. 
Pod względem metodologicznym bardziej interesujący jest 
fakt, iż teoria, w której przyjmuje się wzajemnie sprzeczne 
wnioski, pozwala „udowodnić" i wytłumaczyć wszystko. 
Zaistnienie dowolnej sytuacji daje się pogodzić z liberalnym 
schematem interpretacji Wilsona, gdyż zawsze można zna-

7 D. P. Barash, Seciobiology and Behavior, Oxford 1978, s. 6. 
8 E. Leach, Biology and Social Science: Wedding or Rape? „Naturę", 291/1981, 

s. 267. 
' Sociobiological Explanation and the Testability ofSociobiological Theory, w: Socio-

biology and Epistemology, dz. cyt., s. 212. 
1 0 R. Bleier, Science and Gender, Pergamon Press, New York 1984, s. 30 n. 
" Tamże, s. 191. 
12 On Human Nature, dż. cyt., s. 169. 



182 

leźć stosowne „racje" wyjaśniające, iż określony zbiór 
zachowań był przydatny w ewolucyjnej walce o byt. Od 
czasów Popperà za istotną cechę teorii naukowych uważa 
się ich podatność na falsyfikację. Oznacza to w praktyce, iż 
przydatne naukowo są jedynie te teorie, które zakazują 
pewnych sytuacji. Gdyby zakazane sytuacje wystąpiły, 
wówczas należałoby odrzucić proponowaną teorię, uznając 
ją za fałszywą (sfalsyfikowaną). Socjobiologia Wilsona, 
podobnie jak niektóre wersje psychoanalizy czy demistyfi-
kujące interpretacje politologów, nie zakazuje niczego i 
można z nią pogodzić dowolny stan danych. Dlatego też jej 
krytycy twierdzą, iż ma ona podobny status jak interpretacje 
słynnego doktora Panglossa, którego Voltaire uwiecznił 
w swym „Kandydzie". Wolterowski bohater potrafił dla 
każdej sytuacji określić odpowiedni splot przyczyn i celów. 
Wiedział on np. iż nos człowieka ma formę określoną w taki 
sposób, aby mógł pomagać przy noszeniu okularów. Zda­
niem R; I. Lewontina i S. Goulda ten sam wzorzec tłuma­
czeń jest praktykowany w obecnej socjobiologii, gdzie 
prawie wszechmocny dobór naturalny określa cele dla orga­
nizmów i kształtuje najlepszy z możliwych światów n . Kształ­
towanie to ma charakter tak jednoznaczny, iż nawet 
zawartość wierzeń religijnych i teorii naukowych zależy 
w ostatecznej instancji od genów ułatwiających walkę o byt. 

Ostatnia teza ma ogromne konsekwencje epistemologi-
czne. Wizja nauki, w której poszczególne teorie walczą wza­
jemnie o byt i zwycięskie okazują się te, które najlepiej 
umożliwiają człowiekowi dostosowanie ewolucyjne, nie 
daje się pogodzić, bez głębokich modyfikacji, z klasyczną 
definicją prawdy. Skoro bowiem za prawdziwe uważane są 
teorie najbardziej użyteczne, zaś kryterium użyteczności jest 
określane przez geny i reguły epigenezy, nie ma podstaw, by 
optymistycznie oczekiwać, iż nasze teorie naukowe będą 
obiektywnie informować o faktycznym stanie rzeczy, jak to 
tradycyjnie sądzono w filozofii nauki. Jeśli ostatecznym 
kryterium wartości teorii jest aktywność genów, nie zaś 
obiektywna zawartość treściowa, wówczas - konsekwentnie 
- należałoby i teorię socjobiologii uznać za produkt genety­
cznych uwarunkowań naszego gatunku. Nie ma wszak 
żadnych powodów, by naukę jako taką uważać za ewolu­
cyjny wytwór naszego genotypu, zaś dla socjobiologii czynić 
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wyjątek i uważać ją.za objawienie ostatecznej prawdy o na­
turze nauki. Konsekwentne rozwinięcie epistemologii pro­
ponowanej przez Wilsona prowadzi więc do zakwestiono-

, wania prawdziwości jego teorii. Tej wewnętrznej antynomii 
można by uniknąć, gdyby poddać rewizji i modyfikacji nie­
które z podstawowych założeń teorii zawierające bezpod­
stawne uogólnienia. Procedury takiej nie chce jednak 
zaakceptować wielu entuzjastów obecnej socjobiologii. 
Zapewniają oni, iż ich interpretacja jest czymś więcej niż 
teorią naukową czy ujęciem filozoficznym. Ma ona być 
mianowicie nowym paradygmatem, w którym ukazuje się 
radykalnie różna wizja rzeczywistości. Na sceptyczne uwagi 
krytyków podkreślających, iż jest to paradygmat z we­
wnętrzną sprzecznością, wyjaśniają oni, że sprzeczności sta­
nowią normalną drogę rozwoju nauki. Po ostatnim 
wyjaśnieniu wszelką dalszą polemikę należy uznać za bezce­
lową, gdyż dla wyznawców socjobiologii będzie ona jedynie 
świadectwem funkcjonowania odmiennych kulturogenów. 

Mito logia współczesności 

Obecna postać radykalnej socjobiologii nie jest na pewno 
ostateczna. Nawet porównanie prac Wilsona oddzielonych 
barierą 6 lat wskazuje, jak bardzo złagodził on przy współ­
pracy z Lumśdenem swoje pierwotne radykalne i bezkryty­
czne tezy. Podtrzymywane nadal zapewnienia o socjobiolo­
gicznej unifikacji nauk przyrodniczych i humanistycznych, 
podobnie jak zapewnienia o definitywnym wyjaśnieniu zja­
wisk etycznych, estetycznych czy religijnych, miały w histo­
rii nauki swe odpowiedniki w wielu innych dyscyplinach. 
Początkowym stadiom rozwoju fizjologii czy sztucznej inte­
ligencji towarzyszył ten sam ton entuzjastycznych zapew­
nień, iż wreszcie wszystko stało się jasne. Braki 
w teoretycznym,opracowaniu nowych dyscyplin najłatwiej 
jest bowiem uzupełniać za pomocą deklaracji i bogatej 
w neologizmy terminologii. Wielość neologizmów stanowi 
niewątpliwie charakterystyczną cechę prac współczesnych 
socjobiologów. Artykuły, w których roi się od żargonowych 

13 The Spandrels San Marco and the Panglossian Paradigm, „Proc. of Rov. Soc." 
205/1978, s. 584. 
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określeń typu cinfo, mem, iden, mnemotyp pozostają nie­
łatwe w odbiorze nawet dla sympatyków Wilsonowskiego 
paradygmatu. 

Autorzy, którzy przywykli do tego, iż rozwój nauki pro­
wadzi do zmniejszenia radykalizmu początkowych warian­
tów teorii, usiłują określać kierunki przyszłej ewolucji 
socjobiologii. Wydaje się, iż po rewizji prostego aksjomatu 
o pandeterminizmie genów socjobiologia zatraciłaby swój 
materialistyczny wydźwięk i byłaby możliwa do pogodzenia 
z ontologiami klasyków tak odległych, jak Arystoteles i 
Platon, Hegel i Kant. W zrewidowanym ujęciu uwarunko­
wania genetyczne nie miałyby charakteru jednoznacznego, 
lecz określałyby tylko POLE POTENCJALNEGO ROZWOJU KULTURY 
charakterystyczne dla gatunku Homo sapiens. O tym, które 
z tych możliwości otrzymywałyby faktyczną realizację, 
decydowałby w dużym stopniu sam człowiek przez swą re­
fleksję i wybór. Zakodowane w naszym D N A wspólne dla 
całego gatunku potencjał ności mogłyby dostarczać podstaw 
do rozwoju doktryny o prawie natury czy o naturze ludzkiej 
niezmiennej w swej istocie mimo różnicy epok i kultur. 

Proponowane sugestie interpretacyjne uwalniałyby socjo-
biologię od znamienia fatalizmu, który charakteryzuje jej 
obecne ujęcia. Niektórzy z krytyków twierdzą jednak, iż 
metafizyczny fatalizm stanowi główny atut ujęcia Wilsona, 
decydując o jego popularności. W prywatnej filozofii życia 
znacznie łatwiej bowiem narzekać na los i geny niż na 
własną bezmyślność. Zamiast przeciwdziałać przejawom 
osobistego egoizmu, można łatwo wprowadzić kojące u-
sprawiedliwienia o dominacji egoistycznych genów w na­
szym genotypie. Zwalnia ono subiektywnie od odpowie­
dzialności moralnej i wygląda poważniej niż interpretacje 
astrologów. W krótkim czasie istnienia socjobiologii usiło­
wano ją już wykorzystywać do usprawiedliwiania rasizmu, 
ksenofobii, agresji indywidualnej i zbiorowej etc. Są to usp­
rawiedliwienia nieskomplikowane. Jeśli bowiem nie jesteś­
my w stanie wyrwać się z determinizmu genów, to 
widocznie obserwowane przejawy rasizmu i terroryzmu sta­
nowią nieuchronną konieczność, z którą trzeba się pogo­
dzić i wybrać to, co dyktują nam nasze geny. 

W ciągu 12 lat od powstania słynnej pracy Wilsona socjo­
biologiczna wizja świata nie zdążyła jeszcze dotrzeć do świa-
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domości przeciętnego odbiorcy. Uwzględniając zwyczajne 
prawidłowości rządzące społeczną recepcją idei można 
oczekiwać, iż dopiero za jakieś 20 lat osiągnie ona stadium 
społecznej popularności. Być może w tym okresie powstaną 
już bardziej krytyczne warianty wolne od wizjonerskiej 
ideologii. Dla grona przekonanych wyznawców skrajne 
warianty fatalizmu z odsyłaczami do genetyki będą jednak 
zawsze pozostawać propozycją atrakcyjną i łatwą. Jej bez­
podstawności nie da się wykazać empirycznie, gdyż labora­
toryjnie nie można testować twierdzeń o związkach 
genetyki z kulturą. Prawidłowości dotyczące rozwoju 
naszego gatunku są znacznie trudniejsze do ustalenia niż 
związki między kształtem groszku hodowanego przez 
Mendla czy zależności między muszkami Drosophilia 
umieszczonymi w butelkach. 

Niemożność jednoznacznych rozstrzygnięć sprawia, iż te 
same fakty będą mogły otrzymywać inną interpretację 
w kręgu sympatyków Wilsona, inną zaś u autorów odrzu­
cających genetyczny fatalizm 1 4 . Reprezentując poglądy dru­
giej z wymienionych grup Stephen J. Gould przytacza jako 
przykład zachowania pewnych grup Eskimosów. Znane są 
przypadki, iż gdy zachodziła konieczność zmiany miejsca 
zamieszkania po wyczerpaniu zapasów pokarmu, najstarsze 
osoby z grupy pozostawały na miejscu godząc się na własną 
śmierć po to, aby ułatwić szybką podróż i przetrwanie resz­
cie grupy. Socjobiologowie interpretują podobne postawy 
przez odwołanie się do „altruistycznych genów". Jest ono 
zarówno proste jak i pozbawione potwierdzeń przyrodni­
czych, gdyż korespondujące wyrażenie „selfish gene" ma 
jedynie charakter metafory, nie mówi zaś nic o odkryciu 
genetycznych uwarunkowań egoizmu. Dlatego też Gould 
rozwija alternatywną wizję, pisząc: Nie ma w ogóle żadnych 
altruisty cznych genów. W rodzinach Eskimosów me wystę­
pują w rzeczywistości żadne istotne różnice genetyczne. 
Ofiara, na którą decydują się dziadkowie, ma charakter kultu-

u Wsrod przedstawicieli socjobiologn drugie z wymienionych ujec rozwija m.in. 
David P. Ba rash w pracy Socìaòwh^' onci Behavior. Twierdzi on, iz można mowie 
o uwarunkowanych genetycznie PREDYSPOZYCJACH człowieka, nie można nato­
miast o determinizmie wnoszonym przez geny. 

1 5 S. .7. Gould, Ever since Darwin. Reflections in naturai History, New York Ì 980-
s. 256. 
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rowy, adaptacyjny, nie zaś genetyczny. Rodziny, w których 
nie było tradycji i ducha ofiary, wyginęły wiele generacji 
wcześniej. W innych zaś rodzinach ofiarę opiewa się w pieś­
niach i opowieściach. Starsi przodkowie, którzy zdobyli się na 
nią, siali się wielkimi bohaterami rodu. Dzieci rozwijały się od 
najmłodszych lat w atmosferze, w której sławiono i czczono 
pamięć tej ofiary^. 

Teksty Goulda i Wilsona dostarczają dwóch krańcowo 
różnych wizji ewolucji. Jedna z nich jest zdominowana 
przez genetyczny fatalizm, druga ukazuje człowieka jako 
współtwórcę kultury i etyki. Wszelka próba merytory­
cznych ocen jest o tyle utrudniona, iż sam Wilson wyznaje, 
że jego teoria zawiera element mitotwórczej epiki podobnie 
jak wszystkie inne teorie naukowe. Tzw. działalność mito-
pojetyczna stanowi zdaniem harwardzkiego socjobiologa 
nieunikniony element składowy wszystkich teorii nauko­
wych, także „naukowego materializmu". Wyjaśnienie to jest 
rozbrajające, mimo że towarzyszą mu zapewnienia, iż mity­
czny składnik socjobiologii przewyższa swą doskonałością 
mity obecne w innych teoriach naukowych. Być może 
gdyby niektórzy sympatycy socjobiologii zaczęli lekturę od 
podobnych zapewnień, zdołaliby uniknąć przedwczesnych 
fascynacji. Dla historyka nauki interesujący pozostaje nato­
miast inny fakt. Dotyczy on dziwnych prawidłowości roz­
woju idei - ewolucjonizrn, który rozwijano w starożytnych 
eposach i mitach, powraca dziś w słynnych ośrodkach 
naukowych w formie usiłującej łączyć epikę, mitologię i de­
klarację o nowym paradygmacie naukowym. 

Gènes et culture 
La vision d'une science à l'intérieur 

de laquelle les différentes théories sont 
en compétition pour s'affirmer et 
pour ; prévaloir, et où finissent par 
s'imposer celles qui permettent à 
l'homme une adaptation d'évolution, 
n'est pas à consiliable avec la défini­
tion classique de la vérité - affirme 
l'auteur de l'article. A admettre que ne 
soient vraies que les théories les plus 

utiles et que l'utilité soit fonction des 
gènes et des règles de l'épigenèse, il n'y 
a pas lieu d'espérer que les théories 
scientifiques fourniront une informa­
tion objective sur la réalité. En consé­
quence, il y aurait lieu aussi de voir 
dans la sociobiologie un produit des 
contingences génétiques du genre 
Homo sapiens. 
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Stefan Morawski 

Ernst Bloch a problem religijności 

1. Historia stosunku ideologii marksistowskiej do religii 
rozszczepia się na dwie odnogi mające wspólny pień świato­
poglądowy, ale pojawiające się w pewnych okresach histo­
rycznych w odmiennych, niezależnych od siebie wymiarach. 
Pierwsza z nich - filozoficzna, zasadza się na materializmie 
dialektycznym, wedle którego religia jest (zgodnie z marksi­
stowską terminologią) wyrazem świata nieludzkiego i zara­
zem protestem przeciw niemu, tzn. opium dla ludzi w sensie 
zastępczej i ułudnej gratyfikacji za nędzę i inne niedostatki 
życia ziemskiego. Druga - polityczna - odnosi się do Koś­
cioła jako instytucji podtrzymującej i organizującej wierze­
nia religijne. Relacja pierwsza na ogół nie zmieniała się; 
marksizm był zawsze ateistyczny, co najwyżej silniej lub 
słabiej akcentował to stanowisko. Relacja druga zmieniała 
się w zależności od okoliczności czasowych i przestrzen­
nych, podporządkowana strategicznym czy krytycznym 
względom, jakimi kierowała się dana partia komunistyczna. 
Ateizm pociągał za sobą negatywny stosunek do instytucji 
Kościoła traktowanej jako podpora status quo, ale sednem 
rzeczy zawsze pozostawała kwestia pojmowania sensu zja­
wiska religijnego. E. Bloch należy do tych jakże nielicznych 
myślicieli marksistowskich, którzy do owego zjawiska pró­
bowali podejść inaczej, niż to nagminnie czyniono. Prawdą 
jest, że miał w tradycji marksistowskiej poprzedników, 
A. Łunaczarskiego i Max a Adlera, ale żaden z nich nie pod­
jął analizy interesującego nas fenomenu w tak głęboki 
i wszechstronny sposób, jak autor „Prinzip Hoffnung". 
Bloch zresztą pominął ich milczeniem, choć zapewne Adlera 
„Das Soziologische in Kants Erkenntniskritik" musiał znać. 

2. Bloch dał wyraz własnym przemyśleniom już w „Geist 
der Utopie" (1918). Punktem wyjścia do rozważań nad sen­
sem religijności jest poczucie nie dających się zgłębić otchła­
ni duszy oraz protoświadomość niewyczerpalności bytu, 



który odsłania się tu i- teraz, we wnętrzu duchowym i na 
zewnątrz jedynie jako coś, co domaga się transcendencji. 
Tak chyba należy rozumieć Blochowską Metaphysik unsers 
Dunkels, przytomność czegoś, co nas przekracza (Noch -
nicht - Bewusste) oraz odwołania do apostoła Pawła, Augu­
styna i Mistrza Eckharta, tzn. do ich mistycznej Seelensin-
tensität, która ujawnia nieustanny stan zdziwienia (Staunen) 
nad sobą i nad światem, zdziwienia egzystencjalnego, które 
przybiera postać dręczącego pytania o jenseits des Daseins. 
Potrzebę transcendencji Bloch uważał za konstytutywny 
czynnik kondycji ludzkiej,,która nie znajduje rozwiązania 
(gdyż niepodobna go znaleźć w dyskursy wno-abstrakcyjnej 
konstrukcji) w żadnym systemie filozoficznym czy w Koś­
ciele z jego teologicznymi podpórkami. Doświadczenie reli­
gijne jest tu rozumiane w kontekście Kierkegaardowskiej 
koncepcji jako szukanie Boga w nas samych (kein Objekt­
haftes), a także jako problem tego, co jeszcze nie znane, 
nowe, sięgające w przyszłość, jako coś, co - pozostając 
dotąd w ukryciu - zapowiada naszą pełniejszą wolność 
i w ogóle spełnienie się ludzkich nadziei na królestwo pow­
szechnej sprawiedliwości. Wywód ten oparty na kluczowych 
kategoriach Blocha (Dunkel, Latenz, Ferne, das radikal 
Neue, Vorschein, Hoffnung) już w tamtym dziele zacierał 
granice między tym co religijne i co utopijne. Judaizm 
i chrystianizm jako projekcje teologiczne zostały tylko na 
poły przezeń zaakceptowane. Mesjanistyczno-eschatologi-
czne ich wątki należy przyjąć, kerygmaty ~ odrzucić. Nie ma 
Syna Bożego, jest natomiast śmierć Jezusa na krzyżu, nie 
trzeba mówić o boskim Demiurgu, zaś należy o Wielkim 
Rewolucjoniście. Zasadą zasad jest wyzwoleńcza miłość 
ofiarowana wszystkim ludziom, nie zaś Bóg Ojciec udziela­
jący się ludzkości przez pomazańca. Słowem, Bloch wybiera 
Jezusa historycznego w opozycji do Chrystusa wiary, gnozę 
heretyków (Marcjona i J. da Fiora) w opozycji do nauk 
Kościoła. To szczególne ujęcie doświadczenia religijnego 
nabiera dwuznaczności w polemice z Lukacsowskim szki­
cem o metafizyce tragedii z 1911 r. Tragizm - uzasadnia 
Bloch - nie zasadza się na przymusie umierania, na uświado­
mieniu sobie, że niebo jest puste, że to, co boskie w nas jest 
właściwie kruche, że los ludzki jest przerażający, gdyż poz­
bawiony podstaw. Tragizm ma miejsce, kiedy człowiek 
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uprzytamnia sobie nieprzejrzystość i niepełność swego ist­
nienia oraz podejmuje próbę wyrwania się śmierci przez 
heroiczny sprzeciw wobec kalekiego istnienia. Czyni to zaś 
dzięki transcendencji prometejskiej, czyli Chrystusowej. 
Z ograniczenia wychodzi się ku nieograniczonym możli­
wościom (unvollendet - vollendete Zusammenhänge). Tra­
gizmu nie można zatem sprowadzić do wymiarów samej 
immanencji. Człowiek tragiczny - powiada Bloch - dopiero 
w świetle religijnego przeżycia tzn. zrozumienia, że jest 
istotą niepełną (Nicht so sehr die Selbstbegenung, als die 
Hemmnisbegegnung, die Satansbegegnung) zdobywa wiedzę 
o okrucieństwie śmierci, która pogrąża go w ciemnościach. 
Tutaj zatem ofiara Jezusowa wydaje się przekraczać bariery 
historyczne otwierając wyjście ku innym pierwiastkom, 
wyższym niźli nieubłagany los człowieka. Jakim jednak -
nie mówi się jasno. Coż bowiem ma znaczyć Gottfülle des 
Daseins, jeśli zarazem neguje się Boga jako causa sui? Wyjaś­
nienie, jak wybrnąć z tej dwuznaczności, daje fragment koń­
cowy o K. Marksie, śmierci i apokalipsie. Pozostawmy na 
uboczu swoistą^interpretację marksizmu, interesuje nas ona 
tylko ze względu na rozpatrywany problem. Otóż krytykę 
praktycznegorozumu, której według Blocha (podobnie jak 
według M. Adlera), Marks nie pozostawił, można i należy 
ufundować na Jezusie nie bicza, lecz miłości, czyli... na 
heretyckim adwentyzmie. Inaczej mówiąc, rzecz w substan­
cji utopijnej, która jest organicznie związana z der religiöse 
Urwunsch. Religijność - czytamy w tymże zdaniu - to tyle 
zaś co chiliastyczny telos, melioryzacja świata, aby zrealizo­
wać boską istotę człowieka (sich göttlich zu verwesentlichen). 
Dusza ludzka nie jest nieśmiertelna - kontynuuje Bloch - ale 
wieczna jest wędrówka dusz, ich zakorzenienie w kosmicz-
no-mitycznym żywiole, i równie trwała jest ludzkość. 
Śmierć jest apokaliptycznym aktem sił diabelskich, którym 
przeciwstawiamy wołanie w nas o Boga (die rufende Kennt­
nis /.../ des endlich gefundenen Namens Gotteś). Wołanie to 
wiedzie do trybunału Bożego, przed którym każdy z nas 
staje pytając o rozpanoszone na świecie zło. W obliczu tejże 
potęgi chcielibyśmy jak Iwan Karamazow oddać bilet wiary, 
ale jednocześnie nie potrafimy zrezygnować z wiary, że 
dobro jest i będzie zwycięskie. Lucyfer ulegnie Chrystuso-
wi-Paraklecie, grzech pierworodny, tj. poznanie i okiełzna-
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nie żądz wiodących nas do upadku, obróci się w samopozna-
nie boskich sił w nas. Bloch zamykał „Geist der Utopie" 
w poetyce profetyczno-metaforycznych oznajmień. Można 
odczytać jego zapowiedź wahre Offenbarung jako bluźnier-
stwo czy ofickie kacerstwo (Chrystus zastępujący węża -
symbol buntu) bądź jako przejaw nostalgii za Bogiem, 
twórcą harmonii doskonałej, któremu nie umiał się oprzeć, 
ale nie chciał się poddać. Wydaje się, że pierwsza lektura jest 
właściwa. Bowiem ci sprawiedliwi (die Gerechteri) nie godzą 
się na zło i bezsens istnienia (wozu und wohin), marząc o in­
nym, alternatywnym świecie - Boga noszą wyłącznie w so­
bie (Der Gott besteht durch sie). Istnienie boskie, to nie fakt 
samooczywisty, lecz nieustanny problem, z którym musi się 
uporać filozofia, aby prawdę zmienić w modlitwę i na 
odwrót. 

Rozwinięcie wyłożonych tu idei dokonało się w „Prinzip 
Hoffnung" (1953) oraz w „Atheismus im Christentum" 
(1968). W pierwszym dziele piąta część poświęcona projek­
tom marzeniowym zawiera m.in. rozważania o religii. 
Marzeniowa transgresja ma miejsce w bajkach i baśniach, 
w mitologii i kreśleniu wizji wczorajszego czy jutrzejszego 
złotego wieku. Jest elementarnym składnikiem egzystencjal­
nej sytuacji człowieka, niepewnej, wychylonej ku przyszłości 
z nadzieją na ziszczenie lepszego świata. Składnikiem 
ugruntowanym na ustawicznie stającym się (procesualnym) 
NOVUM, które nie ma kresu. Zwodnicza tedy jest nie tylko 
teologia, ale i teleologia z wiadomym z góry przeznacze­
niem historii ludzkiej czy wszechświata. Wciąż przesuwa się 
horyzont poznania i dążeń, zaś wraz z nim odradza się uto­
pia. Nie ma źródła jedynego i ostatecznego na ziemi, tj. 
zarania dziejów kosmicznych i społecznych; GENESIS jest 
dopiero przed nami. Cóż z tym ma wspólnego doświadcze­
nie religijne? Według Blocha jest ono całościową wizją har­
monijnej rzeczywistości, która winna się spełnić przez, 
ożywienie boskości, jaka jest potencjalnie dana człowie­
kowi. Religia stanowi zatem projekt marzeniowy najwyż­
szego rzędu. Jej korzeniem nie ma być gotowy, statyczny 
Bóg i Jego apologetyczna wykładnia, lecz ludzka eschatolo­
gia zrywająca z tabu o absolucie, z hipotezą Ojca, który 
włada światem w sposób autokratyczny. Religia cesarska 
bądź wyzwoleńcza, Wielki Inkwizytor bądź Chrystus - oto 
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dylemat do definitywnego rozstrzygnięcia. Jeśli wszelako 
odrzuca się pierwszy typ religijności jako fałszywy, jak wy­
tłumaczyć N*.;MINOSUM T H E M E N D U M ? W dyskusji z R. Otto 
i K . Barthem Bloch próbuje wykazać, że inność substan­
cjalna charakterystyczna dla doświadczenia religijnego to 
nic innego jak NOCH-NICHT , strefa możliwości (powinności) 
ludzkich. To, co uważa sic za cud, należy sprowadzić do 
rewolucyjnej nadziei, DELS ABSCONDITUS odpowiada w isto­
cie tajemnicy człowieka-istoty niepełnej, wciążtranscendu-
jącej samą siebie. W ujęciu tym najlepsza religia parado­
ksalnie wyzbywa się Boga. Jest ATEISTYCZNA, gdyż ENS 
PERFFXTISSIMUM równa się tęsknocie ludzkiej za boskością. 
Bóg dopuszczalny to tylko ten zhumanizowany (cur deus 
horao): od Adama Kadmosa przez bogów greckich, naukę 
Lao-tse w tao, Mojżesza, Zoroastra, Buddę aż po Jezusa 
Chrystusa. Ten ostatni jest z naszego świata-zrewoltowany 
wobec wszelkich odmian ucisku, z pogardą zlecający oddać 
cesarzowi co cesarskie, broniący najsłabszych i najbardziej 
upcśledzonych (Mt 25,40). Umyślny siewca niepokoju, 
gdyż chcący całkowicie zmienić świat zastany, męczennik na 
krzyżu, aby dać przykład innym, jak podjąć walkę o wyzwo­
lenie człowieka od przezeń zawinionego zła. Chrystus usuwa 
więc transcendencję Boga przez homousia, przez swoje 
bogoczlowieczeństwo. Łukaszowe oświadczenie (10,22), iż 
jest On posłańnikiera Boga Ojca i ma przyjąć należną Mu 
cześć, Bloch komentuje jako świadectwo radykalnej huma­
nizacji. Podważenie autorytetu Jehowy pociąga za sobą 
problematyczność przyjęcia jakiegokolwiek stwórcy. 
Wszystkie egzegezy cytatów wykrojonych z tekstów kano­
nicznych Nowego Testamentu służą Blochowi do udoku­
mentowania tezy o Chrystusie-Paraklecie, który nie będąc 
Synem Bożym ujawnia swą boską wielkością prawdę 
ludzka: ERITIS SICUT DEUS. 

Tytuł drugiej książki wskazuje, że autor nie miał wątpli­
wości, iż motyw prometeuszowo-rewolucyjny jest zaledwie 
jednym z charakterystycznych momentów chrześcijaństwa. 
Założenia pozostały wszelako te same co przedtem. To nie 
religia daje nadzieję, lecz nadzieja określa prawdziwą religij­
ność. To, co w dziejach wszystkich wyznań było i jest naj­
cenniejsze, dotyczy rozsadzających je ruchów kacerskich. 
Religijne doświadczenie zasadza się na transcendowaniu bez 
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transcendencji. Paradoks najgłębszy z możliwych, gdyż 
myśl i działanie człowieka to ustawiczne przezwyciężanie 
status quo i twórcza antycypacja rzeczywistości w pełni 
uczłowieczonej. Odrzuciwszy przesądy teokratyczne i przy-
jąwszy rewolucyjny apel o wyzwolenie ludzkości od pro­
roka Amosa po Jezusa wypada zgodzić się - według Blocha 
- że sens naszego istnienia i ESCHATON należy zamknąć 
w granicach królestwa Bożego na ziemi. Augustyńska re­
fleksja; Dies Septimus nos ipsi erimus, odnosi się przecież do 
projektu, który sama ludzkość ma urzeczywistnić. Teokra-
tyzm kościelny ma podstawę w teocentryzmie, który tutaj 
Bloch analizuje jako jeden z centralnych wątków religii 
cezarycznej. Ta ugruntowana jest na idei Stwórcy, Pana 
wszechświata, Demiurga. Apokalipsa jest wyłącznie od 
niego zależna i do niego zmierza. Jest arcypasterzem wier­
nych, ich sędzią ostatecznym, użyczającym łaski oświecenia 
dzięki modlitwie, pokornej służbie, mistycznemu olśnieniu. 
Stąd spory Blocha tak z Otto 'em i Barthern, jak i z egzy-
stencjalizującym Bultmannem. Chrystus jako nowy eon, 
który już się pojawił, jeszcze raz nadejdzie (wątek mesjani-
styczny), ma wskazywać niezbędność określonej egzegezy 
Pisma Świętego. Takiej, jaką dał Münzer przeciw Melanch-
tonowi, jaką dzisiaj uprawia J. Molt mann (docta spes) 
w opozycji do tamtych szkół teologicznych. Religia nie jest -
czytamy - opium dla ludzi, nie sprowadza się wyłącznie do 
samoalienacji. Przykład mistyków (np. de Fiore i Eckharta) 
dowodzi, że w mocy pozostaje tu paradoks transcendowa-
nia bez transcendencji w sensie ścisłym (diesseits - jenseits). 
Doświadczenie religijne - rozpatrywane w kontekście 
antropologicznym - świadczy raczej o wysiłku dezalienacji 
przez utopię konkretną i oczyszczenie świata ze zła (Jezus 
przynoszący ogień, Łk 12,49), wychyla się ku przyszłości. 
Boskość jest przed nami, mesjańska, do zdobycia wysiłkiem 
całej ludzkości w celu samorealizowania się. Taki też był 
nazareński ideał Boga ubogich i pokrzywdzonych, tzn. 
Jezus z Kazania na Górze przynoszący nie pokój, lecz 
miecz. Tak też, tzn. sozial-apokalyptisch, wypada zinterpre­
tować wszystkie oskarżenia o kult złotego cielca i mamony. 
Również Księgę Hioba wolno czytać, mimo iż ów epos ma 
poświadczyć całkowite zawierzenie siebie Bogu Władcy 
jako świadectwo igrania z człowiekiem przez Siłę Abso-
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lutną, która zmusza, aby oskarżenie niewinnego przyjąć 
z pokorą. Mściwy Jehowa winien być porzucony, Hiob 
musi szukać sprzymierzeńców w buncie przeciw niemu 
i znaleźć INNEGO BOGA. Teofania owej Księgi obraca się w jej 
przeciwieństwo. Jej cierpiętniczy i zrozpaczony bohater 
nosi w sobie zarodek nie podsądnego, lecz prokuratora. 
Bóg (causa sui)V ( który dopuszcza się zła, aby wypróbować 
wiarę swoich niewolników duchowych, i który zezwala na 
aktywność Lucyfera, jest cezarycznej natury i upomina się 
niejako o zmianę teodycei. Jezus głosi miłość wszechogar­
niającą świat, wybacza nienawiść, ustanawia wspólnotę wie­
rzących, gromi bogaczy mając na względzie etos społeczny, 
nie zaś niebiański. Dopiero Pawłowy Pierwszy List do 
Koryntian (13-15) przenosi punkt ciężkości na wiarę 
w Chrystusa zmartwychwstałego, na Jego wcielenie się 
w postać człowieczą, na pozaziemski świat. Eschatologia 
zostaje przeniesiona tym samym w jenseits des Menschen. 
Dlaczego jednak w Ewangeliach, zwłaszcza Markowej 
(8,38), Jezus mówi o sobie jako Synu Człowieczym? Bloch 
sądzi, że były to wprawdzie kontynuacje koncepcji Adama 
Cheruba wyłożonej już w Księdze Daniela (7,13), a także 
kabalistycznej idei Adama Kadmona oraz jeszcze wcześniej­
szego irańskiego mitu o niebiańskim praczłowieku, ale 
w zupełnie nowym ich rozumieniu. Takim mianowicie, że 
Syn Człowieczy to nie Syn Boży, posłannik Światłości Wie­
kuistej (J 3,13; 17,5 oraż Listy św. Pawła), lecz mesjasz 
ziemski. Nie odsyła on do Logosu, nie ma jeszcze nic wspól­
nego z Chrystusem Zbawicielem, z Jego oznajmieniem, iż 
On i Ojciec to jedno i to samo (autor powołuje się tu na 
przełomową książkę Bousseta z 1965 r.). Syn Człowieczy 
z Ewangelii to Deus homo factus est, dopiero później został 
pochłonięty przez kategorię Pantokratora. Powracamy tu 
do Feuerbachowskiej antropologii doświadczenia religij­
nego z tą jedynie różnicą, że Feuerbach traktował Boga 
w sposób rozumowy jako ideę zastępczą wobec filozofi­
cznego samopoznania istoty człowieka już gotowego, Bloch 
zaś koryguje ten pogląd akcentując, że religia nie jest zjawi­
skiem chimerycznym, nic nie znaczącym, skoro dzięki niej 
wyraża się ciągła potrzeba, zakorzeniona w WUNSCHTRAUME, 
przekroczenia status quo ku królestwu wolności, tzn. 
potrzeba transcendencji - nadziei - utopii, aby dopiero 
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spełnić istotę człowieka. Zastępczą i chorobliwą formą tego 
wspaniałego Wunschtraum jest religia cezaryczno-teokra-
tyczna, którą należy demaskować. Jeśli czytamy u Jana 
(21,23) o nowym Jeruzalem, to - podkreśla Bloch - trzeba 
pamiętać, iż: Religion ist voll Utopie und Utopie durchaus 
deren zentralster Antei das Omega „aus freien Volk auf freien 
Grund", aus civitas Christi in natura ut illius civitatis extensio 
(dz. cyt., Suhrkamp. Taschenbuch Auflage 1980, s. 303). 

Dowiadujemy się też, że utopizm religijny i związany 
z nim a teizm są aktem zniszczenia religii, a zarazem heretyc­
kiej nadziei w niej zawartej (dz. cyt., s. 317). Ich podstawą 
ma być filozofia i praktyka oparta na entelechii, tj. na ukry­
tych w świecie siłach napędowych (latenter Tendenz-inhalt). 
Utopijno-ateistyczna orientacja nie wyklucza istnienia zła, 
ale go nie demonizuje. Optymistyczne credo Leibniza jak 
i pesymistyczna uległość wobec pierwiastków diabelskich 
pomijają to, co najistotniejsze: wymiar obiektywnych i su­
biektywnych możliwości, substancjalną alternatywność 
świata, novum w ludzkiej historii wciąż oczekiwane i wyła­
niane, potrzebę marzeń, buntu, emancypacji. Wszystko to 
rozświetla „impuls Chrystusowy": Jego rzucenie rękawicy 
świata, Golgota, męczeńska śmierć na krzyżu, wezwanie 
skierowane do każdego z nas, aby spróbować żyć inaczej. 
Jego krzyk anty-Hiobowy: Eli, Eli, lema sabachthani, a więc 
zakwestionowanie pozaziemskiej transcendencji i credo 
quia absurdum. 

3. Nie ulega wątpliwości, że nawet przy tak skrótowej 
i uproszczonej charakterystyce poglądów Blocha w intere­
sującej nas kwestii uderza to samo, co - jak sądzę - narzuca­
łoby się przy szczegółowym sprawozdaniu. Mianowicie, iż 
nie daje on wcale fenomenologicznej analizy doświadczenia 
religijnego, lecz jego normatywne określenie. Inaczej 
mówiąc wyznacza a priori kryteria tego, co jest religią pożą­
daną, co zaś niewłaściwą, tę drugą osądzając jako wynatu­
rzenie pierwszej. Religijność w tym ujęciu nie odbiega od 
podstawowych przesłanek koncepcji A. Łunczarskiego 
oraz M. Adlera. Ma być religią ludzkości domagającą się 
Humane Teleologie: Inny niż u poprzedników marksistow­
skich jest u Blocha rodowód wierzeń religijnych i znacznie 
bogatsza problematyka, z którą wadzi się w kolejnych 
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książkach, ale rdzeń jest ten sam - religia bez transcendencji 
w ściślejszym sensie tego pojęcia, utożsamiona z samopo-
znaniem i samospcłnienicm rodzaju ludzkiego. Słowem, 
leodycea sprowadzona do historiodycei mającej zrealizo­
wać dzięki odpowiedniej strategii wyzwoleńczej istotę czło­
wieka. Bloch konsekwentnie broni przy tym sensu 
doświadczenia religijnego, uważa je za „opium" nieodzowne 
i pożyteczne iv tym jego rozumieniu, jakie wyłuskuje z dzie­
jów różnych wierzeń i wyznań. Narzucają się zatem dwa 
pytania, na które chciałbym dać odpowiedź. Pierwsze doty­
czy kluczowego zagadnienia: Czy Bloch trafia w sedno rze­
czy, czy jego sclektywno-normatywnc rozumienie religij­
ności nie mija s:ę z przedmiotem jego badań? Drugie, od 
tamtego pochodne o tyle, o ile okaże się, że autor „Geist der 
Utopie" poddał religię zniekształcającemu ją zabiegowi chi­
rurgicznemu, ma na uwadze dające się domniemać motywa­
cje Blocha. Inaczej formułując: Co skłoniło Blocha, aby nie 
zastąpić religii po prostu utopią, aby trzymać się nie tylko 
terminologii z zakresu religioznawstwa, ale merytorycznie 
upominać się o to, aby jego filozofię uznać za religiocentry-
czną? 

Niepodobna zaprzeczyć - choćby w oparciu o wywody 
z „Prinzip Hoffnung" - że religijne doświadczenie w jego 
wielorakich postaciach historycznych, związane z określo­
nym Kościołem i określoną teologią czy też występujące bez 
nich, zawsze i wszędzie odwoływało się do Boga Stworzy­
ciela wszechświata, praźródła i praprzyczyny wszystkiego, 
kica ta mogła się pojawiać poci inną nazwą - np. p rad u cha 
czy pramaterii - ale jak stwierdzał Bloch, wciąż towarzy­
szyła religiom astralno-kosmicznym, potem religiom 
Logosu. Doświadczenie religijne zakłada zatem alterna­
tywną wobec ziemskiej rzeczywistość, transcendencję poj­
muje ponadnaturalnie, Boga uznaje za władcę, któremu 
wierzący podporządkowuje się SPONTE SUA Z pokorą i ufnoś­
cią. Otto miał więc słuszność podkreślając tremendum i me-
mimosum jako właściwości konstytutywne dla tego typu 
przeżyć. W jakiej formie - czy zawsze jednakowej - prze­
biega ono doświadczenie trwogi, to sprawa do dalszego 
rozpatrzenia. 'W interpretacji Blocha ze względu na reduk­
cję problemu do socjogenezy (Wunschtraum) nie ma innej 
próby znalezienia wspólnego mianownika dla rozmaitych 
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wiar i Kościołów. Nie pyta on, na czym istotowo biorąc 
zasadza się religijność. Nie ma analizy SACRUM jako ewen­
tualnego wyróżnika wierzenia religijnego od wierzeń magi­
cznych. Nb. o tym, że religia żydowska była radykalnie 
teocentryczna i ugruntowana na sacrum, nie trzeba autora 
„Atheismus im Christentum" przekonywać, bowiem jed­
nym z jego koronnych argumentów za zwalczaniem ceza-
ryzmu w tej sferze duchowej był groźny jehowizm. 
Muzułmańskie wyznanie - jak powiada Koran - opiera się 
również na pierwiastku sakralnym i na wierze w Boga jedy­
nego i absolutnego, na eschatologii raju bądź przekleństwie 
piekła. Mahomet zaczynał sury od akcentowania, że jest 
posłannikiem Bożym (Rasul Allah) i że wszystkich czeka 
dzień sądu ostatecznego. Bez wiary w Allaha nie byłoby 
wojny świętej (dżihad). Religię chrześcijańską odciąć od 
Boga Ojca to tyle więc, co skazać ją na obumarcie. Blochow-
ski punkt widzenia, według którego Bóg jest utopisch hypo-

•stasiertes Ideał des unbekannten Menschen, w gruncie rzeczy 
niszczy aurę religijną. Jego perspektywa bliska jest tym, 
którzy bronią historycznego Jezusa z Nazaretu, przeciwsta­
wiając G o Chrystusowi legendarnemu czy mitycznemu, 
stworzonemu przez apostołów i częściowo również przez 
ewangelistów wbrew realiom, które należy zrekonstruować 
w ramach ówczesnej wspólnoty wierzących. Konsekwencją 
takiej przesłanki, jak u Blocha, jest selekcja wątków ewan­
gelicznych, aby oczyścić je z tego, co wyidealizowano w celu 
podtrzymania kerygmatu apostolskiego. Spór jest stary - od 
XVIII w. od Reimarusa przez szkołę tzw. Formgeschichte 
(N. Dibeliusa i R. Bułtmanna) ciągnie się do dziś. Należy 
zdeterminować - twierdził Bultmann - możliwość dotarcia 
do historycznego Jezusa. Wiara w słowo Chrystusowe jest 
paschalna, nie wymaga uzasadnienia ani też nie może być 
dowiedziona. Bóg nie wkracza w świat ziemski. Bloch pod­
jął stanowczą polemikę z tą interpretacją, podobnie jak 
przed nim i po nim uczyniło to wielu badaczy. Niemniej 
stanowisko przezeń zajęte jest równie jednostronne jak to, 
któremu się przeciwstawia. Kwestię tę w sposób syntety­
czny i niezwykle przejrzysty przedstawił i zanalizował ks. 
Józef Kudasiewicz w książce pt. „Jezus historii a Chrystus 
wiary" (KUL, Lublin 1987). W oparciu o najnowszą litera­
turę biblistyczną autor ów uzasadnia tezę, iż kerygmat 
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odpowiada temu samemu sensowi egzystencji, który jest 
wyłożony w sentencjach Jezusa historycznego. Bloch sam 
stwierdzał w „Prinzip Hoffnung" za Mistrzem Eckhartem, 
że w stans seternum (olśnieniu mistycznym) Bóg się 
samoobjawia. Prawda, że w czyjejś kontemplacji ekstaty­
cznej (genaturte Natur), ale nie jest przecież czystą fikcją. 
Jeśli nawet według tradycji synoptycznej przepowiadania 
Jezusa dotyczą głównie królestwa Bożego, zaś w fazie 
popaschalnej ich tematem jest osoba Chrystusa, Jego 
powtórne przyjście, nie zmienia to - jak argumentuje ks. 
Kudasiewicz, - ciągłości i zbieżności między obu tymi wąt­
kami. Bowiem ewangeliści opierali się na przekazach 
naocznych świadków, nie zaś tylko na przesłankach i ko­
mentarzach apostolskich. Nie tylko w Listach do Koryntian 
i Ewangelii Janowej spotykamy zwrot: Panem jest Jezus. 
U Mateusza i Marka również mówi się o Jezusie Chrystu­
sie. Wydaje się to zresztą oczywiste, gdyż ten był przede 
wszystkim mesjaszem religijnym, zaś mesjaństwo - zważyw­
szy jego zaplecze żydowskie - odsyła do Boga, Pana wszel­
kich zastępów. Bloch słusznie oponuje przeciw twierdzeniu 
Bultmanna, że Jezus jest jedynie niewiadomą opisaną w ję­
zyku mitycznym, jakim posługiwali się prorocy żydowscy 
i gnostycy. Niemniej historyzacja Jezusa nie przekreśla 
wcale odniesienia ówczesnej symboliki religijnej do Boga 
właśnie pojętego jako czysta transcendencja, o której nie 
można mówić w sposób racjonalny, ale jedynie w sposób 
przybliżony, obrazowo-metafizyczny. Ponadto religio­
znawcy katoliccy trafnie zwracają uwagę, że formuła 
Janowa o Słowie, które stało się ciałem i zamieszkało pośród 
nas, wyraża przekonanie o czymś psychospołecznie rzeczy­
wistym, nawet jeśli odrzuca się ontyczny charakter tej wypo­
wiedzi. Często mitotwórczy sens odkrywa w niej niewierzą­
cy; dla wierzących wówczas i dzisiaj - a tylko taką 
perspektywę trzeba zaakceptować badając istotę doświad­
czenia religijnego - sens ów był i jest faktyczny. Słowem, 
dokładniejsze badanie formowania się religii rzymskokato­
lickiej wskazuje, że wydarzenia społeczne i osobiste losy 
Jezusa (Jego nauczanie i działalność w określonym miejscu 
i czasie) zostały poddane apostolskiej interpretacji w sposób 
nie odbiegający od głoszonej przezeń nowej religii oraz od 
ówczesnej wspólnoty wierzących. 
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Jeśliby nawet powyższą argumentację uznać za niedosta­
tecznie przekonywającą, to wystarczyłoby zestawić inter­
pretacje Blochowskie z tym, co wykładają encykliki papie­
skie z lat obecnego pontyfikatu. Papież mówi za Księgą 
Rodzaju o posłuszeństwie prawu Bożemu i groźbie bał­
wochwalstwa, kiedy narusza się porządek transcendentny. 
Nauki społeczne wynikające z założeń religii chrześcijań­
skiej, tj. walka o równość, wolność i przede wszystkim 
o braterstwo i solidarność - wszystko, pod czym podpisuje 
się Bloch - mają tedy według tej miarodajnej egzegezy pod­
stawę w miłości Boga i Jego do nas. Struktury grzechu spo­
łecznego mogą być zniesione dzięki przywróceniu etosu 
chrześcijańskiego. Etos ten zasadza się na tym, że człowiek 
ma być żywym obrazem Boga Ojca, że wspólnota ludzkiej 
wszech rodziny ma być odblaskiem sakramentu komunii 
z Bogiem przez Chrystusa i Ducha Świętego. 

W encyklikach powtarza się często pojęcie tajemnicy. 
Używa go również Bloch, ale ma coś zupełnie innego na 
uwadze. Podkreślmy ponownie, że dla niego tajemniczość to 
nieznane, jeszcze nie spełnione, rzutujące w przyszłość. 
•NOCH - N I C H T czy w sensie obiektywnym, czy subiektywnym 
da się uempirycznić i zracjonalizować. Tajemnica wcielenia 
jest fenomenem innego rodzaju. Dodajmy, że doświadcze­
nie religijne może się zasadzać na absolutnej pewności ist­
nienia Boga i zinternalizowanym podporządkowaniu się 
Jego władzy bądź na idei deus absconditus. Bloch pojedyn­
kuje się również z teologią negatywną dowodząc, że niedo­
stępny, nie dający się poznać i wysłowić Bóg to jedynie 
zastępcza forma człowieka, który wciąż się staje i boryka 
w walce o doskonałe społeczeństwo. Nie jest tak jednak 
w innych odmianach doświadczenia religijnego, np. w dra­
matycznym jego wydaniu, jakie opisywałKierkegaard (skok 
w przepaść, znajdywanie i gubienie Boga), ponieważ to, co 
absolutne musi stanowić punkt wyjścia i dojścia. Zróbmy 
jeszcze krok dalej. Doświadczenie metafizyczne, w którym 
Bóg jest nieuchwytną niewiadomą, dopiero wówczas 
nabiera charakteru wiary religijnej, kiedy Bóg jest proble­
mem nieusuwalnym, kiedy dotykamy tajemnicy kondycji 
ludzkiej i otchłani bytu poza człowiekiem. Takiej mianowi­
cie tajemnicy, że pytanie o transcendens nęka nas nieustan­
nie, że jesteśmy skazani na teotropizm i różne projekty 
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teomorficzre. aby zapełnić pustkę bez. początku i końca, 
bez substancjalnej alfy i omegi. Słowem, nawet sceptycyzm 
co do istnienia Boga, jeśli nie ogranicza się do wygodnej 
agnostycznej deklaracji, nic rezygnuje z tego układu odnie­
sienia. Przyjmuje się bowiem, że Byt ów nie da się racjonal­
nie ani obalić, ani udowodnić. Sceptyk zbliża się wówczas 
do postawy mistyka. Biedził się nad tym zagadnieniem bez 
powodzenia G. Landauer w „Skcpsis und Mystik" (1913), 
natomiast dał sobie z nim radę w sposób znakomity L. Ko­
łakowski w rozprawie „On religion" (1985). Bloch również 
pisał o Bogu jako nieusuwalnym pytaniu, ale był to dlań 
problem z zakresu filozofii religii, problem czysto intelek­
tualny, nie zaś doświadczeniowy. Dlatego też ideę tę mógł 
sprowadzić do potrzeby optymalnej harmonii i nadziei na 
jej osiągnięcie. Tym samym zaś jenseits uległo odtajemnicze-
nin. Zrównało się z das Ganz Andere, z tym, co stanowi 
wywalczaną przyszłość. 

Doświadczenie religijne to - wróćmy jeszcze raz do przy­
wołanych encyklik - uprzytomnienie sobie zła jako następ­
stwa grzechu pierworodnego i ciągłej pokusy sił szatań­
skich. UNDE MALUM jest kardynalnym pytaniem teologii 
i filozofii religijnej. Bloch nie lekceważy tego pytania, ale 
sytuuje je na płaszczyźnie ontospołecznej, w zderzeniu pro­
cesów alienacyjnych i samoalienacyjnych z procesami 
mopijno-emancypacyjnymi. W świetle wiary królestwo 
Boże na ziemi jest nie do zrealizowania. Najwybitniejsi myś­
liciele chrześcijańscy, optujący za teo-homo-centryczną 
orientacją przeciw autokratyzmowi kościelnemu (np. Bier­
diajew i Maritain) rzetelnie argumentowali, że ryzykowną 
pychą i butą jest przyjęcie oraz konsekwentne wcielanie 
w życie aksjomatu Blochowskiego: ERITIS SICUT DEUS. 
Ostrzegała przed nim Księga Rodzaju, gdyż choć człowiek 
nie jest skażony złem raz na zawsze, jego możliwości zgodnie 
z wiarą religijną są ograniczone. Przekroczenie ich prowa­
dzi nie do prometejskich zwycięstw, lecz do okaleczenia 
ludzi, tzn. urządzania raju ziemskiego, który okazuje się 
piekłem. Nawet sceptyk niepewny istnienia Boga, burzący 
się przeciw Niemu, musi przystać, choćby poprzez opór 
i uwikłanie się w Pascalowski zakład, na akt pokory. 
Można by tę sytuację opisać za pomocą kategorii DISSENT 
paralelnej do ASSENT kard. Neumana w ramach tej samej 
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gramatyki doświadczenia nie poddającego się racjonaliza­
cji. Doskonałość i pełna harmonia życia społecznego są 
horyzontem nadziei również chrześcijanina, ale ten prze­
kłada je na pielgrzymkę życiową wzorowaną na modelu 
Chrystusowym, w najlepszym przypadku na dążenie do 
świętości. To jednak co boskie, na ziemi sprawdza się tylko 
w ustawicznym wysiłku pokonywania niepokonywalnego 
całkowicie zła. Dlatego też interpretacja Hioba jako 
męczennika-oskarżyćiela Boga nie wydaje się trafna. Wątek 
Hiobowy dotyczy bezwzględnej ufności wierzącego wobec 
Boga Stwórcy i zarazem, w sposób pośredni, potencjalnego 
zła, które jest związane z istotą stworzoną, dysponującą 
wolnym wyborem. 

Wreszcie kwestia wyzwolenia, o którym mówią wszystkie 
dzieła Błocha. Problem ten podjęli teologowie naszych cza­
sów, zwłaszcza w krajach Ameryki Łacińskiej. Wizja 
chrześcijańsko-socjalistycznego świata u G. Gutterieza, 
L. Boffa i H. Assmanna jest bliska koncepcji autora „Prin-
zip Etoffnung". Krytykują oni Kościół cezaryczny odrzuca­
jąc fatalizm dziejowy, eschatologię sytuują tu i teraz 
w walce o sprawiedliwość, równość i wolność, podkreślają 
konieczność politycznej lektury Pisma Świętego. Według 
nich nauki Ewangelii mają być realizowane w konkretnych 
warunkach ziemskich, antropologia winna wziąć górę nad 
eklezjologią, ortopraktyka nad ortodoksją. Wszelako żaden 
z nich nie twierdzi, że należy się odciąć od Kościoła jako 
corpus mysticum, od transcendencji sensu stricto, od zba­
wienia w sensie pozaziemskim. Kościół ubogich, ludowy 
i charyzmatyczny, ujęty jest tutaj w kontekście doświadcze­
nia religijnego, którego źródłem jest wiara w Boga, Syna 
Bożego i Ducha Świętego. Bez tej wiary w ogóle nie byłoby 
problemu niepogańskiej przecież kampanii przeciw zesztyw-
niałej hierarchii kościelnej i przeciw zawłaszczaniu środków 
produkcji symbolicznej (sformalizowane i zdogmatyzo-
wane kapłaństwo i katecheza). Nie byłoby też konfliktu 
między istotą sakramentów a instytucjami. Słowem, kryty­
czne wyzwanie owej teologii opiera się na autentycznej wie­
rze, miłości i nadziei, że zostanie zrealizowany apostolat 
wyzwolonego ludu. Korzenie religii są tu nienaruszone. 
Podobnie rzeczy się mają w. przypadku tzw. czarnej teologii 
(J. H. Cone, B. Chenu). „Instrukcja o chrześcijańskiej wol-
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ności i wyzwoleniu" ogłoszona w 1966 r. przez Kongregację 
Nauki Wiary mówi o ryzyku dewiacji teologów wyzwolenia 
tylko dlatego, że dyskusja się toczy, by tak rzec, w gronie 
rodzinnym. Chodzi o proporcję między założeniami 
ekonomiczno-społecznymi i politycznymi, które mogą 
warunkować wolność, a soteriologicznym sensem wolności. 
Ostrzega się braci w tej samej wierze przed nadmierną 
ufnością wobec ideologii zniekształcającej kulturę, wobec 
projektów kolektywistycznych rodzących nową niespra­
wiedliwość nie mniej dotkliwą niż dawna, wobec dyktatu 
technologii łatwo przyswajalnej do celów ludobójczych i 
niszczenia naturalnego środowiska etc. Tam odrzuca się 
monofizytyzm w imię zradykalizowanego nestorianizmu. 
Tutaj kwestionuje się również drugi. Blochowska koncepcja 
wyzwolenia jest więc w świetle tamtych przesłanek jedno­
stronna. Zaciera różnicę między religią a utopią. Wyzwole­
nie w gruncie rzeczy dostrzega w przezwyciężeniu doświad­
czenia religijnego takiego, jakiego zasadnicze cechy 
próbowałem tutaj scharakteryzować. Bloch ma oczywistą 
słuszność atakując teokratyczne dążności, ale nie precyzuje 
tej kwestii dostatecznie jasno. Wystarczy sięgnąć do bliskiej 
jego problemom teologii wyzwolenia, aby się przekonać, że 
wiara w Boga patriarchę i władcę może iść w parze 
w reiigijno-spoiecznym buntem przeciw status quo. Religia 
w.sensie doktrynalnym „zniewala" niemniej niż jakikolwiek 
system filozoficzny. Samoalienacja ta jest zapewne nie­
odzownym składnikiem umysłu ludzkiego szukającego 
jakiejś stałej bytowej przystani i niewątpliwego sensu egzy­
stencji. Natomiast alienacja staje się groźna wówczas, kiedy 
przymusza się ludzi do wyznawania jednej religii czy filozo­
fii, tzn. omamia się ich światopoglądowo, aby nimi bez 
zgrzytów manipulować. Tutaj dotykamy zagadnienia m.in. 
Kościołów, które służyły i nadal niekiedy służą jako aparat 
ubezwłasnowolnieriia wierzących. To prawda, że Kościół 
MOŻE być despotyczny i inkwizytorski, ale taki być NIE MUSI. 
Aggiornamento od Jana XXIII świadczy, że Kościół rzym­
skokatolicki zmierza w przeciwnym kierunku, co zbiega się 
z coraz żywszymi w ostatnich dekadach tendencjami eku­
menicznymi. Tak więc również eklezjokratyzm nie jest tak 
fatalnym niebezpieczeństwem dla nurtów emancypacyj­
nych, jak by to wynikało z analiz E. Blocha. W „Sollicitudo 
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rei socialis" po szczegółowej analizie źródeł niedorozwoju 
i nadrozwoju oraz ich skutków czytamy m.in., że pragnienie 
wyzwolenia z wszelkiej formy zniewolenia, w odniesieniu do 
człowieka i społeczeństwa, jest czymś SZLACHETNYMI WARTOŚ­
CIOWYM. Pragnienie to winno jednak objąć wymiary kultu­
rowe i transcendentne (religijne). Możliwość prawdziwego 
wyzwolenia ma się ostatecznie oprzeć na świadomości posia­
danej przez Kościół Bożej obietnicy, która gwarantuje, że 
obecna historia nie pozostaje sama w sobie zamknięta, ale jest 
otwarta na Królestwo Boże. Znaczy to jednocześnie, że wyz­
wolenie jest zadaniem Kościoła otwartego na wszystkie 
palące problemy współczesnej rzeczywistości społecznej, 
m.in. na inne wyznania i na niewierzących. Taki Kościół 
może być autokratyczny i zadufany jedynie za najcięższą 
cenę: bałwochwalstwa i samokompromitacji. 

Pozostaje nam jeszcze odpowiedź na drugie zadane 
wcześniej pytanie. Dlaczego Bloch upiera się, że mówi o 
doświadczeniu religijnym, kiedy zajmuje się wprawdzie 
czymś bliskim, ale jednak innym? Najpewniej dlatego, że od 
„Geist der Utopie" budował swoją filozofię antydetermini-
stycznie na podstawach aktywności ludzkiej, indywidualnej 
i zbiorowej, zbuntowanej przeciw zastanemu światu rozli­
cznego zła. Religia nałożyła się więc na utopię albo odwrot­
nie. Wszystkie fundamentalne kategorie, którymi Bloch 
operował, tj. rewolucyjna nadzieja - futurum - utopia kon­
kretna - incipit vita nova, pozwalały na wcięcie się w tradycję 
religijną, głównie chrześcijańską, w jej nurt kacersko-
-heretycki, oraz na adaptację Chrystusa jako heroicznego 
męczennika, symbol postawy prometejskiej. W ten sposób 
religia odpowiednio wyinterpretowana - kosztem usunięcia 
z niej tego, co stanowi jej kościec (Chrystusowe wcielenie się 
w człowieka, Jego oświadczenie: Żyję dla Ojca i ku Ojcu) -
współistnieje w koncepcji Blochowskiej z jego WARMES­
T R O M . Z drugiej zaś strony, co znamienne, w KALTESTROM 
znalazła się religia cezaryczna, Jehowa i jego powtórki w in­
nych wyznaniach oraz wszystkie instytucje kościelne. Socja­
lizacja według Blocha jest dopiero przed nami, na 
horyzoncie utopijnym. Zdegradowany do uzyskania zdoby­
czy materialnych, do poziomu wyzwolenia się tylko z roz­
maitych form eksploatacji - jest samozaprzeczeniem. 
Socjalizm autentyczny ma znieść, zgodnie z NATURRECHT, 
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wszelkie przyczyny upokorzenia i zniewolenia człowieka. 
Cezaryczny Kościół czy autokratyczna wiara w hierarchię 
eonów, poczynająca się od Boga Stworzyciela, ma być jed­
nym z wciąż odradzających się mechanizmów alienowania 
ludzkości. Religię monoteistyczną Bloch uważa za współ­
czynnik uniformizacji życia i źródło paraliżowania elan 
twórczego. Permisywizm kultury amerykańskiej ma zaś 
swój odpowiednik w wielobóstwie, które uniemożliwia 
usensowienie całości istnienia i pęd wyzwoleńczy ku ziemi 
obiecanej. Tak oto społeczna ortopedia nakłada się u Blo­
cha na religijną rewoltę, tzn. na wezwanie, aby indywidualne 
życie kształtować na podobieństwo Jezusa Chrystusa. Tyle 
tylko - ale jaka to ogromna różnica - że walka o ustanowie­
nie i utrzymanie ludzkiej godności tutaj w projekcie Blo-
chowskim toczy się w granicach spółeczno-historycznych, 
bez odniesienia do Boga i teofanii. Zjawisko racjonalnej 
irracjonalności, które Bloch analizował po mistrzowsku 
w „Experimentuni mundi" (1976), jest oparte na paradoksie 
transcendowania bez transcendencji sensu stricto. Stąd 
stwierdzenie uporczywie powtarzane przez Blocha, że Bóg 
nie jest faktem, lecz problemem, że religia to nie oszustwo 
czy iluzja, lecz D O C T A S P E S , nabiera szczególnego znaczenia. 
Jest mianowicie ekspresją w istocie rzeczy postawy przeciw-
religijnej, gdyż głosi radykalną humanizację religii, przeciw­
stawienie Chrystusa Bogu, zgilotynowanie tajemnicy 
trynitarnej, uznanie zagadki istnienia - przeciw Kościołowi 
jako corpus mysticum - za właściwość materii przyrodniczej 
i społecznej, jej nieustannego fieri. Taki obraz filozofii reli­
gii wyłania się z całego dzieła tego myśliciela, zaś został 
wyakcentowany z całą siłą w „Gespräche mit Ernst Bloch" 
(hrsg. von Rainer Traub und Herald Wieser, Suhrkamp 
1975). Trzeba z całą mocą podkreślić, jak to próbowałem 

już wyłożyć w szkicu „On the present-day artistic utopias" 
(w „Utopie. Referate und Texte des 6 Internationalen 
Humanistischen Symposiums", Ateny 1986, s. 205-229), że 
utopijne projekty są eschatologią zlaicyzowaną i - co naj­
ważniejsze - zakładają, że świat społeczny jest materią 
dającą się w wyniku kolektywnego etosu doskonale ukształ­
tować. Religia wychodzi z przesłanek przeciwstawnych. 
Eschatologia ma sens wyłącznie wtedy, gdy jest ugrunto­
wana ponadempirycznie, zaś świat społeczny nie da się 



204 

praktycznie wymodelować w sposób doskonały. Stąd też 
utopie K. Stiblina (1595) i J. V. Andrcac (1619). a także Th. 
More 'a i Campanelli nie były sensu stricto religijne, choć 
autorzy byli głęboko wierzący. Były to utopie teologicznie 
nacechowane, projektujące porządek klasztorny jako naj­
właściwszy sposób życia prowadzący do zbawienia wie­
cznego oczywiście nie na ziemskim padole. 

Wolno więc w konkluzji - powracając do naszych refleksji 
wstępnych - podać w wątpliwość dotychczasowe próby 
marksistowskiego ujęcia doświadczenia religijnego, które 
miałoby fenomen ów uczynić przyswajalnym dla tego świa­
topoglądu. „Religia ludzkości" - nawet w przypadku tak 
głębokiego, wielostronnie przemyślanego i olśniewającego 
systemu, jak ten Blocha - okazuje się jedynie przyczynkiem 
zewnętrznym do tej problematyki. Stanowi zaś znamienne 
Świadectwo obecności „Christentum im Atheismus". Nb. 
nic dziwnego, że we wspomnianych sporach o Jezusa histo­
rii i Chrystusa wiary współcześni marksiści wychodzący 
poza slogan religii jako opium dla ludzi opowiadali się za 
pierwszym rozwiązaniem, tzn. za procesem potyczki z alie­
nacją i eschatologią rewolucyjną, ustawiczną transgresją 
status quo, osiągnięciem tego, co wydaje się niemożliwe, 
królestwem Bożym do ziszczenia na ziemi. Taką wykładnię 
religii dał V. Gardovsky w „Gott ist nicht ganz tot" (1971), 
M. Machovec w „Jezus für die Atheisten" (1972) i R. Ga-
raudy w licznych pismach. Wówczas jednak zmartwych­
wstanie Chrystusa, jego odkupieńcza i zbawcza działalność, 
podobnie jak grzeszność człowieka, są poddane metafory­
cznej interpretacji i tracą swoisty sens, jakim obdarza je 
kontekst religijny. Polski filozof katolicki, J. Tischner, 
w książce pt. „Polski kształt dialogu" (Paryż 1981) trafnie 
zaobserwował, że etos marksizmu - również w najlepszej 
jego wersji - musi się zamykać w granicach ziemskich. Nb. 
kodą „Prinzip Hoffnung" jest przytoczenie napisu na mie­
czu F. Geyera, bojownika wojen chłopskich: Nulla crux, 
nulla corona. Mówiąc o krzyżu ma się tu na uwadze zarówno 
znak despotycznego Kościoła jak i symbol Syna Bożego, 
który się wcielił w człowieka. Możliwe są i pożądane zbież­
ności między obu tymi światopoglądami oraz wspólne dzia­
łania, ale niemożliwa jest pełna akceptacja jednego przez 
drugi. Tragizm istnienia ludzkiego w ujęciu chrześcijańskim 
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wydaje się znacznie głębszy niż w marksistowskim rozwią­
zaniu tego zagadnienia. Człowiek - istota krucha zwrócona 
ku absolutowi, który jest tyleż daleki, tracony i niepojęty 
jak bliski odzyskiwany i oczywisty, to coś więcej niźli świa­
domość niespełnionej śmiertelnej egzystencji. Casus Blocha 
potwierdza tę obserwację w całej rozciągłości. 

Ernst Bloch et la problématique du fast religieux 
L'auteur, professeur de p h i l o s o ­

phie , p r o c è d e à l 'analyse de l 'oeuvre 
d'Ernst B l o c h sous l 'angle du fait reli­
g ieux , p o u r conc lure qu'i l est légi t ime 
de remettre en ques t ion les tentat ives 
d 'approche jusqu' ic i entreprises par 
les marxis tes , de l 'expérience reli­
g ieuse , d 'une a p p r o c h e qui aurait per­
mis de rendre cette expér ience assimi­

lable à la v i s ion marxis te du m o n d e . 
M ê m e dans le cas d'un sys tème p r o ­
f o n d é m e n t réfléchi qu'est celui de 
B l o c h , le concept de «religion de l'hu­
mani té" ne const i tue qu 'une contr ibu­
t i o n extr insèque à la prob lémat ique . 
L 'e thos marxis te se meut nécessaire­
ment dans des l imites strictemet 
terrestres. 
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Geopolityka wymuszonych migracji* 

Skutki takiego stanu rzeczy {podziału świata na 
przeciwstawne bloki i swobodnego handlu bronią] 
przejawiają się w zaostrzeniu typowej PLAGI 
ujawniającej brak równowagi i konflikty we 
współczesnym świecie: MILIONY UCHODŹCÓW, 
których wojny, klęski naturalne, prześladowania 
i wszelkiego rodzaju dyskryminacje pozbawiły 
domu, pracy, rodziny i ojczyzny. 

Jan Paweł II, Sollicitudo rei socialis, nr 24 

Wprowadzenie 

XX stulecie nazwano wiekiem uchodźcy. W istocie, 
uchodźcy ucieleśniają dzisiaj człowiecze cierpienie i rozpacz 
może bardziej niż inni ludzie. Noszą oni znamiona Chry­
stusa cierpiącego: zranieni, wzgardzeni, bez miejsca, które 
mogą uważać za swoje. Zależni od innych gdy idzie o jedze­
nie i picie, ubranie, gościnę i nadzieję - najbardziej podsta­
wowe elementy nieodzowne do przeżycia teraz i do nadania 
kształtu przyszłości. Uchodźcy są znakami naszego czasu, 
współczesnym wyrazem Słowa Bożego. Ale jakiego 
„Słowa", jakiej Ewangelii są dla nas świadectwem? To pyta­
nie porusza nas i może wprawia w zakłopotanie, każdego 
osobiście i jako wspólnotę wierzących. Z jednej strony słu­
chamy Ewangelii, która wzywa nas do pomagania im w ich 
bieżących potrzebach, jakbyśmy wsłuchiwali się w echa 
przypowieści o miłosiernym Samarytaninie (Łk 10,25-37), 
o Łazarzu i bogaczu (Łk 16,19-31) i o oddzieleniu owiec 
od kozłów (Mt 25,31-46). 
• Z drugiej strony jesteśmy świadomi, szczególnie po II 
Soborze Watykańskim, że wierność „Ewangelii" wzywa nas 
do gruntownego przemyślenia społecznego i teologicznego 
znaczenia owych przybyszów pośród nas. W konsekwencji 
jesteśmy wezwani do uważnej analizy powodów ich przymu-

* La geopolitica degli spostamenti forzati, „La Civiltà Cattolica" nr 3318 z 17 
września 1988, s, 457^168. 
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sowej migracji, do refleksji teologicznej i duchowej oraz do 
opracowania strategii polityczno-duszpasterskiej, która 
ustali te przyczyny i zacieśni naszą solidarność z uchodź­
cami, w celu zbudowania sprawiedliwego społeczeństwa, 
w którym mogliby oni żyć w pokoju i powrócić do ziemi, 
którą nazywają ojczyzną. 

W artykule tym spróbujemy zgłębić problem wymuszonej 
migracji i określić zasady analizy podstawowych kwestii 
dzisiejszego fenomenu uchodźców. Głównym punktem jest 
geopolityka wymuszonej migracji, tzn. próba analizy pew­
nych związków przyczynowych, które zdają się istnieć 
pomiędzy uchodźcami jako współczesnym zjawiskiem o za­
sięgu globalnym a siłami geopolitycznymi charakteryzują­
cymi się wzrostem współzależności i integracją w światowej 
gospodarce. Papież Jan Paweł II w swojej ostatniej ency­
klice społecznej nawiązuje do uchodźców jako do plagi, 
która ujawnia brak równowagi oraz napięcia we współczes­
nym świecie i bierze początek z podziału świata na Wschód 
i Zachód (zob. SRS, nr 24). D o jakich wniosków powinno 
prowadzić to stwierdzenie, by dogłębniej zrozumieć zjawi­
sko uchodźstwa? I jakie implikacje (jeśli jakieś istnieją) 
wynikają z tego dla pasterzy Kościoła pracujących wśród 
uchodźców oraz w kontekście misji Kościoła w świecie? 

Większość z nas jest świadoma, że liczne osobistości pub­
liczne w USA^ i w Europie cierpko zareagowały na wypo­
wiedzi Ojca Świętego i skrytykowały je jako po prostu 
mylne lub co gorsza uproszczone. Jakkolwiek nie jest moż­
liwe przedstawienie w tym miejscu ani drobiazgowej 
obrony, ani zasadniczej krytyki tych ogólnych oświadczeń, 
chcielibyśmy naszkicować główne linie takiej obrony i roz­
winąć podwójną tezę: 1. podstawowe przyczyny obecnej 
wymuszonej migracji - uchodźcy są tylko jedną częścią tego 
zjawiska - sięgają struktur i są głęboko zakorzenione 
w czynnikach geopolitycznych określających* światowy 
system; i 2. główny strumień uchodźców jest bezpośrednio 
lub pośrednio związany z konfliktem pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi (por. SRS, nr 20 
i 30-37). 

Pomińmy tu ewentualne zastrzeżenia -. oczywiste jest, że 
te założenia i wyjaśnienia nie sprawdzają się w każdej sytua­
cji uchodźców. Jednakże taki sposób analizowania pogłębia 
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nasze rozumienie współczesnej tragedii uchodźców i ma 
znaczące konsekwencje dla duszpasterskiej pracy Kościoła. 
Oprócz opieki i pomocy materialnej stosowna odpowiedź 
z konieczności zawiera odpowiednią strategię polityczną 
zmierzającą do ustalenia zasadniczych przyczyn rodzących 
uchodźstwo. 

Rozwijamy tę analizę mając na względzie trzy aspekty 
obecnej sytuacji uchodźców: 1. naturę kryzysu - kim są 
uchodźcy i gdzie się znajdują? 2. powody kryzysu - jakie są 
zasadnicze przyczyny? i 3. odpowiedzi na kryzys - jakie są 

'warunki stosownej i skutecznej odpowiedzi duszpasterskiej? 

Kim są uchodźcy i gdzie się znajdują? 

Przemieszczenia ludności i przymusowa migracja nie­
uchronnie towarzyszące wojnom, konfliktom i długotrwa­
łym niedostatkom ekonomicznym to zdarzenia nie tylko 
naszego wieku. Jednakże od 1950 r. zmieniła się natura tych 
ruchów. Uchodźczy los - przymusowa migracja w większej 
części dotyczy już nie Europy, ale krajów rozwijających się 
w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej. Dziś jest na świecie 
około 15 min uchodźców 1 . Szacunki różnią się znacznie 
z rozmaitych powodów: przeprowadzenie dokładnego 
spisu jest trudne, szczególnie na terenach wiejskich; kraje 
pierwszego schronienia wykorzystują zawyżone szacunki, 
kiedy stanowią one bazę pomocy finansowej dla uchodź­
ców; państwa często klasyfikują uchodźców raczej zgodnie 
z własnymi interesami i ideologią państwową niż według 
potrzeb osób zainteresowanych; status uchodźcy oznacza 
przyznanie legalnych praw i ustalenie związanej z nimi 
odpowiedzialności. Rządy często pragną ograniczyć tę 
ostatnią. 

Pojęcie „uchodźca" zostało sformułowane po dwóch woj­
nach światowych bieżącego stulecia, kiedy zachodnie pań­
stwa skierowały swą uwagę na pomoc własnej ludności 
zmuszonej do przesiedlenia się na skutek wojny. Liczne 
biura prywatne i rządowe zachęcały rządy do sformułowa­
nia kodeksów dotyczących statusu uchodźcy, zaś sytuację 
uchodźcy określono jako przypadek jednostkowy. W 1951 r. 
Narody Zjednoczone utworzyły tymczasowy Urząd Wyso­
kiego Komisarza ds. Uchodźców (UNHCR) do określenia 
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minimalnego standardu uznania za uchodźcę i traktowania 
kogoś jako takiego oraz w celu promowania i ułatwiania 
albo powrotu do kraju, albo asymilacji w krajach 
schronienia. 

Głównymi narzędziami U N H C R do osiągnięcia tego celu 
były Konwencja z 1951 r. i Protokół z 1967 r. odnoszące się 
do statusu uchodźcy (Protokół z 1967 r. usunął klauzulę 
Konwencji z 1951 r., która za uchodźców uważała tylko 
osoby znajdujące się w takiej sytuacji na skutek wydarzeń 
poprzedzających 1951 r.). 104 państwa ratyfikowały bądź 
Konwencję, bądź Protokół; 3 kraje (w tym także Włochy) 
ratyfikowały jedynie Konwencję z 1951 r., zaś 3 inne, wraz 
ze Stanami Zjednoczonymi, wprowadziły w życie tylko Pro­
tokół z 1967 r. 

We wspomnianych dokumentach w dalszym ciągu używa 
się najszerzej stosowanej definicji uchodźcy jako osoby, 
która z dobrze uzasadnionych przyczyn obawy prześladowa­
nia z powodu swojej rasy, religii, narodowości, przynależności 
do szczególnej grupy społecznej lub wyznawania specyfi­
cznych poglądów politycznych znajduje się poza krajem, któ­
rego jest obywatelem, i nie jest w stanie lub - z powodu tej 
obawy - nie chce korzystać z opieki tego kraju2. 

W 1969 r. Organizacja Jedności Afrykańskiej (O.TA), 
uwzględniając specyficzne problemy Afryki, rozszerzyła tę 
definicję włączając do niej każdą osobę, która z powodu 
zewnętrznej napaści, okupacji lub obcej dominacji czy z po­
wodu wydarzeń poważnie naruszających porządek publiczny 
w części lub w całym kraju, z którego pochodzi, lub którego 
jest obywatelem, jest zmuszona do porzucenia miejsca swego 
stałego zamieszkania i do szukania schronienia gdzie indziej, 
poza krajem, z którego pochodzi, lub którego jest obywate­
lem 3 . 34 państwa członkowskie ratyfikowały tę Konwencję 
OJA, która weszła w życie 20 czerwca 1974 r. 

Chociaż ograniczenia oficjalnej definicji UNHCR są po­
wszechnie znane, może być pożyteczne przypomnienie 
dwóch z nich, które jawią się jako znaczące w ich aktual-

J Zob. „Refugees" (miesięcznik Sekcji Informacji Publicznej Urzędu Wysokiego 
Komisarza ONZ ds. Uchodźców), grudzień 1987, nr 48; United States Committee for 
Refugees, World Refugee Survey: 1986, s. 36-40. 

2 UNHCR, Collection of International Instruments Concerning Refugees, Ginevra 
1979 \ 6.11.40. 

ì Tamże, 194. , 
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nym zastosowaniu. Po pierwsze, definicja ta zakłada indy­
widualny tok weryfikacji, co jest niemożliwe do spełnienia, 
kiedy uchodźcami są całe grupy ludności. Po drugie, wyłą­
cza ona trzy kategorie osób najczęściej zmuszonych do 
ucieczki: osoby zmieniające miejsce pobytu w granicach 
jakiegoś kraju; ofiary działań wojennych; ofiary represji 
i niesprawiedliwości ekonomicznej. 

Uchodźcy znajdują się dzisiaj w sytuacji pozornie normal­
nej. Aż do około 1950 r. miliony ludzi tkwiły w przedpieklu 
bezdomności. Większość została zrehabilitowana, ale stru­
mień uchodźców wciąż płynie. Od czasu do czasu zmienia 
się rozmieszczenie: z Europy do Azji, z Azji Południowo-
- Wschodniej do Afryki, do Ameryki Środkowej. Ale rokro­
cznie nowe grupy są wykorzeniane i zmuszane do 
porzucenia domów odziedziczonych po przodkach i włas­
nych stylów życia. 

Dzisiaj około połowy uchodźców na świecie znajduje się 
w Afryce. Największe ich skupisko uformowało się w „afry­
kańskim rogu" (Sudan, Somalia i Etiopia). Powtarzające się 
walki między siłami rządowymi i antyrządowymi w połud­
niowym Sudanie i północnej Etiopii oraz panująca tam 
susza zagrażają życiu setek tysięcy osób. Ponadto w ciągu 
ostatnich 3 lat setki tysięcy ludzi w Mozambiku i Angoli 
zmieniły miejsce pobytu z powodu konfliktów podsycanych 
przez Republikę Południowej Afryki, a popieranych przez 
interesy i armie zachodnie. Ponad milion Mozambijczyków 
szukał schronienia w sąsiednich krajach, zaś być może 4 min 
tychże migrowało w granicach swojego kraju. 

Największe skupisko uchodźców znajduje się w Pakista­
nie udzielającym gościny około 3 min Afgańczyków, którzy 
uszli, przed wojną domową, jaką wspiera w ich kraju Zwią­
zek Radziecki. Około 1900 tys. ludzi przeszło do I ranu 4 . 
W Azji Południowo-Wschodniej płynie strumień uchodź­
ców z Kambodży, Laosu i Wietnamu do sąsiednich krajów, 
szczególnie do Tajlandii. W Ameryce Środkowej, szczegól­
nie w Salwadorze i Gwatemali, represyjne reżimy popie­
rane przez rząd Stanów Zjednoczonych spowodowały 
migracje ponad miliona osób. 

Ze względu na obawę, iż takie liczby osłabią naszą wrażli­
wość na ludzkie cierpienie, które się za nimi kryje, wystarczy 
odnotować, że zależą one od uwarunkowań politycznych 
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i gospodarczych. Kiedy do jakiegoś regionu wraca pokój 
i wygasają tam konflikty, wielu spośród uchodźców po­
wraca do domu. Tak, jak się to zdarzyło w Zimbabwe po 
uzyskaniu niepodległości w 1980 r.; podobny i powolniej­
szy obrót może to przybrać w Afganistanie, jeśli rzeczywiś­
cie powróci tam pokój. 

W poszukiwaniu przyczyn 

Dlaczego ludzie stają się uchodźcami? Według jednych 
obserwatorów uchodźstwo to wynik rozpadu reżimów i - co 
idzie w ślad na nim - nowego podziału wewnętrznych sił 
politycznych i gospodarczych. Dla innych uchodźstwo to 
łączny wynik zamachów stanu i wewnętrznych konlliktów 
w świecie narodów przedwcześnie stających się państwami, 
na które tylko marginalnie i przypadkowo wywierają 
wpływ siły zewnętrzne. Takie interpretacje są zgodne z pod­
stawowymi przesłankami definicji UNHCR, określającej 
uchodźstwo jako zjawisko jedyne w swoim rodzaju i charak­
terystyczne dla pewnego obszaru, i dobrze służą wojskowym 
strategom oraz różnym rządom poszukującym racji, które 
usprawiedliwiałyby ich interwencjonistyczną politykę. 

Niemniej te analizy są powierzchowne, zaś wypływające 
z nich wnioski zwodnicze. Dlaczego? Dlatego, że zanied­
bują one określenia wzajemnych złożonych relacji istnieją­
cych między działaniami politycznymi i gospodarczymi 
a ich głównymi aktorami w światowym systemie coraz ściś­
lej współzależnym i zintegrowanym. Pogłębiona analiza 
musi brać pod uwagę owe relacje;, w ten, sposób dojdzie się 
do wniosku, że uchodźcy to ofiary nieporządku struktural­
nego w obecnym systemie światowym (zob. SRS, nr 16, 17, 
38). Papież Jan Paweł II opisuje ów nieporządek jako struk­
tury grzechu kryjące formy bałwochwalczego kultu: pienią­
dza, ideologii, klasy, technologii (zob. SRS, nr 36 n.). 

Te nieporządki strukturalne najlepiej uwidoczniają się 
w rywalizacji między Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi i w konsekwentnej militaryzacji przenika­
jącej stosunki międzynarodowe na wszystkich szczeblach. 
Historycznie konflikt ten przybierał różne formy: 

4 USCFR, World Refugee Survey, na podstawie spisów rządu irańskiego z 1986 r. 
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- bezpośredniej lub pośredniej interwencji zbrojnej w in­
nych krajach, np. USA w Wietnamie i Ameryce Środkowej 
oraz Związku Radzieckiego w Afganistanie. Te przypadki 
są dobrze udokumentowane. Gorsza jest znajomość przy­
padków działania supermocarstw za pośrednictwem państw 
satelitarnych lub protegowanych, których liderzy są przeku­
pywani bądź utrzymywani przy władzy; 

- pomocy wojskowej i gospodarczej bezpośredniej -
przez programy dwustronne, lub pośredniej - przez pro­
gramy współpracy wielostronnej, jak Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy, Bank Światowy i RWPG; 

- bardziej ogólnego poparcia dla krajów o systemach 
politycznych i gospodarczych, które same supermocarstwo 
uważa za „dające się pogodzić" z jego interesami. Zdarza się 
także coś przeciwnego - wtedy, gdy supermocarstwo usiłuje 
odmówić swojej pomocy krajom „inkompatybilnym" lub 
„niezaangażowanym". Ostatnio w Narodach Zjednoczo­
nych większego znaczenia nabierają głosy krajów mniej­
szych i dlatego stają się one ważnym kryterium przyznania 
lub wstrzymania „pomocy". 

Te różne przejawy napięcia Wschód - Zachód można by 
widzieć nie jako izolowane i odosobnione od wszystkiego 
innego, ale jako elementy integralnej strategii, za pomocą 
której każde supermocarstwo usiłuje rozszerzyć i zachować 
swoją pozycję supremacji w systemie światowym. Zgodne 
z tą strategią są usiłowania manipulowania i kontrolowania 
wewnętrznych ugrupowań i organizacji ukierunkowane na 
sprzyjanie własnym interesom narodowym i ogólnym (por. 
SRS, nr 20-27). W Trzecim Świecie i w krajach rozwijają­
cych się konflikt ten można zauważyć przy próbach narzu­
cania poszczególnych modeli rozwoju. 

Supermocarstwa tworzą odmienne „systemy" przyspa­
rzające dóbr i kosztów różnym grupom i na różne sposoby. 
W obu systemach prawie identyczne niekorzystne skutki 
ponoszą grupy nie odgrywające pierwszoplanowej roli. Tak 
więc gdy ruchy ludowe i dysydenckie odnoszą sukcesy pró­
bując stworzyć podstawy do przeprowadzenia reform go­
spodarczych i politycznych, ci, którzy kontrolują siły rzą­
dowe, sprzymierzają się z popierającym je supermocar­
stwem lub z tym, kto pełni tę funkcję, i reagują przemocą 
wojskową, by utrzymać „prawo i porządek" w kraju. 
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Aktualnie wyrazem tego jest tzw. polityka „bezpieczeń­
stwa narodowego", która stosuje wyrafinowane środki re­
presji do kontrolowania ludności. Ofiarami są uchodźcy nie 
mniej niż ci, którzy uciekają przed prześladowaniami w do­
słownym znaczeniu tego wyrazu. 

Podążając tą drogą analizy zaczynamy odkrywać przy­
czyny przymusowych migracji i widzieć, jak tragedia 
uchodźców jest głęboko zakorzeniona w założeniach i pra­
xis dominujących w obecnym systemie światowym. System 
ten różnicuje się ideologicznie na osi „Wschód - Zachód", 
zaś gospodarczo dzieli, się wzdłuż linii „Północ - Południe". 
W ten sposób ugrupowania przeważające w siłach dominu­
jących dalej wyrażają wizję świata wiodącą w poprzednim 
okresie. Ich koncepcje często są formułowane językiem 
ideologii, odwołują się do doktryny bezpieczeństwa i ucie­
kają się do kontroli zasobów naturalnych^ rynków świato­
wych, chociaż akceptują one wiele spośród zmian 
dokonujących się w systemach gospodarczych i polity­
cznych świata oraz rosnące współzależności między 
pierwszo- i drugoplanowymi aktorami. 

Istnieją inne wymiary tego nieporządku strukturalnego. 
Jednym z nich jest obecny kryzys w światowej gospodarce. 

Kraje uprzemysłowione - z natury strukturalne - wyko­
rzystując zasadnicze zmiany w sposobach produkcji 
i w światowym popycie w dużym stopniu przeniosły ciężar 
poprawy na swoją najbiedniejszą ludność i ubogi Trzeci 
Świat. Jest to najbardziej widoczne w ogromnym zadłuże­
niu, które więzi i unieruchamia najbiedniejsze kraje 5 . Ten 
powszechny kryzys gospodarczy może być rozwiązany 
przez współpracę krajów uprzemysłowionych z krajami 
rozwijającymi się. Na skutek pogłębiania się kryzysu gospo­
darczego warunki życia biednych stają się coraz trudniejsze. 

Innym bezpośrednim czynnikiem nieporządku struktural­
nego jest militaryzacja polityki poszczególnych państw i po­
lityki międzynarodowej. Tak Stany Zjednoczone jak 
i Związek Radziecki są za nią odpowiedzialne. Ich politykę 
warunkują ogromne zyski z przemysłu zbrojeniowego, 
ponadto wzmacniają one rolę organizacji militarnych i mi-

5 Por. ostatni dokument Papieskiej'Komisji „Mstitia et Pax" dotyczący międzyna­
rodowego zadłużenia: W służbie na rzecz wspólnoty ludzkiej: etyczne podejście do 
kwestii zadłużenia międzynarodowego, Città del Vaticano 1986. 
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nisterstw obronnych w prawie wszystkich krajach uprze­
mysłowionych. Ten rodzaj polityki oraz niepokojący handel 
bronią i jej przemyt pozostają w bezpośrednim związku 
z powstawaniem uchodźstwa. Ostatnie rozmowy i spotka­
nia wysokiego szczebla pomiędzy USA i ZSRR mogą zwia­
stować pewne znaczące zmiany, ale interesy obu krajów są 
jasno określone i trudno z nich rezygnować. 

Trzeci czynnik to logiczna, ale wynaturzona konsekwen­
cja drugiego. Z nasileniem się konfliktu Wschód - Zachód 
w minionym dziesięcioleciu prawie wszystkie supermocar­
stwa wycofały się z udziału w m i ęd zy n a r o do wy ch i regio­
nalnych organizacjach współpracy. Na początku lat 
osiemdziesiątych supermocarstwa wstrzymały ryzykowne 
inwestycje w zakresie współpracy międzynarodowej, wy­
jąwszy przypadek sojuszy wojskowych, i w istotny sposób 
osłabiły takie organizacje międzynarodowe, jak Narody 
Zjednoczone, przelewając na niektóre z nich nieufność 
cechującą relacje między dwoma blokami. Np. Stany Zjed­
noczone w 1983 r. odmówiły ratyfikowania traktatu Konfe­
rencji Prawa Morza, mimo że negocjowały go przez prawie 
10 lat. Konsekwentnie utrudniały powszechne rokowania 
w strukturach Narodów Zjednoczonych na temat proble­
mów gospodarczych świata i wycofały się z postępowania 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości, które 
dotyczyło jednostronnej wojskowej polityki interwencjoni-
stycznej USA. Trzeba także powiedzieć, że Związek 
Radziecki nigdy nie był promotorem światowej organizacji, 
która rozwijałaby swoje działania dla dobra wspólnoty 
narodów. 

Wniosek, do którego doszliśmy w naszym wywodzie szki­
cując kierunek zmian w światowym systemie w terminach 
konfliktu Wschód - Zachód, jest taki. że główni aktorzy tak 
spolaryzowali narody świata, iż racje ideologiczne i doty­
czące bezpieczeństwa czynią teraz skrajnie trudnym osiąg­
nięcie strukturalnej zmiany, która byłaby owocem między­
narodowej współpracy. Dodatkowy czynnik to większy 
napływ uciekinierów jako bezpośredni skutek owej polary­
zacji i sytuacji bez wyjścia. 

Uchodźcy są znakiem nieporządku w najgłębszych pod­
stawach światowej wspólnoty, coraz bardziej współzależnej. 
Wskazują oni na głęboki kryzys moralny i duchowy kul-
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tury, która toleruje warunki, jakie nieustannie ich rodzą. 
Papież Jan Paweł II opisuje tę sytuację jako głębokie zło 
moralne naszego pokolenia i jedno z tych, do ustalenia 
przyczyn których wzywa nas Ewangelia (zob. SRS, 
nr 38-40). 

Czemu światowa wspólnota jest niezdolna do ustalenia 
tych przyczyn? Jedna z racji polega na tym, że odgrywający 
w niej główne role używają mitów i symboli w celu uwierzy­
telnienia własnych systemów społecznych, zaś pytania doty­
czące przesłanek instytucjonalnych tych systemów odrzuca­
ją jako „ideologiczne" („neokomunizmy" i / lub „reformizmy 
kapitalistyczne") 6. Przypomnijmy tu reakcje czy to na ostat­
nią encyklikę Papieża, czy na list pasterski biskupów 
amerykańskich 7 . 

Inny powód jest niekiedy nazywany zmęczeniem litości 
(compassione fatigue). Kraje uprzemysłowione wobec we­
wnętrznych problemów bezrobocia i ładu społecznego 
skłonne są traktować uchodźców jako problem świata 
w niedorozwoju; to kolejna wskazówka, że nie chcą one 
rozwiązywać wewnętrznych problemów „cywilizowanego" 
świata. Tak więc w całej Europie Zachodniej w dyskusjach 
na szczeblu rządowym politycy skupili swe siły na zamknię­
ciu granic i ograniczeniu napływu nawet tych, którzy proszą 
o azyl w sposób zgodny z prawem. Taka postawa to nowy 
sposób obciążania winą ofiar. Niestety, ponieważ ten punkt 
widzenia uważa się za uczciwy, maleje sympatia zarówno 
wobec uchodźców i bezdomnych w krajach uprzemysło­
wionych, jak i wobec uchodźców oraz innych uciekinierów 
w Trzecim Świecie. 

Niektóre wskazówki duszpasterskie 

Jeżeli przedstawione tu główne założenia są poprawne -
tzn., że wzrost uchodźstwa w świecie jest głęboko zakorze­
niony w instytucjach geopolitycznych dominujących 
w światowym systemie i bezpośrednio wiąże się z konflik­
tem między supermocarstwami - wynikają z nich pewne 

6 Zob. użyteczną analizę T. E. Clarke'a, To Make Peace, Evangelize, Culture, w: 
„America" z 2 lipca 1984 r. 

7 W. Safire, „New York Times" z 22 lutego 1988 r.; „The Economist" z 5 marca 
1988 r., s. 98 n.; artykuł wstępny w: „Forum" z 28 marca 1988 r. 
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ważne wskazówki dla odpowiedzi duszpasterskiej Kościoła. 
Moglibyśmy to wyrazić teologicznie w sposób, który doty­
czy każdego z nas: Chrystus, który utożsamia się z ubogim 
uchodźcą, mówi do nas i zaprasza nas do odpowiedzi na 
różnych poziomach. Przede wszystkim zaprasza nas do 
udzielenia uchodźcom pomocy materialnej i w stosunkach 
międzyludzkich. Uchodźcy to osoby i rodziny: John i Ma­
ria, Okello i Achola, Sunil i Priyah, Khanh i Diern oraz ich 
dzieci i krewni. Pan wzywa nas, byśmy zrozumieli, że nie są 
to odosobnione przypadki osób dotkniętych nieszczęściem, 
lecz ofiary sił mających korzenie w historii i bardzo często 
umiejscowionych daleko od granic ich kraju. 

Po drugie wzywa nas do pracy nad nowym sformułowa­
niem międzynarodowych zasad, określających status 
uchodźcy i chroniących uciekinierów, tak żeby odzwier­
ciedlały one i określały w najbardziej odpowiedni sposób 
istniejące obecnie warunki. W najlepszym przypadku 
dotychczasowe konwencje i dokumenty dają tylko jedno 
określenie „uchodźcy" - to, które mogą zaakceptować 
rządy; pierwszy krok do zrobienia to udoskonalenie ich oraz 
zrozumienie ich ograniczeń i użyteczności. Chrystus, 
mówiący do nas za pośrednictwem ubogiego uchodźcy, na 
innym poziomie zaprasza nas jeszcze do uświadomienia 
sobie i pomocy innym w zrozumieniu powiązań między 
uchodźstwem a licznymi problemami, które może woleli­
byśmy przemilczeć. Przypomnijmy niektóre: 

- prawa człowieka i skuteczne środki uczestnictwa w ży­
ciu gospodarczym, politycznym i społeczno-kulturalnym 
społeczeństwa; 

- wpływ polityki ekonomicznej krajów najbardziej 
uprzemysłowionych na gospodarkę światową, zaś szczegól­
nie na najbiedniejsze kraje i najuboższą ludność świata; 

- natura państwa narodowego, niezawisłości narodowej, 
sytuacji bezpieczeństwa narodowego i regionalnego; 

- militaryzacja naszych państw, wykorzystywanie ogra­
niczonych zasobów naturalnych narodowych i światowych 
do produkcji systemów wyrafinowanej broni, rola naszych 
krajów w popieraniu sprzedaży broni, handel bronią i jej 
przemyt; 

- polaryzacja naszych światowych systemów wokół ideo­
logii Wschód - Zachód i rzutowanie tego podziału na pra­
wie wszystkie aspekty stosunków międzynarodowych; 



217 

- konieczność ewangelizacji naszej zachodniej kultury 
z jej gloryfikacją przemocy i technologii zniszczenia. 

Te problemy służą jako przewodnik w naszych próbach 
uporządkowania i przekształcenia rzeczywistości. Prowa­
dzą nas one zasadniczo wzdłuż dwóch różnych, ale uzupeł­
niających się dróg. Pierwsza wiedzie ku bardziej zróżnico­
wanemu i pluralistycznemu systemowi międzynarodowe­
mu, który z biegiem czasu ograniczałby dominującą rolę 
supermocarstw. To powolny proces, ale kraje europejskie 
działając każdy na własny rachunek lub wspólnie już zaczy­
nają pełnić swoją odpowiedzialną i właściwą im rolę w tej 
dziedzinie. Wystarczy pomyśleć o znaczącej roli, jaką mogą 
i powinny odegrać w centralnej Ameryce, Ameryce Łaciń­
skiej i w Afryce Południowej, ale której po większej części 
jeszcze nie realizują. 

Druga droga prowadzi ku bardziej skutecznym instytu­
cjom międzynarodowej współpracy. Aby zwiększać zakres 
ich oddziaływania, trzeba także, by pozostałe kraje żądały 
pełnego uczestnictwa w światowym systemie coraz bardziej 
zróżnicowanym i pluralistycznym. Katolickie nauczanie 
społeczne dostarcza odnośnie do tego użytecznych wskazó­
wek, przypominając narodom i ich przywódcom o pokusie 
uczynienia ze światowej wspólnoty miejsca rozgrywek boga­
tych i potężnych. Światowa wspólnota oferuje szczególne 
możliwości nowych form solidarności, systemy opieki i po­
mocy i Wszystko to powinno tworzyć rzeczywiste więzy 
wbrew podziałowi Północ - Południe (zob. SRS, nr 43 n.). 
Kościoły pod wieloma względami w znaczący sposób przy­
czyniły się do stworzenia i rozwinięcia nowych form solidar­
ności, ale ten krok dopiero ostatnio został zrobiony i droga 
do celu nie jest jeszcze wyraźnie nakreślona. 

Zakończenie 

Podsumowując, liczba uchodźców na świecie może być 
obecnie nie większa niż w przeszłości. Ale z wielu powodów 
aktualna sytuacja uchodźców jest inna i coraz bardziej kry­
tyczna. Uchodźcy są znakiem nieładu kryjącego się w coraz 
bardziej współzależnym systemie światowym. Ojciec Święty 
opisuje tę sytuację jako najgłębsze zło moralne naszego 
pokolenia i jedno z tych, które musimy przezwyciężyć, jeśli 
chcemy pozostać wierni Ewangelii (zob. SRS, nr 38-40). 
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Pozwolę sobie tu podsumować dwoma krótkimi cytatami 
i końcową refleksją. Pierwszy cytat to słowa mojego przyja­
ciela, księdza i współbrata, który pracuje w jednej z parafii 
w Soweto (RPA). Mówi on: Jesteśmy tymi, którzy muszą się 
zaangażować w pracę nad radykalnym przekształceniem mię­
dzynarodowego porządku politycznego i gospodarczego, 
który toleruje i rodzi tę ogromną migrację ludności. Dokonu­
jąc tego stajemy się tymi, którzy działają w solidarności 
z uchodźcami. Drugi cytat to uwaga Ojca Świętego wypo­
wiedziana w 1983 r. do dyplomatów akredytowanych 
w Watykanie: Trzeba czynić usilne starania /.../przez poli­
tykę sprawiedliwości i pokoju, by się uwolnić od przyczyn tej 
bolesnej rzeczywistości [uchodźstwo i głód], która nie jest 
nieunikniona. Oby nasze pokolenie potrafiło podjąć wyzwanie. 

I końcowa refleksja: głosy uchodźców wzywają nas z o-
kręgu tej ziemi, na której koniec przeszłych nieszczęść stop­
niowo zapada się w cień, zaś nadzieje słabną. Przymuszeni do 
ucieczki krzyczą oni z głodu, wołają o schronienie i opiekę. 
Kiedy wydaje się, że brzask może nadejść, pragną oni stwo­
rzyć sobie nowe życie powracając do swej ojczyzny bądź 
osiedlając się gdzie indziej. Na koniec więc żądają od nas 
czegoś więcej - wzywają, byśmy się z nimi zjednoczyli, by 
przekształcić struktury polityczne i gospodarcze, które na 
początku zmusiły ich do porzucenia swoich domów 
i wspólnot. 

tłum. Maria Magdalena Matusiak 
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Państwo Izrael - wyzwania i nadzieje 
W 1988 r. minęła 40. rocznica istnienia państwa Izrael. 

Obecne państwo jest trzecim w dziejach narodu żydow­
skiego. Pierwsze powstawało po wyjściu z niewoli egipskiej 
(poł. XIII w. przed Chr.) podczas stopniowego obejmowa­
nia w posiadanie ziemi Kanaan i ukształtowało się ostate­
cznie za rządów Saula, pierwszego króla, a następnie za 
Dawida i Salomona. Podzielone po śmierci Salomona (ok. 
930 r.) na Królestwo Izraela (Północ) i Judy (Południe) 
przetrwało na północy do podboju asyryjskiego (722 r.), zaś 
na południu do najazdu Babilończyków (587 r.). Po kilku­
dziesięcioletnim okresie niewoli Żydzi zdołali wskrzesić 
państwo, które za czasów perskich i hellenistycznych miało 
różny stopień autonomii. Próby syryjskich Seleucydów na 
pocz. II w. przed Chr. zmierzające do całkowitej hellenizacji 
Palestyny zakończyły się powstaniem machabejskim 
(167-164 r.), które przyniosło Żydom więcej swobody. Po 
przejęciu władzy przez Rzymian (63 r. przed Chr.) państwo 
egzystowało rozwijając się ekonomicznie pod rządami 
Heroda i jego synów. Rozpoczęte w 67 r. po Chr. powstanie 
przeciw Rzymianom zakończyło się 3 lata później zagładą 
Jerozolimy, zburzeniem świątyni i położyło kres drugiemu 
państwu żydowskiemu. Nastąpił długi okres rozproszenia 
Żydów, który trwał ponad 19 stuleci. Dopiero 14 maja 
1948 r., gdy wygasł mandat brytyjski w Palestynie, prokla­
mowano powstanie niezależnego państwa żydowskiego. 
W stosunku do odrodzonego państwa istniała i nadal ist­
nieje rezerwa, która ma swoje historyczne i teologiczne 
uwarunkowania. W dobie ożywiającego się dialogu między 
religiami jest pożyteczne rozpoznanie i opis zmian w trady­
cyjnym nastawieniu chrześcijan i Kościoła do koncepcji, zaś 
od 40. lat do rzeczywistości państwa żydowskiego. 

Żyd „wieczny tułacz" 

Religijno-narodowa katastrofa w 70 r. były łatwiejsza do 
zniesienia, jako że już wcześniej Żydzi przeżyli bolesne 
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doświadczenie utraty własnej państwowości i posiadali 
wzorce zabezpieczenia sobie bytu bez własnej ziemi i pań­
stwa. Pierwsza reorientacja miała miejsce w VI w. przed 
Chr., kiedy przesiedlony do Babilonii naród musiał zorgani­
zować życie na wygnaniu. Zaczęły się wyłaniać podstawowe 
instytucje judaizmu, które ostatecznie wykrystalizowały się 
po powrocie z niewoli i w zasadniczych zrębach istnieją do 
dziś. Elita duchowo-intelektualna uświadomiła sobie, że 
warunkiem przetrwania narodu jest silne zakorzenienie 
w przeszłości, bo tylko związek z dziejami gwarantuje ciąg­
łość istnienia. Jeszcze w niewoli podjęto żmudną rekon­
strukcję historii Izraela oraz jej teologiczną reinterpretację. 
Osią rozrachunku z przeszłością było religijne objaśnienie 
burzliwych kolei losów. Podstawą retrospekcji stało się 
przepowiadanie proroków, głównie Jeremiasza i Ezechiela. 
Rozpamiętując orędzie prorockie (Jr 13,17.20-23) wyka­
zywano rodakom, że zagłada była nieunikniona, bo naród 
nie dochował wierności Bogu (por. Kpł 26,32). Wygnanie i 
rozproszenie, niewola i niedostatek to zawinione skutki 
złego postępowania, sprzeniewierzenia się Bogu. Warunek 
odnowy i przywrócenia niezależnego państwa w ziemi 
przodków stanowiło nawrócenie, tzn. powrót do Boga i od­
miana stylu życia (zob. Pwt 30,3; J r 32,37.44; Ez 36,28). 

Tuż po klęsce Jerozolimy i zburzeniu drugiej świątyni 
rabini podjęli trud przebudowy życia narodu. Początkowo 
wydawało się, że można powielić wzorce sprawdzone pod­
czas niewoli babilońskiej. Nie tracono nadziei na odzyska­
nie niezawisłości politycznej i swobód religijnych. Rewolta 
pod wodzą Bar Koch by (132-135 r.) przyniosła całkowite 
rozczarowanie. W poł. II w. Żydzi zrozumieli, że rozprosze­
nie, sytuacja diaspory, może być stanem bardzo długim, że 
należy na nowo zorganizować życie narodowo-religijne. 
Rabini zrezygnowali z odbudowy państwowości wiedząc, że 
w ówczesnej sytuacji było to niemożliwe. Zadbali o zebra­
nie i utrwalenie wielkiej duchowej spuścizny minionych wie­
ków. Jakkolwiek przedłużająca się sytuacja upokorzenia 
nakazywała łagodzenie surowych osądów prorockich, to 
jednak klęska narodu i wygnanie z ziemi ojców nadal objaś­
niano jako zasłużoną karę za popełnione niewierności. 

Katastrofa Żydów nastąpiła w okresie formowania się 
chrześcijaństwa. W kontekście dramatycznych wydarzeń 
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historycznych chrześcijanie uświadomili sobie własną tożsa­
mość i potrzebę oderwania się od żydowskiego podłoża. 
Wobec zagrożenia bytu religijno-narodowego nastąpiło 
także usztywnienie stanowiska Żydów wobec chrześcijan. 
Wkrótce dokonał się definitywny rozłam między młodym 
Kościołem a Synagogą. Każda z religii zaczęła iść własną 
drogą, przy czym obie powoływały się na starotestamen-
tową rzeczywistość jako wspólne oparcie dla wiary i prak­
tyki. Nastąpiły gwałtowne polemiki między religiami, 
w których strony czyniły wszystko, aby uprawomocnić 
własne roszczenia religijne. Antyżydowskie nastawienie 
wzmogło się, odkąd chrześcijaństwo stało się oficjalną reli­
gią Imperium Rzymskiego (pocz. IV w.) i wyraźnie zazna­
czyła się „inność" judaizmu. W ogniu kontrowersji 
rozstrzygać miały argumenty teologiczne. Żydzi przedsta­
wiali Jezusa i chrześcijan jako apostatów, którzy zdradzili 
macierzystą wiarę. Chrześcijanie podjęli nauczanie proro­
ków o cierpieniach i wygnaniu jako skutku sprzeniewierza­
nia się Bogu. O ile dla Żydów perspektywa prorocka 
stanowiła zobowiązanie do rzetelnego obrachunku z naro­
dową przeszłością i zachętą do wierności Bogu, o tyle 
chrześcijanie uczynili z niej rozbudowany system „teologii 
wiecznego wygnania". Położenie Żydów objaśniano jako 
wynik odrzucenia przez nich Jezusa Chrystusa. Szczególna 
rola przypadła w udziale antyżydowskiej interpretacji 
okrzyku: Jego krew na nas i na dzieci nasze (Mt 27,25). 
Wyizolowany z kontekstu ewangelicznej narracji t rakto­
wany był jako formuła przesądzająca o losie wszystkich 
Żydów obarczonych odpowiedzialnością za śmierć Zbawi­
ciela. Za tym szła teza, że wraz z. przyjściem Chrystusa 
i zaistnieniem Kościoła zostało anulowane Przymierze mię­
dzy Bogiem a narodem wybranym. Miejsce Żydów zajął 
„nowy Izrael", tj. chrześcijanie. Skoro Żydzi odrzucili 
Jezusa, Bóg na wieki odrzucił Żydów. Grzech był wyjąt­
kowo ciężki, więc i kara będzie straszliwsza aniżeli ta, którą 
przecierpiał niewierny naród podczas niewoli babilońskiej. 
Sytuację rozproszenia, utraty ziemi i własnej państwowości 
odczytyv/ano jako skutek winy i potwierdzenie chrześcijań­
skich roszczeń. Żydzi tułający się i pozbawieni ojczyzny 
mieli być najlepszym dowodem tego, kto jest spadkobiercą 
starotestamentowych zapowiedzi i mesjańskich obietnic. 
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Paradoksalnie - chrześcijanie odżegnując się od Żydów 
i potępiając ich, potrzebowali ich istnienia. Los rozproszo­
nego ludu miał być znakiem wyższości chrześcijaństwa. 
Opierając się na Liście do Rzymian (9-11) nauczano, że 
przed końcem czasów Żydzi nawrócą się na wiarę chrześci­
jańską i powrócą do swojej ziemi. Nauczanie według tego 
modelu trwało przez wieki nasilając się i słabnąc. W odczu­
ciu Żydów stało się sprzyjającą okolicznością do rozwoju 
antysemityzmu. Jules Isaac w książce „Jesus and Israel" 
(1971) nie zawahał się nazwać go nauczaniem pogardy. 

W chrześcijańskim nastawieniu do Żydów nie brano pod 
uwagę kilku czynników. Już w ST, w liście Jeremiasza do 
wygnańców w Babilonii (Jr 29,1-23), życie rozproszonych 
wspólnot żydowskich otrzymało sens pozytywny. Obecność 
pośród narodów miała być sposobnością do święcenia Imie­
nia, tj. dawania świadectwa o Bogu. W epoce przedchrześ­
cijańskiej, równolegle z istnieniem państwa żydowskiego, 
istniały prężne diaspory żydowskie, z których najsilniejsza 
była egipska (Aleksandria). Tam powstała Septuaginta, 
pierwszy przekład ST na język grecki, przejęta przez chrześ­
cijan i słusznie uznawana zapraeparatio evangelica. Nikt nie 
traktował żydowskiej diaspory aleksandryjskiej jako kary. 
Z kolei obarczanie Żydów odpowiedzialnością za śmierć 
Jezusa wypaczało sens ofiary Zbawiciela. Wszyscy, którzy 
w Niego uwierzyli, muszą zaakceptować powszechną odpo­
wiedzialność za Jego śmierć, (umarł dla nas i dla naszego 
zbawienia). Wreszcie chrześcijanie odbierali istnienie Żydów 
jako marną wegetację. Nie widzieli, że znajdując się w dra­
matycznym położeniu Żydzi nadal prowadzili głębokie 
życie duchowe wedle zasad swojej tradycji religijnej. Przez 
kilka pierwszych stuleci epoki chrześcijańskiej kwitły ważne 
ośrodki judaizmu na terenie Palestyny. Od końca IV w. 
punkt ciężkości przeniósł się do Babilonii. Kiedy z począt­
kiem VII w. cały Bliski Wschód i Afryka Północna stawały 
się łupem Arabów, Żydzi zostali zmuszeni do przeniesienia 
się do Europy i osiedli zwłaszcza w Hiszpanii. Nowa sytua­
cja nie sprzyjała marzeniom o własnym państwie, zresztą od 
wielu pokoleń Żydzi byli wychowywani bez ojczyzny. 
Namiastką swobody i zabezpieczeniem tożsamości miało 
być odizolownie się od chrześcijańskiego otoczenia, co 
chrześcijanie przyjmowali z ulgą i chętnie czynili to samo. 
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Obie wspólnoty religijne współdziałały w coraz głębszym 
procesie oddzielania się od siebie. Im dłużej trwała sytuacja 
wygnania, tym bardziej chrześcijanie utwierdzali się w prze­
konaniu, że Żydzi stanowią namacalny przykład skutecznej 
trwałości kary Bożej. ' 

Stereotyp Żyda „wiecznego tułacza" funkcjonował przez 
stulecia znajdując wyraz w oficjalnych wypowiedziach Koś­
cioła i kształtując pobożność wiernych. Dawał znać o sobie 
szczególnie wtedy, gdy na tle Żydów wybuchały kontro­
wersje o społecznym i ekonomicznym podłożu. Można 
przytoczyć wiele cytatów skwapliwie wykorzystywanych 
przez Żydów jako ilustracja chrześcijańskiego antysemi­
tyzmu1. Przykładowo na łamach „La Civiltà Cattolica" z 20 
IV 1897 r. czytamy: Mija teraz 1827 lat, odkąd spełniła się 
dokładnie przepowiednia Jezusa, że Jerozolima zostanie zbu­
rzona tak gwałtownie, iż nie zostanie kamień na kamieniu, że 
Żydzi jako niewolnicy zostaną uprowadzeni pomiędzy wszyst­
kie narody i że będą rozproszeni aż do spełnienia historii 
(Mt 24,i 15; Łk 13,35: 19,41; 20,16; 21,6.20). Ani jedna 
sylaba z lej przepowiedni nie okazała się fałszywa, wszystko 
sprawdziło się po dzień dzisiejszy. Przekleństwo: „Jego 
[Jezusa'] krew na nas i na nasze dzieci" (Mt 27,25), wypowie­
dziane kiedyś przez lud wobec Poncjusza Piłata, nadal jest 
każdego dnia weryfikowane, tak ustawicznie jak wschodzi 
słońce i zachodzi; a teraz, kiedy się mówi lub pisze o /.../ 
antysemityzmie, nie jest niewłaściwe oceniać to zjawisko jako 
wyjaśnienie tamtego przekleństwa w dzisiejszym świecie2. 
Nowotestamentowe orędzie wykorzystano tu jako probierz 
teologii „wiecznego wygnania". 

Żydzi, jakkolwiek na ogół urządzili sobie życie na obczyź­
nie, nie przestali myśleć o własnej ziemi. Widzieli ją w kate­
goriach biblijnych jako dar Boży (Rdz 12,7; 26,3-4; 
Pwt 12,1; 19,14), nieodłączny składnik zapowiedzi Przymie­
rza z Rdz 12,1 nn. i innych miejsc ST (np. Rdz 17,7-8; Pwt 
30,3-5; Iz 43,5-7; .Ir 16,15; So 3,20). Przywiązanie do „Erec 
Israel", Ziemi Izraela, było motywowane nie tylko history­
cznie, lecz i teologicznie, jako następstwo powołania Abra­
hama i owoc obietnic ponawianych pozostałym patriar-

1 Zob. np. M. Hay, The Roots of Christian Anti-Semitism, New York 1981. 
2 Anonimowy art. La dispersione d'Israele per il mondo moderno, „La Civiltà 

Cattolica" XVI, vol. X, fase. 1125, s. 258. 
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chom. Związek Żydów z ziemią zawsze miał dwa wymiary: 
był wyrazem pamięci o przeszłości (zob. Kpł 26,42) oraz 
rękojmią nadziei na przyszłość. Każdy dorosły Żyd modląc 
się trzy razy dziennie wyczekiwał przywrócenia Jerozolimy 
i powrotu do Ziemi Świętej. Cała obyczajność żydowska 
była naznaczona tęsknotą do Izraela. Nawet w najtrudniej­
szych epokach podejmowano pielgrzymki do kraju stałe 
uważanego za własność. Nie było w Palestynie okresu, aby 
nie mieszkały tam rodziny żydowskie. Działo się tak mimo 
restrykcji Rzymian po 70 i 135 r. oraz trudności stwarza­
nych przez Bizancjum, krzyżowców i muzułmanów. Po 
1500 r., a zwłaszcza po 1700 r., wzmogła się żydowska emi­
gracja do Palestyny. Chrześcijanie i państwa chrześcijańskie 
rozmaicie oceniały żydowskie roszczenia. Ich spełnienie 
wydawało się nierealne. Tęsknoty były wyrazem marzeń, 
0 których sądzono, że nigdy nie będą mogły się ziścić. Żyd 
„wieczny tułacz" miał być ustawicznym ostrzeżeniem. 

Powrót do historii 

Od poł. XIX w. w różnych krajach Europy nasilała się 
narodowa świadomość poszczególnych ludów i wzmagały 
się nastroje i dążenia niepodległościowe. Nie mogło to omi­
nąć Żydów. Początkowo próbowali oni tylko wyjścia z getta 
1 równouprawnienia w ramach społeczności europejskich, 
ale światlejsi Żydzi szybko dostrzegli w tym śmiertelne 
zagrożenie tożsamości narodu. Tak pojęta emancypacja 
niosła groźbę całkowitej asymilacji. Przyłączając się do 
żądań wolności dla innych Żydzi zaczęli wołać o wolność 
dla siebie. Nikt, kto walczył o prawo do samostanowienia 
własnego narodu, nie mógł się sprzeciwiać idei samostano­
wienia Żydów. Niezawisłe państwo należało się im na tej 
samej zasadzie, na jakiej inni domagali się autonomii dla 
siebie. Bez własnego państwa Żydzi nie byli w pełni naro­
dem, lecz ludem potrzebującym ziemi i niezależności. Pierw­
szą oficjalną petycję żądającą ustanowienia państwa 
izraelskiego w Palestynie przedstawiono 16 VI 1878 r. na 
kongresie w Berlinie. W krótkim czasie pionierzy tej miary 
co r. Judah Alkalai (1798-1878), r. Hirsch Ze vi Kalischer 
(1795-1874) i Moses Hess (1812-72) opracowali zręby 
ruchu „Hibbat Zion" (Miłość Syjonu) popularnego w Euro-
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pie Wschodniej. W 1882 r. Lev Pinskor wydał dzieło zatytu­
łowane „Autoemancypacja" wyraźnie domagając się ziemi, 
w której Żydzi mogliby osiąść i prowadzić życie jak inne 
narody. 

Przyzwolenie na stworzenie państwa żydowskiego nie 
musiało oznaczać zmiany dawnego nastawienia chrześcijan. 
Palestynę zamieszkiwała głównie ludność arabska i wyda­
wało się, żc Żydom można zaproponować odbudowanie 
państwowości w innym rejonie świata. Wskazywano na 
południowo-wschodnie rubieże dawnej Rzeczypospolitej 
lub tropikalny obszar Afryki Wschodniej. Takie propozycje 
nie uwzględniały żywotnego związku między narodem, pań­
stwem i ziemią, który od wieków pielęgnowała wiara i tra­
dycja żydowska. Ścisły związek między narodem a ziemią 
jest fundamentem żydowskiej tożsamości, bo obietnica 
ziemi stanowi integralną część Przymierza między Bogiem 
a Jego ludem. Dla chrześcijan nie jest to w pełni zrozumiałe, 
ponieważ w NT idea ziemi została zastąpiona eschatologi­
czną obietnicą nowej ziemi (por. Mt 5,5; 25,34; IKor 6,9-10; 
2Kor 5,6), zaś miejscem spotkania Boga i człowieka nie jest 
ziemia, lecz Jezus Chrystus 3 . Żydzi nie chcieli dopuścić, aby 
ich dążenia niepodległościowe spełniły się gdziekolwiek. 
Przeczuwali, tak jak część chrześcijan, że gdyby założyć 
państwo żydowskie na jakimkolwiek terytorium, byłoby to 
jeszcze mocniejszym potwierdzeniem odwiecznego prze­
kleństwa tułaczy. Dla zachowania tożsamości jedynym 
miejscem odbudowania suwerennej państwowości mogła 
być Palestyna, „Ziemia Izraela" par excellence. Doskonale 
rozumiał to Theodor Herzl (1860-1904), autor dzieła „Der 
Judenstaat" (1896) i twórca I Kongresu Syjonistycznego 
zwołanego do Bazylei (1897). Definitywnie wykrystalizował 
się silny nurt myśli i polityki żydowskiej wskazujący na 
Palestynę jako jedyną rozsądną możliwość wskrzeszenia 
państwowości. Powrót na Syjon by! pojmowany na płasz­
czyźnie politycznej i religijnej zarazem. Malowano wizje 
oparte na proroctwach z ostatniej części Księgi Izajasza 
i wytyczające kształt odnowionego życia narodu. Ruch ten, 

3 C. A. Rijk, SIDIC Study Session: People - Land - Religion,S1DICV111/1975/2, 
s. 36. Zob. też W. Würzburger, R. J. Zvi Werblowsky, Land, People and Nation in 
Jewish Perspective oraz I. De la Potterie S J, B. Dupuy OP, People, Nation, Land: The 
Christian View, vi: Fifteen Years of Catholic-Jewish Dialogue 1970-1985, Rome 1988, 
s. 3-14. 
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określany nazwą syjonizmu, od początku kształtował się 
jako złożone, polityczne i religijne zjawisko wyrosłe z mes­
jańskiego pnia judaizmu. Dość niespodziewanie sojuszni­
kami Żydów stały się ideologie ateistyczne, dla których 
ewentualność powrotu Żydów na Syjon nie miała żadnych 
teologicznych konotacji, a nawet mogła się stać wygodnym 
narzędziem w zwalczaniu religii i Kościoła. 

Chrześcijanie z niedowierzaniem patrzyli na mrzonki roz­
proszonego narodu. Na ogół uważano, że nie ma potrzeby 
przyznawania Żydom Ziemi Świętej, bo nie ma potrzeby 
istnienia Izraela w jego starotestamentowym kształcie. 
Powrót do Palestyny wymaga, aby Żydzi najpierw zostali 
ochrzczeni, a więc zmienieni w chrześcijan. Metahistory-
czny fakt nawrócenia musi poprzedzać historyczny powrót 
do Palestyny i umożliwić Żydom ponowne stanie się dzie­
dzicami obietnic danych Abrahamowi. Judaizm był trakto­
wany jako antycypacja chrześcijaństwa i został uznany za 
przedawnione zjawisko religijne. Spełniwszy swoją misję 
Żydzi są jedynie ludzką społecznością potwierdzającą 
zasadność wiary w Chrystusa i gdyby nie to mogliby 
w ogóle nie istnieć. Dodajmy natychmiast, że takie ujęcie 
nie ma nic wspólnego z ideologią ludobójstwa. Chrześcijań­
stwo nigdy nie uległo tej bezbożnej dewiacji. Nie zabrakło 
jednak otwartej niechęci do syjonizmu, który skutecznie 
działając na arenie polityki i historii nie pasował do trady­
cyjnego nauczania o Żydach. Do dzisiaj są przypominane 
słowa Piusa X wypowiedziane w styczniu 1904 r. na 
audiencji udzielonej Th. Herzlowi ubiegającemu się o po­
parcie Stolicy Apostolskiej dla ruchu syjonistycznego: Nie 
możemy poprzeć tego ruchu. Nie możemy powstrzymać 
Żydów przed udaniem się do Jerozolimy, ale też nigdy nie 
możemy tego usankcjonować. Jako Głowa Kościoła nie mogę 
ci inaczej odpowiedzieć. Żydzi nie uznali naszego Pana, przeto 
my nie możemy uznać żydowskiego narodu. Jeżeli udacie się 
do Palestyny i osiedlicie tam waszych ludzi, będziemy mieli 
gotowe kościoły i kapłanów, aby was wszystkich ochrzcić4. 

I wojna światowa przyniosła duże przeobrażenia w kształ­
cie ówczesnej Europy. Żydzi nie przepuścili okazji przypo­
mnienia światu swoich roszczeń, co się spotkało z natych­
miastową reakcją wielu chrześcijańskich środowisk i 
Kościoła. We Francji jesienią 1916 r. biskup Charmetant 
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w ostrym manifeście piętnował plany sprzedaży Palestyny 
Żydom. Z przekąsem przestrzegał przed przekształceniem 
rejonu w sanktuarium /.../ miejsce schronienia dla ofiar ciąg­
łych prześladowań. Powoływał się m.in. na potrzebę zagwa­
rantowania dostępu do miejsc świętych i praw dla ludności 
arabskiego pochodzenia. A jednak rok później, 2 XI 
1917 r., ceniony naukowiec Chaim Weizmann uzyskał od 
angielskiego ministra spraw zagranicznych, lorda Balfoura, 
deklarację przyznającą Żydom narodowy dom w Palestynie. 
Żydzi porównali to do wzmiankowanego w Biblii 
(2Krn 36,22-23; Ezd 1,1-4) edyktu władcy perskiego, 
Cyrusa, zezwalającego ich przodkom na powrót do własnej 
ziemi i kładącego kres niewoli babilońskiej. Nieco ponad 3 
tygodnie później (27 XI) Wielka Brytania zadeklarowała się 
popierać ustanowienie w Palestynie ojczyzny dla ludności 
żydowskiej i uczynić wszystko, by umożliwić osiągnięcie tego 
celus. Błogosławieństwem tego okresu nazywają Żydzi 
angielską okupację Palestyny oraz założenie Uniwersytetu 
Hebrajskiego na górze Scopus w Jerozolimie. 1 VII 1920 r. 
urząd komisarza objął Herbert Samuel, o którym mówi się, 
że był pierwszym rdzennie żydowskim zarządcą Ziemi Świę­
tej od czasów Nehemiasza (V w. przed Chr.). Reakcja arab­
ska jedynie skonsolidowała Żydów i przyspieszyła dalsze 
działania. Już wcześniej rozpoczęto odradzanie hebraj­
skiego jako języka mówionego i zintensyfikowano masową 
emigrację do Palestyny. 

Mimo oznak wyraźnego postępu większość chrześcijan 
nadal nie przypuszczała, aby /położenie Żydów mogło się 
radykalnie zmienić. Realizacja „mesjańskiego snu" wyda­
wała się niemożliwa. Widać to w oficjalnych wystąpieniach 
Stolicy Apostolskiej. Dla przykładu Benedykt XV w prze­
mówieniu wygłoszonym na konsystorzu 10 III 1919 r. 
powiedział: Nie możemy nie zajmować się planami konferen­
cji pokojowej co do miejsc świętych, nie ma bowiem wątpli­
wości, że nasz ból - podobnie jak wszystkich chrześcijan -
byłby wielki, gdyby niewierni uzyskali w Palestynie uprzywi­
lejowane stanowisko, a jeszcze większy, gdyby te wspaniałe 

4 Fragm. z The Diaries Th. Herzla, New York 1956, s. 429-430, cyt. za: Pinchas E. 
Lapide, The Last Three Popes and the Jews, London 1967, s. 83. 

5 Cyt. za R. Aubert, Historia Koicio/a. T. 5:184S do czasów współczesnych, IW Pax, 
Warszawa 1985, s. 367-368. 
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zabytki zostały powierzone opiece ludzi, którzy nie są chrześ­
cijanami6. Wkrótce zawiązało się Association des Amis de la 
Terre Sainte (Stowarzyszenie Przyjaciół Ziemi Świętej), któ­
rego honorowym przewodniczącym został kard. D. J. Mer­
cier. Celem Stowarzyszenia była energiczna walka przeciw 
utworzeniu wyznaniowego (żydowskiego) państwa w Palesty­
nie. Wśród wielu poczynań trzeba też wymienić międzyna­
rodowy kongres katolicki poświęcony problemowi Palesty­
ny (w Einsiedein w" Szwajcarii, 12-16 VII 1920 r.). Tym 
niemniej wypowiedzi i akcje chrześcijan nie miały żadnych 
konsekwencji politycznych. Nie wszyscy katolicy podzielali 
również nastawienie antyżydowskie. Powstało np. Associa­
tion des Amis d'Israël (Stowarzyszenie Przyjaciół Izraela). 
Jego działalność została zawieszona 28 I I I 1928 r. dekretem 
Świętego Oficjum. Katolikom doradzono, by przeszli do 
Archikonfraterni Modlitwy o Nawrócenie Izraela działają­
cej od 1926 r. z siedzibą w Jerozolimie. Takie stanowisko 
dominowało w latach 30. i po rozpoczęciu wojny. Warto 
przytoczyć napisany w 1943 r. list administratora apostol­
skiego w Stambule do watykańskiego Sekretarza Stanu, 
kard. L. Maglione, w którym referując o akcji pomocy 
Żydom dzielił się on swoimi odczuciami: Być może to tylko 
moje osobiste skrupuły. W każdym razie pewne jest, że odbu­
dowanie królestwa Judy i Izraela jest tylko utopią1. Autorem 
tych słów jest Giuseppe Roncalli, późniejszy papież Jan 
X X I I I , twórca wielkiej reorientacji w Kościele, także wobec 
Żydów i judaizmu. 

Podczas II wojny światowej zginęło ponad 6 min Żydów. 
Dramat Szoah stał się okolicznością decydującą o odrodze­
niu żydowskiego państwa. Żydzi zrozumieli, że nigdzie na 
świecie nie mogą czuć się bezpieczni/Międzynarodowa spo­
łeczność uznała, że trzeba okupić bezmiar tragedii masowo 
wymordowanego narodu. Po licznych rozgrywkach dyplo­
matycznych i konfliktach zbrojnych 15 maja 1948 r. Tym­
czasowa Rada Państwa ze swoim prezydentem D. Ben 
Gurionem proklamowała zaistnienie „Medinat Israel" -
państwo Izrael stało się faktem. Rozpoczęcie niezawisłego 
istnienia stanowi - zgodnie z trafną formułą Emila Facken-
heima - żydowski powrót do historii. Dramat Szoah oznaczał 
śmierć, powstanie suwerennego państwa przyrównywano 
do zmartwychwstania narodu. Zaistnienie Izraela sprawiło, 
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że dla wielu nie-Żydów historia żydowska rozpoczęła się 
w 1948 r. Żydzi stali się w pełnym tego słowa znaczeniu 
narodem, świadomym swojej odrębności i zarazem równo­
rzędnym partnerem pozostałych narodów świata. Powrót 
do własnej ziemi i zorganizowanie niezawisłego państwa 
zostało objaśnione w języku ksiąg świętych, co wytworzyło 
ideologiczny związek między Biblią a syjonizmem. Tu 
nastąpiło silne zderzenie z tradycyjnym nauczaniem chrześ­
cijańskim. Jeżeli po tak długim okresie rozproszenia Żydzi 
odbudowali własne państwo i ustrzegli tożsamość narodo-
wo-religijną, to chrześcijanie nie mogli nie dokonać prze­
wartościowania „teologii wiecznego wygnania". Jednak 
chrześcijańska odpowiedź na narodowy powrót Żydów do 
Ziemi Świętej i odrodzenie Izraela nie jest jednolita. Jedni 
teologowie, początkowo niemała ich liczba, byli gotowi 
odczytywać te wydarzenia jako zapowiedź rychłego nawró­
cenia Żydów lub widzialny znak powtórnego przyjścia 
Chrystusa. Czas szybko ostudził takie nastroje. Inni widzieli 
w reaktywowaniu Izraela fakt czysto świecki, nie mający 
żadnego związku z proroctwami Pisma Świętego 8. Teksty 
Starego i Nowego Testamentu nie mówią o współczesnym 
państwie żydowskim, a więc nowy twór polityczny nie ma 
znaczenia teologicznego dla chrześcijan ani żadnych impli­
kacji dla chrześcijańskiej teologii. Tego samego zdania byli 
ci, którzy podkreślając niewłaściwość dawniejszego patrze­
nia na Żydów dodawali, że odrodzenie żydowskiej państwo­
wości nie jest niczym nadzwyczajnym 9 . Izrael jest takim 
samym państwem jak każde inne. Obok tych reakcji od 
samego początku dochodziły do głosu odmienne tendencje. 
Zwłaszcza w USA wielu katolickich teologów utrzymy­
wało, że niepodległy Izrael w Ziemi Świętej ma znaczenie 
dla chrześcijan. Gdyby teologia nie respektowała tego faktu, 
byłaby ahistoryczna, zaś to oznaczałoby próbę umniejszenia 
obecności Boga w dziejach świata. W najbardziej przychyl­
nych Żydom i judaizmowi kręgach uważa się, że Izrael 
stanowi wypełnienie najwłaściwszego przeznaczenia żydow-

' Tamże, s. 368. 
7 Cyt. za P. E. Lapide, dz. cyt., s. 282. 
8 G. Baum, Is the New Testament Anti-Semitic? Glen Rock, NJ 1965, s. 341. 
' D. P. Merrifield, Catholics andlsrael: A Persona!Reflection, „America" 130 (Apr. 

27, 1974), s. 323. 



230 

skiego narodu, jest zgromadzeniem jego wygnańców w ca­
łość. Pojawiły się też opinie, że odrodzony Izrael może 
pełnić funkcję gwaranta judaizmu jako jednej z najwięk­
szych światowych religii. W takim ujęciu poparcie dla 
Izraela bywa uznawane za obowiązek chrześcijan 1 0 . Dodaje 
się, że byłoby ono częściowym zadośćuczynieniem za wy­
kroczenia i błędy bolesnej przeszłości. Dla ilustracji zacy­
tujmy to, co napisał J. Oesterreicher: Państwo Izrael jest 
widzialnym wyrazem trwałości narodu żydowskiego. Judaizm 
w ogólności, zaś państwo Izrael w szczególności to sztandary 
wierności Bożej n . Najbardziej radykalni teologowie chrześ­
cijańscy oceniają wszelką nieprzychylność wobec odrodzo­
nego państwa Żydów jako nowy objaw antysemityzmu 1 2 . 

Spuścizna trudnej przeszłości 

Wkrótce po ogłoszeniu niepodległości państwo Izrael 
zostało uznane przez wielkie mocarstwa. Nie nastąpiło jed­
nak dyplomatyczne uznanie go przez Stolicę Apostolską 
i ten stan rzeczy trwa do dzisiaj. W pierwszym okresie ist­
nienia mogło się wydawać, że jest to twór efemeryczny, 
przypadkowy i krótkotrwały. Jeszcze przed jego powsta­
niem nazajutrz po decyzji O N Z o podziale Palestyny (29 XI 
1947 r.), wybuchła krwawa wojna żydowsko-arabska trwa­
jąca do rozejmu w 1949 r. W najbardziej nieprzychylnym 
nastawieniu do Żydów upadek ich państwa mógłby być 
jeszcze jednym dowodem czczych nadziei na niepodległość. 
Polityczne podstawy istnienia Izraela były kruche, zaś z teo­
logicznego punktu widzenia nie widać było możliwości 
zmiany utartych poglądów. Ziemię Świętą, chociaż od wie­
ków znajdowała się pod panowaniem niechrześcijańskich 
władców, zaś większość jej populacji nie była chrześcijań­
ska, uznawano za szczególną własność chrześcijan. Poglądy 
takie dobrze streszcza cytat z „L'Osservatore Romano" 
z 1947 r.: Współczesny syjonizm nie jest prawdziwym spadko­
biercą biblijnego Izraela, lecz tworem świeckim /.../Zatem 
Ziemia Święta i jej święte miejsca przynależą do chrześcijań­
stwa, prawdziwego Izraela1S. Żydzi podejrzewają, że wzglę­
dy teologiczne nadal pozostają przyczyną powściągliwości 
Watykanu w kwestii dyplomatycznego uznania Izraela, ale 
tak nie jest. 
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W ostatnim ćwierćwieczu dokonała się znamienna re­
orientacja Kościoła wobec Żydów i judaizmu 1 4, co nie 
mogło pozostać bez wpływu na stosunek do niezależnego 
państwa żydowskiego. Jakkolwiek de iure nie uznane, de 
facto zawsze stanowi probierz stosunków z judaizmem 
i ważny czynnik reorientacji. Jeżeli mimo upływu czasu 
i oczywistej zmiany nastawienia Watykanu powstrzymuje 
się on od dyplomatycznego uznania Izraela, trzeba wnosić, 
że muszą istnieć powody uzasadniające taki stan rzeczy. Na 
czoło wysuwa się sprawa swobodnego dostępu do świętych 
miejsc chrześcijaństwa. Palestyna to ziemia Jezusa Chry­
stusa, Jego Matki i pierwszych wspólnot chrześcijańskich. 
Chrześcijanie zawsze chcieli mieć dostęp do tych miejsc, bo 
tylko tam można chodzić ziemskimi śladami Zbawiciela. 
Oderwanie wiary chrześcijańskiej od realiów Ziemi Świętej 
grozi wytworzeniem idei bezcielesnego Zbawcy, radykalnie 
sprzecznej z rzeczywistością wcielenia. Słowo stało się Cia­
łem na tym skrawku ziemi i ma ona dla chrześcijan wymiar 
teologiczny. Między Żydami a chrześcijanami istnieje coś 
w rodzaju zazdrości, niezależnie od tego czy się o tym 
otwarcie mówi, czy nie. Obie religie są zakorzenione 
w Ziemi Świętej i ona określa w pewien siposób ich tożsa­
mość. Miejsca święte to nie tylko cel pielgrzymek, lecz 
i szczególne zobowiązanie do świadczenia o Chrystusie. 
Wiara w Niego powinna trwać zwłaszcza tam, gdzie On żył 
i nauczał, cierpiał, umarł i zmartwychwstał. Istnienie prę­
żnych wspólnot chrześcijańskich w Palestynie to powinność 
wszystkich uczniów Chrystusa. Do wypełnienia zadania 
utrzymania miejsc świętych i podtrzymywania w nich wiary 
chrześcijańskiej Klemens VI w 1342 r. powołał franciszka­
nów. Wszyscy chrześcijanie mają ich wspierać w dziele, któ­
rego realizacja jest w dużym stopniu uzależniona od 

1 0 R. F. Drinan, Honor the Promise,'n: America's Commitment to Israel, New York 
1977. 

" J.Oesterreicher,Correspondence:..QuarterTruths", „Commonweal" 94(10July 
1970), s. 331; The Theologian and the Land of Israel, „The Bridge" V, s. 242. 

1 2 E. Flannery, Anti-Zionism and the Christian Psyche, JES 6 (Spring 1969), 
s. 173-184; Prolegomena to the Psychological Study of Christian Anti-Semitism: A 
Response, JES 7/1970, s. 110-116. 

1 3 Cyt. za P. E. Lapide, dz. cyt., s. 282. 
1 4 Zob. H. Muszyński, Świadomość współczesnych korzeni. Znaki Czasu", 10, 

IV-VI 1988, s. 24-38; W. Chrostowski, A-We spojrzenie chrześcijaństwa na Żydów 
i judaizm - nowa teologia, „PP" 9/1988, s. 263-278. 
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spokoju na Bliskim Wschodzie. Ruch syjonistyczny i pań­
stwo żydowskie bywały przez Watykan (ale nic tylko) odbie­
rane jako czynnik destabilizacji w tyrn rejonie świata. 
Kościół nie krył obawy, że ustanowienie Izraela groziło 
obniżeniem liczby chrześcijan w Ziemi Świętej, co zresztą 
w pełni się potwierdziło. 5 dni przed powstaniem państwa 
Izrael, 10 V 1948 r., Pius XII w „Auspicia ąuaedam" wyraził 
też gorące zatroskanie o bezpieczeństwo miejsc świętych, 
wzywając do sprawiedliwego rozwiązania konfliktu między 
Żydami a Arabami. Kilka miesięcy później, 24 X domagał 
się międzynarodowych gwarancji dla prawa do swobodnego 
dostępu, wolności religijnej oraz poszanowania zwyczajów 
i tradycji religijnych („In multiplicibus"), co zostało powtó­
rzone 15 IV 1949 r. w „Redemptoris nostri". Pierwsze lata 
istnienia Izraela zdawały się potwierdzać te obawy. Wyło­
niły się problemy wolnoścj religijnej i swobód w zakresie 
praktykowania wiary, dóbr kościelnych i stanu chrześcijan 
w państwie żydowskim, boleśnie odczuwane do 1955 r. Nie 
pozostało to bez wpływu na stanowisko Piusa XII. Trzeba 
z mocą podkreślić, że mimo wielowiekowych obciążeń 
i uprzedzeń, które wycisnęły swoje piętno w wielu dziedzi­
nach stosunków chrześcijańsko-żydowskich, i mimo żywot­
nego przywiązania chrześcijan do Ziemi Świętej w doku­
mentach Stolicy Apostolskiej nie umieszczono żadnego 
potępienia odrodzonego państwa żydowskiego. Z drugiej 
strony należy przyznać, że Izrael dołożył starań, aby 
wkrótce zapewnić swobodny dostęp do miejsc świętych 
i możliwość wyznawania chrześcijańskiej wiary. 

Stawiano również inne warunki, od spełnienia których 
Watykan uzależnił uznanie Izraela. Chodzi o określenie 
uznanych prawem międzynarodowym granic państwa oraz 
umiędzynarodowienia Jerozolimy. Watykan odkłada dy­
plomatyczne uznanie państw, których granice pozostają 
przedmiotem sporów. Z tego względu nie nastąpiło dotych­
czas uznanie Jordanii. Wprawdzie w 1973 i 1975 r. biskupi 
USA sugerowali możliwość uznania Izraela jako niezależ­
nego państwa bez ustalonych granic, ale watykańska dyplo­
macja nie poszła w tym kierunku. Postulat umiędzynarodo­
wienia Jerozolimy, przypomniany przez Piusa XII w 
dokumentach „In multiplicibus" i „Redemptoris nostri", 
ma na celu pełne zagwarantowanie dostępu do miejsc świę-
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tych i jest zbieżny z rezolucją ONZ z 9 XII 1949 r. Po tzw. 
wojnie sześciodniowej w 1967 r. stanowisko Watykanu zna­
cznie złagodniało. Paweł VI w alokucji z 23 XII 1968 r. 
wyraził nadzieję na opracowanie międzynarodowych rozwią­
zań w kwestii Jerozolimy i miejsc świętych, zaś 24 VI 1971 r. 
mówił nie o umiędzynarodowieniu Jerozolimy, lecz o po­
trzebie międzynarodowych zabezpieczeń prawnych statusu 
miejsc świętych i praw religijnych poszczególnych wspól­
not. Znamienne, że ani w soborowej deklaracji „Nostra 
aetate" (1965), ani w watykańskich „Orientacjach i suge­
stiach dotyczących wprowadzania w życie deklaracji sobo­
rowej «Nostra aetate»" (1974) nie mówi się o stosunku 
wobec odrodzonego państwa żydowskiego. Żydzi, dla któ­
rych powrót do Ziemi Obiecanej jest spełnieniem Bożych 
obietnic i daru ziemi z Rdz 12, oceniają to jako ignorowa­
nie centralnego elementu duchowości żydowskiej i znaczną 
przeszkodę w rozwijaniu dialogu między religiami 1 5 . 
Dopiero ostatnie lata przyniosły nowe akcenty w oficjal­
nych, wypowiedziach Kościoła. Zasadniczym motorem reo­
rientacji jest całościowo pojęte orędzie Jana Pawła II, który 
wielokrotnie wypowiadał się na temat zbliżenia chrześcijan 
i Żydów i sam uczynił w tym kierunku przełomowe kroki 1 6 . 
Ze szczególną wdzięcznością Żydzi przyjęli wystąpienie 
w Moguncji 17 XI 1980 r., w którym Papież wyeksponował 
trwałość Przymierza z Bogiem, a więc i daru ziemi. W pro­
mulgowanym 5 IV 1984 r. liście apostolskim „Redęmptionis 
anno" Jan Paweł II mówiąc o Izraelu podkreślił jego prawo 
do bezpieczeństwa i należytego spokoju na zasadach przy­
sługujących każdemu innemu narodowi. W dokumencie 
Komisji do Spraw Stosunków Religijnych z Judaizmem 
zatytułowanym „Żydzi i judaizm w głoszeniu słowa Bożego 
i katechezie Kościoła katolickiego" (1985) mówi się: Co do 
istnienia państwa Izrael i jego wyborów politycznych, trzeba 

! 5 L. Klenicki, Basic Jewish and Christians Beliefs in Dialoque. Initial Hesitancies and 
Sensivilies - A Jewish Reading of the Two Recent Documents, w: Understanding the 
Jewish Experience, ed. by E. J. Fisher i L. Klenicki, Joint Educational Program of 
Anti-Defamation League of B'nai B'rith and US Cath. Conference Department of 
Education 1982-1983, s. 43. 

1 6 Zbiór wypowiedzi Jana Pawia II na temat Żydów i judaizmu, zob. E. J. Fisher. 
L. Klenicki (ed.), Pope John PaulIIonJews and Judaism 1979-1986, NCCB Communi-
tee for Ecumenical and Interreligions Affairs and the Anti-Defamation League of 
B'nai B'rith 1987. 
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je widzieć w perspektywie, która nie jest sama w sobie reli­
gijna, lecz odwołuje się do ogólnych zasad prawa międzynaro­
dowego. Marcel Dubois, doskonały znawca problematyki 
chrześcija ńsko-żydo wskicj, w czerwcu 1988 r. powiedział: 
Ważne jest, aby podkreślić, że Papież nie ma z państwem 
Izrael ani problemów politycznych, ani teologicznych. Jego 
jedyną troską jest oddanie sprawiedliwości Palestyńczykom11. 
Właśnie w tym tkwi sedno aktualnych zastrzeżeń Waty­
kanu. Na przeszkodzie do pełnej normalizacji stosunków 
stoją niepokoje trwające w Izraelu. Chrześcijanie i Stolica 
Apostolska dostrzegają rażące dysproporcje między wznio­
słością moralnych zasad wiary Izraela a polityką wobec 
Arabów prowadzoną na terytoriach okupowanych. Uzna­
nie państwa żydowskiego mogłoby też pogorszyć położenie 
chrześcijan arabskiego pochodzenia w Izraelu oraz i tak 
trudną sytuację Kościoła w krajach muzułmańskich. 

Żydzi rozmaicie odnoszą się do powściągliwości Waty­
kanu. Jedni usiłują zrozumieć jej powody i nie widzą 
potrzeby przynaglania normalizacji stosunków z Izrae­
lem 1 8 . Także wielu katolików podziela ten pogląd oceniając, 
że aktualnie de Jdcto istnieją robocze kontakty, które wydają 
się wzajemnie zadowalające; próby podniesienia tych kontak­
tów na szczebel ambasadorów mogą tylko spowodować niepo­
żądane komplikacje dla obu stron19. Z drugiej strony, przede 
wszystkim wśród Żydów, słychać niecierpliwe żądania 
dyplomatycznego uznania odrodzonego państwa. Daniel 
Rufeisen, ksiądz żydowskiego pochodzenia pracujący w Iz­
raelu (sam uważa siebie za Żyda wyznającego wiarę chrześ­
cijańską), streszczając i oceniając obawy Stolicy Świętej 
powiedział: Myślę, jestem przekonany, że Watykan rozumie 
te sprawy, tylko, jak ktoś tutaj [w Izraelu] słusznie powie­
dział, wszedł na bardzo wysokie drzewo i nie bardzo wie, jak 
z niego zejść /.../. Proszę mi darować, ja nie rozumiem tego 
wszystkiego. Ja nie rozumiem braku przewidywania właśnie, 
właśnie tego braku roztropności. To jest strasznym oskarże­
niem, co teraz powiem, ale to jest brak mądrości w Duchu 
Świętym20. Nie brakuje głosów, że od uznania Izraela trzeba 
uzależnić kontynuację chrześcijańsko-żydowskiego dia­
logu 2 1 . Pewna grupa Żydów daje do zrozumienia, że coraz 
mniej zależy im na formalnym uznaniu przez Watykan. 
Twierdzą, że i tak byłoby to posunięcie spóźnione, a więc 
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bez znaczenia dla samych Żydów, Spory wokół tej sprawy 
uznają za wewnętrzny dylemat Kościoła. 

Perspektywy i szanse 

Skrajne stanowiska w kwestii dyplomatycznego uznania 
Izraela nie mają racji bytu. Ci, którzy przynaglają Stolicę 
Apostolską, powinni się liczyć z uniwersalizmem posługi 
Kościoła i rosnącą troską o to, aby mniejszościom narodo­
wym i religijnym zapewnić należytą wolność. Tym bardziej 
teologiczny dialog chrześcijańsko-żydowski, podjęty 'po 
wielu wiekach wzajemnych podejrzeń i oskarżeń, nie może 
być uzależniony od posunięć dyplomatycznych. Dotychcza­
sowy przebieg kontaktów pokazuje, że potrzeba czasu, aby 
zabliźnić rany i złagodzić urazy. Powściągliwość Watykanu 
sugeruje, że dla chrześcijan zaistnienie niezależnego pań­
stwa żydowskiego jest nie tylko wydarzeniem politycznym, 
lecz ma implikacje teologiczne. Uważne wsłuchanie się 
w roszczenia Żydów i wnikliwe studia biblijne uświadomiły 
związek narodu żydowskiego z Ziemią Izraela. Nie można 
wykluczyć, że w odrodzeniu Izraela Kościół uzna fakt o ka­
pitalnym znaczeniu nie tylko dla Żydów, lecz i dla chrześci­
jan, jeden ze znaków czasu epoki naznaczonej piętnem 
Szoah. Wielu teologów czyni to już dzisiaj, lecz potrzebna 
jest powszechna zmiana świadomości. Ważna w przełamy­
waniu barier była wizyta Jana Pawła II w rzymskiej synago­
dze (13 IV 1986 r.) i nazwanie przez niego Żydów naszymi 
starszymi braćmi. Pomimo trudności z dyplomatycznym 
uznaniem Izraela dość pomyślnie rozwijają się kontakty 
między rządem Izraela a Stolicą Apostolską. Spotkania 
z Głową Kościoła odbyli Golda Meir i Mosze Dajan. Po 
spotkaniu Jana Pawła II z ministrem spraw zagranicznych, 
Josephem Itzhar-Ciechanoverem (28 I V 1979 r.), Watykan 

1 7 Wywiad przeprowadzony przez P. Hart z Marcelem Dubois, opatrzony tytułem 
Per me i! pericolo e la Jihad, „30 Giorni", 6/1988, s. "11. 

1 8 Tak np. F. G. Friedmann, The Vatican, Israel, and„Holy Zion", ,;Commonweal" 
CXIII, 16 z 26 IX 1986 r., s. 489-490. 

1 9 B. Wiliams ÓP, Redemption andMorality in Light of the Catholic-Jewish Dialogue, 
„Face to Face" XIV/1988, s. 34. 

20 Bye księdzem w Izraelu. Wywiad z o. D. Rufeisenem, „Tygodnik Powszechny" 
nr 26 z 26 VI 1988 r„ s. 6. 

2 1 Np. A. Hertzberg, Rome Must Recognize Israel, „New York Times" z 4 XII 
1985 r. (Op-Ed Page). 
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wydał oświadczenie postulujące częstsze kontakty między 
Stolicą Świętą a Izraelem, zaś 25 III 1980 r., wbrew waha­
niom wielu rządów, Jan Paweł II nazwał układ egipsko-
-izraelski decydującym impulsem w pokojowym procesie 
w całym regionie. Przemianom tym towarzyszą pozytywne 
przewartościowania w chrześcijańskim spojrzeniu na juda­
izm i w poglądach na odrodzone państwo Żydów. 

Istnieje wiele racji, które nakazują w nowym świetle 
widzieć rzeczywistość państwa Izrael i konstruktywnie 
wytyczają drogi na przyszłość. Oto one. 

- Chrześcijanie powinni zrozumieć, czym dla żydowskiej 
tożsamości jest posiadanie własnego państwa w Palestynie. 
Stosunek do tej sprawy zawsze ma podtekst teologiczny, 
a w każdym razie głęboko dotyka żydowskiego sumienia. 
Nigdy też nie jest obiektem neutralnych dyskusji. Ma to 
szczególne znaczenie dla tej elity chrześcijan, która angażuje 
się w dialog z judaizmem. Zaistnienie niezależnego państwa 
jest - obok dramatu Szoah - podstawowym wyznacznikiem 
dzisiejszej żydowskiej samoświadomości. Odrodzone pań­
stwo stoi w pojęciu Żydów na antypodach zagłady, oznacza 
zmartwychwstanie narodu wydanego na śmierć. Niezrozu­
mienie, a tym bardziej ignorowanie tego nie tyle gniewa 
Żydów, ile sprawia im ból i uniemożliwia jakikolwiek sen­
sowny dialog. Z kolei Żydzi powinni mieć wzgląd na obu­
stronne wielowiekowe uprzedzenia i odmienność chrześci­
jańskiej wizji dziejów, a także na „zazdrość" wobec ziemi 
Abrahama i patriarchów,, których postaci są nieusuwalnym 
elementem tożsamości Kościoła. 

- Mając własne państwo Żydzi znaleźli się u siebie, odzy­
skali swój kręgosłup jako naród i jako jednostki. Dopiero 
teraz jest możliwy naprawdę skuteczny dialog chrześcijań-
sko-żydowski, bo obie religie stają do niego jako partnerzy 
świadomi odrębności, lecz gotowi do postępu i uznania racji 
drugiej strony. Dotąd patrzono na Żydów przez pryzmat 
rozproszonej po świecie mniejszości, zaś ta sytuacja stwa­
rzała powody do licznych uproszczeń i teologicznych ste­
reotypów. Żydzi we własnym państwie nie mają dawnych 
kompleksów, zaś dialog między religiami może być podjęty 
z nowych pozycji. 

- Rozproszeni i zamknięci w swoich wspólnotach Żydzi 
nie byli dobrą ilustracją rzeczywistości ST. To, o czym opo-
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wiadają biblijne teksty, wydawało się chrześcijanom jedynie 
opowieścią o przeszłości, zamkniętym wstępem do bogac­
twa NT. Chociaż obie wspólnoty religijne żyły obok siebie, 
pozostawały sobie nie znane i obce. Izrael zorganizowany 
jako państwo stwarza pełne możliwości życia według staro-
testamentowych wzorców. Na duszę żydowską oddziałują 
zawsze Księga i Ziemia. Powrót do Ziemi Świętej i zorgani­
zowanie w niej życia zgodnego z Księgą, tj. Biblią, tworzą 
pełnię egzystencji żydowskiej. Dzisiejszy Izrael to nie skan­
sen, w którym Żydzi usiłują odtworzyć dawne zwyczaje 
i obrzędy z myślą o zaspokojeniu ciekawości widzów, lecz 
złożona rzeczywistość narodu swobodnie wyznającego 
swoją wiarę i czczącego Boga w sposób przyjęty przez 
przodków. Jakkolwiek rabiniczna reorientacja przeobraziła 
realia duchowo-religijne, to widać, że ST nie przeszedł do 
historii, istnieją bowiem ludzie, którzy nim żyją. Na tym tle 
szczególnego znaczenia nabiera możliwość kontaktów z Iz­
raelem i jego obywatelami, możliwość turystyki i pielgrzy­
mowania. Pobyt w państwie Żydów daje okazję do 
zapoznania się, z bogactwem duchowym narodu, który 
pozostaje dziedzicem Bożych obietnic. 

- Pojawienie się państwa żydowskiego powinno nakłonić 
chrześcijan do całkowitego zaniechania koncepcji „gniewu 
Boga" i „teologii wiecznego wygnania". Stanowiąc tło dla 
niesprawiedliwego traktowania Żydów osłabiły one czuj­
ność chrześcijan na zło, które i nas nie omija. Obie strony 
zapisały karty wielkich odstępstw od Boga i niejednokrot­
nie stają przed koniecznością radykalnego oczyszczenia 
i nawrócenia. Chrześcijanie nie mogą poprzestać na kon­
frontacji starotestamentowych proroctw i nowotestamen-
towego orędzia z postawą Żydów, lecz muszą dokonać 
własnego rachunku sumienia. Powstanie państwa żydow­
skiego powinno ten proces zintensyfikować i pogłębić. 

- Teologii nie wolno uprawiać w oderwaniu od dziejów. 
Bóg nie jest abstrakcyjną Ideą filozofów, lecz Osobą działa­
jącą w ludzkiej historii. Jerozolima i Izrael to nie tylko typy 
Kościoła i eschatologicznej rzeczywistości nieba, lecz mia­
sto i państwo na Bliskim Wschodzie. Konkretność ich ist­
nienia jest rzeczywistym zobowiązaniem i drogowskazem 
w uprawianiu teologii. Spekulatywna i duchowa terminolo­
gia musi mieć wzgląd na realia, bo Biblia i rzeczywistość 
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ziemska, teologia i historia są nierozdzielne. Wydarzenia 
dziejowe świadczą o obecności Boga w świecie. Jeżeli po 
prawie 2000 lat ustawicznych prób unicestwienia jakiś 
naród podnosi się i istnieje, to należy w tym widzieć „palec 
Boży". Tym bardziej dotyczy to Izraela, który zawsze pozo­
staje świadkiem Boga i dźwiga brzemiona monoteistycznej 
wiary. 

- Rzeczywistość państwa żydowskiego skłania do 
nowych przemyśleń w zakresie samoświadomości chrześci­
jańskiej. Uprzedzenia wobec Żydów i judaizmu zaciemniają 
sedno ewangelicznego orędzia. Kościół nie może określić 
własnej tożsamości bez refleksji nad judaizmem. Trzeba 
usuwać krzywdzące stereotypy myślowe i w nowy sposób 
pokazywać narodziny chrześcijaństwa i jego dzieje. Nie 
wolno też przeoczyć współczesnej rzeczywistości judaizmu. 
Dramat Szoah i powstanie Izraela to dwa czynniki wyzna­
czające samoświadomość żydowską. Szoah bywa odbierane 
jako wynik kryzysu chrześcijaństwa, zaś powstanie państwa 
żydowskiego jest wyzwaniem dla chrześcijańskiej teologii. 
Nie uiega wątpliwości, że gdyby chrześcijanie potrafili się 
uporać z obydwoma aspektami najnowszej historii Żydów, 
byłby to proces nie tylko poznawczy, ale i terapeutyczny. 

- Odrodzenie się Izraela w Ziemi Świętej ma jeszcze inną, 
niedocenianą należycie konsekwencję. Oto fragment wypo­
wiedzi patriarchy łacińskiego w Jerozolimie, Michela Sab-
bah: Hebrajska wspólnota chrześcijańska jest wspólnotą, 
która zrodziła się wraz z państwem izraelskim. Znajduje się 
ona jeszcze w okresie formacji. Ma swoje trudności wynika­
jące z poszukiwania tożsamości w obliczu państwa22. We 
współczesnym Kościele odżyła starożytna rzeczywistość 
judeochrześcijan. Paradoksalnie nastąpiło to po 1948 r. 
Uważne wsłuchanie się w problemy tej wspólnoty może 
jaśniej ukazać pełne napięcia dzieje wczesnego Kościoła. 
Z drugiej strony pisma NT stanowią najlepszy punkt opar­
cia do rozwiązywania judeochrześcijańskich dylematów. 
Nie ulega również wątpliwości, że chrześcijanie pochodze­
nia żydowskiego mogą odegrać bardzo pożyteczną rolę 
w ożywiającym się teologicznym dzialogu z. judaizmem 
i Żydami. 

- Pozytywna reorientacja Kościoła wobec państwa 
żydowskiego nie oznacza zobojętnienia wobec praw lud-



239 

ności palestyńskiej. Zabiegając o pokój i sprawiedliwe roz­
wiązanie konfliktów chrześcijanie zawsze pamiętają też 
0 swoich braciach pochodzenia arabskiego. Należy potępić 
wszelką przemoc dającą początek dalszym gwałtom i nie­
sprawiedliwości. Bolesny „problem palestyński" z chwilą 
powstania Izraela przybrał jeszcze bardziej dramatyczne 
formy. Latem .1988 r., wobec stale pogarszającej się sytuacji 
na zachodnim brzegu Jordanu i w strefie Gazy, Komisja 
„lustitia et Pax" opublikowała w Jerozolimie oświadczenie, 
w którym czytamy m.in.: Przyznanie racji jednej ze stron 
również nie prowadzi do żadnego rozwiązania. Izraelczycy 
1 Palestyńczycy muszą mieć odwagę myśleć bez zahamowań 
i nie bać się mówić szczerze, muszą mieć odwagę patrzeć sobie 
nawzajem prosto w oczy. Izraelczycy - pokonując swoją 
postawę wyłącznie defensywną i bojową, Palestyńczycy -
zaślepienie spowodowane niesprawiedliwością, której doznają 
od wielu lat. Potrzebna jest odwaga pokoju, dialogu równych 
i wolnych przedstawicieli, którzy są świadomi, że prawa jed­
nych kończą się tam, gdzie dalej nie mogą być realizowane bez 
szkody dla innych, i że nie można naprawić niesprawiedli­
wości na drodze innej niesprawiedliwości23. Żądając uznania 
dyplomatycznego własnego państwa Żydzi nie mogą lekce­
ważyć tego aspektu stanowiska Stolicy Apostolskiej. 

22 Kościół jerozolimski. Wywiad z patriarchą łacińskim Kościoła Jerozolimskiego 
Michelem Sabbah, „Tygodnik Powszechny" nr 37 z 11 IX 1988, s. 3. 

2 3 Cyt. za „Przegląd Katolicki" nr 35 z 28 VIII 1988 r., s. 8. 

L'Etat d'Israël - les défis et les espoirs 

En retraçant l 'histoire de l'Etat 
d'Israël et en traitant de s o n présent , 
l 'auteur conc lu t que de po ints de vue 
extrêmes d e reconna i s sance d i p l o m a ­
t ique de fait d'Israël n'ont pas de rai­
s o n d'être. La retenue du Vat ican 
suggère que l ' éc îos ion d'un Etat juif 
indépendant serait n o n seu lement u n 
fait po l i t ique mais aussi u n fait aux 
impl i ca t ion théo log iques . Il n'est pas 
à exclure que , dans la renaissance d'Is­
raël, l 'Eglise reconnaîtra u n fait d'une 

i m p o r t a n c e capitale n o n seu lement 
p o u r les juifs mais éga lement pour les 
chrétiens. Malgré les difficultés a v e c la 
reconna i s sance d'Israël, les contacts 
entre s o n g o u v e r n e m e n t et la Vat ican 
connai s sent u n d é v e l o p p e m e n t assez 
favorable et s ' a c c o m p a g n e n t d 'une 
rév is ion pos i t ive des j u g e m e n t s qui 
m a r q u e l 'approche chrét ienne du 
j u d a ï s m e et de l 'Etat rétabli des Juifs . 
C e qu'il faut pour tant c'est u n change­
ment général de l'état de consc ience . 
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Pytania bez odpowiedzi 

Kazimierz Dziewanowski 

Wielki sukces małego narodu 
Opisując uroczystości tysiąclecia chrztu Rusi-Ukrainy, 

które odbyły się na Jasnej Górze w obecności kard. Luba-
cziwskiego oraz 3. kardynałów i 12. biskupów polskich, 
uroczystości, do których - jestem o tym przekonany - histo­
rycy będą powracać przez wiele nadchodzących lat, Maciej 
Kozłowski tak napisał w „Tygodniku Powszechnym" 
(nr 39/1988): Dla tych zdumionych pielgrzymów, których 
w tych dniach widziałem na Jasnej Górze, było wielkim zasko­
czeniem, że obok nas, w Polsce żyje kilkusettysieczna wspól­
nota naszych braci, sławiących tego samego Jezusa Chrystusa 
i należących do tego samego co my Kościoła, tyle tylko, że 
służbę Bożą sprawujących w innym niż my obrządku. 

To prawda. Polacy istotnie wiedzą zawstydzająco mało 
0 Ukraińcach. Nie tylko zresztą o tych., którzy żyją za naszą 
rubieżą, lub są rozproszeni - podobnie jak Polacy - w ob­
cych krajach i na innych kontynentach, ale i o tych, którzy 
żyją tuż obok nas. Również o tych, którzy w bohaterski 
sposób trwali przy swej wierze, języku i kulturze, co zaiste 
powinno wzbudzać szacunek, przyjaźń i zainteresowanie u 
tych rzesz, które w naszym kraju uczęszczają na msze za 
ojczyznę. Lecz niestety, gdy piszę te słowa, mam przykrą 
świadomość, że wkrótce - jak już nieraz - przyjdą do redak­
cji „Przeglądu" listy, w których pewni siebie, mocno zdener­
wowani i starsi na ogół panowie będą pouczać mnie 
1 redakcję, iż należy położyć kres skandalowi polegającemu 
na tym, że polski publicysta piszący w katolickim piśmie 
ośmiela się mówić z sympatią o Żydach, o Niemcach, a te­
raz jeszcze na dodatek o Ukraińcach. Albowiem, zdaniem 
tych panów, którego nie wypowiadają, ale które samo prze­
bija się na powierzchnię, prawdziwie polski publicysta powi­
nien o wszystkich naokoło pisać z niechęcią, pogardą lub 
zgoła z nienawiścią. Umysłów tych panów nie mąci dość 
przecież oczywista myśl, że po pierwsze to nie po chrześci­
jańsku, po drugie zaś, gdyby większość Polaków przyjęła 
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taką postawę, to skazałaby siebie i naród polski na wieczną 
podległość, izolację i skarlenie. D o głowy im nie przycho­
dzi, że na upowszechnieniu takiego myślenia wśród Pola­
ków najbardziej zależy wrogom Polski i że przyjęcie takiej 
postawy musiałoby spowodować ostateczną katastrofę na­
rodową i pozbawienie narodu polskiego jakichkolwiek 
szans w przyszłości. Przyjęcie postawy nienawiści i pogardy 
zamiast ciągłego i upartego poszukiwania współpracy 
byłoby samobójstwem narodowym. Chcę zatem powiado­
mić tych panów, zanim zasiądą do pisania pełnych oburze­
nia listów, że ich trud jest daremny. Ja nadal będę się odnosił 
do innych narodów z sympatią i takim zrozumieniem, na 
jakie mnie stać. D o narodów sąsiedzkich i do mieszkających 
dalej. D o Żydów, Niemców, Ukraińców, także do Rosjan, 
Białorusinów, Litwinów, Czechów, Słowaków. Również d o 
Austriaków, Szwedów, Turków, Hindusów, Japończyków; 
do Arabów, Murzynów, Chińczyków; do Włochów, Fran­
cuzów. Tybetańczyków i do wszystkich innych, których' nie 
wymieniłem. O pewnych wszelako ludziach dość trudno mi 
pisać z sympatią - o tych, którzy są przeświadczeni, że 
cechą prawdziwego Polaka musi być ogarniająca wszystkich 
obcoplernieńców, nikomu nie wybaczająca niechęć, pogar­
da, a nawet nienawiść. W tej materii różnica między nami 
jest diametralna. 

Gdy chodzi o Ukraińców niewiedza oraz zakorzenione 
nienawistne mity wywodzące się z przeszłości, straszne 
zabobony, a także prawdziwe fakty, które miały niegdyś 
miejsce, utrudniają wielu ludziom myślenie. Nie miejmy 
złudzeń. - te fatalne zjawiska istnieją po obu stronach. Ale 
gdy się zastanawiamy nad owym nieszczęsnym stanem rze­
czy, musimy zadać pytanie: Czy wina jest tylko p o stronie 
zwykłych ludzi? Czy to tylko oni podtrzymują tę duszną 
atmosferę, jaka od dawna otacza problemy polsko-
-ukraińskie, zaś od 40 lat nabrała właściwości prawdziwie 
trujących? Wolne żarty! Tak nie jest, bo czymże o d 4 0 lat 
karmiono polską młodzież, g d y chodzi o naszych południo­
wo-wschodnich sąsiadów? Jakie były treści intelektualne 
i jaki był obraz, który jej konsekwentnie podsuwano? No 
cóż, istniał wielki, choć niesprawiedliwy Sienkiewicz, ale o n 
przynajmniej umiał pisać. Prócz niego jednak b y ł y głównie 
„Łuny w Bieszczadach" i „Ogniomistrz Kaleń". Tyle, gdy 
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chodzi o sąsiedztwo i wzajemne stosunki dwóch dużych 
narodów, które kiedyś miały wspólną historię. Żałosny to 
bilans. 

Z wiedzą przeciętnych Polaków o narodzie ukraińskim 
sprawa stoi szczególnie źle, ale rzecz dotyczy przecież wie­
dzy o wszystkich naszych sąsiadach. Wiemy o nich mało, 
zaś to, co wiemy, jest często całkiem jednostronne i wypa­
czone. Najwięcej oczywiście wiemy o Niemcach, bo kon­
takty z nimi są obecnie najbardziej rozwinięte, ale i tu 
prawda miesza się z mitami i fobiami; jednakże w tym kie­
runku coś się dzieje i coś niecoś wiemy. Mało natomiast 
wiemy o Rosjanach, a jeszcze mniej o Czechach i Słowa­
kach. O Litwinach i Białorusinach niemal już nic. Trzeba 
wyjaśnić, że te moje dość apodyktyczne twierdzenia są natu­
ralnie tylko w niewielkim stopniu oparte na znanych mi 
badaniach i głównie opierają się na własnym rozeznaniu. 
Jest tak dlatego, że tego rodzaju badania prowadzi się u nas 
raczej dorywczo, zaś ich wyniki nie są upowszechniane, 
często zaś napotykają przeciwdziałanie cenzury. A zatem 
wiemy mało. Takie są skutki 40-letniego przecięcia natural­
nych kontaktów i kształtowanych w spontaniczny sposób 
więzi między społeczeństwami, swobodnych podróży 
i nieskrępowanego wzajemnego poznawania się, które to 
zjawiska przyniosły gdzie indziej, na zachodzie Europy, 
przełomowe efekty. U nas naturalne kontakty zastąpiono 
urzędowymi sloganami i „pociągami przyjaźni", którymi 
podróżowali dobrani aktywiści. W rezultacie mamy dziś do 
czynienia z wielkim obszarem wzajemnej niewiedzy, niezro­
zumienia, nieufności. Taki zresztą był rzeczywisty cel obo­
strzeń i utrudnień. 

Jednakże ta nasza powszechna i codzienna niewiedza 
dotyczy nie tylko naszych najbliższych sąsiadów. Obszary 
ignorancji sięgają dalej i ogarniają wiele najważniejszych 
problemów i zjawisk w Europie. 

Od lat np. mówi się wiele o pojęciu finlandyzacji, o Hel­
sinkach, duchu Helsinek, o zobowiązaniach helsińskich, 
o prawach i ograniczeniach wypływających z podpisanych 
w tym mieście układów. Ale w rzeczywistości niewiele 
wiemy o Finlandii, zaś to, co wiemy, jest często opacznie 
pojmowane. Zatrzymajmy-się na chwilę nad terminem dob­
rze znanym politykom, dziennikarzom i w ogóle czytającej 
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publiczności we wszystkich krajach europejskich, nie tylko 
u nas, ale rozumianym odmiennie w zależności od położe­
nia geograficznego. Na Zachodzie pojęcie to ma znaczenie 
pejoratywne. Kiedy w tej części kontynentu mowa o sfinlan-
dyzowanej Europie, rozumie się przez to Europę pozba­
wioną samodzielności politycznej, choć nie gospodarczej; 
Europę niezdolną jednak do obrony swej suwerenności, 
zależną od potężnego sąsiada, pozbawioną prawa podejmo­
wania niezależnych decyzji; jest to innymi słowy wizja 
Europy zmuszonej do przyjęcia statusu na pół wasalnego. 
Tego rodzaju wizję roztaczają w dyskusjach przeciwnicy 
koncepcji neutralistycznych, zwolennicy NATO i zachowa­
nia ścisłych związków Europy Zachodniej ze Stanami Zjed­
noczonymi. Termin „finlandyzacja" został z tą właśnie 
myślą ukuty przez nieboszczyka Franza Josepha Straussa. 
Takie określenie roli i położenia Finlandii budzi jednak 
gniew i oburzenie Finów. Bardzo nie lubią oni tak pojmo­
wanego terminu „finlandyzacja". 

Z kolei w drugiej części Europy termin ten nabiera innego 
znaczenia. Tutaj rozumowanie przebiega inaczej. Finlandia 
przegrała wojnę - powiada się - a jednak zachowała swo­
bodę w wyborze odpowiadających jej form ustrojowych, 
a także w dziedzinie gospodarczej, nie mówiąc już o kultu­
ralnej. Przez cały czas po 1945 r. Finlandia zachowała 
otwarte i swobodne połączenia z całym światem. To właś­
nie, wraz ze swobodą wyboru form i zasad gospodarowa­
nia, no i z pracowitością i talentami Finów sprawiło, że 
uboga, leśno-tundrowa Finlandia zajmuje dzisiaj 9. miejsce 
w świecie pod względem dochodu narodowego na jednego 
mieszkańca. Za Szwajcarią, Norwegią, Szwecją, Kanadą, 
Danią, Australią. RFN. Ale przed Francją, Holandią, Aus­
trią, Wielką Brytanią, Belgią i Włochami. 

Stało się więc coś takiego, jakby nasze Mazury przemie­
niły się w 9. najbogatszy kraj świata. Przy czym porównanie 
może dotyczyć tylko krajobrazu i stanu surowców, ale już 
nie zaludnienia. Finlandia ma ok. 14 mieszkańców na k m 2 

(dane z 1973 r.), zaś nasze Mazury ok. 50. Interpretować to 
sobie można jak kto chce, ale w każdym przypadku porów­
nanie pozostaje szokujące. 

Tak. więc w Polsce, w Czechosłowacji, na Węgrzech ter­
min „finlandyzacja" brzmi inaczej. Nie ma on ani pejoratyw-
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nego, ani odstraszającego brzmienia. Ale jak to się stało, że 
los Finlandii ułożył się odmiennie (przypominam: znalazła 
się ona, w przeciwieństwie do Polski, wśród krajów zwycię­
żonych, które przegrały i ł wojnę światową)? Jak przebiegał 
jej rozwój, jaka jest jej dzisiejsza sytuacja? Tego się u nas na 
ogół nie wie. Tylko garstka Polaków dobrze zna ten kraj, 
interesuje się nim, dysponuje gruntowną o nim wiedzą. 
A przecież jest to temat, który doprawdy powinien nas inte­
resować. Nie dlatego, by położenie i sytuacja Polski były 
identyczne, tak bowiem nie jest, odmienna jest zwłaszcza 
nasza sytuacja geograficzna, odmienna choć i podobna. 
Powinniśmy się tym interesować dlatego, że pewne sposoby 
rozwiązywania problemów i uprawiania polityki stosowane 
przez Finów zawierają niemało ciekawego dla nas materiału 
porównawczego. Nie mówiąc już o tym, że warto uczyć się 
od tych, którzy odnieśli sukces. 

Piszę o tym pod silnym wrażeniem książki Max a Jakob-
sona: „Finlandia - mit i rzeczywistość" 1. Jakobson jest 
wybitnym i wytrawnym dyplomatą fińskim i był swego 
czasu kandydatem Finlandii oraz sporej grupy innych kra­
jów na stanowisko sekretarza generalnego ONZ. Jego inte­
resująca książka stanowi jasny, trzeźwy i realistyczny 
wykład dotyczący dwóch głównych tematów: istoty 
doświadczenia Finlandii, a więc znaczenia fenomenu zwa­
nego finlandyzacją, oraz zasad, które w naszym, mało przy­
pominającym Kindergarten świecie rządzą polityką krajów 
małych i słabych. Jakobson ma do powiedzenia wiele 
ważnych rzeczy na te tematy i dlatego warto poświęcić jego 
książce nieco uwagi. Nauki z niej płynące nie powinny nam 
być obojętne. 

Już sam sposób pisania, formułowania i wyrażania myśli 
przez owego fińskiego dyplomatę stanowi interesującą lek­
cję, która może dwać sporo do myślenia. Lekcję mówienia 
ważnych rzeczy w taki sposób, aby przynieść krajowi 
korzyści, a przynajmniej mu nie zaszkodzić. Zanim przyto­
czę kilka przykładów takiego sposobu stawiania ważnych 
kwestii, muszę powiedzieć, że Jakobson nie posługuje się 
bynajmniej językiem niejasnym, nie używa eufemizmów 
(albo robi to nader delikatnie), nie omija problemów, jak 
piechur omija kałuże. Nie stosuje też podobnych niedomó­
wień jak słynny „understatement" cesarza Japonii , Hiro-
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bito, który w 1945 r. w przemówieniu radiowym do narodu 
powiedział: Wydarzenia wojenne rozwinęły się w kierunku 
niekoniecznie dla nas korzystnym... Tak więc Jakobson nie 
stara się zagadać, a tym bardziej ukryć problemów. Prze­
ciwnie - stara się możliwie jasno powiedzieć, co myśli o nich 
sam i większość jego rodaków. Robi to w sposób oczywiście 
dyplomatyczny, ale mimo to przejrzysty. 

Główna myśl zawarta w jego książce jest taka: Finlandyza-
cja jest przedstawiana jako proces, w którym naród demokra­
tyczny żyjący w cieniu wojskowej przewagi potęgi totalitarnej 
zostaje zmuszony do podporządkowania się dominacji owej 
potęgi i w końcu traci swą wolność wewnętrzną. W rzeczywi­
stości jednak [ten opis] stanowi przeciwieństwo iego, co się 
naprawdę wydarzyło w Finlandii, która jest dziś krajem cie­
szącym się o wiele większą swobodą działania, niż to sobie 
mógł ktokolwiek wyobrazić 40 lat temu. 

Jakobson nie przeczy, że w fińskiej polityce można zaob­
serwować pewne cechy i zjawiska wynikające z realistycznej 
oceny trudnego położenia Finlandii. Zwraca uwagę, że 
naród, który liczy niepełne 5 min, musi się liczyć z otocze­
niem. Bywa tak zawsze i wszędzie, w każdych okolicznoś­
ciach i na każdym kontynencie. Oczywiście - powiada - to 
prawda, że fińska polityka stara się uniknąć antagonizowa­
nia Moskwy. Ale stara się ona również unikać antagonizo­
wania kogokolwiek. W trakcie wojny wietnamskiej Finlan­
dia - w odróżnieniu od innych krajów skandynawskich, 
a zwłaszcza Szwecji - zachowała umiar w krytykowaniu 
USA, co zostało z zadowoleniem zauważone w Waszyngto­
nie. Finlandia postępuje podobnie w różnych okolicznoś­
ciach, kierując się przy tym wskazaniami swego zasłużonego 
syna, Snellmana, który 100 lat temu przestrzegał rodaków, 
by nigdy nie ulegali pokusie robienia efektownych gestów, 
które dają wprawdzie luksus samozadowolenia, ale często 
mogą zaszkodzić krajowi, nie przynosząc mu żadnego 
pożytku. 

Jakobson pisze: Fińska polityka powściągliwości bywa czę­
sto rozumiana jako ograniczenie suwerenności, jako rezygna-, 
cja z żywotnych interesów narodowych. W rzeczywistości jest 
całkiem odwrotnie: jest ona wyrazem narodowego „sacro 

1 M. Jakobson, Finland - Myth and Reality, Helsinki 1987. 
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egoismo" polegającego na rezygnacji z wyrażania jakiejkol­
wiek solidarności ideologicznej [z kimkolwiek]... Uzasadnia­
jąc prawo małego narodu, który przegrał wojnę, ale nie 
utracił niepodległości, do takiego egoizmu Jakobson przy­
pomina słowa bohatera narodowego Finów, marszałka 
Mannerheima: Finlandia spłaciła swój dług wobec Zachodu 
do ostatniej kropli. Myślę, że warto się nad tymi słowami 
zastanowić nie tylko w Finlandii. 

Finlandia przegrała dwie wojny: jedną w 1939 r.. drugą 
w 1944. Nie była jednak krajem okupowanym. Tylko trzy 
kraje w Europie, które uczestniczyły w II wojnie światowej, 
uniknęły obcej okupacji: Wielka Brytania, ZSRR (ale nie na 
całym terytorium) i Finlandia. Dlaczego losy Finlandii uło­
żyły się tak pomyślnie, nie zostało nigdy wyjaśnione do 
końca. Istniało kilka teorii, zaś każda z nich jest równie 
przekonująca jak pozostałe. Najprawdopodobniej wpłynęło 
na to kilka okoliczności. Finlandia wycofała się z wojny 
stosunkowo wcześnie: nie leżała na głównym szlaku działań, 
jak Rumunia (a tym bardziej jak Polska); w odróżnieniu od 
Rumunii cieszyła się dużą sympatią wśród aliantów zachod­
nich i w neutralnej Szwecji; próba zajęcia jej terytorium 
byłaby z pewnością trudna i kosztowna, lecz nie przynios­
łaby w tym czasie żadnych korzyści wojskowych. Problem 
nie został jednak ostatecznie wyjaśniony i nie wiadomo, czy 
kiedykolwiek będzie. 

Więcej wiadomo o tym, co nastąpiło później. Jakobson 
dość szczegółowo omawia trudne dzieje fińskiej polityki 
zagranicznej w następnych latach, z nie ukrywaną dumą 
podkreślając dwa fakty o kapitalnym znaczeniu. Pierwszy -
że na czele państwa w tak niezmiernie trudnym okresie 
znaleźli się kolejno dwaj ludzie o nieprzeciętnym talencie, 
dużej mądrości, niecodziennej umiejętności kultywowania 
stosunków, prowadzenia rozmów i negocjacji z przywód­
cami krajów nieporównanie silniejszych, zwłaszcza z przy­
wódcami potężnego mocarstwa sąsiadującego. Niełatwo 
przecież było prowadzić rokowania ze Stalinem i Mołoto-
wem, później zaś utrzymywać nie tylko poprawne, ale wręcz 
przyjazne stosunki z Chruszczowem i Breżniewem. Ci dwaj 
utalentowani ludzie - najpierw Paasikivi, później Kekkonen 
- wznieśli się na szczyty już nie tylko dyplomacji, ale - nie 
waham się tak twierdzić - w ogóle ludzkich umiejętności 
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i dokonań. Mniejszą sztuką jest prowadzić politykę kraju 
0 wielkiej sile niż skutecznie kierować - w obliczu siły -
krajem takim, jak Finlandia. Jakże niezwykłe jest, że ten 
niespełna pięciomilionowy naród żyjący wśród tajgi 
1 tundry, lasów i jezior wydał z siebie, gdy było trzeba, 
dwóch tak niebywale uzdolnionych ludzi. 

Drugim faktem o ogromnym znaczeniu była wykazywana 
przez Finów dyscyplina społeczna, zrozumienie konie­
czności dobrowolnego przyjęcia pewnych ograniczeń 
w imię celów wyższych i rozleglejszych. Rezygnacji z ulega­
nia łatwym, lecz niebezpiecznym dla ogółu emocjom i satys­
fakcjom. Społeczeństwo Finlandii wykazało w tej dziedzi­
nie wysoką klasę i wielką mądrość. Tego również warto się 
od niego uczyć. A przecież nie rezygnowano przy tym 
bynajmniej ze spraw zasadniczych... 

Jakobson pisze: Często się mówi, że demokracja jest luksu­
sem, na który mogą sobie pozwolić tylko bogate narody; że 
trzeba zrozumieć przywódców krajów zacofanych i ubogich, 
gdy stosują dyktatorskie metody rządzenia, nie ma bowiem 
innej drogi rozwoju gospodarczego. Temu poglądowi, wyraża­
nemu często przez osoby, które w swych własnych krajach są 
obrońcami demokracji, przeczy doświadczenie Finlandii. 
Naród fiński przekształcił swe rozpaczliwe ubogie, zacofane 
i izolowane społeczeństwo rolnicze w społeczeństwo i pań­
stwo nowoczesne, dysponujące zaawansowaną gospodarką, 
która zalicza się dzisiaj do najbogatszych na świecie. Dokonał 
tego własnym wysiłkiem bez żadnej zagranicznej pomocy go­
spodarczej2, ale utrzymując demokratyczny system rządze­
nia. 

Dzisiejsza Finlandia jest jednym z wielu we współczesnym 
świecie przykładów świadczących, że najważniejszym skład­
nikiem rozwoju, najcenniejszym bogactwem narodowym, 
najskuteczniejszą witaminą społeczną nie jest ani złoto, ani 
nafta, ani dobry klimat - tylko demokracja. Jak mawia 
pewien mój znajomy: Najważniejszym elementem, od któ­
rego zależy bujny wzrost pszenicy, jest istnienie partii 
opozycyjnej. 

W rezultacie gromadzących się doświadczeń coraz mniej 
ludzi dobrze zorientowanych sądzi, że demokracja jest 

2 Finlandia, podobnie jak Polska, musiała zrezygnować z pomocy Marshallowskiej 
(przyp. K. D.). 
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luksusem, na który mogą sobie pozwolić tylko bogate na­
rody. Taki argument był często używany w latach pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych, zwłaszcza w Trzecim Świecie. 
Dziś jednak dokładnie wiadomo, że żaden naród bez 
demokracji nie będzie bogaty. Bez demokracji nie ma ani 
bogactwa, ani rozwoju. Finlandia jest jednym z najwymow­
niejszych przykładów pożytku płynącego z demokracji. 

Interesująco ujął sprawę cytowany przez Jakobsona pre­
zydent Paasikivi, który mawiał, że tak nieliczny naród jak 
Finowie zawsze powinien mieć co najmniej dwie ekipy na 
wymianę, które by mogły się zastępować, gdy wielkie koło 
światowej polityki dokona kolejnego obrotu i sprawi, że 
taka zmiana stanie się niezbędna. Owo wielkie koło odsu­
nęło Paasikivi od władzy w 1919 r., lecz przywróciło go 
w 1946. Jakobson pisze: Paasikivi wniósł na swój urząd 
doświadczenie pozwalające mu godzić fińskie aspiracje naro­
dowe z interesami Rosji. 

W młodości Paasikivi był członkiem grupy konserwatyw­
nej głoszącej konieczność uwzględniania interesów i pre­
stiżu imperium rosyjskiego. W 1920 r. negocjował pierwszy 
układ pokojowy między Finlandią a ZSRR i uzyskał uzna­
nie historycznych granic Finlandii. W październiku 1939 r. 
został postawiony na czele fińskiej delegacji do rozmów 
w Moskwie w sprawie żądań wysuniętych przez Stalina. 
Rozmowy zakończyły się niepowodzeniem. Po „wojnie 
zimowej" Paasikivi został mianowany na najtrudniejsze sta­
nowisko - ambasadora swego kraju w Moskwie. Jakobson 
twierdzi, że zyskał on tam sobie uznanie Stalina jako czło­
wiek, który - choć w opozycji do "komunizmu - szczerze 
starał się o pojednanie i dobre stosunki między oboma kra­
jami. Brzmi to jakby trochę naiwnie, ale dalszy ciąg drogi 
życiowej Paasikivi skłania do zastanowienia. W 1941 r., 
przed wybuchem wojny niemiecko- (i fińsko-) radzieckiej, 
podał się do dymisji. Znalazł się na uboczu, ale nie ciążyło na 
nim oskarżenie o współpracę z hitlerowcami. Po podpisa­
niu zawieszenia broni i zakończeniu wojny objął najwyższy 
urząd w kraju. Dobrze się tam przysłużył Finlandii. Jego 
dzieło umiejętnie kontynuował Kekkonen. Było to trudne. 
W książce Jakobsona nieraz mówi się o dramatycznych 
chwilach. Za każdym razem ratował sprawę spokój, konsek-
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wencja i talent fińskiego prezydenta wsparte opanowaniem 
i zaufaniem społeczeństwa. 

Finlandia liczy dzisiaj 0 ,1% ludności świata, ale jej pro­
dukt narodowy brutto wynosi 0,5% światowego, zaś udział 
w światowym eksporcie 0,7%. Te liczby mówią same za 
siebie. Udział rolnictwa w dochodzie narodowvm wynosił 
w 1960 r. 32%, w 1980 r. 9%, 

Finlandia jest dziś krajem bogatym, demokratycznym 
i niezależnym. 

Oto fakty, które stawiają pojęcie finlandyzacji w świetle 
odmiennym od tego, w jakim je widział Strauss. Wszelako 
przy końcu swej książki Jakobson napisał także takie zda­
nie: Rozsądna doza autocenzury jest koniecznym elementem 
mechanizmu obronnego małych narodów. 

Napisałem ten artykuł nie po to, aby sugerować jakieś 
analogie, które z przyczyn historycznych i geograficznych 
trudno przeprowadzić. Myślę po prostu, że warto poznać 
lepiej to niezwykłe zjawisko, jakim jest Finlandia i jej poli­
tyka. Wiedza taka z pewnością nam nie zaszkodzi. 
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Pytanie, które trzeba postawić... 
„Euhemer. Przegląd Religioznawczy" nr 3-4 1987; Z. Kawecki, 
W. Tyloch, Wybrane problemy religioznawstwa, t. 1-2, Z. Ka­
wecki, t. 3, Warszawa 1987; Zarys religioznawstwa, praca zbiór, 
pod red. J. Kellera, Warszawa 1988. 

Z wielkim zainteresowaniem śledziliśmy dyskusję nad progra­
mem religioznawstwa 1, zanim zostało ono wprowadzone do szkół 
ponadpodstawowych. Jedni wyrażali swe zastrzeżenia co do jego 
treści, inni widzieli w przedstawionym programie możliwość prze­
kazania obiektywnej wiedzy o religii, a tym samym pomoc w 
kształtowaniu światopoglądu naukowego młodzieży. Wtedy mie­
liśmy tylko program, dziś, po dwu latach, mamy już kilka podrę­
czników, dzięki którym możemy się przekonać o treści przekazy­
wanej wiedzy. 

W jednym z podręczników czytamy: Państwo socjalistyczne, 
w którym kierowniczą siłę stanowi partia komunistyczna, jest żywot­
nie zainteresowane w upowszechnianiu i utrwalaniu światopoglądu 
naukowego, socjalistycznego, dąży zarazem do współdziałania ze 
związkami wyznaniowymi w płaszczyźnie etyczno-społecznej, ale na 
zasadzie neutralności politycznej tych związków /.../ Socjalistyczny 
program wychowania obejmuje upowszechnienie w świadomości spo­
łecznej teorii marksistowsko-leninowskiej, kształtowanie postaw 
moralnych właściwych społeczeństwu socjalistycznemu i rozwijanie 
świeckiej obyczajowości i obrzędowości (D. Brodziński, w: „Zarys", 
s. 39-40). Szkoła jest jednym z ważniejszych miejsc - jak czytamy 
w tym podręczniku - w którym socjalistyczne państwo stara się 
upowszechniać i utrwalać naukowy, socjalistyczny światopogląd. 
Jednym z przedmiotów przekazujących go jest religioznawstwo, 
które przez wskazanie źródeł pochodzenia religii ma być nauką 
zaangażowaną w proces kształtowania świeckiej kultury. To zada­
nie wynika - zdaniem autora - z istoty naukowego religioznaw­
stwa. Dla religioznawstwa jest bowiem charakterystyczne konsek­
wentnie świeckie spojrzenie na religię jako przedmiot badań 
naukowych, w których wszystko sprowadza się do przyczyn natural­
nych i społecznie uwarunkowanych i nie ma w nim miejsca na to co 
„pozaczasowe" czy „nadprzyrodzone" lub „zaświatowe"1. 

Czym więc jest światopogląd naukowy - socjalistyczny? - w ro­
zumieniu autorów podręczników religioznawstwa? D. Brodziński 
cytuje definicję światopoglądu sformułowaną przez W. Lebiedziń-
skiego. Brzmi ona: /.../jest to dynamiczny zbiór zdań opisowych, 
wartościujących i normatywnych, wyprowadzonych z logicznych 
form świadomości społecznej oraz z analizy praktyki ludzkiej, two-
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rżącej mniej lub bardziej konkretny (spójny) system poglądów oparty 
na podstawowych założeniach marksizmu, za pomocą którego w 
danym okresie historycznym jednostki i grupy społeczne interpretują 
i przekształcają obiektywną rzeczywistość przyrodniczą i społeczną 
oraz sposoby myślenia i zachowania ludzi („Zarys", s. 24-25). 

Treści światopoglądu naukowego - zdaniem autora - są. opraco­
wane przez filozofię marksistowską, ekonomię polityczną socja­
lizmu, naukowy komunizm i etykę marksistowką („Zarys", s. 25). 
Autor wylicza 10 podstawowych tez tego światopoglądu. Przyj­
rzyjmy się niektórym z nich. Pierwsza teza to pogląd, przyjmowany 
na zasadzie oczywistości i zgodności z praktyką, zakładający, że 
istnieje jeden materialny świat (monizm materialistyczny), niezależ­
ny od poznającego podmiotu, a więc istniejący obiektywnie. Pogląd 
ten znajduje pełne potwierdzenie w naukach szczegółowych, 
empiryczno-przyrodniczych i pozwala jednocześnie na negację po­
glądu religijnego, w myśl którego istnieje rzeczywistość empiryczna 
(doczesna) i pozaempiryczna (pozadoczesna). To rozdwojenie świata 
jest bowiem przyczyną niewłaściwego ukierunkowania wartości . 
pozornych, a tym samym zubożenia życia człowieka na ziemi, na 
rzecz domniemanego życia po śmierci („Zarys", s. 25). Trzecia teza 
autora to pogląd, że materia znajduje się w ciągłym ruchu i rozwoju, 
rozwój materii przebiega według praw dialektyki. Odkrycie to falsy-
fikuje tezę religijną o konieczności istnienia Boga jako przyczyny 
ruchu w świecie i jednocześnie wyklucza boskie kierownictwo w roz­
woju świata przyrodniczo-społecznego. Źródłem ruchu w przyrodzie 
i w społeczeństwie są sprzeczności tkwiące w zjawiskach przyrodni­
czych i społecznych („Zarys", s. 25). Piąta z wyliczanych przez 
autora tez, to przekonanie, potwierdzone na gruncie psychologii, 
cybernetyki i neurologii o tym, że świadomość jest funkcją wysoko 
zorganizowanej materii, czyli mózgu i jest uwarunkowana w przy­
padku człowieka czynnikami społecznymi. Pogląd ten przeciwstawia 
się religijnej koncepcji istnienia elementu duchowego, tzw. duszy 
nieśmiertelnej, jak również przezwycięża idealistyczne koncepcje 
istnienia samodzielnej idei, logosu, demiurga, absolutu lub Boga, 
które to pojęcia oznaczają jedynie zabsolutyzowane, oderwane od 
człowieka, myśli (świadomość) („Zarys", s. 26). 

Szkoda, że autor nie podaje nam, co rozumie przez naukę. Która 
z nauk szczegółowych - empiryczno-przyrodniczych udowodniła, 
że Boga nie ma i że dusza nieśmiertelna nie istnieje? Pytamy, gdyż 
ani Bóg, ani dusza nie są i nie mogą być przedmiotem badań nauk 
szczegółowych. Ich przedmiotem jest świat materialny i tylko taki. 

1 Dyskusja miała miejsce m.in. na łamach „Polityki", zob. nr 23, 31, 33 z 1986 r.; 
omówienie tej dyskusji zob. „PP" 4/1987, s. 143-149. 

2 W. Tyloch, Światopoglądowe znaczenie religioznawstwa, w: „Euhemer", dz. cyt., 
s. 416 i tamże, s. 415-416. 
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K a ż d e twierdzenie tych nauk o d n o s z ą c e się do świata niematerial­
n e g o - istnienie lub nieistnienie B o g a , duszy - jest twierdzeniem 
n i e n a u k o w y m . O d k ą d to psycho log ia , cybernetyka i neuro log ia 
zajmują się u d o w o d n i a n i e m czy n e g o w a n i e m istnienia B o g a lub 
duszy nieśmiertelnej? P r z e d m i o t e m ich badań jest inna rzeczywi­
s tość . G d y b y z a j m o w a ł y się B o g i e m , mus ia łyby też inaczej się 
n a z y w a ć i zmienić przedmio t s w o i c h badań . Jeśli zaś chcą p o z o ­
stać na p łaszczyźnie nauk s z c z e g ó ł o w y c h , nie m o g ą nic p o w i e d z i e ć 
- ani twierdząco , ani przecząco - na temat istnienia B o g a czy 
duszy. A p o n i e w a ż w skład ś w i a t o p o g l ą d u m a r k s i s t o w s k o -
- l e n i n o w s k i e g o w c h o d z ą - jak pisze D . Brodziński - r ó w n i e ż 
u o g ó l n i o n e tezy nauk s z c z e g ó ł o w y c h („Zarys", s. 27) , u o g ó l n i e n i a 
te m u s z ą p o z o s t a ć z g o d n e z p u n k t e m wyjścia, m u s z ą więc doty ­
czyć ty lko zakresu b a d a ń nauk s z c z e g ó ł o w y c h . Jeśli zaś uogó ln i e ­
nie filozofii marksis towskiej przekracza przedmiot b a d a ń nauk 
s z c z e g ó ł o w y c h - jeśli chce być n a u k o w e - mus i o n o być u d o w o d ­
n i o n e przez te nauki . Ten brak logiki w m e t o d o l o g i i fi lozofii mar­
ks is towskiej - w t y m k o n k r e t n y m zakresie - dostrzegają dziś 
n iektórzy marksiści . S z k o d a ty lko , że trzeba było czekać na t o aż 
70 lat.. O t o c o pisze M . Fri tzhand:Wie wydaje mi się słuszna opinia 
Engelsa, który przeciwstawia się agnostycyzmowi, utrzymując, że 
dzisiejsza nauka wyklucza istnienie Boga. W rzeczywistości nauka 
w ogóle nie zajmuje się kwestiami teologicznymi, nic z niej dla teolo­
gii nie wynika. Do nauki należy historia religii, jej psychologia 
i socjologia, niczego wszakże nie ma ona do powiedzenia o sprawach 
boskich. Nie zachowując indyferentyzmu w stosunku do nich, prze­
staje być w gruncie rzeczy nauką, przeistacza się co najwyżej w filo­
zofię. Ale jeśli ma to być filozofia naukowa, nie może ona 
przekraczać horyzontu nauki. Jej uogólnienia i tak nie są po prostu 
form alno-logicznym i wnioskami z faktów i twiedzeń naukowych, nie 
mają więc tej pewności, jaką posiada nauka. Ale wtłaczając do tych 
uogólnień takie twierdzenia, jak o istnieniu lub nieistnieniu Boga, 
filozofia straciłaby nawet tę pewność, jaką jej daje oparcie się na 
nauce, nie mogłaby rościć sobie pretensji do miana filozofii nauko­
wej. A marksizm właśnie swą filozofię uważa za naukową. Jego 
filozofii religii nie powinno się mieszać z teologią3. 

Czy rzeczywiśc ie przekonanie , iż ś w i a d o m o ś ć i myś lenie są 
funkcjami w y s o k o zorgan izowanej materii , czyli m ó z g u , i p łynące 
z t ego konsekwencje , że B ó g i dusza nie istnieją - jak pragnie t ego 
D . Brodziński - jest r o z w i ą z a n i e m p r o b l e m u cz łowieka? Jak to się 
dzieje, że materia przemien ia się w myśl? Czy n ie pozos ta je t o 
nadal tajemnicą? C z y n a u k o w i e c , r ó w n i e ż dzisiaj, w s w y c h bada­
n iach nie oc iera się o tajemnicę , d o której zwykłą m e t o d ą badaw­
czą nie m a dostępu? J a k ż e g ł ę b o k o rozumia ł to A . Einste in , kiedy 
pisał: Jednostka ludzka odczuwa znikomość pożądań i celów ludz-
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kich oraz wzniosłość i cudowny porządek, objawiający się w przyro­
dzie i w świecie myśli. /.../ Religijność badacza polega na 
ekstatycznym podziwie, jaki wywołuje harmonijność i prawidłowość 
zjawisk przyrody, w których objawia się wyższa mądrość, sprowa­
dzająca wszelkie rozumne, myśli i urządzenia ludzkie do poziomu 
znikomego odblasku. Uczucie to jest tematem przewodnim całego 
życia i wszystkich dążeń badacza, o ile dążenia te zdołają się wyzwo­
lić z więzów egoistycznych pożądań / . . . / 4 . Oczywiśc ie , m o ż n a 
a m p u t o w a ć c z ł o w i e k o w i metaf izykę ustanawiającą pozaempiry-
czny sens ludzkiej egzystencji. Na jej miejsce wstawiona zostaje 
racjonalistyczna proteza ontologiczna stwierdzająca, że istnienie jed­
nostki ludzkiej jest równie przypadkowe i bezcelowe jak każdej innej 
bryły materii. Operacja się udała, pacjent przeżył, tyle że zaczyna się 
zastanawiać, czym właściwie różni się od pszczoły lub termita. Likwi­
dacja metafizyki przynosi chwilową ulgę, lecz po pewnym czasie 
problemy egzystencjalne zaczynają dręczyć ze wzmożoną siłą5. 

Przyjmując m o n i z m material i s tyczny re l i g ioznawstwo marksi ­
s towsk ie zak łada z góry , iż k a ż d a religia jest ś w i a d o m o ś c i ą , u p o ­
c z ą t k ó w której znajdują się przyczyny naturalne , spo łeczn ie 
u w a r u n k o w a n e , odrzucając t y m s a m y m istnienie „nadprzyrodzo-
ności". P u n k t e m wyjścia tej szko ły są w y p o w i e d z i k l a s y k ó w mar­
ks izmu. Engels pisał: A przecież wszelka religia jest tylko 
fantastycznym odzwierciedleniem w głowach ludzkich tych sił 
zewnętrznych, które rządzą codziennym bytem ludzi, odzwierciedle­
niem, w którym siły ziemskie przybierają postać sił nadziemskich. 
W początkach dziejów przedmiotami tego odzwierciedlenia są zrazu 
siły przyrody, przybierające w dalszym rozwoju procesu ich personi­
fikacji u różnych ludów najrozmaitsze, najróżnorodniejsze postacie 
/.../ Rychło jednak obok sił przyrody zaczynają też działać siły 
społeczne, które przeciwstawiają się ludziom jako siły tak samo im 
obce i na początku tak samo niewytłumaczalne, panujące nad nimi 
z tą samą na pozór koniecznością naturalną, co siły przyrody. I fan­
tastyczne postacie, w których początkowo odzwierciedlały się tylko 
tajemnicze siły przyrody, nabierają atrybutów społecznych, stają się 
reprezentantami sił dziejowych6. W y p o w i e d ź Enge l sa i p o d o b n e jej 
M a r k s a i Lenina dały re l ig ioznawstwu m a r k s i s t o w s k i e m u p o d ­
s tawę d o w y p r a c o w a n i a trzech źródeł p o c h o d z e n i a religii: p o z n a w ­
czego , s p o ł e c z n e g o i p s y c h o l o g i c z n e g o 7 . Rel ig ia dostarczała i na­
dal dos tarcza c z ł o w i e k o w i ogólnej teorii świata, encyklopedycznego 

3 M. Fritzhand, Czy marksizm jest ateizmem? „Nowe Drogi" 6/1988, s. 106. 
4 A. Einstein, Mój obraz świata, Warszawa 1935, s. 44. 
5 L. M. Sokołowski, Mit światopoglądu, „PP" 5-6/1983, s. 196-197. 
6 F. Engels, Anty-Diihring, cyt. za: K. Marks. F. Engels, W. Lenin, O religii, 

Warszawa 1984, s. 161-162. 
7 A. Karpiński, M. Nowaczyk, Marksistowska teoria religii, w: Zarys religioznaw­

stwa, dz. cyt., s. 56-60; Wybrane problemy religioznawstwa, t. 1, dz. cyt, s. 68-84. 
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skrótu wiedzy o świecie. Była to jednak i jest nadal wiedza iluzory­
czna, nieprawdziwa, gdyż świat, o którym mówi, nie istnieje. Roz­
wój nauki, budowa sprawiedliwego ustroju przywróci człowiekowi 
całą prawdę o nim samym - wyprowadzi go z alienacji. Dopóki 
jednak człowiek nie zna całej - naukowej - prawdy o sobie, religia 
spełnia w jego życiu potrójną funkcję iluzoryczno-kompensacyjną. 
Religia jest dla człowieka i społeczeństwa - pisze Z. Kawecki -
specyficzną rekompensatą ich słabości i bezsilności wobec żywiołów 
przyrodniczych oraz społecznych. Chodzi tu, oczywiście, nie o indy­
widualną słabość człowieka, lecz o słabość społeczną - słabość ludz­
kości na określonym etapie rozwoju historycznego, który nie 
doprowadziłjeszcze do opanowania zagrożeń czyniących niepewnym 
los człowieka i grup ludzkich i zdających go na łaskę żywiołów 
przyrodniczych oraz niekontrolowanych sił społecznych*. A. Kar­
piński i M. Nowaczyk opisując społeczne funkcje religii wychodzą 
z określeń Engelsa, Marksa i Lenina i przypominają nam, że reli­
gia to opium ludu, to forma protestu społecznego, że religia jest jedną 
z odmian ucisku społecznego („Zarys", s. 61, 63). To, czym była 
w danym okresie historii, zależało od uwarunkowań społeczno-
-gospodarczych. 

Przystępując do opisania i wyjaśnienia religii historycznych 
autorzy są wierni założeniom monizmu materialistycznego, o isto­
cie którego Lenin pisał następująco: Program nasz opiera się całko­
wicie na naukowym i to właśnie materiałistycznym światopoglądzie. 
Dlatego wyjaśnienie naszego programu nieodzownie obejmuje rów­
nież wyjaśnienie prawdziwych historycznych i ekonomicznych źródeł 
otumanienia religijnego /.../'. 

Każda więc religia istniejąca w historii, w myśl tych założeń, jest 
świadomością fałszywą i może być wyjaśniona naukowo jedynie 
teorią trzech źródeł. Oto jak wyjaśnia J. Keller pochodzenie 
chrześcijaństwa: Religia chrześcijańska powstała na początku 
naszej ery jako jedna z grup w łonie judaizmu. Zrodziła się w Cesar­
stwie Rzymskim pod wpływem ówczesnych czynników społecznych 
i politycznych i była wyrazem kryzysu religii lokalnych ludów żyją­
cych w jego granicach /.../Dla wyjaśnienia genezy chrześcijaństwa 
wielkie znaczenie ma określenie jego stosunku do osoby Jezusa. 
Przyjmując, jako dobrze uzasadnioną hipotezę, że Jezus był postacią 
historyczną (podobnie jak Budda, Konfucjusz i wielu innych), należy 
podkreślić, że próby wyjaśnienia genezy chrześcijaństwa przez odwo­
ływanie się do „założenia" nowej religii przez Jezusa nie mają war­
tości historycznej. Chrześcijaństwo bowiem, jako zjawisko społeczne 
o szerokim zasięgu, nie mogło być przez kogokolwiek „założone", 
nie mogło powstać z woli jakiejś jednostki, lecz ukształtowało się 
zgodnie z prawami rządzącymi życiem społecznym, to jest wskutek 
oddziaływania czynników, jakie występowały w Cesarstwie Rzym-
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skim w początkach naszej ery. Postać Jezusa została związana z 
chrześcijaństwem dopiero po jego śmierci za sprawą jego uczniów, 
którzy w ten sposób usiłowali nadać spoistość nowej religii i związać 
w jedną całość gminy rozrzucone na obszarze wielkiego imperium. 
Jezus stał się „założycielem" chrześcijaństwa wtedy, kiedy ono już 
istniało w swych początkach („Zarys", s. 287, 288). Autor stwierdza 
też, że chrześcijaństwo przyjmowano z jednej strony jako wyraz 
bezsilności i protestu mas uciskanych przeciwko nieludzkim stosun­
kom społeczno-ekonomicznym, a z drugiej strony jako wyraz na­
dziei na rychłe wyzwolenie. Nic też dziwnego, że w początkowym 
okresie jego wyznawcy rekrutowali się przede wszystkim z niewolni­
ków, biedoty miejskiej i uciskanych chłopów („Zarys", s. 287). Czy 
to, że chrześcijaństwo przyjmowała biedota, może być argumen­
tem za nieprawdziwością jego treści? Autor zda się być zwolenni­
kiem myśli H. Spencera, zdaniem którego nic dobrego, nic 
prawdziwego i nic sprawiedliwego nie może wyjść z biedoty... Nie 
wiemy, jakie fakty historyczne pozwalają autorowi na takie opisa­
nie początków chrześcijaństwa. Wiemy jednak, w jaki sposób 
autor podchodzi do faktów i tekstów historycznych. Mianowicie 
w rozdziale pt. „Jezus" J. Keller cytuje list Pliniusza Młodszego do 
cesarza Trajana (list był pisany około 112 r.). W jednym z cytowa­
nych zdań czytamy: Twierdzili, że ich winy lub błędy polegają tylko 
na tym, że w ustalone dni zbierali się razem przed wschodem słońca, 
śpiewali kolejno hymny pochwalne na cześć Chrystusa10'. Pełny zaś 
tekst tego cytatu - w tym przypadku to zdanie - brzmi następu­
jąco: Twierdzili, że ich winy lub błędy polegają tylko na tym, że 
w ustalone dni zbierali się razem przed wschodem słońca, śpiewali 
kolejno hymny pochwalne na cześć Chrystusa jako Boga /.../". 
Różnicę dostrzegamy. 

Religioznawstwo marksistowskie przyjmuje też bezreligijny 
okres w historii ludzkości. M. Nowaczyk i Z. Poniatowski piszą: 
Nauka współczesna dowiodła bowiem, że w dziejach ludzkości istniał 
okres przedreligijny, który nazywa się niekiedy epoką „ateizmu 
pierwotnego" („Euhemer", s. 6). Podobnie sądzi Z. Kawecki 
(„Wybrane problemy", 1.1, s. 38-44). Szkoda, że autorzy powołu­
jąc się na naukę, nie odsyłają do dokumentów dowodzących bezre-
ligijnego okresu w historii człowieka. Materiału do snucia hipotez 

8 Tamże, s. 109; A. Karpiński, M. Nowaczyk, dz. cyt., s. 60-67; H. Swienko, Źródła 
i funkcje religii, „Euhemer", dz. cyt., s. 43-46. 

9 W. Lenin, Socjalizm a religia, w: O religii, dz. cyt., s. 414. 
1 0 W: Od Mojżesza do Mahometa (praca zbiór.), Warszawa 1975, s. 178; zob. też. 

Chrześcijaństwo pierwotne, w: Zarys dziejów religii (praca zbiór.), Warszawa 986, 
s. 582. 

" C. Pliniusz Secundus Minor, Epistolarum liber 10,96; zob. C. Kirch S3,Enćhiri-
dion fontium historiae eclesiasticae antiąuae, „Friburgi Brisgoviae"1941, nr 30, i histo­
ria religioznawstwa, „Euhemer", dz. cyt., s. 6." 
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n a p o w y ż s z y temat m o ż e n a m dostarczyć prehistoria. Termin ten 
p o w s t a ł w , X I X w. O z n a c z a się n i m okres mniej więcej o d 
4 0 0 - 1 0 tys. lat przed Chr. . w k t ó r y m cz łowiek nie p o z o s t a w i ł p o 
sobie ani tradycji us tnej , ani d o k u m e n t ó w pisanych. Z t e g o okresu 
p o z o s t a ł a j edynie o p u s t o s z a ł a scena z rekwizytami , które p o z w a ­
lają jedynie w przybl iżeniu o d t w o r z y ć a k t y w n o ś ć d u c h o w ą cz ło ­
w i e k a t a m t y c h c z a s ó w 1 2 . C z ł o w i e k przeszłości - z d a n i e m 
francuskiego prehis toryka - przeżywał za interesowania sprawami 
tajemniczymi . Intel igencja ludzi o tych samych właściwościach, 
jeżeli nie na tym samym stopniu rozwoju co Homo sapiens, zakłada tę 
samą reakcję wobec tego, co niezwykłe i niewytłumaczalne (s. 9). 
D a n e prehistori i - zdan iem autora - upoważnia ją nas d o twierdze­
nia, iż praktyki nie związane z techniką życia materialnego istniały 
przed Homo sapiens (s. 120). T o zaś świadczy wed ług A . Leroi-
- G o u h r a n o metaf i zycznych za in teresowaniach t ego cz łowieka . 

Szczegó lne za in teresowanie i zdz iwien ie zarazem budzi lektura 
rozdzia łu z a t y t u ł o w a n e g o „Marks i s towska a kato l icka koncepc ja 
moralnośc i" . M o r a l n o ś ć kato l i cka w opis ie a u t o r ó w to - w p o r ó w ­
naniu z o twartą na potrzeby w s p ó ł c z e s n e g o cz łowieka m o r a l n o ś ­
cią marks i s towską - n iepotrzebny już kopc iuszek . C z y m jest i jak 
należy r o z u m i e ć m o r a l n o ś ć socjal is tyczną? W y d a j e się, że myśl 
a u t o r ó w t e g o rozdzia łu najlepiej o d d a następujące s formułowanie : 
Moralność socjalistyczna nie sprowadza się tylko do teoretycznej 
akceptacji podstaw ustroju socjalistycznego, lecz musi ją cechowa:: 
aktywny i socjalistyczny stosunek do konkretnych problemów go­
spodarczych i politycznych, które wysuwa życie, do interesów pań­
stwa ludowego, do pracy i własności społecznej, do partii jako 
awangardy klasy robotniczej i zasadniczych założeń jej polityki. 
Wychowanie w duchu moralności socjalistycznej winno służyć umac­
nianiu więzi młodego pokolenia z partią i narodem, kształtowaniu 
naukowego poglądu na świat, patriotycznych i, socjalistycznych 
postaw /.../ Moralne jest to wszystko, co służy zburzeniu opartego na 
wyzysku społeczeństwa i zjednoczenia całego ludu pracującego 
wokół klasy robotniczej i jej partii"'. B u d o w a ustroju sprawiedli-. 
w e g o - soc ja l i s tycznego - m o ż l i w a jest nie przez n a w o ł y w a n i e d o 
wzajemnej miłości , ale przez walkę , rewolucję . Dlaczego nie św. 
Franciszek, lecz rewolucja socjalistyczna doprowadziła do skute­
cznego i trwałego wyrównania społecznego. Realna miłość przejawia 
się właśnie w walce przeciwko wyzyskiwaczom w celu zniesienia 
podstaw nierówności społecznej („Zarys", s. 401) . D l a t e g o e tyka 
ka to l i cka - t eore tyczne o p r a c o w a n i e mora lnośc i , która całe wieki 
była związana z klasą pos iadaczy , nie może stać się etyką służącą 
klasie robotniczej w jej walce o wyzwolenie i uczynienie siebie auten­
tycznym podmiotem dziejów ludzkości („Zarys", s. 402) . S k o r o 
ty lko e tyka m a r k s i s t o w s k a staje się narzędz iem w b u d o w a n i u s p o -
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ł eczeństwa socja l i s tycznego , t a m gdz ie w y k u w a się myśl i przeta­
p ia się stal p o s t ę p u , nie m a miejsca d la ludzi kierujących się 
m o r a l n o ś c i ą kato l icką . J a k o wierzący nie j e s t e śmy - ze swą n ienau­
k o w ą i k l a s o w ą m o r a l n o ś c i ą - potrzebni i przydatni w s p ó ł c z e s ­
nośc i . Pozos ta je n a m jedynie praca n a d „marginesem" życia 
s p o ł e c z n e g o : zwalczanie a l k o h o l i z m u , n ieso l idnośc i w pracy, roz­
wiąz łośc i , chul igańs twa , znieczul icy na krzywdę ludzką, i t p . 1 4 

Wszystk ie trzy o m a w i a n e przez nas podręczniki zawierają roz­
działy z a t y t u ł o w a n e „Pol i tyka w y z n a n i o w a w PRL". Znajdujemy 
w n ich krótką historię ksz ta ł towania s t o s u n k ó w p a ń s t w o - K o ś ­
ciół , historię ukazującą n a m p o w o l n ą i n ie łatwą drogę , na której 
s z u k a n o w z a j e m n e g o p o s z a n o w a n i a i moż l iwośc i współpracy . 
J a k k o l w i e k by się patrzy ło na treść tych rozdz ia łów, lektura całości 
p o d r ę c z n i k ó w p o z w a l a s twierdzić , iż idą o n e za s twierdzeniem 
Marksa , że: Prawdziwe szczęście ludzkie wymaga zniesienia religii 
jako urojonego szczęścia ludzi15. Urzeczywis tn ien ie t ego nie jest 
ła twe i n ie d o k o n a się o d razu. Jest m o ż l i w e jedynie przez b u d o w ę 
n o w e g o ustroju - socja l i s tycznego i przez laicyzację życia społe ­
c z n e g o 1 6 . J edną z form laicyzacji jest re l ig ioznawstwo marks i s tow­
skie. Jest. o n o f i lozof iczną refleksją wspierającą o r ę ż e m nauki 
szeroki nurt procesu laicyzacji . Laicyzacja w P R L ~ jak pisze 
S. W i e c h a - jest nie tylko środkiem służącym krytyce religii, lecz 
zespołem działań, których celem jest kształtowanie nowych wzorów 
osobowości na gruncie marksistowskiej koncepcji człowieka i społe­
czeństwa socjalistycznego („Zarys", s. 258) . W ustroju socjal isty­
c z n y m , w k t ó r y m cz łowiek stanie się rzeczywis tym p o d m i o t e m 
histori i , nie będzie j u ż miejsca na religię. A b y j ednak o w o c e laicy­
zacji s tały się rzeczywis tośc ią , niezbędne wydaje się takie kształto­
wanie stosunków i form współżycia społecznego, by narastające 
zobojętnienie religijne wśród ludzi, zanik poczucia więzi z organiza­
cjami wyznaniowymi, poniechanie religijnych ideałów i hierarchii 
wartości mogło być zespolone z zaangażowaniem ich w Sprawy spo­
łeczne, ze zdobywaniem wiedzy naukowej i opartego na niej świato­
poglądu, z dorabianiem się nowej, świeckiej koncepcji życia, zgodnej 
z założeniami moralności socjalistycznej („Zarys", s. 528). 

W tekście n a p i s a n y m przez Z. K a w e c k i e g o czytamy: Ustawą 
sejmową z 20 III 1950 r. przejęto na własność państwa tzw. dobra 
martwej ręki. Z dochodów tych dóbr utworzono Fundusz Kościelny, 

1 2 A. Leroi-Gourhan, Religie prehistoryczne, Warszawa 1966, s. 125. 
" J. Grudzień, Z problematyki filozofii współczesnej, Warszawa 1971, s. 18. 
1 4 Tamże, s. 402; Z. Kawecki, Wybrane problemy, t. 3, dz. cyt., s. 67. 
1 5 K. Mar\is,PrzyczynekdokrytykiHeglowskiejfilozofiiprciwa,v. Ó religii,dz. cyt., 

s. 45. 
1 6 A. Karpiński, M. Nowaczyk, dz. cyt., s. 58-59; Z. Kawecki, W. Tyloch, Wybrane 

problemy, t. 1, dz. cyt., s. 116-120; 125-127. 
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z którego się udziela kościołom niezbędnych świadczeń pieniężnych 
(„Wybrane problemy", t. 3, s. 60). B y ł o b y c i ekawe , gdyby autor 
ukazał , kiedy i ile o trzymał K o ś c i ó ł katol icki o d 1950 r. z t e g o 
F u n d u s z u . W i a d o m o , że F u n d u s z ten mia ł s łużyć m.in. d o ubezpie ­
czenia d u c h o w i e ń s t w a . D o dziś j ednak (do l i s topada 1988 r.) 
j edyną grupą spo łeczną nie u b e z p i e c z o n ą jest w PRL d u c h o w i e ń ­
s t w o . 

Czas z a t e m j u ż p o s t a w i ć pytanie . . . Lektura podręczn ika rel igio­
znawstwa m a r k s i s t o w s k i e g o przekonuje nas , że „walka" z religią 
jest w p i s a n a w p r o g r a m partii k o m u n i s t y c z n e j , d la której w y c h o ­
w a n i e ate is tyczne jest s k ł a d o w ą częścią w y c h o w a n i a k o m u n i s t y ­
cznego . Jedną z form t e g o w y c h o w a n i a jest re l ig ioznawstwo 
marks i s towsk ie w szkole . N i e dos tarcza o n o wiedzy ob iektywnej 
o religii, przec iwnie , m a o n o na celu d o p r o w a d z e n i e uczn ia d o 
przyjęcia tzw. n a u k o w e g o , mater ia l i s tycznego ś w i a t o p o g l ą d u , 
a przez to w y z w o l e n i e sumienia od zmory religii. Laicyzacja więc 
m a d o p r o w a d z i ć d o niewiary w B o g a oraz d o przyjęcia ś w i a t o p o ­
g lądu ate i s tycznego i uczynien ia go j e d y n y m w y r a z e m życia. 

Czy s p o ł e c z e ń s t w o , w większośc i wierzące, m o ż e się godz ić n a 
treść re l ig ioznawstwa , które jest częścią p r o c e s u laicyzacji-
-ateizacji? Czy s p o ł e c z e ń s t w o , chcąc być lojalne w o b e c s w y c h prze­
k o n a ń i im wierne , m o ż e się g o d z i ć na rea l i zowanie a te i s tycznego 
p r o g r a m u s p o ł e c z n e g o u k a z a n e g o t a k j a s n o i j e d n o z n a c z n i e 
w p o d r ę c z n i k a c h re l ig ioznawstwa? Parafrazując L e n i n a zapy­
tajmy, czy m o ż e m y kręcić sznur, na k tórym sami się w przyszłośc i 
powies imy? 

W d o b i e kryzysu g o s p o d a r c z o - p o l i t y c z n e g o treść p o d r ę c z n i k a 
re l ig ioznawstwa nie działa zachęcająco , przec iwnie , przeraża wizją 
„ n a u k o w o " z a p r o g r a m o w a n e g o w p r o w a d z a n i a ate izmu. 

Józef Kulisz SJ 
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Niezgłębiona głębia Mistrza Eckharta 
Karl Rahner - nieżyjący już , lecz nadal żywy mistrz wspó łczesne j 

t eo log i i katol ickiej - z w y k ł był powtarzać : Chrześcijanin przy­
szłości będzie mistykiem albo nie będzie go wcale1. K o m e n t u j ą c te 
s ł o w a podkreś la ł zrazu, że c h o d z i o mistykę rozumianą nie jako 
rzadkie parapsychologiczne zjawiska, lecz jako autentyczne, wycho­
dzące ze środka egzystencji doświadczenie Boga, i dodawał : Według 
Pisma i należycie rozumianej nauki Kościoła ostateczne przekonanie 
i decyzja co do wiary nie pochodzi w końcu ani tylko z przychodzącej 
od zewnątrz indoktrynacji, wspartej na publicznej opinii świeckiej 
czy kościelnej, ani też ze zwykłej argumentacji rozumowej na gruncie 
teologii fundamentalnej, lecz z doświadczenia Boga, Jego Ducha, 
Jego wolności, która wydobywa się z najgłębszego wnętrza ludzkiej 
egzystencji i może tam być rzeczywiście doświadczona7-. W t e j sytua­
cji j e d n o z g ł ó w n y c h z a d a ń wspó łczesne j i przyszłej teo logi i Rah­
ner okreś la ł j a k o mis tagog ię , czyl i w p r o w a d z a n i e w tajemnicę 
d o ś w i a d c z e n i a Boga . I s totne b y ł o b y zwłaszcza uwrażl iwienie n a 
właśc iwy obraz Boga, związany 'z doświadczeniem, że głębię czło­
wieka stanowi Niezgłębiony: że Bóg jest istotnie Niepojęty; że Jego 
niepojętość rośnie, nie zaś maleje, im właściwiej jest On pojmowany3. 

P o w y ż s z e myśl i w ie lk iego n i e m i e c k i e g o t eo ioga , a także s a m 
język j e g o w y p o w i e d z i , m o g ą n a m p o s ł u ż y ć jako uzasadnien ie , 
d laczego r ó w n i e ż dzisiaj war to się zająć lekturą p i s m Mistrza 
Eckharta . T e n najwybitniejszy, najbardziej speku la tywny s p o ś r ó d 
wszys tk ich a u t o r ó w mis tycznych średniowiecza (żył w 1. 1 2 6 0 -
- 1 3 2 8 ) nie ty lko wywar ł znaczny w p ł y w na rozwój późniejszej 
f i lozofi i , zwłaszcza różnych form idea l i zmu n iemieck iego . J e g o 
t e o l o g i c z n a refleksja, tak ściśle z w i ą z a n a z a u t e n t y c z n y m d o ś w i a d ­
czen iem B o g a , za insp irowała r ó w n i e ż w s p ó ł c z e s n y c h myśliciel i 
chrześci jańskich ( częśc iowo s a m e g o Rahnera , a przede w s z y s t k i m 
Bernarda Welte ) i w o l n o wyraz ić przypuszczenie , że m o ż l i w o ś c i 
tkwiące w p o z o s t a ł y c h p o E c k h a r d e p i s m a c h nie zos ta ły jeszcze d o 
k o ń c a zg łęb ione . J e d n y m z p o w o d ó w t e g o zaniedbania , przede 
wszys tk im p o stronie kato l ickiej , jest n iewątpl iwie fakt, że prze­
c i w k o n a u c e Mistrza p o d kon iec j ego życia w s z c z ę t o p o s t ę p o w a n i e 
inkwizycyjne . D o p r o w a d z i ł o o n o d o og ło szen ia w 1329 r., a więc 
j u ż p o śmierci Eckharta , bull i potępiającej , w której J a n XXII 

' Po raz pierwszy w: K. Rahner, Schriften zw Theologie, Bd. VII, Einsiedeln 1966, 
s. 22. 

2 Tenże, w: „Orientierung" (31.03.1980),'s. 66; por.: W. Jäger, Kontemplation. 
Gottesbegegtmg heute, Salzburg 1982, s. 57. 

1 Dz. cyt. w przyp. 1, s. 23. 
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przytoczył i z a k w e s t i o n o w a ł 28 twierdzeń wyjętych < z p i sm 
Mistrza; 17 z n ich n a p i ę t n o w a ł j a k o wręcz heretyckie , 11 n a t o ­
miast u z n a ł za nazbyt źle brzmiące, zuchwałe i podejrzane o herezję. 
I choc iaż przez całe swe życie Eckhart c ieszył się o g r o m n y m a u t o ­
rytetem nie ty lko w s w o i m z a k o n i e d o m i n i k a ń s k i m , gdzie p ias to ­
w a ł ko le jno najwyższe funkcje (profesora teo log i i n a katedrze 
w Paryżu, prowincja ła , wikariusza genera lnego itd.) , a le i w ś r ó d 
s w y c h l icznych s łuchaczy , to j ednak sk ierowane w k o ń c u przeciw 
n i emu oskarżenia rzuci ły cień na j e g o spuśc iznę , tak że n a w e t j e g o 
najsławniejsi uczn iowie , H e n r y k S u z o i Jan Tauler , broniąc 
w s w y c h p i s m a c h nauki Mistrza , nie odważy l i się w y m i e n i a ć j e g o 
nazwiska . 

Wie lka w d z i ę c z n o ś ć należy się d o m i n i k a ń s k i e m u w y d a w n i c t w u 
„W drodze" za t o , że p o raz p ierwszy p o ty lu w i e k a c h (!) p i sma 
Eckhart a stały się d o s t ę p n e w j ę z y k u p o l s k i m . N a szczegó lne uzna­
nie zas ługuje wn ik l iwy i s u m i e n n y t łumacz tych pism - Wies ław 
S z y m o n a O P . R o z p o c z ą ł o n o d prze t łumaczen ia najważniejszych 
t eks tów w s p o m n i a n y c h wyżej u c z n i ó w wie lk iego M i s t r z a 4 gdyż , 
jak w y z n a ł w w y w i a d z i e p r a s o w y m , bał się wz iąć na p ierwszy og ień 
autora , który w y d a w a ł m u się zbyt h e r m e t y c z n y 5 . I o t o doczeka­
l i śmy s i ę wreszcie n iezwykle s tarannego t łumaczen ia n iemieck ich 
k a z a ń Eckharta , zaś przek ład innych j e g o p i s m jest już , w e d ł u g 
z a p o w i e d z i s a m e g o S z y m o n y w e w s p o m n i a n y m wywiadz ie , przy­
g o t o w a n y d o d r u k u 6 . Wydarzen ie , j a k i m jest pojawien ie się p i s m 
d o m i n i k a ń s k i e g o Mistrza w n a s z y m języku , z o b o w i ą z u j e do 
p o ś w i ę c e n i a m u należytej uwagi . Spróbujmy z a t e m na p o d s t a w i e 
„Kazań" u k a z a ć t eo log iczne b o g a c t w o t ego dzieła, by zachęcić d o 
da l szego , bardziej s a m o d z i e l n e g o zg łębiania go . 

Nazywanie Nienazywalnego 

D r a m a t , który stał się udz ia ł em Eckharta u kresu j e g o życia, 
ods łan ia g łębszą prob lematykę . W e właśc iwy sob ie , ostry s p o s ó b 
s f o r m u ł o w a ł a ją S. Weil: Kiedy autentyczni przyjaciele Boga - tacy, 
jakim był według mnie Mistrz Eckhart - powtarzają słowa usłyszane 
przez nich w ukryciu, w ciszy, w miłosnym zespoleniu i kiedy słowa 
te nie zgadzają się z nauką Kościoła, powstaje to stąd po prostu, że 
język placu publicznego nie jest językiem komnaty oblubieńców1. 
A l e s f o r m u ł o w a n i e t o w y m a g a uzupełn ienia . Język , j a k i m mistycy 
wyrażają d a n e i m d o ś w i a d c z e n i e , nie jest j edynie powtarzaniem 
s ł ó w zas łyszanych w ciszy; im g łębsze b o w i e m doświadczen ie , tym 
bardziej w y k r a c z a o n o p o z a s ł o w a i w konsekwencj i tym trudniej 

^ daje się wyrazić . W z g l ę d n o ś ć s ł ó w opisujących mis tyczne d o ś w i a d ­
czenie w y n i k a więc nie ty lko z różnicy w odnies ien iu d o „publi­
cznego" j ęzyka oficjalnej nauki K o ś c i o ł a , lecz także z ich w t ó r n e g o 
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p o n i e k ą d charakteru w z g l ę d e m s a m e g o d o ś w i a d c z e n i a , o k t ó r y m 
próbują świadczyć . • 

Eckhart z d a w a ł sobie oczywiśc i e sprawę z tych r ó ż n o r a k i c h 
trudnośc i , z a n i m jeszcze u g o d z i ł y g o o n e w f o r m i e podejrzenia 
o herezję. By ł ś w i a d o m , że s łuchacze j e g o k a z a ń m o g ą nie p o j m o ­
w a ć w należyły s p o s ó b k i e r o w a n y c h d o n i ch s łów. U w a g a , którą 
rzuci ł k iedyś na z a k o ń c z e n i e j e d n e g o z r o z w a ż a ń , m o g ł a b y s t a n o ­
w i ć m o t t o c a ł e g o zb ioru j e g o kazań: Jeśl i ktoś nie zrozumiał tego 
kazania, niech się tym zbytnio nie trapi w swoim sercu. Dopóki 
bowiem człowiek nie upodobni się do tej prawdy, nie potrafi go 
zrozumieć. Bo jest to naga prawda, przychodząca wprost z serca 
Bożego (s. 325). Naga prawda, k tórą Eckhart p r ó b o w a ł wyraz ić 
z a r ó w n o w t y m , j a k i we wszys tk ich innych s w o i c h kazan iach oraz 
p i s m a c h , ods łania się c z ł o w i e k o w i os ta teczn ie w z jednoczen iu 
z B o g i e m j a k o p r a w d a t ego właśnie z jednoczenia . P o w y ż s z a 
u w a g a Mistrza o z n a c z a więc , że j edyn ie ten, k to d o ś w i a d c z y ł już. 
j e d n o ś c i z B o g i e m , będz ie w s tanie z r o z u m i e ć r ó w n i e ż wskazujące 
n a n ią s ł o w a . I s to tne jest przy t y m , że z r o z u m i e n i e s ł ó w p o l e g a 
przede w s z y s t k i m na przyjęciu i pojęc iu ich w z g l ę d n e g o j edyn ie 
charakteru w ob l i czu nie dającej się do k o ń c a w y s ł o w i ć Rzeczywi ­
stości . B ó g , z k t ó r y m cz łowiek s zuka z jednoczenia , pozos ta je 
b o w i e m z d a n i e m Eckharta bez nazwy i nikt nie potrafi określić Go 
właściwym mianem. Wszelkie słowo, jakie możemy o Nim wypowie­
dzieć, bardziej jest negacją wyrażającą, czym Bóg nie jest, aniżeli 
stwierdzeniem tego, Czym jest. To właśnie pojął pewien wielki mistrz, 
któremu się wydawało, że wszystko, co by mógł wypowiedzieć o Bogu 
słowami, zawierałoby jakiś element fałszu, a inaczej nie potrafiłby 
tego wyrazić. Dlatego też milczał i nie chciał powiedzieć ani jednego 
słowa, tak że inni mistrzowie naśmiewali się z niego. Z tej przyczyny 
dużo lepiej jest zachować milczenie na temat Boga, aniżeli o Nim 
mówić (s. 252). 

Eckhart nie jest bynajmniej p i e r w s z y m ś w i a d k i e m g ł o s z ą c y m 
n iewyraża lność tajemnicy B o g a . W chrześcijaństwie istniał już o d 
najwcześniejszych w i e k ó w nurt tzw. t eo log i i apofatycznej (z grec. 
a p o - o d , fatis - m o w a ) , a w i ę c od-mawiające j l u d z k i m s ł o w o m 
d o s t ę p u d o najg łębszych tajemnic. Tendencja ta była w p ierwszych 

4 Wydawnictwo „W drodze" opublikowało najpierw: H. Suzo, Księga Mądrości 
Przedwiecznej, Poznań 1983; J. Tauler, Kazania, Poznań 1985. 

s Por. „Tygodnik Powszechny" nr 8 (22.02.1987), s. 4. 
6 Mistrz Eckhart, Kazania, przeł. i oprać. W. Szymona OP, „W drodze", Poznań 

1986, ss. 484. Dalsze cytaty z tego tomu zaznaczamy w tekście podając numer strony 
w nawiasie. Ponadto ukazały się: tegoż, Traktaty. Pouczenia duchowe. KsięgaBoskich 
pocieszeń. O człowieku szlachetnym. O odosobnieniu. Legendy, przeł. i oprać. W. Szy­
mona OP, „W drodze", Poznań 1987; tegoż, Kazania i traktaty, przeł. i przedmową 
opatrzył Jerzy Prokopiuk, IW Pax, Warszawa 1988. 

' S. Weil, Wybór pism, tłum. i oprać. Cz. Miłosz, Paryż 1958, s. 112. 
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w i e k a c h K o ś c i o ł a szczegó ln ie si lna na W s c h o d z i e , zaś do teo log i i 
zachodnie j przeszła g ł ó w n i e dzięki św. J a n o w i z D a m a s z k u 
i P s e u d o - D i o n i z e m u Areopag ic i e . N a w i ą z u j ą c d o tej tradycji Eck­
hart p o s u w a się jeszcze dalej . Mis trzem, na k tórego się p o w o ł u j e 
w z a c y t o w a n y m wyżej fragmencie , jest nie kto inny, jak s tarożytny 
f i l ozo f Herakl i t - j eden z najstarszych mistrzów, a zarazem ten, 
który już dawno znalazł prawdę, na długo przed narodzeniem się 
Boga, zanim jeszcze wiara chrześcijańska przybrała swoją obecną 
postać (s. 248). Eckhart jest z a t e m p r z e k o n a n y , że d o ś w i a d c z e n i e 
z jednoczen ia z B o g i e m w j e g o nie dającej się w y s ł o w i ć nagiej praw­
dzie s ięga p o z a widz ia lne granice chrześcijaństwa. I w o l n o n a m 
d o d a ć : dalsze po twierdzen ie s w e g o p r z e k o n a n i a m ó g ł b y n iemiecki 
Mistrz dos trzec w o wiele późn ie j szym świadectwie u c z o n e g o -
-buddys ty , który z lektury j e g o kazań w y n i ó s ł wrażenie , że ich idee 
tłumaczyły się na sposób całkiem zbliżony do myśli buddyjskiej, tak 
doprawdy bliski, iż mogłyby one wycisnąć na niej piętno niemal tak 
wyraźne, jak jakiekolwiek buddyjskie przemyślenia8. 

R a d y k a l i z m Eckhart a w j e g o kontynuacj i t eo log i i apofaktycznej 
przejawia się w śmia łych okreś len iach , k tórych ce l em było uświa­
d o m i e n i e s ł u c h a c z o m i c zy te ln ikom w z g l ę d n e g o charakteru 
wszys tk i ch p r ó b n a z w a n i a N i e n a z w a l n e g o . A b y wyrazić , że B ó g 
jest p o n a d wsze lk im s t w o r z o n y m bytem, Eckhart nie godz i się na 
okreś lanie G o m i a n e m N a j w y ż s z e g o czy też C z y s t e g o Bytu , jak t o 
czyni tradycja tomis tyczna , lecz s twierdza: Mistrzowie niezbyt by­
strego umysłu mówią, że Bóg jest czystym bytem, tymczasem On 
wznosi się ponad byt tak wysoko, jak anioł nad komara. Gdybym Go 
nazwał bytem, powiedziałbym coś równie fałszywego jak twierdze­
nie, że słońce jest blade lub czarne (s. 121). S k o r o za tem, k o n t y ­
nuuje Eckhart , z a d e m z p r z y m i o t ó w , które B o g u przypisujemy, 
nie są jeszcze N i m s a m y m , tzn. nie jest On ani dobrocią, ani bytem, 
ani prawdą, ani jednym, czymże zatem jest? - Nicością! (s. 198). 
T e g o n i e z w y k ł e g o na p ierwszy rzut o k a s f o r m u ł o w a n i a u ż y w a 
Mistrz w i n n y m miejscu z p o w o ł a n i e m się na św. Bernarda, który 
m i a ł powiedz i eć : Bóg jest Nicością - nie w tym sensie, jakoby nie 
miał istnienia, lecz dlatego, że nie jest tym lub tamtym, co się da 
wyrazić, jest bytem przewyższającym wszystkie inne (s. 448) . P o w o ­
łuje się Eckhart także n a św. A u g u s t y n a k o m e n t u j ą c e g o s ł o w a 
P i s m a ( D z 9,8) o d o ś w i a d c z e n i u P a w ł a p o d D a m a s z k i e m (podniósł 
się z ziemi, a kiedy otworzył oczy, nic nie widział): Gdy św. Paweł nic 
nie widział, widział Boga. Eckhart z w łaśc iwą s o b i e d u c h o w ą s u w e ­
rennośc ią dodaje: Lepiej będzie, jeśli przestawię te słowa i powiem: 
„Gdy św. Paweł widział nic (nicość), widział Boga" (s. 393 n . ) 9 . 

Śmiałe s f o r m u ł o w a n i a Eckharta o B o g u zos ta ły o d r z u c o n e 
przez Mag i s t er ium K o ś c i o ł a w o s o b i e Jana X X I I . W a r t o przy t y m 
zwróc ić u w a g ę , że w s p o m n i a n a bul la nie w y m i e n i a bynajmniej 
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w ś r ó d p o t ę p i o n y c h z d a ń p o w y ż s z y c h w y p o w i e d z i , w k tórych B ó g 
n a z y w a n y jest N icośc ią ; pap ież i j e g o doradcy nie chcieli przypusz­
czalnie k w e s t i o n o w a ć w y p o w i e d z i wspartych autoryte tem uzna­
n y c h w Kośc ie l e świętych. W t y m s a m y m jednak kazaniu , 
w k t ó r y m zna laz ło się w s p o m n i a n e wyżej , nie z a k w e s t i o n o w a n e 
s f o r m u ł o w a n i e , iż Bóg nie jest bytem, o d r z u c o n e z o s t a ł o j a k o here­
tyckie następujące s f o r m u ł o w a n i e , choc iaż s a m Eckhart nie rozu­
mia ł g o inaczej , jak t y l k o w sensie wyjaśnionej wcześniej zasady 
apofa ty cznej: Bóg nie jest ani dobry, ani lepszy, ani najlepszy. Kto by 
mówił, że Bóg jest dobry, postępowałby wobec Niego tak samo 
niesprawiedliwie, jak nazywając słońce ciemnym (s. 122). W o l n o 
przypuszczać , że p o w o d e m p o t ę p i e n i a t e g o właśnie s f o r m u ł o w a ­
nia , k tórego właśc iwe rozumien ie d o m a g a się uwzg lędn ien ia 
c a ł e g o k o n t e k s t u refleksji Eckharta , był fakt, że brzmia ło o n o 
szczegó ln ie „gorsząco". 

Trzeba w s z a k ż e d o d a ć , że m o ż l i w o ś ć o p a c z n e g o r o z u m i e n i a i 
o b a w a przed e w e n t u a l n y m zgorszen iem nie musi być w ob l i czu 
t e g o rodzaju s f o r m u ł o w a ń silniejsza aniżeli w przypadku innych 
jeszcze w y p o w i e d z i Eckharta o B o g u , które j e d n a k o w o ż nie z o ­
stały z a k w e s t i o n o w a n e . M o ż n a by np . „gorszyć się" s f o r m u ł o w a ­
n iami typu: Proszę więc Boga, żeby mnie uwolnił od Boga, ponieważ 
byt mój w swej istocie wznosi się ponad Niego, rozważanego jako 
początek stworzeń, p o n i e w a ż gdyby nie było mnie, nie byłoby 
i „Boga", ja bowiem jestem przyczyną tego, że Bóg jest „Bogiem" 
(s. 324) . Na leżyc ie , czyli p o chrześci jańsku r o z u m i a n y sens tych 
zaskakujących w y p o w i e d z i s p r o w a d z a się d o uznan ia , że n a w e t 
imię „Bóg" jest c z y m ś w t ó r n y m w o b e c Rzeczywis tośc i wykraczają­
cej p o z a wsze lką n a z w ę 1 0 . P o d o b n i e m o ż n a też p o j m o w a ć naj­
śmie lsze c h y b a z chrześc i jańskiego p u n k t u w i d z e n i a w y p o w i e d z i 
Eckharta o B o g u , w k tórych zdaje się o n s u g e r o w a ć , że nawet 
m ó w i e n i e o Trójcy Świętej o z n a c z a uc iekanie się d o o b r a z u wyra­
żającego jedynie c z ę ś c i o w o n i enazywa lną os tatecznie Rzeczywi ­
s tość . C z ł o w i e k o w i p r a g n ą c e m u samego tylko Boga w Jego 
nagości, takiego, jaki jest sam w sobie, n i e wystarcza Ojciec ani Syn, 

8 D. T. Suzuki, Mistrz Eckhart a buddyzm, przeł. J. Sieradzan, w: „Pismo literacko-
-artystyczne" nr 6-7/1986, s. 95-120; cyt. s. 95 n. 

9 Tekst niemiecki zawiera nieprzetłumaczalną grę słów, którą W. Szymona dodat­
kowa zaciera. Dlatego cytujemy ostatnie zdanie we własnym tłumaczeniu wg tekstu 
niemieckiego: Meister Eckhart, Deutsche Predigten und Traktate. Herausgegeben und 
übersetzt von Josef Quint, Diogenes Taschenbuch 1979, s. 400. 

1 0 Jeszcze dokładniej można powiedzieć: Bóg ujmowany w jakiejkolwiek formie 
przez człowieka (np. jako Stwórca) jest tylko „Bogiem"; w którym nie wyraża się cała 
pełnia Jego samego. Zauważmy też, że wprowadzone w tekście Eckhartarozróżnienie 
graficzne między Bogiem a „Bogiem", które polski tłumacz przejmuje za niemieckim 
wydawcą (nie zawsze konsekwentnie), umożliwia lepsze rozumienie myśli Eckharta, 
co dla jego pierwszych słuchaczy było z pewnością trudniejsze. 
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ani Duch Święty, ani trzy Osoby razem, chce b o w i e m przeniknąć do 
prostej Głębi, do milczącej pustyni, do której nigdy nie miała wglądu 
ani odrębność, ani Ojciec, ani Syn, ani Duch Święty, do najgłębszego 
wnętrza, w którym nikt nie jest u siebie (s. 301) . W t y m sensie m o ż e 
w i ę c Eckhart p o w i e d z i e ć , że cz łowiek w s w y m pragnieniu os tate ­
c z n e g o z jednoczenia z B o g i e m nie zatrzymuje się nawet tam, gdzie 
Syn wychodzi z Ojca; [lecz] wznosi się ponad wszelki obraz (s. 405). 

N i e n a z y w a l n o s ć B o g a , o której d o m i n i k a ń s k i Mistrz tak rady­
kalnie świadczy , impl ikuje d lań n i e n a z y w a l n o s ć w s a m y m cz ło ­
wieku o w e j głębi , gdzie rzeczywis tość B o g a m o ż e być przeżyta 
w pełni o s t a t e c z n e g o z jednoczenia: Bóg, który jest bezimienny - nie 
ma On żadnego imienia - jest niewyrażalny, a tak samo jak On, 
niewyrażalna jest w swej głębi dusza (s. .164). W obl iczu tej n iewy-
rażainośc i otwierają s ię dwie drogi: a l b o mi lczenie , a lbo coraz 
n o w e p r ó b y n a z y w a n i a N i e n a z y w a l n e g o . J a k o kaznodz ie ja nie 
m o ż e Eckhart z r e z y g n o w a ć z te^ drugiej , trudniejszej drogi . 
M ó w i ą c za tem o z jednoczeniu z B o g i e m , które człowiek, m o ż e 
i p o w i n i e n o s iągnąć , n i e poprzestaje n a s twierdzeniu , że ma się t o 
d o k o n a ć w „duszy" cz łowieka , lecz m n o ż y inne jeszcze nazwy , tak 
j a k b y ich wie lość m o g ł a najpełniej z a ś w i a d c z y ć o w z g l ę d n o ś c i każ­
dej z o s o b n a . 

S k o r o ż a d n a z n a z w nie wystarcza, a trzeba ich j ednak u ż y w a ć , 
to najprostsze wydaje się wskazan ie p o pros tu na „coś", c o nie m a 
nazwy. W t y m sensie m ó w i Eckhart: W duszy znajduje się coś, 
w czym przebywa tylko Bóg, a mistrzowie powiadają, że to „coś" 
jest bezimienne i nie ma własnej nazwy (s. 201). Gdy ktoś to „coś" 
pozna, zrozumie, na czym polega wieczna szczęśliwość (s. 322). A l e 
zwyczajne w s k a z y w a n i e na takie „coś" nie jest oczywiśc ie w stanie 
z a d o w o l i ć Mistrza. D l a t e g o z jednej s trony o d w o ł u j e się on d o 
tradycyjnych p o d z i a ł ó w wyróżn ia jących w duszy ludzkiej roz­
mai te „władze", interesując s ię g ł ó w n i e w ł a d z a m i „wyższymi", 
zwłaszcza u m y s ł e m (mens , Vernunft) i wo lą . Eckhart podkreś la , że 
większa rola w dążen iu d o nagiej prawdy o boskiej Rzeczywis tośc i 
p rzypada u m y s ł o w i , tak że m i a n e m „umysłu" okreś la o n nie ty lko 
j edną z „władz" duszy , lecz także tę jej g łębię , której j e d n o ś ć kryje 
w s o b i e m o ż l i w o ś ć z j ednoczen ia z s a m y m B o g i e m i zarazem jest 
ź r ó d ł e m da l szego z r ó ż n i c o w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h „władz" cz ło ­
wieka . Z drugiej s trony, m ó w i ą c bezpośredn io o owej głębi 
( G r u n d ) , będącej w c z ł o w i e k u „miejscem" z jednoczen ia z B o g i e m , 
s tosuje Eckhart takie obrazy , j a k iskierki (czy t o niebiańskiej 
natury, czy t o u m y s ł u ) , ognia, światła, ducha, głowy i wierzchołka, 
duszy itd. Tajemniczy charakter t ego miejsca oddaje c h y b a najpeł­
niej m ó w i e n i e o niezgłębionej głębi (grundloser G r u n d - por . 
s. 278) , którą w c z ł o w i e k u m o ż e w y p e ł n i ć j eden ty lko B ó g , s k o r o 
w niej głębia duszy i głębia Boga stanowią jedną głębię (s. 156). 



265 

Jak j u ż w s p o m n i e l i ś m y , p o d s t a w o w ą prawdą , w o k ó ł której 
krążą w s z y s t k i e r o z w a ż a n i a Eckhar ta w j e g o kazaniach , jest 
p r a w d a o z jednoczen iu i j ednośc i B o g a z cz łowiek iem. Niezgłę­
biona głębia o b e j m u j ą c a ob ie z j e d n o c z o n e ze s o b ą rzeczywis tośc i 
jest z a t e m ostatecznie tajemnicą ich jednośc i : tajemnicą B o g a 
w c z ł o w i e k u i c z ł o w i e k a w B o g u . Można pojąć ciepło bez ognia 
i blask bez słońca, ale nie można zrozumieć Boga bez duszy ani duszy 
bez Niego - do tego stopnia stanowią jedno (s. 352). P o ś r ó d s formu­
ł o w a ń , w których Eckhart próbuje wyraz ić tę n iewyraża lną os ta te ­
cznie j e d n o ś ć b ó s t w a i cz łowieczeńs twa , n a szczegó lną u w a g ę 
z t e o l o g i c z n e g o p u n k t u widzen ia zas ługują okreś lenia z w i ą z a n e 
z d w o m a kręgami p r o b l e m o w y m i : z p r o b l e m a t y k ą s tworzen ia 
oraz z p r o b l e m a t y k ą chrys to log iczną . Pierwszy krąg wiąże się n ie 
t y l k o ze s t w o r z e n i e m c z ł o w i e k a na obraz i podobieństwo B o g a , lecz 
m o w a jest tu zarazem o t y m c o niestworzone i niestwarzalne 
w c z ł o w i e k u i c o p o z w a l a m u n a u j m o w a n i e B o g a bezpośrednictw, 
bez osłony, w Jego nagości i takiego, jaki jest sam w sobie (s. 300) . 
N a t o m i a s t drugi krąg, wiążący s ię z p r o b l e m a t y k ą chrysto log i ­
czną, obe jmuje t o w s z y s t k o , c o o z jednoczen iu B o g a z cz łowie ­
k i e m daje się p o w i e d z i e ć w świet le tajemnicy B o g a - C z ł o w i e k a , 
Jezusa Chrystusa . M o ż n a przy t y m z góry o c z e k i w a ć , że w r o z w a ­
żaniach Eckharta o b a kręgi wza jemnie się przenikają, s k o r o naj­
g ł ębszym ź r ó d ł e m wszys tk i ego , c o daje się wyraz ić , jest 
n i ewyraża lna J e d n o ś ć . G w o l i przejrzystości przeds tawimy dalej 
o b a kręgi zagadn ień w łączącej je perspektywie p o c h o d z e n i a o d 
B o g a , by z kolei n a tym tle przeds tawić drogę d o c h o d z e n i a d o 
B o g a w ujęciu Eckhar ta j a k o konkre tne z a s t o s o w a n i e , a zarazem 
i s to tne dope łn i en i e wcześnie jszych r o z w a ż a ń teo log icznych . 

Pochodzenie od Boga 

G d y idzie o w y p o w i e d z i Eckharta o s tworzeniu c z ł o w i e k a 
i świata , na leży przede w s z y s t k i m p a m i ę t a ć o ich t e o l o g i c z n y m 
charakterze; c h o d z i w n ich o okreś lenie świata i c z ł o w i e k a w rela­
cji d o B o g a j a k o p o c h o d z ą c y c h o d N i e g o , przy c z y m p o c h o d z e n i e 
to ujmuje Mistrz n ie w kategor iach c z a s o w y c h , lecz właśnie w ka­
tegor iach relacji - j ednośc i i odrębnośc i w s t o s u n k u d o Boga . 
Odejśc ie o d kategori i c z a s o w y c h wyraża s ię najpełniej w tych 
w y p o w i e d z i a c h o s tworzen iu , w którym jest: m o w a o obecnym 
teraz s t w ó r c z e g o dz ia łania B o g a . Eckhart zdaje się tutaj n a w i ą z y ­
w a ć d o „ W y z n a ń " św. A u g u s t y n a , p o w o ł u j ą c się raz na zdanie 
przeczytane w pewnej książce (któż mógłby ją zgłębić do końca!), że 
Bóg tworzy świat tak samo jak pierwszego dnia, w którym go stwo­
rzył (s. 258). Przejmując z a t e m bibl i jno-tradycyjne okreś lenia cza­
s o w e (pierwszego dnia czy dalej: s ze ść tysięcy lat temu), nadaje im 
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Eckhart sens p o z a c z a s o w y : Nieraz już mówiłem, że Bóg stwarza 
cały len świat właśnie teraz. Wszystko, co stworzył sześć tysięcy 
i więcej jeszcze lat temu, gdy uczynił świat, stwarza to w całości 
teraz (s. 227). O w o b o s k i e „teraz" jest poza ludzk im czasem, g d y ż 
zawiera w sobie cały czas. „Teraz", w którym Bóg stworzył świat, 
jest równie blisko lego czasu, co „teraz", w którym w tej chwili 
mówię, a dzień ostateczny jest równie blisko tego „teraz", jak dzień, 
który był wczoraj" (s. 121). 

Zanim z w r ó c i m y u w a g ę , w jaki s p o s ó b Eckhart w miejsce kate­
gorii c z a s o w y c h w p r o w a d z a re lacyjno-dia lektyczny punt widze ­
nia, d o d a j m y j u ż w t y m miejscu,, że interpretacja wy łączn ie 
„czasowa" w y p o w i e d z i Eckharta o s tworzen iu zapoznaje ich t eo ­
log iczny sens . Kiedy z a t e m wspomni - na bulla odrzuca j a k o here­
tyckie p r z y p i s y w a n e Eckhar towi zdanie: Przyjąć można, że świat 
istniał od wieków (s. 4 7 0 ) " , t o nie uwzg lędnia , że w teo log icznej 
perspektywie Eckharta nie chodz i o kwest ię „czasowego" 
p o c z ą t k u świata , lecz o spojrzenie na niego w relacji d o „pozacza-
s o w e g o " B o g a i Jego o d w i e c z n e g o „teraz". W tej perspektywie , 
w której kategor ie c z a s o w e ulegają relatywizacji , należy r ó w n i e ż 
p o j m o w a ć i m o ż n a przyjąć kolejne zdanie Eckharta , które bul la 
odrzuca ty lko d la tego , p o n i e w a ż nadaje m u sens czasowy: Odkąd 
Bóg istniał i rodził współwiecznego Syna jako całkowicie sobie rów­
nego Boga, równocześnie stwarzał także świat ( tamże) . 

Tradycyjna perspektywa „czasowa" w odnies ien iu d o s twór­
c z e g o dz ia łania B o g a wiąza ła się ze s w o i s t y m p o j m o w a n i e m s t w o ­
rzenia „z n i czego" - „najpierw" by ło „nic", z k t ó r e g o „potem" 
p o w s t a ł o „coś". Z chwi lą kiedy Eckhart o d c h o d z i w swojej t eo lo ­
gii s tworzenia o d kategori i c z a s o w y c h (bądź też s tosuje je w sensie 
a c z a s o w y m ) , r ó w n i e ż s tworzen ie „z n iczego" nabiera u n iego 
innego sensu. W s z y s t k o c o s t w o r z o n e ujmuje o n w dwojakiej per­
spektywie: w j ednośc i z B o g i e m i p o z a tą jednośc ią . W pierwszej 
perspektywie , a w i ę c w idz iane w B o g u , wszys tk ie i s toty s t w o r z o n e 
uczes tn iczą w p o z a c z a s o w y m „teraz" B o g a i w t y m sensie są 
„odwieczne". C e l e m da l szego scharakteryzowania tej perspektywy 
o d w o ł u j e się Eckhart d o kategori i relacji w B o g u , k t ó r y m już 
tradycyjna refleksja t e o l o g i c z n a przyznawała p o z a c z a s o w y cha­
rakter, m i a n o w i c i e d o relacji bosk ich O s ó b w Trój- jedności Boga . 
W tej perspektywie p o c h o d z e n i e S y n a o d Ojca jest zarazem p o c h o ­
dzen iem ( s tworzen iem) wszys tk ich rzeczy: B ó g działa nieustannie 
w „teraz" wieczności, a Jego działaniem jest rodzenie Syna; rodzi Go 
nieustannie. Z narodzenia tego wyłoniły się wszystkie rzeczy 
(s . 280) . Ojciec mówi jedno Słowo - to Jego Syn. W Nim wypowie­
dział wszystkie rzeczy (s. 453) . 

N a w i ą z u j ą c w ten s p o s ó b d o obecnej w Piśmie Ś w i ę t y m k o n c e p ­
cji s tworzen ia całej rzeczywis tośc i w Chrystus ie j a k o b o s k i m 



267 

L o g o s i e - S ł o w i e Eckhart podkreś la n a d t o , że w tej perspektywie 
wszys tk ie s tworzenia są j e d n a k o w e w swej j ednośc i z j e d y n y m 
S y n e m B o ż y m . Przede wszys tk im o d n o s i się to d o ludzi: Musicie, 
rzecz jasna, różnić się wedle narodzenia cielesnego, natomiast w na­
rodzeniu wiecznym macie stanowić jedno, ponieważ w Bogu jedno 
jest tylko naturalne źródło i dlatego istnieje jedno tylko wyjście Syna 
wedle natury (s. 292) . W gruncie rzeczy o d n o s i się t o d o wszys tk ich 
s t w o r z e ń , na ile ich p o c h o d z e n i e o d B o g a d o k o n u j e się w t y m 
j e d n y m j e d y n y m (p ierwszym) wyjściu, j a k i m jest p o c h o d z e n i e 
Syna: Bóg daje wszystkim rzeczom jednakowo i w tej mierze12, w ja­
kiej wychodzą z Boga, są sobie równe. Tak, aniołowie, ludzie i pozo­
stałe stworzenia wychodzą z Boga jako równe sobie w swym 
pierwszym wyjściu. Kto by patrzył na rzeczy w ich pierwszym wyjś­
ciu, wszystkie je widziałby jako sobie równe /.../Mucha, rozważana 
jako istniejąca w Bogu, jest szlachetniejsza niż najwyższy anioł sam 
w sobie. Tak więc wszystkie rzeczy w Bogu są sobie równe i są Nim 
samym (s. 140). 

Tę p ierwszą perspektywę , w której s tworzenie jest rozpatrywane 
w j e d n o ś c i z B o g i e m , Eckhart uzupe łn ia o spojrzenie ujmujące 
rzeczywis tość s t w o r z o n ą w jej odrębnośc i o d B o g a . O ile w pierw­
szej perspektywie liczy się os tatecznie ty lko B ó g - tylko On istnieje, 
o tyle w drugiej , p o z a B o g i e m , pozos ta je n icość: Bo wszystkie 
rzeczy istnieją w Bogu i przez Niego, poza Nim i bez Niego nic nie 
istnieje prawdziwie, w porównaniu z Nim wszystkie stworzenia - to 
marność i nicość (s. 428) . R ó w n i e ż w tej drugiej perspektywie Eck­
hart nawiązuje do tradycyjnej teologi i s tworzenia . O ile j ednak 
w tradycyjnym rozumien iu „stworzenie z n iczego" by ło u j m o w a n e 
w kategor iach c z a s o w y c h , o tyle Eckhart po jmuje związek s t w o ­
rzenia z n icośc ią j a k o relację - „nicość" jest s ta łym, a wiec p o z a -
c z a s o w y m z n a m i e n i e m rzeczy s t w o r z o n y c h j a k o różn iących się o d 
B o g a i rozpatrywanych „w sobie". Wszystkie stworzenia jako takie 
są nicością: czymś stają się dopiero wówczas, gdy pada na nie światło, 
z którego czerpią swój byt (s. 290) . 

W p r a w d z i e w tej charakterystyce s tworzenia , łączącej o b i e per­
s p e k t y w y , nie jest Eckhart w stanie u n i k n ą ć ca łkowic ie kategorii 
c z a s o w y c h („gdy"), p o d o b n i e jak w i n n y m stwierdzeniu świadczą­
cym o dwojakiej relacji właśc iwej rzeczom s t w o r z o n y m : w B o g u 
wszystkie rzeczy są czyste i szlachetne. Z chwilą jednak, gdy wyjdą 

1 1 W przetłumaczonych na polski Kazaniach Eckharta nie matak sformułowanego 
zdania. Trzeba też dodać, że już Św. Tomasz uznawał za Arystotelesem, iż filozoficznie 
można by przyjąć odwieczne istnienie świata, a więc nie musi to oznaczaćsprzeczności 
z prawdą o stworzeniu. Por.: E. Giison, Tomizm. Wprowadzenie do filozofii Św. Toma­
sza z Akwinu, przeł. J. Rybałt, Warszawa 1960, s. 218. 

1 2 Przekład własny z tekstu niemieckiego (s. 215, por. przyp. 9), którego aczasowe 
kategorie („so wie") tłumacz oddaje przez „w chwili". 
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z Boga i znajdą się w najbliższym stworzeniu, stają się do Niego tak 
niepodobne, jak coś i nic (s. 453) . N a d o w ó d jednak, że tego rodzaju 
charakterystykę s tworzeń - w B o g u i p o z a N i m - Eckhart r o z u m i e 
nie j a k o nas t ęps two c z a s o w e d w ó c h faz (przebywania w B o g u 
i wyjścia z N i e g o ) , lecz j a k o p o z a c z a s o w ą „jednoczesność", m o ż n a 
przy toczyć w y p o w i e d z i , w k tórych d ia lektyczna relacja o b u aspek­
t ó w s tworzen ia jest wyraźna . Eckhart podkreś la w n ich zadz iwia­
jący charakter prawdy , że w s t o s u n k u d o B o g a wszystkie 
stworzenia wychodzą na zewnątrz, a mimo to pozostają wewnątrz 
(s. 227) . Prawdę tę ujmuje o n dalej w analog i i do tajemnicy Trójcy 
Świętej , w której „wychodzący" o d Ojca Syn nie przestaje „trwać" 
w Ojcu: kiedy Ojciec rodził wszystkie stworzenia, zrodził i mnie. 
I wyszedłem z Niego wraz z nimi, a mimo to pozostałem wewnątrz, 
w Ojcu (s, 190). Najdok ładn ie j zaś formułuje tę d w o j a k ą relację 
istot s t w o r z o n y c h d o B o g a wtedy, kiedy o d n o s i ją d o istot ro ­
z u m n y c h i w iąże explicite z relacją d o b o s k i e g o L o g o s u - S ł o w a : 
Wypowiadając Słowo, wypowiada [Bóg] siebie i wszystkie rzeczy 
w drugiej Osobie /.../ (wypowiada w tymże Słowie wszystkie ro­
zumne duchy, istotowo równe temuż Słowu według obrazu, na i l e 1 3 

pozostają wewnątrz Niego; nie są one jednak równe Jemu, na ile ich 
obraz wychodzi na zewnątrz, przyjmując odrębne istnienie (s. 80). 
R ó w n o ś ć s tworzeń r o z p a t r y w a n y c h „wewnątrz" S ł o w a oraz ich 
n i e r ó w n o ś ć „na zewnątrz" N i e g o nie o z n a c z a nas tęps twa c z a s o ­
w e g o s a m y c h rzeczy w odnies i en iu d o S łowa , lecz o d n o s i się naj ­
wyżej do nas tęps twa w p o z n a j ą c y m c z ł o w i e k u , który najpierw -
w s w y m natura lnym p o z n a n i u - poznaje rzeczywis tość w jej 
„zewnętrznej" rozmai tośc i , by dop iero w g ł ę b s z y m p o z n a n i u 
w świet le S ł o w a pojąć jej „wewnętrzną" j e d n o ś ć w t y m ż e S łowie . 

Szczegó lne miejsce, jakie w Eckhartowsk ie j wizji s tworzen ia 
zajmuje cz łowiek , w iąże się oczywiśc i e z p o d s t a w o w ą prawdą 
chrześcijańskiej wiary , że S ł o w o , w k t ó r y m w s z y s t k o zos ta ło s t w o ­
rzone , s ta ło się c z łowiek i em. D l a t e g o też w i ę k s z o ś ć w y p o w i e d z i 
Mis trza o r ó w n o ś ć wszys tk ich s tworzeń rozpatrywanych w Synu 
B o ż y m jest o d n i e s i o n a b e z p o ś r e d n i o d o c z ł o w i e k a i j ego z N i m 
jednośc i : Jesteśmy jedynym Synem, którego Ojciec zrodził przed 
wiekami w ukrytych ciemnościach odwiecznej, nieprzeniknionej 
głębi (s. 192). W a c z a s o w y m sensie , jaki Eckhart nadaje tego 
rodzaju s f o r m u ł o w a n i o m , należy też r o z u m i e ć l iczne j ego w y p o ­
wiedz i o istnieniu w c z ł o w i e k u czegoś niestworzonego (s. 191), 
o niestworzonej i niestwarzalnej si le w ludzkiej duszy (s. 132, 300) 
t ego rodzaju . / że gdyby cała dusza była taka, byłaby ona niestwo­
rzona i niestijarzalna (s. 146, 140). F a k t , że os ta tn ia z tych w y p o ­
wiedz i znalaz ła się w bulli Jana X X I I p o ś r ó d zdań u z n a n y c h za 
heretyckie (s. 472) , świaczy raz jeszcze o braku zrozumien ia specy­
ficznej , relacyjnej perspektywy w r o z w a ż a n i a c h Eckharta . 



269 

Dochodzenie do Boga 

Widzie l i śmy już wcześn ie j , że Eckhart uza leżnia ł z r o z u m i e n i e 
s w o i c h refleksji o d udz ia łu s łuchaczy w d o ś w i a d c z e n i u rel igijnym, 
z k tórego s a m najwyraźniej je czerpał . N i e poprzestaje więc na 
przeds tawianiu wizji s tworzen ia w j e g o dwojakie j relacji d o 
S twórcy , lecz ukazuje zarazem drogę p r o w a d z ą c ą d o opisanej 
w tejże wizji j ednośc i z B o g i e m . P o c h o d z e n i e o d B o g a i d o c h o d z e ­
nie d o N i e g o s t a n o w i ą b o w i e m wzajemnie się naświet lające ele­
m e n t y j e d n e g o procesu , d a n e g o i zarazem z a d a n e g o w życiu 
k a ż d e g o cz łowieka . 

Rozpatrując w y p o w i e d z i , w k tórych Eckhart opisuje drogę p r o ­
w a d z ą c ą d o z jednoczen ia z B o g i e m , z w r ó ć m y szczegó lną u w a g ę n a 
ich d w a nurty. P ierwszy towarzyszy w s p o m n i a n y m wyżej rozważa­
n i o m o niezgłębionej głębi w cz łowieku , gdzie j e d n o ś ć z B o g i e m 
jest najpełniejsza. S t o s o w n i e d o u j m o w a n i a tej głębi j a k o „czegoś", 
s k ą d wypływają p o s z c z e g ó l n e w ładze duszy , d r o g a d o z jednocze­
nia z B o g i e m w y m a g a wyjśc ia p o z a działanie tychże władz . 
W szczegó lnośc i Eckhart p o d k r e ś l a k o n i e c z n o ś ć wyrzeczen ia się 
własnej wol i , zauważając , że n a w e t k toś , k t o chce ze swej własnej 
woli pełnić umiłowaną nade wszystko wolę Bożą, m o ż e w gruncie 
rzeczy s z u k a ć nie B o g a , lecz s a m e g o siebie (por. s. 320). 

Praktyczne zasady , jak imi w i n i e n się k i erować cz łowiek szuka­
jący wyrzeczen ia się własnej w o l i oraz p ł y n ą c y c h z niej p r z y w i ą z a ń 
i u w a r u n k o w a ń , formułuje Eckhart w nurcie r o z w a ż a ń dotyczą­
cym spojrzenia na s tworzen ie w relacji d o B o g a . W y c h o d z i m i a n o ­
wicie ze s twierdzenia , że w s z y s t k o , c z e g o cz łowiek s zuka oprócz 
Boga, jest nicością, cokolwiek by to było: korzyść, nagroda, we­
wnętrzne przeżycie i wszystko inne. Jeżeli za tem - t łumaczy Mistrz 
s w o i m s ł u c h a c z o m - w jakikolwiek sposób szukasz swego, nigdy nie 

• znajdziesz Boga, bo nie szukasz wyłącznie Jego samego. Oprócz 
Niego szukasz czegoś innego i postępujesz dokładnie tak, jakbyś 
z Boga robił świecę. Używa się jej do szukania jakiejś rzeczy, a gdy 
się ją znajdzie, świecę się wyrzuca (s. 95) . C h o d z i więc o p o s t a w ę 
całkowitej- bez in teresownośc i , w o l n ą o d wsze lkich u b o c z n y c h 
m o t y w ó w zdradzających i ku l tywujących ukryty e g o i z m cz ło ­
wieka . Zwracając dalej u w a g ę , że wszys tk ie dz ia łania ze wzg lędu 
na jakieś dlaczego nie m o g ą p r o w a d z i ć d o s a m e g o B o g a , Eckhart 
w y r a ż a się w e właśc iwy s o b i e p a r a d o k s a l n y s p o s ó b : Tak, nawet 
jeśli samego Boga stawiasz sobie za cel, wszystkie twoje czyny 
pełnione ze względu na to „dlaczego" są martwe i niweczysz dobre 
uczynki. Zresztą nie tylko że niweczysz dobre uczynki, popełniasz 

1 3 Raz jeszcze odchodzimy tu od przekładu W. Szymony, który zaciera aczasową 
perspektywę Eckharta, tłumacząc „insofern" (s. 157 w tekście niemieckim) przez 
„dopóki" oraz dalej przez „z chwilą". 
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nadto grzech, postępujesz bowiem, niczym ogrodnik, który w celu 
założenia parku, wyciąłby wszystkie drzewa i jeszcze by się domagał 
za to zapłaty (s. 263) . 

W t y m s a m y m nurcie pozos ta ją praktyczne w s k a z ó w k i Eck-
harta z w i ą z a n e z o w ą dope łn ia jącą perspektywą, w której wszys t ­
kie s tworzen ia u j m o w a n e w jednośc i z B o g i e m są sob ie równe . 
I s to tne jest nade wszystko jednakowe we wszystkim usposobienie. 
Jeśli ktoś jest chory, niech przyjmuje równie ochoczo swoją chorobę 
jak zdrowie, a zdrowie - jak chorobę (s. 212) . Cz łowiek b o w i e m , 
k tóry zda całkowicie swoją wolę na Boga i z jednakim usposobie­
niem, wewnętrznie i zewnętrznie, przyjmuje wszystko od Niego 
(s. 364) , okazuje , że j e g o p o s t ę p o w a n i e w y p ł y w a z owej głębi , 
gdz ie wszystkie władze duszy są jednakowo szlachetne. Zas ługuje o n 
w ó w c z a s na m i a n o sprawied l iwego j a k o ten, kto pozostaje taki sam 
w radości i cierpieniu, w goryczy i słodyczy, komu nic nie staje się 
przeszkodą, tak że okazuje się jednym w sprawiedliwości. Sprawied­
liwy stanowi jedno z Bogiem (s. 132). 

S p r a w i e d l i w o ś ć w p o d a n y m tu sensie z a c h o w y w a n i a w e wszyst ­
k im j e d n a k o w e g o u s p o s o b i e n i a jest d la Eckharta na tyle is totna, że 
m o ż e stwierdzić: Kto zrozumie naukę o sprawiedliwości i sprawied­
liwym, zrozumie wszystko, co mówię (s. 109). P o d o b n i e jak w in­
n y c h p r z y p a d k a c h Mistrz nie poprzestaje n a jednej ty lko nazwie 
określającej tę zasadniczą p o s t a w ę , lecz szuka coraz t o n o w y c h 
i m i o n wyrażających jakiś jej s zczegó lny aspekt . M ó w i więc częs to 
o odosobnieniu (Abgesch iedenhe i t ) , by wyrazić n ieza leżność o d 
zewnętrznych sytuacji i rzeczy; n a z y w a r ó w n i e ż tę p o s t a w ę p o d s t a ­
w o w ą w o l n o ś c i ą , p o k o r ą , d u c h o w y m u b ó s t w e m itd. Szczegó ln ie 
bl iski jest m u wreszcie obraz narodzin . Z jednej s trony m ó w i 
o drugim, duchowym narodzen iu , które w przec iwieństwie d o 
p i erwszego , c i e l esnego , w i ą ż ą c e g o ze świa tem, o z n a c z a u w o l n i e n i e 
o d świata nie w sensie f izycznej śmierci , lecz j a k o m o ż l i w e jeszcze 
w z i e m s k i m życiu przejście do życia w B o g u (s. 425) . Z drugiej 
s trony Eckhart okreś la os iągnięc ie tej p o s t a w y najczęściej j a k o 
narodzen ie się w c z ł o w i e k u J e d n o r o d z o n e g o Syna B o ż e g o , kiedy 
to najgłębsza część ludzkiej duszy o twiera się na o d w i e c z n e , p o z a -
c z a s o w e „teraz" s a m e g o B o g a : W duszy, która trwa w obecnym 
„teraz", Ojciec rodzi swego Jednorodzonego Syna, a w tym samym, 
narodzeniu dusza się rodzi na nowo w Bogu. Jest to jedno i to samo 
narodzenie: ilekroć dusza rodzi się na nowo w Bogu, tylekroć Ojciec 
rodzi w niej swego Jednorodzonego Syna (s. 131). 

Pozos ta je na koniec jeszcze j edna uwaga . D l a „ z a w o d o w y c h " 
t e o l o g ó w , którzy zajmą się p i s m a m i Mis trza , najbardziej inspiru­
jące m o ż e się s tać j e g o ś w i a d e c t w o , jak w a ż n e jest d la t eo log icznej 
refleksji związanie jej z ż y w y m d o ś w i a d c z e n i e m wiary, z d o ś w i a d ­
czen iem s a m e g o B o g a . D l a wszys tk ich natomias t , którzy w sensie 
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przytoczonej na wstępie sentencji Rahnera czują potrzebę wzboga­
cenia swej wiary o. wymiar mistyczny, Eckhart może się stać istotne 
otwierającym nań Mistrzem. Ostatnie z jego kazań zamieszczo­
nych w omawianym tutaj zbiorze ukazuje wymownie, że według 
niego celem drogi zwanej mistyczną nie są bynajmniej nadzwy­
czajne przeżycia pozwalające uciec od szarej codzienności; kresem 
jest raczej postawa, w której człowiek będzie umiał w tej właśnie 
codzienności znaleźć jedność z Bogiem pozwalającą odkrywać 
i realizować we wszystkim Jego wolę. Bo zjednoczenie z Nim 
następuje wtedy, kiedy najwyższy szczyt duszy nie ugina się pod 
nadmiarem rozkoszy i nie zatapia się w zalewającej go błogości, lecz 
niezłomnie wznosi' się ponad wszystko (s. 459). Tam zaś, ponad 
wszystkim, odnajduje ostatecznie znowu wszystko - w Bogu. 

Jacek Bolewski SJ 
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Sztuka po 1984* 
Proszę nie t r a k t o w a ć tego artykułu j a k o z a p o w i e d z i ściślejszych 

c h r o n o l o g i c z n y c h per iodyzacj i , lecz raczej umieśc ić g o w perspek­
tywie p e w n e g o z n a n e g o , o d n i e d a w n a r ó w n i e ż w Polsce , dzie ła 
l i terackiego . O c z y w i ś c i e ten p ierwszy s p o s ó b rozumien ia tytułu 
r ó w n i e ż z a c h o w u j e sens , lecz nie ty lko o c z a s o w e podz ia ły tu 
chodz i . Przywykl i śmy już patrzeć na całe lata 80. j a k o na czas 
kolejnej radykalnej z m i a n y w sztuce z a r ó w n o w Polsce jak i p o z a 
nią. D o ś ć d u ż o o tej zmian ie n a p i s a n o przedstawiając ją na o g ó ł 
w bardzo k o n t r a s t o w y c h b a r w a c h 1 . O t ó ż w p r o w a d z e n i e do 
obrazu sztuki lat 80. cezury „1984" - spojrzenie na sytuację przed 
i p o „os iemdzies ią tym czwartym" - ma s łużyć także p e w n e m u 
z ł a g o d z e n i u kontras tów , w p r o w a d z e n i u p ó ł t o n ó w 2 . 

Zaczni jmy j e d n a k o d p r z y p o m n i e n i a o w e g o czarno-b ia łego 
s c h e m a t u . Najbardziej spektaku larnym s y m p t o m e m zmiany była 
sfera ś r o d k ó w artys tycznych - p o w s z e c h n i e podkreś lano p o w r ó t 
„warsztatów" malarskich i rzeźbiarskich. Mają one oczywiśc ie 
swoje - charakterystyczne dla lat 80. - cechy szczegó lne . Są m i a n o ­
wicie u ż y w a n e tak, by p o z w o l i ć m a n i f e s t o w a ć się manualnym, 
i z m y s ł o w y m w ł a d z o m artysty. Zatem na w a r s z t a t o w y m planie 
sztuki wyraźny jest prymat „materii" p o d d a n e j lub m o ż e -
p o w i e d z m y - współpracującej ze s w o b o d n ą ręką artysty. Owa 
malarska i rzeźbiarska mater ia jest - war to to podkreś l i ć - nośn i ­
k iem barw, k tóre pojawiają się w s w y m p i e r w o t n y m , drażn iącym 
zmys ły u o b e c n i e n i u . Z tych m a n u a l n y c h , prawie c ie lesnych, 
w k a ż d y m razie przede w s z y s t k i m z m y s ł o w y c h , „obracających" 
materią praktyk wynurza się s y m b o l i k a , ale dzieje się t o z p e w n y m 
trudem. Jest o n a j a k b y w y c i ą g a n a z z a p o m n i e n i a , z ukrycia , z g łę­
bin i c i emnośc i , w k tórych uległa c z ę ś c i o w e m u zatarciu, p o k a w a ł ­
k o w a n i u i destrukcji . M o ż e trzeba raczej m ó w i ć o „obrazach -
korzeniach myśli", t rochę dz iec innych , kiedy indziej m r o c z n y c h , t o 
z n ó w jakby s z k o l n y c h lub wz ię tych z akademick ie j historii sztuki , 
r zucanych na p ł ó t n o tak s z y b k o , że prawie nie nadążają za n imi 
ś w i a d o m i e k o n t r o l o w a n e sensy . Obrazy przed ich s e n s e m , gest 
m a n u a l n y przed p o r z ą d k i e m u n o r m o w a n y m regułami rzemios ła 
ar tys tycznego , praktyka przed teorią sztuki. 

O t ó ż , ZMIANA zawdz ięcza swoją wyraz is tość u p o w s z e c h n i e n i u 
się na p o c z ą t k u lat 80. t ego właśn ie typu praktyk i j e d n o c z e s n e m u 
z d e c y d o w a n e m u o d w r o t o w i artys tów o d w s z e c h o b e c n y c h d o nie­
d a w n a „mediów", tzn. m e c h a n i c z n y c h środków rejestracji obrazu: 

* Referat wygłoszony na sesji Instytutu Sztuki PAN poświęconej problematyce 
postmodernizmu, Warszawa, czerwiec 1988. 
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fotografi i , v i d e o , f i lmu. N a drugi p lan s c h o d z ą r ó w n i e ż te przed­
s ięwzięc ia artystyczne, które mia ły jakiś związek z kontrkul turą , 
a więc: p r o w o k a c j ą , kreacją g r u p o w ą , akcją ul iczną. Pozos ta ją , 
c h o ć z d e c y d o w a n i e w tle malars twa i rzeźby, te wc ie len ia „ innych 
m e d i ó w " , które n iejako w b r e w swej technicznej mechanicznej s u b ­
stancji i p o n a d log iką własnej konstrukcji potraf i ły się p o d d a ć 
n i e k o n t r o l o w a n y m i m p u l s o m artysty. P o z o s t a ł y ty lko te dz ia łania 
procesua lne , które z ambicji s p o ł e c z n e g o o d d z i a ł y w a n i a , porusza ­
nia ś w i a d o m o ś c i itp. przestawi ły się na sub iek tywizm, w e w n ę t r z n y 
świat artysty, uniwersa lny krąg arche typów kul turowych . . . 

O w a p r a k t y k a m a s w ó j m y ś l o w y kontekst , k tórego z a w a r t o ś ć 
jak i - c o w a ż n e - s p o s ó b j e g o po jawian ia się są warte specjalnej 
uwagi . O t ó ż bardzo w a ż n e jest u s y t u o w a n i e „myślenia" u t o ż s a m i a ­
n e g o w sztuce z pracą koncepcyjną , pro jek tową , z u j m o w a n i e m 
dzia łania w p e w i e n w s t ę p n y , log iczny p lan . Nas tępuje charaktery­
styczne o d w r ó c e n i e kolejności . Przesadny nacisk koncept ua l i s t ów 
n a tę właśnie , racjonalną sferę twórczej pracy w skrajnych przy­
p a d k a c h p r o w a d z ą c y d o z m y s ł o w o - m a n u a l n e j , u p r z e d m i o t a w i a -
jącej realizacji s p o t k a ł się z reakcją. N i e m a p lanu , koncepcj i , 
ideo log i i itp.; jest m o z o l n e „obracanie" materii malarskiej i rzeź­
biarskiej , w t y m m o t o r y k a ciała, przede wszystk im ręki. Z o w e j 
p o r u s z o n e j materi i wyłaniają się d o p i e r o sensy . T e zresztą mają 
b a r d z o różny status: są t raktowane j a k o fundamenta lne , lub o d ­
wrotnie: są m a ł o w a ż n e , wtórne , s t a n o w i ą s w e g o rodzaju us tęp­
s t w o artysty n a rzecz o c z e k i w a ń k r y t y k ó w i o d b i o r c ó w sztuki . 
M o ż n a p o w i e d z i e ć , iż jak k o n c e p t u a l i z m traktował przedmio t , 
material izację idei j a k o dan inę n a rzecz „świata sztuki" (galerii, 
m u z e ó w , k o l e k c j o n e r ó w itp.) , tak „ N o w i dzicy" w wielu przypad­
k a c h m o ż l i w o ś ć i k o n o l o g i c z n e j interpretacji swej praktyki malar­
skiej traktują p o d o b n i e , w łaśn ie j a k o daninę na rzecz t ego , co jest 
c z a s e m n a z y w a n e art w o r l d i j e g o s c h e m a t ó w interpretacyjnych. 
Oczywiśc i e p r o b l e m nie s p r o w a d z a się t y l k o d o gry przec iwieństw 
- nie jest o n ty lko „wymyślony". Kryje się za t y m autentyczne 

' Przykładem może być publicystyka P. Fullera, a także jego książka Aestetics after 
Modersnism, London - New York 1983. Do głównych ideologów tej zmiany zalicza się 
jednak A. B. Olive, szczególnie książkę The Italian Trans-avantgarde, Milano 1980, 
także M. W. Fausta i G. de Vriesa, Hunger nachBildern. Deutsche Malerei der Gegen-
wart, Koln 1982. W Polsce w kategoriach ostrej opozycji między dawnym a przy­
szłym stawiał problem J. Bogucki, lecz mimo że jego wizja resakralizacji kultury 
mieści się w klimacie myślowym krytyki europejskiej, ma ona też swoje specyficzne 
i z trudem porównywalne aspekty. Już raczej teksty A. Kępińskiej ściślej przylegają 
do tych przemian, patrz: A. Kępińska, Lata siedemdziesiąte - funkcjonowanie i roz­
kład pojęcia „awangarda", w: Wybory i ryzyka awangardy, PWN, Warszawa - Łódź 
1985. 

2 Interesującą próbę spojrzenia na te zjawiska podjął P. Piotrowski, którego referat 
na sesji SHS, Kryzys awangardy czy kryzys sztuki? był drukowany w „PP" 5/1987. 
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z a p e w n e znużenie j a ł o w o ś c i ą werba lnych wynurzeń artys tów 
poruszających się p o śc ieżkach, p o k tórych przeszl i wcześniej uni­
wersyteccy specjaliści. K o n c e p t u a l n a werbal izacja, wykresy , sche­
maty i m o d e l e , j a k ą k o l w i e k reprezentowały formację e p i s t e m o i o -
giczną, były środkami , którymi pos ługiwal i się „inni": badacze , 
humaniśc i , przyrodnicy , scjentyści . M o ż e m y w tym kontekśc ie 
z a r y z y k o w a ć twierdzenie , że te warsz ta towe zmiany , k tóre obser­
w u j e m y w końcu lat 70. i n a p o c z ą t k u 80., były z jednej s trony 
p o s z u k i w a n i e m utraconej przez sz tukę t o ż s a m o ś c i , z drugiej -
u r u c h a m i a n i e m p o n o w n i e l e k c e w a ż o n y c h nie ty lko przez sz tukę 
władz ludzkich , p o n o w n y m za in teresowaniem obszarami , d o k t ó ­
rych ty lko sz tuka , w y d a w a ł o się, d a w a ł a klucz. Zresztą w s z y s t k o to 
idzie w parze z o d w r o t e m o d sc jentyzmu, nie t y lko w jakiejś j e g o 
spójniejszej , m e t o d o l o g i c z n e j w y k ł a d n i w ramach filozofii nauki , 
lecz generalnie o d nauki j a k o p o d s t a w y ś w i a t o p o g l ą d u . Nas tępuje 
zwrot ku tym s ferom ludzk iego doświadczen ia , które n ie ła two się 
racjonalizują. Generalnie trzeba m ó w i ć o odwrocie od samoświa­
d o m o ś c i ku „pozaświadomośc i" . 

C h c ę zwrócić uwagę na j eszcze j e d e n aspekt o w e j zmiany, który 
był m o c n o wpi sany w s a m ą praktykę w a r s z t a t o w ą sztuki . O t ó ż 
w ob l i czu k o n c e p t u a l n e g o „ostatn iego kroku" i r z e k o m e g o prze­
kroczen ia przez sztukę mater ia łowo-przes trzennego p u ł a p u trady­
cyjnych warsztatów malarskich i rzeźbiarskich, powrót d o nich -
i to w tak im p r o w o k a c y j n y m , zmysłowym i przedmiotowym 
aspekcie - mia ł wyraźnie i d e o w y charakter. Była w tym bądź 
kapitulacja - za łamanie się wizji sztuki j a k o c o n t i n u u m , w którym 
p e w n e prace artystyczne określają warunki p o w s t a n i a ko le jnych 
prac, bądź m a k i a w e l i c z n a taktyka - nieco kpiący c h w i l o w y p o w r ó t 
do „wcześniejszego etapu" w y m u s z o n y przez rynek, m o d ę , knowa­
nia m a r s z a n d ó w . Przy czym, jak to w takich przypadkach bywa, 
powrót ten zakłada p e w i e n mniej lub bardziej skrywany wewnętrz­
ny dystans artysty, nonsza lancję , karykaturyzację lub - gdy 
dystans nie wystarcza - nihilizm. „Powrót" ten dla bardzo wie lu 
artys tów nie był p o w r o t e m , lecz u m o c n i e n i e m się na nigdy nie 
p o r z u c o n y c h malarskich pozycjach . „A nie mówiliśmy" - cieszyli 
się ci, k tórzy nigdy nie porzucili malarskich warsztatów, przede 
w s z y s t k i m zaś pewnej koncepcji sztuki. W sztukach p i ęknych , 
w i ch fundamenta lne j pos tac i malars twa s z t a l u g o w e g o i rzeźby 
figuralnej - zdawal i się on i p o w t a r z a ć - są zawarte f u n d a m e n t a l n e 
wartości, k tóre przesądzają o uniwersalnej , ponadhi s toryczne j 
misji sztuki. 

Z d e c y d o w a ł e m się w s k a z a ć niektóre e l ementy owej Z M I A N Y 

o d w o ł u j ą c się d o bliskiej warsz ta t ow o- ar t ys t ycznym operac jom 
ś w i a d o m o ś c i artystów. Oczywiśc i e to t ło tworzyła wtedy również 
krytyka spekulująca na temat kryzysu awangardy. N o w e malar-



275 

s t w o by ło k r e o w a n e n a w i d o m y s y m p t o m z a ł a m a n i a się awangar ­
d o w e j „strategii ko le jnych kroków". T r a n s a w a n g a r d a w e d ł u g 
A . B. Ol ivy p o r z u c a l ingwis tyczny darwin izm awangardy , a także 
jej u t o p i z m , :oa rzecz trwania , sub iek tywizmu, imaginacj i , 
s e n s u a l n o ś c i 3 . 

Soc jo log iczn ie i f i lozof icznie z o r i e n t o w a n a krytyka pos ługuje 
się kategor ią POSTMODERNIZMU. Kategor ia ta - jak chce J o h n 
R a j c h m a n - gdzieś o k o ł o 1 9 7 9 - 8 0 r. zaczę ła f u n k c j o n o w a ć j a k o 
n a z w a teorii socjof i lozof icznej i zaczę ła m i g r o w a ć do wie lu dzie­
dz in oraz k r a j ó w 4 . Ograniczę się j edynie d o w s k a z a n i a p e w n e g o 
aspektu tej kategori i , w a ż n e g o z p u n k t u widzen ia sytuacji w sztuce 
n a p o c z ą t k u lat 80. Zarysowuje o n a d o ś ć mgl iśc ie opozyc ję m i ę d z y 
m o d e r n i z m e m i p o s t m o d e r n i z m e m . Sens tej opozycj i wy łan ia się 
j ednak d o p i e r o , gdy m o d e r n i z m o t r z y m a jakieś r a m y his toryczne 
i f i lozof iczne. M o d e r n i z m jest w idz iany najczęściej w perspekty­
wie o świec i łp iowego projektu k u l t u r o w e g o 5 . D l a krytyka sztuki 
k ł o p o t y j ednak tutaj się n ie kończą , b o w i e m m o d e r n i z m artysty­
czny w kontekśc ie tak r o z u m i a n e g o m o d e r n i z m u j a k o „ n i e d o k o ń ­
c z o n e g o projektu k u l t u r o w e g o " d a się umieszczać bardzo 
nieprecyzyjnie , z w a ż y w s z y d o t y c h c z a s o w ą wiedzę o sztuce oraz 
pojęc ia tam funkc jonujące 6 . Ograniczę się tu w i ę c ty lko d o stwier­
dzen ia , że w p i e r w s z y m , g o r ą c y m okres ie p r o m o w a n i a n o w e g o 
malars twa kategor ia p o s t m o d e r n i z m u , bez w z g l ę d u na trudnośc i 
p o j ę c i o w e i wie le innych niejasności , by ła p o prostu jeszcze j e d n y m 
w e h i k u ł e m , n a k t ó r y m wjeżdża ło o w o malars t w o d o historii 
sztuki . 

U w a ż a m , że w tych kilku p r z e d s t a w i o n y c h przeze m n i e „przy-
w a r s z t a t o w y c h " dz ia łan iach i ich m y ś l o w y c h impl ikacjach są 
zawarte l iczne, ś m i e m twierdzić k l u c z o w e treści, u j m o w a n e 
w o w y m czasie przez k r y t y k ó w w ramy dyskursu o kryzysie a w a n ­
gardy lub o nadejściu n o w e j pos tmodern i s tyczne j ery. 

D o d a j m y jeszcze p e w n e spos trzeżen ia do tyczące instytucjonal­
nej s trony życ ia artys tycznego . Z m i a n a manifestuje się tu o ż y w i e ­
n i e m p r y w a t n e g o rynku sztuki , spektakularnymi karierami 
m a r s z a n d ó w (casus M . B o o n e ) , ale z drugiej strony spadk iem p a ń ­
s t w o w y c h dotacji . Jak z a u w a ż a Ken et h C o u t t s - S m i t h , w k o ń c u łat 
70. nas tąpi ła h o m o g e n i z a c j a struktur a l t ernatywnych sztuki (spa-

3 A. B. Oliva, dz. cyt. 
4 J. Rajchman, Postmodernism in Nominalist Frame, „Flash Art", listopad-grudzień 

1987, s. 49-51. 
5 Patrz J. Habermas, Modernizm - niedopełniony projekt, „Odra" 7-8/1987, 

s. 44-51. 
6 Problemem tym zajmuje się szczegółowo M. Giżycki, Kłopoty z postmoderniz­

mem, przyczynek do języka polskiej krytyki artystycznej, w: Sztuka polska po 1945 
roku, P W N , Warszawa 1987; por. również tegoż, Wstęp do antologii tekstów o post­
modernizmie, Wyd. Akademii Ruchu, Warszawa 1988. 
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dek p o latach 60. i 70. , gdy rozwijały się struktury „pocztowe" , 
n ieza leżne „sieci" informacyjne i tp . ) 7 . Rozprzestrzenia się i 
u m a c n i a k o m p l e k s muzea lno -kry tyczny obe jmujący p a ń s t w o , 
t e r e n o w e i miejskie agendy kulturalne, instytucje wys tawiennicze , 
p e d a g o g i c z n e i akademick ie , a także struktury dystrybucyjne, 
promocyjne , krytyczne i dz iennikarskie . M a to s tanowić wyraz 
( w e d ł u g t e g o s a m e g o autora) s top ien ia się interesów m e c e n a t u 
p a ń s t w o w e g o i interesów p r y w a t n e g o rynku sztuki . 

Jeśli w ten s p o s ó b u s c h e m a t y z u j e m y ZMIANĘ sytuacji sztuki 
widz ianej z perspektywy „świata", m o ż e m y powiedz ieć , że w 
Polsce w k o ń c u lat 70. obserwujemy dość p o d o b n e z m i a n y , c h o ć 
z a c h o d z ą o n e w ca łk iem i n n y m kontekśc i e p o l i t y c z n y m i n i eco 
i n n y m k u l t u r o w y m . 

R ó w n i e ż w Po l sce p o ekspansj i „nowoczesnych" , szczegó ln ie w 
ich k o n c e p t u a l n o - m e d i a l n y m wcie leniu w k o ń c u lat 60. i na 
p o c z ą t k u 70. , w idać przesi lenie i zwrot ku malars twu. Oczywiśc i e 
„ n o w o c z e s n o ś ć " d a w a ł a się długie lata m a l o w a ć i -rzeźbić, nie 
c h o d z i tu więc ty lko o prosty w a r s z t a t o w y zwrot ( choć i to też, j a k o 
że k o n c e p t u a l n o - m e d i a l n e wcie lenie „ n o w o c z e s n y c h " d o k o n a ł o tu 
p e w n y c h p o d z i a ł ó w ) 8 . C h o d z i o przes i lenie malarskie p o d k o n i e c 
lat 70. , które m i a ł o swój wyrazistszy, nie zawsze z w e r b a l i z o w a n y 
program. 

A n a l i t y c z n e tendencje , has ła typu: „Artyści o ś w i a t o p o g l ą d z i e 
n a u k o w y m " , a c z k o l w i e k nie zn iknę ły lub nawet mia ły się nieźle , 
sądząc p o l iczbie wys taw, s y m p o z j ó w i p l enerów, to j ednak stają 
o n e przed p r o b l e m e m r o s n ą c e g o zniec ierpl iwienia krytyki , 
a przede w s z y s t k i m r o s n ą c e g o s p a d k u za in teresowania m ł o d s z y c h 
r o c z n i k ó w artys tów. 

G d y chodz i o sferę instytucji , bardzo ż y w y ruch galerii autor­
skich i n ieza leżnych zatrzymuje się n a p e w n y m pułapie niezależ­
nośc i . Tzn . korzysta ze specyf icznie r o z u m i a n e g o w sys temie real­
n e g o soc ja l i zmu mecenatu s p o ł e c z n e g o 9 . W praktyce obraca się o n 
w sferze funduszy organizacj i m ł o d z i e ż o w y c h , c z a s e m z w i ą z k ó w 
twórczych , c zasem dużych instytucji z a w o d o w y c h k o m p l e k s u 
sztuki . M o ż n a m ó w i ć o wtop ien iu się t ego ruchu w strukturę 
mecenatu pańs twa . Próby trzymania się p o z a n im: ki lka prywat ­
nych mieszkań-galer i i i s ieć p o c z t o w a , są a lbo e femeryczne , a lbo 
p o z b a w i o n e w i ę k s z e g o w p ł y w u . A c z k o l w i e k o c e n a taka m o ż e się 
w y d a ć krzywdząca , t o p o t w i e r d z a ją z a r ó w n o p o r ó w n a n i e z ro ­
d z ą c y m i się wtedy n ieza leżnymi instytucjami pol i tyczno- l i terac-
kimi ( tworzącymi zręby n ieza leżnych struktur w y d a w n i c z y c h 
drug iego o b i e g u ) , jak i późniejsza nikła rola a l ternatywnych miejsc 
a w a n g a r d y artystycznej p o Sierpniu. „ N o w a sztuka" - ten z e s p ó ł 
w y s u b l i m o w a n y c h praktyk media lnych i ś w i a d o m o ś ć b u d o w a n a 
w d ł u g i m proces ie w e w n ę t r z n e g o dyskursu artys tycznego , nie zna-
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lazła się w zbyt w y g o d n e j sytuacji . P o Sierpniu wydarzen ia 
spo ł eczno-po l i tyczne z jednej s trony przyciągały t w ó r c ó w dając 
m o ż n o ś ć z a s t o s o w a n i a jednej z ideo log i cznych dyrektyw przenika­
nia się sztuki i życia, nie m ó w i ą c już o m o ż l i w o ś c i zna lez ien ia się 
j ednocześn i e p r z e c i w k o e s tab l i shmentowi . W is toc ie wydarzen ia 
spo łeczne s twarzały co najwyżej spektakularną r a m ę p r a k t y k o m 
ar tys tycznym o a w a n g a r d o w y m r o d o w o d z i e (dz ia łan iom i spekta­
k l o m w. s toczn i gdańskiej czy łódzkiej „Konstrukcji w procesie") . 
Z drugiej j ednak strony światek a w a n g a r d y i wydarzen ia spo ł e ­
czne o d p y c h a ł y się. W obl iczu żywych , p e ł n y c h napięc ia , rea lnego 
ryzyka i - c o w a ż n e - t w o r z o n y c h przez n ie -artys tów f o r m wizual ­
nych , akcji, dz ia łań o charakterze po l i tycz t io - symbol i cznym 
wszys tk ie formy sztuki , n a w e t te o k o n t r k u l t u r o w y m r o d o w o d z i e , 
t owarzyszące k iedyś równie d r a m a t y c z n y m w y d a r z e n i o m , zdra­
dzały swój bardzo u m o w n y charakter, swoją „sztuczność", czytel ­
n o ś ć jedynie w sys temie kultury artystycznej itd. K r ó t k o m ó w i ą c 
n e o a w a n g a r d a nie dos tarcza ła ś r o d k ó w d o w s p o m o ż e n i a symbo l i ­
cznego wydarzeń; form wizua lnych , przede w s z y s t k i m grafi­
cznych , dos tarcza ł i m kto i n n y 1 0 . Nas tępuje wręcz o d w r ó c e n i e 
sytuacji , d a w n e kontrku l turowe galerie sycą się o k r u c h a m i ruchu 
s p o ł e c z n e g o (strajk s t u d e n t ó w U W m.in. w p o m i e s z c z e n i a c h G a l e ­
rii Repassage ) . O d p y c h a n i e następuje r ó w n i e ż na innych p łaszczy­
z n a c h , p r z y p o m n i j m y c h o c i a ż b y dzieje k o n k u r s ó w n a p o m n i k 
r o b o t n i k ó w w G d y n i i P o z n a n i u 1 1 . Idee z w i ą z k ó w sztuki i życia 

7 K. Coutts-Smith, Postburgeois Ideology and Visual Culture, „Praxis" 6/1982. 
Próbę ujęcia sztuki jako pewnej całości obejmującej zarówno praktykę twórczą jak 
i instytucje artystyczne podejmuje Piotr Graff w książce Sztuka jako system, IFiS 
PAN, Warszawa 1987. Pisze on m.in.: „Istnieje pewien zakres zjawisk, zdarzeń i pro­
cesów, pewien obszar obejmujący ludzi, ich poczynania, prace i wytwory, a także 
instytucje, sposoby działania, postawy i ideologie, związany ze sztuką, z wytwarza­
niem i korzystaniem ze szczególnych obiektów zwanych dziełami sztuki". Obszar ten 
nazwany jest „kompleksem artystycznym" i jest analizowany przez Graffa w świetle 
teorii systemów. W tym sensie określenia „kompleks artystyczny" używam zarówno 
tak, jak rozumie je Coutts-Smith, jak i P. Graff, choć bez ambicji rozumienia „komp­
leksu" jako systemu. Używam też tego określenia węziej - w odniesieniu do państwo­
wej sieci obiegu wartości artystycznych w Polsce po II wojnie światowej. Sieć ta jest tu 
również nazywana stalinowską bądźpostalinowską „instalacją" (oficjalnie jest też ona 
znana jako „formy mecenatu państwa"; tego określenia nie zdołałem uniknąć). 

8 Zob. również W. Włodarczyk, Nowoczesność i jej granice, w: Sztuka polska po 
1945 roku, dz. cyt. 

9 Pojęcie mecenatu społecznego funkcjonuje w języku polityków kulturalnych w 
PRL, choć jest ono mylące. W dyskusji prasowej między Sierpniem a Grudniem kilku 
twórców i krytyków stara się odsłonić istotę tego kamuflażu. Por. J. S. Wojciechow­
ski, Mercenat - pojęcie i problem, w: Współczesne życie artystyczne, Warszawa 1987. 

1 0 Por. M. Korcz, Wizualne symbole Solidarności, „Materiały Koła Naukowego 
Instytutu Historii Sztuki", z. II, UW 1987, s. 78-84. 

" J. Hübner-Wojciechowska, Społeczno-artystyczne warunki powstawania pomni­
ków w Polsce w latach 1945-1980, Warszawa 1986. 
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z jednej s trony i p o c z u c i e wyższośc i lub profes jonal izmu z drugiej . 
T o p o c z u c i e kaza ło a w a n g a r d z i s t o m s p o g l ą d a ć na zjawiska 
wizua lne i ku l turowe towarzyszące p o s i e r p n i o w e m u ruchowi s p o ­
ł e c z n e m u j a k o na trywialne lub ca łkowic ie j e i g n o r o w a ć (przykład 
s y m p o z j u m i w y s t a w y „Sztuka lat s i edemdzies ią tych" w Lubl in ie 
w 1980 r.). 

W tej o t o sytuacji s t o s u n k o w o lepiej odnajdują się przedstawi­
ciele tradycyjnych warsz ta tów: malarze i rzeźbiarze. T o ich ś r o d o ­
w i s k o w e przedstawic ie l s twa - n ie formalne i z w i ą z k o w e , dźwigają 
ciężar p o l i t y c z n e g o myś len ia w s w y m czasie (pos ierpniowa i p o -
g r u d n i o w a e p o p e a Zarządu G ł ó w n e g o Z P A P , dz ia łania O d d z i a ł u 
W a r s z a w s k i e g o Z P A P ) . Tradycjonal iśc i odnajdywal i się w n o w e j 
sytuacji odświeżając m. in . real istyczne wzory artystyczno-
-es te tyczne . 

Malarze i rzeźbiarze m o g l i się r ó w n i e ż o d w o ł a ć d o b ę d ą c e g o im 
„po drodze" w o w y m czas ie argumentu rynku sztuki , mogl i p o d ­
kreślać swoją rolę j a k o n ieza leżnych p r o d u c e n t ó w . W o l n y rynek 
sztuki jawi ł s ię w aurze n iemal rewolucyjnej j a k o a l ternatywa eta­
tystycznej struktury k o m p l e k s u sztuki w państwie rea lnego socja­
l i zmu, j a k o propozyc ja o charakterze e k o n o m i c z n y m w ob l i czu 
kryzysu e k o n o m i c z n e g o itd. 

Trzeba p o w i e d z i e ć , że w o l n y rynek sztuki raczej nie poc iąga ł 
awangardz i s tów. N i e ty lko d la tego , że produkcja a w a n g a r d o w a 
nie bardzo m o g ł a l iczyć na wzięc ie w ś r ó d po l sk i ch k l i entów sztuki. 
R y n e k był już w t y m czasie o b ł o ż o n y a n a t e m ą za komercja l izm. 
A w a n g a r d a znalaz ła się w i ę c w trudnej sytuacji , w s p ó ł t w o r z e n i e 
rynku sztuki raczej nie w c h o d z i ł o w grę , z kole i dyrektywa byc ia 
b l i sko życia, a szczegó ln ie atak na es tabl i shment i jej b iurokraty­
czny k o m p l e k s sztuki były p o d c i n a n i e m gałęzi , na której , n i e c o 
z b o k u , ale j ednak u d a ł o się awangardz ie właśnie przycupnąć . 
P o z o s t a w a ł a wa lka o jakiś n o w y niezależny mecenat , ale o to 
z wie lu w z g l ę d ó w by ło i jest trudniej . 

G e n e r a l n i e w sferze k o m p l e k s u ar tys tycznego w P o l s c e z a c h o ­
dzą d o ś ć in tensywne zmiany . Trzeba m ó w i ć o j e g o wewnętrznej 
p r z e b u d o w i e , m o ż e d e k o m p o z y c j i , c h o ć jeszcze nie o rozpadzie . 
Charakterys tycznym przyk ładem jest tu los Z P A P . Zarząd Z P A P 
o b s t a w a ł przy rzeczywis tym reprezentowaniu opinii s w y c h c z ł o n ­
k ó w , t y m s a m y m d a l e k o o d c h o d z ą c o d roli, jaką przydz ie lano m u 
d o t ą d w pos ta l inowsk ie j instalacji k o m p l e k s u sztuki - roli bufora 
dla dyrektyw administracj i kulturalnej i organizatora r e g l a m e n t o ­
w a n y c h przez p a ń s t w o mater ia łów, narzędzi , p r a c o w n i itp. P o d ­
m i o t o w a rola , w jakiej się o d n a j d y w a ł p o Sierpniu, była więc 
b a l a n s o w a n i e m n a krawędzi sys temu. W ł a d z a nie zechcia ła j ednak 
n ieco rozszerzyć p o l a tej gry, lecz odwrotn ie , wkrótce je zwęzi ła 
i Z P A P w t y m kształcie zos ta ł zepchnięty z tej krawędzi . 



279 

Trzeba p o w i e d z i e ć , że nie ty lko a w a n g a r d a była w rozterce. 
D a l e k o idąca reforma sys temu o z n a c z a ł a dla większośc i plasty­
k ó w , r ó w n i e ż tych n i e a w a n g a r d o w y c h , re formę własnej ś w i a d o ­
mośc i . O z n a c z a ł a rezygnację z korzyśc i , jak ie u d a ł o się u z y s k a ć 
w s tarym systemie . Kry ło się za t y m znaczn ie poważnie j sze pyta­
nie, już nie o reformę sys temu, lecz o ksz ta ł towanie mgl iśc ie 
jeszcze rysującego się sy s t emu s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e g o , o d b u d o w ę 
s p o ł e c z n y c h struktur, o d b u d o w ę e l e m e n t ó w rynku. 

Obraz ten u lega ko l e jnym m o d y f i k a c j o m p o G r u d n i u 1981. 
Wszyscy związani formalnie i emocjona ln i e ze s p o ł e c z n y m r u c h e m 
reform bojkotują instytucje socja l i s tycznego k o m p l e k s u sztuki . 
ZPAP i wyższe uczelnie artystyczne są j e g o ostatnią w i a r y g o d n ą 
instytucją. P o rozwiązan iu Z P A P w i ę k s z o ś ć p l a s t y k ó w znajduje się 
w instytucjonalnej próżni lub szuka schronienia w kręgu Kośc io ła . 
O d w r a c a m tu trochę porządek m o j e g o s chematu , b o w i e m w t y m 
m o m e n c i e zjawiska natury organizacyjnej , e k o n o m i c z n e j wyprze ­
dzają a lbo przytłaczają procesy artystyczne i ś w i a d o m o ś c i o w e . 
Nas tępuje ostra po laryzacja ś r o d o w i s k a na tych p o z o s t a j ą c y c h p o 
stronie d a w n y c h Struktur u p o w s z e c h n i o w y c h , w c h o d z ą c y c h d o 
„nowych z w i ą z k ó w " i a k t y w n y c h w r z ą d o w y c h s trukturach z a w o ­
d o w y c h , przejmujących niektóre o p i e k u ń c z e funkcje Z P A P , jak 
„Sztuka Polska", oraz na tworzących n ieza leżny p r a c o w n i a n y ruch 
i a k t y w n y c h w strukturach kośc ie lnych i w y d a w n i c t w a c h nieza­
leżnych . 

Z b i o r o w y odruch o p u s z c z a n i a instytucji p a ń s t w o w e g o mece ­
natu prowadzi p o p ierwsze d o m a s o w y c h w y j a z d ó w ar tys tów 
i „ u m o c o w y w a n i a się" n a rynkach europejskich , amerykańsk ich , 
a nawet australijskich. P o drugie - d o rozwijania się ruchu prywat­
nych galerii h a n d l o w y c h w Polsce , ten j ednak s z y b k o zatrzymuje 
się na p e w n y m pułapie , j a k o że o d b u d o w a n i e rynku sztuki , p o ­
wszechniejsze k u p o w a n i e dzieł przez p r y w a t n y c h k o l e k c j o n e r ó w 
wiąże się ze z m i a n a m i ca łego sy s t emu e k o n o m i c z n e g o . W swojej 
mas ie jest to przede w s z y s t k i m w ę d r ó w k a o d r o z b u d o w a n y c h form 
mecenatu p a ń s t w a realnego soc ja l i zmu p o d skrzydła mecenatu 
K o ś c i o ł a kato l i ck iego . Jeśli p o r ó w n a m y te procesy z z a c h o d z ą ­
cymi w świecie , odnajdz i emy p e w n e p o d o b i e ń s t w a , c h o ć są o n e 
czasem z łudne i paradoksa lne . O d w r ó t o d nieceirfitu p a ń s t w a jest 
w Polsce m a s o w y m zjawiskiem o charakterze p o l i t y c z n y m i 
o d d o l n y m ; nie tyle p a ń s t w o o b c i n a fundusze , ile s a m a s p o ł e c z n o ś ć 
ar tys tów o d r z u c a je lub zubaża. Zwrot k u r y n k o w i sztuki jest 
r ó w n i e ż g e s t e m p o l i t y c z n y m , b o w i e m prywatny rynek jest raczej 
w y m u s z o n y na p o l i t y c z n o - e k o n o m i c z n e j doktrynie socja l i zmu, 
gdy t y m c z a s e m w świec ie jest o n w y r a z e m prężnośc i i ż y w o t n o ś c i 
p o d s t a w sys temu. W Po l sce zwrot ten m a dość ogran iczony zasięg, 
artyści pozos ta ją , jeśli m o g ą , w obszarze a k c e p t o w a n y c h przez 
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ś r o d o w i s k o instytucji k o m p l e k s u p a ń s t w o w e g o (są t o wyższe 
ucze ln ie i m u z e a ) , wzmacniają inny k o m p l e k s m e c e n a s o w s k i -
K o ś c i ó ł kato l icki , lub decydują się na bez in teresowny marg ina-
l izm; n a strychu, w prywatnej p r a c o w n i , w w ą s k i m , ś r o d o w i s k o ­
w y m o b i e g u . W t y m s a m y m czasie rośnie siła k o m p l e k s u 
m u z e a l n o - k r y t y c z n e g o n a świec ie dzięki d o p ł y w o w i n o w y c h ideo­
log i i ar tys tycznych z w i ą z a n y c h z o b i e k t e m sztuki , da jącym się 
m a n i p u l o w a ć na rynku sztuki . K o m p l e k s , za którym stoją pry­
w a t n e galerie, m u z e a p a ń s t w o w e realizujące po l i tykę s w o i c h rzą­
d ó w , a przede w s z y s t k i m prywatne muzea i fundacje , raczej 
konso l iduje się i wzmacnia . Po lsk i p o s t a l i n o w s k i k o m p l e k s 
m u z e a l n o - k r y t y c z n y s łabnie . Lecz o t o w n a s z y m kraju rośnie 
w siłę s ieć innych instytucji , p o s t a w i ideo log i i z w i ą z a n y c h ze 
sztuką. W jej sk ład w c h o d z ą przede w s z y s t k i m instytucje koś ­
c ie lne , n iektóre instytucje akademick ie , krytycy z nimi związani , 
p r y w a t n e galerie, n ieza leżne o środk i o p i n i o t w ó r c z e z w i ą z a n e 
z n ieza leżnymi w y d a w n i c t w a m i . 

Stan w o j e n n y z a m r a ż a procesy plural izacyjne, pog ł ęb ia i przy­
spiesza (w specyf iczny s p o s ó b w p o l s k i c h w a r u n k a c h s p o ł e c z n o -
-po l i tycznych i kul turalnych) proces s łabnięc ia awangardy , staje 
się kata l i za torem zmian , kontrpropozyc je są a r t y k u ł o w a n e innymi 
ś rodkami artys tycznymi , są o d n o s z o n e również do sfery wartośc i 
pa tr io tycznych i obywate l sk ich . Pog łęb ia się prymat tradycyjnych 
w a r s z t a t ó w wraz z r ó ż n y m i h i s torycznymi ideo log iami sztuki . 
Z n ó w , ujmując rzecz s chematyczn ie , z m i a n a p o l e g a na odejśc iu o d 
sc jentyczno-rea l i s tycznego myś len ia ku e m o c j o m , metaf izyce . 
Czas a p o k a l i p s y , m o d l i t w y , krzyża. Nastroje katastrof iczne szu­
kają form artys tycznego wyrazu . Znajdują je oczywiśc i e przede 
w s z y s t k i m w h i s torycznych formułach sztuki . Wspierają o n e 
a n t y a w a n g a r d o w e dążenia , t owarzyszy i m również refleksja kryty­
k ó w i h i s t o r y k ó w sztuki . A w a n g a r d a zostaje u m i e s z c z o n a w ś r ó d 
p r o t o p l a s t ó w socrea l i zmu, na nią także będzie się zrzucać w inę za 
wsze lk ie n ieszczęśc ia s p o w o d o w a n e przez b iurokratyczny k o m p ­
leks sztuki w P o l s c e 1 2 . Krytycy związani z „nowoczesnymi" , nie 
mając wsparc ia z zewnątrz - ś w i a t o w y k o m p l e k s sztuki p r z e ż y w a 
okres p e ł n e g o rozkwi tu n o w e g o malarts twa - bądź „poddają" 
a w a n g a r d ę , b ą d ź pog łęb iają h i s tor iozof iczną , a k a d e m i c k ą re­
fleksję o niej ( w i d o w n i ą tych tendencj i by ła choc iażby ł ódzka sesja 
„Wybory i ryzyka a w a n g a r d y " 1 3 ) . R y z y k o w n ą , lecz z g o d n ą z du­
c h e m czasu p łaszczyznę przetrwania p r o p o n o w a ł przedstawic ie ­
l o m r ó ż n y c h p o k o l e ń po l sk ich „nowoczesnych" J. Boguck i . J e g o 
wcześn ie j , b o w k o ń c u lat 70 . , w y p r a c o w a n a koncepcja resakrali-
zacji kultury znalaz ła w kontekśc ie zaistniałej sytuacji idealne 
warunki u p o w s z e c h n i e n i a . D u ż a część bardziej radykalnie zor ien­
t o w a n y c h n e o a w a n g a r d z i s t ó w , a szczegó ln ie przedstawicie le naj -
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młodszej generacji , w y p o w i e d z i a ł a w tej sytuacji wojnę kulturze 
w y ł a m u j ą c się z wsze lk ich s tarych i n o w y c h u g r u p o w a ń artysty­
cznych i p o l i t y c z n y c h („Tango", „ Ł ó d ź Kaliska", „kultura 
zrzuty") 1 4 . 

G d y b y się p o k u s i ć o artykulację p e w n y c h różnic k l imatu arty­
s t y c z n e g o o b u o k r e s ó w (przed i p o G r u d n i u ) , a także przy okazj i 
p o r ó w n a ć a n t y a w a n g a r d o w e , „historyzujące" tendencje artystycz-
no-es te tyczne , jak ie się wtedy zaznaczy ły , z p o d o b n y m i tenden­
cjami „na świecie", t o p o w i e d z i e ć trzeba by tak: m i m o k ł o p o t ó w 
i d w u z n a c z n o ś c i okres między S ierpniem a G r u d n i e m by ł w i d o w ­
nią ca łk iem nowej i twórczej sytuacji w kulturze. D a w a ł n o w e 
szanse tradycjona l i s tom, nie odbiera ł ich j ednak neoawangardz i e . 
Raczej j ą budzi ł , u k a z y w a ł n i e w y g o d n ą pozycję , u ś w i a d a m i a ł 
błędy, zmusza ł d o reinterpretacji niektórych d o g m a t ó w . T a polary­
zacja, m i m o specyfiki sytuacji pol i tycznej i ku l turowej , mia ła szer­
szy wymiar , w k a ż d y m razie by ło w niej wie le e l e m e n t ó w 
p o r ó w n y w a l n y c h , m o g ł y o n e s tanowić przykład dla ś rodowisk 
artys tycznych (i nie ty lko) w innych s y s t e m a c h s p o ł e c z n o -
-po l i tycznych . S tan w o j e n n y z e p c h n ą ł sz tukę z tych pozycj i , 
umieśc i ł w j a k i m ś „poza-" czy „między-" czasie. S w o i s t y antya-
w a n g a r d y z m , tradycjona l i zm i „historyzm" sztuk p i ę k n y c h p o 
G r u d n i u p r z y p o m i n a trochę zjawiska, które mają miejsce - w zbli­
ż o n y m czas ie - w m i ę d z y n a r o d o w y m k o m p l e k s i e sztuki . W Po l sce 
mia ły o n e wtedy bardziej charakter terapii niż o d w a ż n y c h 
p r z e w a r t o ś c i o w a ń . 

Sytuacja p o „1984", tak w świecie jak i w Po l sce , n ie p o d l e g a 
jakiejś e f ektownej zmianie , n iemniej m a m y c h y b a p r a w o m ó w i ć 
0 d o ś ć charakterystycznej wewnętrznej ewolucj i . 

N a świecie - obserwując w a r s z t a t o w ą substancję sztuki - swojej 
pełni d o ż y w a w i e l k o f o r m a t o w e , z m y s ł o w e , c z ę ś c i o w o ekspresyjne, 
p o części ek lektyczne malars two . N o w e Paryskie Biennale w i o s n ą 
1985 r. jest t ego p o d r ę c z n i k o w y m przyk ładem. A m e r y k a ń s k o -
- w ł o s k a i n i e m i e c k a c z o ł ó w k a n o w e g o malarstwa, ze słabiej 
w y k l a r o w a n ą francuską mutacją , zawładnę ła ekspozycją . D o d a t ­
k o w y m e l e m e n t e m był r o z b u d o w a n y dział rzeźby - z a r ó w n o tej 
tworzone j przez c z o ł o w y c h przedstawicie l i n o w e g o malars twa , jak 
1 „nowej rzeźby angielskiej" ( interesujący w k ł a d A n g l i k ó w d o 
sztuk p ięknych lat 80.) . W i a d o m o już j ednak by ło , że w r a m a c h 
k o m p l e k s u m u z e a l n o - k r y t y c z n e g o m a m y do czynienia z p o d s u -

1 2 W tym duchu wypowiadał się pewien czołowy polski krytyk; udowadnianiem 
tezy o związkach socrealizmu z awangardą zajął się również W. Włodarczyk, Socrea­
lizm. Sztuka Polska w latach 1950-1954, Paryż 1986. 

13 Wybory i ryzyka awangardy, Łódź 1985. Materiały z konferencji Teoria i historia 
awangardy artystycznej, Łódź, listopad 1982. 

1 4 Zob. B. Stokłosa, Contemporary PolishArl, w: Contemporary Art from Poland, 
Walter Philips Gallery, Alberta, Canada 1986. 
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m o w y w a n i e m p e w n e g o bardzo g ł o ś n e g o , atrakcyjnego, c h o ć nie­
zbyt d ług iego e p i z o d u w sztuce wspó łczesnej . N o w e „gwał towne" 
malars two i „postmalarska" rzeźba os iąga ły pe łnię s w e g o publ i ­
c z n e g o t r i u m f u l s . T a partia była już w zasadz ie rozegrana, ale do 
n o w y c h p r z e w a r t o ś c i o w a ń zabierano się zrazu dość leniwie. Lecz 
Biennale W e n e c k i e , które j a k o pierwsze z wie lkich instytucji 
k o m p l e k s u m u z e a l n o - k r y t y c z n e g o m u s i a ł o sob ie radzić z rosną­
cym z n u ż e n i e m n o w y m malars twem, p o d j ę ł o wyzwanie . Pojawie ­
nie się hasła „Sztuka i nauka" j a k o w i o d ą c e g o z d a w a ł o się 
s y m p t o m e m p o d e j m o w a n i a p e w n y c h w y s i ł k ó w rewizji sytuacji . 
W rezultacie było t o Biennale n i e z d e c y d o w a n e , k luczące , lecz 
wyraźnie szukające innej perspektywy m y ś l o w e j , innej tradycji, 
którą d a ł o b y się us tawić na tle p r e m i o w a n y c h wartośc i , rozszerza­
jące wyraźnie zakres p r e z e n t o w a n y c h m e d i ó w sztuki . 

S t o s u n k o w o najradykalniej , b o też i z d ą ż y ł o już u p ł y n ą ć z n ó w 
trochę c z a s u , z a c h o w a l i się organizatorzy D O C U M E N T A , K a s -
sel'87. W y r a z t e m u r a d y k a l i z m o w i d a w a ł a z a r ó w n o ekspozycja jak 
i kata log . Charakterys tycznym e l e m e n t e m k a t a l o g u była z a r ó w n o 
część o d d a n a ar tys tom d o dyspozycj i jak i ta zawierająca w y p o ­
wiedz i krytyków. W części pomyś lane j j a k o autoprezentacja 
( s a m a idea antoprezentacj i przez d o k u m e n t a c j ę , a u t o k o m e n t a r z 
wiąże się z ideami n e o a w a n g a r d y i o d s y ł a nas raczej ku praktyce 
lat 60. i 70.) po jawi ły się prace jakby z naj lepszych czasów k o n c e p ­
tua l i zmu: estetyka kartki papieru z meta foryczno- f i l ozo f i cznym 
t e k s t e m , uk ładanki fotograf iczne , d o k u m e n t y akcji artystycznej , 
zapisy r y s u n k o w e idei, projektu. . . W ś r ó d w y p o w i e d z i krytyków 
u w a g ę przyciągają oczywiśc ie prowokacy jne tytuły: „Eine neue 
M o d e r n e " ( E d w a r d E. Fry) i . .Die M o d e r n e nach der P o s t m o ­
derne" (Lothar R o m a i n e ) . 

O t ó ż trzeba p o w i e d z i e ć , że dyskusja o p o s t m o d e r n i z m i e zdążyła 
się przerodzić w m i ę d z y n a r o d o w ą debatę . I z n ó w , p o z a dojrzewa­
n iem p e w n y c h w ą t k ó w wewnątrz zakreś lonej przez p o s t m o d e r ­
n i z m p r o b l e m a t y k i , zaznacza się p e w i e n n o w y kl imat wewnątrz tej 
debaty . N a z w a ł b y m to z n e u t r a l i z o w a n i e m a n t y a w a n g a r d o w e g o 
ostrza przez w y d o b y w a n i e wewnętrznej z ł o ż o n o ś c i s e n s ó w związa­
n y c h z p o j ę c i e m MODERNIZMU. P o s t m o d e r n i z m przestaje być na­
rzędziem oddz ie la jącym n o w ą praktykę malarsko-rzeźbiarską o d 
praktyk m e d i a l n y c h charakterys tycznych dla wcześniejszych 
dekad . Obie te tradycje w a r s z t a t o w e i m y ś l o w e stają w o b e c sytua­
cji „końca sztuki" j e d n a k o w o wyzute ze s w y c h korzeni , p o s t a w i o n e 
o b o k s iebie we wspólnej kul turowej „ k o m o r z e nieważkości". 
I n n y m w a ż n y m z m e g o p u n k t u widzen ia z jawisk iem jest radykal i -
zacja p o s t a w wewnątrz , p o s t m o d e r n i s t y c z n e g o myś len ia - o b o k 
„ p o s t m o d e r n i z m u reakcji" zaczyna się r y s o w a ć „ p o s t m o d e r n i z m 
oporu". Jeśli j eden akcentuje p o z y t y w n y aspekt p o w r o t u d o trądy-
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cyjnych wartośc i , drugi - przyjmując p e w n ą pos tmodern i s tyczną 
d i a g n o z ę s tanu kultury - przygo towuje się d o j e g o krytyki (wiążąc 
się r o z m a i t y m i n ićmi z m o d e r n i z m e m ) . T a k i m bardzo g o r ą c y m , 
e m o c j o n a l n y m p o w r o t e m d o p e w n y c h w ą t k ó w u t o ż s a m i a n y c h 
z m o d e r n i z m e m jest tekst E . E. F r y a 1 6 . N o w a M o d e r n a m a 
o d ś w i e ż y ć krytyczne i racjonalne wartośc i sztuki - m a o n a lokal i ­
z o w a ć i neutra l i zować sferę m i t ó w przez metaforę i op i s , nie zaś 
ty lko biernie e k s p l o a t o w a ć ją w obrazie . Strategia N o w e j M o d e r n y 
opiera się na kry tycznym przedstawianiu „przedstawień", s ta łym 
k r y t y c z n y m s t o s u n k u d o konwencj i artystycznych, s ta łym o d n o ­
szeniu d o sytuacji p o z a sztuką, k o n f r o n t o w a n i u jej z życ iem. 

A l e k o m p l e k s muzea lno-krytyczny nie zdradza j a k o ś oznak kry­
zysu , nie w i d a ć s y m p t o m ó w p o w a ż n y c h a t a k ó w n a ń ze s trony 
artys tów. Procesy , o k tórych pisze C o u t t s - S m i t h , raczej pogłębiają 
się - z m i a n a w a r s z t a t o w a i m y ś l o w a wydaje się mieć charakter 
przemiany p a ł a c o w e j . N iemnie j trzeba o d n o t o w a ć znaczne uak­
tywnien ie się s p o ł e c z n o - p a ń s t w o w e g o mecenatu i odradzan ie ten­
dencji a n t y k o m e r c y j n y c h na margines ie k o m p l e k s u . 

Genera ln i e m o ż n a p o w i e d z i e ć o o d c h o d z e n i u o d czarno-b ia łych 
p o d z i a ł ó w , w z b o g a c a n i u , rozszerzaniu w a r s z t a t o w y c h z a s o b ó w 
sztuk p i ę k n y c h , w łączan iu w obszar ideologi i artys tycznych rów­
nież moderni s tycznej formacji . Z a c h o d z i r ó w n i e ż proces REINTER-
PRETACJI lat 70 . i 60. W ś r ó d m a r s z a n d ó w m ó w i się wpros t o p o w ­
rocie k o n c e p t u a l n y c h tendencji , reinterpretuje się w a ż n e ruchy 
artystyczne mające wyraźn ie r o d o w ó d n e o a w a n g a r d y lat 60. 

W Po l sce p o „1984" ma lars two i rzeźba z d e c y d o w a n i e dominują 
p o ś r ó d tak r o z b u d o w a n y c h wspó łcześn ie w a r s z t a t o w y c h form 
sztuk p i ęknych . O tej sytuacji w dużej mierze z a d e c y d o w a ł o naj ­
m ł o d s z e p o k o l e n i e ar tys tów, które o b a te „tradycyjne" warsztaty 
przyjęło m.in. j a k o formy integracji p o k o l e n i o w e j . T a k ż e , jak 
zwykle s p ó ź n i o n y , impuls z zagranicy w z m a c n i a za in teresowanie 
tymi dz iedz inami . G d y n a świecie „gwał towne" m alars t w o prze­
ż y w a swą dojrzałą, wkrótce już s c h y ł k o w ą fazę, w Po l sce jest 
j e szcze ł apczywie a s y m i l o w a n e , szczegó ln ie przez na jmłodsze 
roczniki . 

Praca w a r s z t a t o w a w ramach p o l s k i e g o życia artys tycznego 
obraca się z a t e m wewnątrz s z e r o k o rozlanej dyscypl iny malarskiej 
i rzeźbiarskiej , c h o ć są tu w i d o c z n e charakterystyczne pękn ięc ia 
czy rozwars twien ia w za leżnośc i o d orientacji p o k o l e n i o w e j 
i przede w s z y s t k i m w za leżnośc i o d p r z y j m o w a n i a różnicującej się 
perspektywy m y ś l o w e j . Trzeba p o w i e d z i e ć , że n a p lanie warsz ta to -

1 5 Określenie: rzeźba „postmalarska" wprowadza A. Rottenberg; wydaje m i się ono 
dość trafne. Por. A. Rottenberg, Rzeźba „postmalarska", w: „Materiały Kota Nauko­
wego IHS", z. II, dz. cyt., s. 84-91. 

1 6 E. E. Fry, Eine neue Moderne, w: Katalog DOCUMENTA 8, Kassel 1987. 
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w y m z a c z y n a r ó w n i e ż śmielej d a w a ć o sob ie znać orientacja 
„medialna", przy c z y m s t o s u n k o w o najc iekawsze propozycje 
wydają się p o c h o d z i ć z kręgu „ n o w e g o performance". Jest charak­
terystyczne, iż jak performerzy i medial iśc i starszej generacji się­
gają p o malarskie środki wyrazu z p e w n y m i o p o r a m i , tak w kręgu 
najmłodszej generacji różne środki przenikają się w s p o s ó b najzu­
pełniej naturalny. A c z k o l w i e k p o j a w i a się n i ebezp ieczeńs two , iż 
akcja, dz ia łanie artystyczne, per formance s łużą s tworzen iu d o d a t ­
k o w e j aury w o k ó ł obrazu malarsk iego , który pozos ta je w centrum 
za interesowania , t o j ednak w ki lku z n a n y c h mi p r z y p a d k a c h „inne 
media" dobrze wspó łpracują z m a l a r s t w e m czy rzeźbą wzajemnie 
w s p o m a g a j ą c całe przes łanie . Szczegó ln ie b o w i e m „nowy perfor­
m a n c e " w y z b y t y pewnej semiotycznej terminolog i i , z jaką poja­
wia ł się o n na powierzchni życia artys tycznego p o d kon iec lat 60 . , 
dobrze się n a d a w a ł d o dźwigan ia tych treści, które n ios ła cała 
m ł o d a sz tuka lat 80. 

O w a ż n y c h z jawiskach artys tycznych p o „1984" m o ż n a jednak 
m ó w i ć przede w s z y s t k i m w oparc iu o „ruchy" na p lanie m y ś l o ­
w y m . T a k jak jeszcze d o n i e d a w n a praktyka malarska, w y b ó r 
kręgu z n a j o m y c h i miejsca wys tawiania , zmierzenie się z s a m ą 
mater ią przesądzały o w y b o r z e p e w n y c h mgl i s tych , ale wyróżnia l -
n y c h ram m y ś l o w y c h , tak z czasem s a m o ś w i a d o m o ś ć , przyjęcie 
pewnej opcji dającej się lepiej lub gorzej z w e r b a l i z o w a ć staje się 
w a ż n y m czynn ik i em t o w a r z y s z ą c y m twórczośc i . Najc i ekawsze zja­
w i s k a pojawiają się najwcześniej w kręgu Kośc io ła . Takie w y s t a w y 
n p . , jak „ N i e b o n o w e , z i emia nowa?" (październik 1985) nie ty lko 
przez w y b ó r prac dający p a n o r a m ę tendencj i ar tys tyczno-
-es te tycznych w p o w o j e n n e j Po l sce , ale również przez wewnętrzną 
dramaturgię są p r ó b ą o p a n o w a n i a i u p o r z ą d k o w a n i a jak i egoś 
szerszego obszaru d o r o b k u artys tycznego , z d y s c y p l i n o w a n i a g o , 
a nawet przekroczen ia katastrof icznej w i z j i 1 7 . 

W y s t a w y , sesje, s y m p o z j a artystyczne towarzyszące ruchowi 
w o k ó ł K o ś c i o ł a nadają m u ciężar inte lektualny, na jaki - m o i m 
z d a n i e m - nie by ło stać w t y m czas ie innych formacji ar tys tyczno-
- ś w i a t o p o g l ą d o w y c h . M o ż n a powiedz i eć , że w w y n i k u z a a n g a ż o ­
w a n i a się w ten ruch c z o ł ó w k i artys tów, kry tyków, h i s t o r y k ó w 
sztuki i in te lektual i s tów należał o n d o najważniejszych w p o l s k i m 
życiu ar tys tycznym tego okresu , a także przyniós ł efekty będące 
t rwałym d o r o b k i e m w skali całej p o w o j e n n e j kultury artystycznej . 

Nas tępują j e d n a k już w k r ó t c e w p o l s k i m życiu ar tys tycznym 
inne charakterystyczne zmiany . P o z a f ermentem wewnątrz ruchu 
przykośc i e lnego , z n a m i o n u j ą c y m w c h o d z e n i e w dojrzalszą fazę 
i e l i m i n o w a n i e twórczośc i czytelnej w wąskie j , pa tr io tyczno-
-opozycyjne j czy re l ig i jno-dewocyjnej perspektywie , i m bliżej dn ia 
dzis iejszego, t y m wyraźniej zarysowuje się r ó w n i e ż formacja zwią-
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zana z n a j m ł o d s z ą generacją. F o r m a c j a - d o p e w n e g o s t o p n i a -
p o k o l e n i o w a , którą chętnie chrzci s ię okreś l en iem „nowi dzicy", 
m i m o p r o t e s t ó w n iektórych jej przedstawicie l i . N i e mają o n i 
szczęśl iwej własnej n a z w y , m i m o że p o d e j m o w a n o takie p r ó b y 1 8 . 
Ta d w u z n a c z n o ś ć w y n i k a z faktu , iż umieszczają się o n i p o m i ę d z y 
ś w i a t o w y m r u c h e m artys tycznym p o c z ą t k u lat 80. i (z k o n i e ­
cznośc i c z a s e m bardziej niż z w y b o r u ) z r o d z i m y m k o n t e k s t e m 
d u c h o w y m tegoż okresu . Jest t o formacja c i ekawa, p o z y s k u j ą c a 
sympat ię k i lku w p ł y w o w y c h k r y t y k ó w sztuki . T r u d n o j e d n a k 
p o w i e d z i e ć , aby d y s p o n u j ą c a tu tami swojej pozycj i p o m i ę d z y 
sz tuką ś w i a t o w ą (wraz z jej interesującym k o n t e k s t e m m y ś l o w y m 
- debatą o p o s t m o d e r n i z m i e ) a r o d z i m y m d o ś w i a d c z e n i e m 
d u c h o w y m oraz d y s p o n u j ą c j u ż p e w n y m d o r o b k i e m , a także 
m o g ą c się o d w o ł a ć d o n o w e g o , p r y w a t n e g o mecenatu , s tworzyła 
j u ż jakąś n o w ą p łaszczyznę dyskusj i o sz tuce w P o l s c e 1 9 . W i d a ć 
n a t o m i a s t i tutaj p e w i e n w e w n ę t r z n y „ruch" m y ś l o w y , wątk i 
a n t y a w a n g a r d o w e wygasają , ek l ek tyzm, zderzanie s ty lów i k o n ­
wencj i w n iektórych p r z y p a d k a c h przestaje być c e l e m s a m y m 
w sobie . 

M o ż n a w s p o m n i e ć n a kon iec o p r ó b a c h o ż y w i e n i a k o m p l e k s u 
g a l e r y j n o - z w i ą z k o w o - k r y t y c z n e g o obję tego m e c e n a t e m pańs twa . 
Tutaj tradycyjnie d o m i n u j ą wartośc i t echniczne - i w a r s z t a t o w e -
a więc m a m y s y m p o z j a p o ś w i ę c o n e o d l e w a n i u w meta lu , o b r ó b c e 
drewna i t p . 2 0 Bezp ieczne są r ó w n i e ż p o k a z y z b i o r ó w m u z e a l n y c h , 
gdzie znajduje się przec ież prawie cała c z o ł ó w k a artystów; 
w y s t a w y oparte n a zb iorach m u z e a l n y c h należa ły d o u d a n y c h . 
P o d e j m o w a n e są r ó w n i e ż u d a n e p r ó b y d i a logu t e g o k o m p l e k s u 
z n a j m ł o d s z y m p o k o l e n i e m ( „ M ł o d a ekspresja" w S o p o c i e , .(Rea­
l i zm radykalny" w M u z e u m N a r o d o w y m w Warszawie ) . N a t o ­
miast n e o a w a n g a r d a wszys tk ich p o k o l e ń raczej n ie zerwała 
k o n t a k t ó w z t y m k o m p l e k s e m ( B W A w Lubl inie by ło s w e g o 
rodzaju oazą tej formacji) . Artyśc i z t e g o kręgu s t o s u n k o w o naj ­
szybciej wracają w ko le iny życia artys tycznego t y p o w e dla lat 70 . 
S o c z e w k ą s tanu ś w i a d o m o ś c i i umieję tnośc i dz ia łania t e g o k o m p ­
leksu w n o w y c h w a r u n k a c h pozos ta je C e n t r u m Sztuki w Z a m k u 
U j a z d o w s k i m . Skupiają się w niej , jak d o t ą d , wszystkie j e g o wady . 

" Zob. JVie6o nowe, ziemia nowa, MEDIUM, Warszawa 1987. 
! S Próbę taką podejmuje np. J. Brach-Czaina, posługuje się ona nazwą „neobruta-

lizm" w referacie pod tym tytułem, wygłoszonym na sesji Instytutu Sztuki PAN, 
czerwiec 1988. 

" Nowe formy mecenatu w Polsce tworzy niew ątpliwie działalność A. Bonarskiego 
lub np. fundacja „Egit". Pewną jakościową ewolucję przechodzi również rynek sztuki 
w Polsce dzięki prywatnym galeriom, takim jak: „Dzieduszycki i Sosnowski", Galeria 
Piotra Nowickiego czy „Inny świat". 

2 0 Celuje w tym Centrum Rzeźby Polskiej wespół ze Związkiem Artystów 
Rzeźbiarzy. 
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Tak w C e n t r u m Sztuki jak i innych p l a c ó w k a c h jest t r w o n i o n y 
n iemały w k o ń c u potencja ł materia lny i inte lektualny. 

T e m u tak s k r ó t o w e m u o d w o ł a n i u się d o faktów z kręgu życia 
ar tys tycznego os ta tn ich lat towarzyszy teza, którą chcę na k o n i e c 
w y ł o ż y ć wprost . O t ó ż t o właśn ie życie artystyczne z n a m i o n u j e 
interesujący w e w n ę t r z n y „ruch" w a r s z t a t o w y i m y ś l o w y . J e g o sens 
zasadza się na o d c h o d z e n i u o d praktyki czy raczej teor iopraktyki 
konceptua lne j (a m o ż e szerzej - konceptual i s tycznej ) , która bez 
w z g l ę d u n a to , czy z a m y k a ł a jakiś okres a w a n g a r d y lub n e o a w a n -
gardy i bez wzg lędu na t o , w jaki s p o s ó b mieści się o n a w m o d e r ­
nizmie , reprezentowała p e w i e n typ p o s t a w y w sztuce , który 
okreś l i łbym j a k o agresywny, krytyczny inte lektual im. Teor ioprak-
tyka o w a przynios ła w s w o i m czasie wie le bardzo interesujących 
f a k t ó w artys tycznych i p e w n e charakterystyczne przesunięc ia 
w sferze s p o ł e c z n y c h w a r u n k ó w uprawian ia sztuki . O d w r ó t o d 
t e g o zamien i ł się w dzia łanie na rzecz o d m i e n n y c h wartośc i . N a 
pierwszy p lan p o w r ó c i ł warsztat malarski i rzeźbiarski, umiejęt­
nośc i m a n u a l n e , z m y s ł o w o ś ć w miejsce doc i ekań inte lektualnych. 
Ca łk i em s p a d a za in teresowanie m a t e m a t y c z n y m i , werba lnymi 
i „ m o d e l o w y m i " ujęc iami sztuki , za to zwiększa się zaufanie d o 
innych władz u m y s ł u i szerzej r o z u m i a n y c h „władz" ludzkich . Są 
o ż y w i a n e wcześniejsze koncepcje artys tyczno-es te tyczne , k tórych 
trwanie , w y d a w a ł o się, jest m o ż l i w e już ty lko w m u z e u m i w p o d ­
ręcznikach historii sztuki . T a k ż e ta kolejna opcja m o ż e z a n o t o w a ć 
n a t y m koncie w a ż n e fakty artystyczne i z n a m i e n n e przesunięc ia 
w a r u n k ó w „bycia artystów". Lecz i o n a mus i n a p o t k a ć granice 
s w y c h moż l iwośc i . 

Tak j a k zachwian ie t o ż s a m o ś c i artysty oraz późnie j sze wtop ie ­
nie w struktury k o m p l e k s u sztuki były drugą s troną konceptua l ­
n e g o m o d e l u , tak utrata roli p r z e w o d n i k ó w p o sztuce na rzecz 
innych (kry tyków, m a r s z a n d ó w itp.) , sprowadzen ie d o roli p r o d u ­
c e n t ó w arte faktów oraz d o b r o w o l n e zamknięc i e się w r a m a c h 
k o m e r c y j n e g o rynku sztuki jest c i emną s troną ma larsko -
- rzeźbiarskiej formacji I po ł . lat 80. 

R o k „1984" symbol i zu je tu (granicę tę m o ż n a przesunąć trochę 
w tył lub o d r o b i n ę d o przodu) m o m e n t ko le jnego „poruszenia" 
praktyki i ś w i a d o m o ś c i - o b r a c h u n e k z n o w ą pozycją - o b r a c h u ­
nek, czyl i p r ó b ę z inte lektual izowanej oceny , u k r a d k o w e lub cał­
k i em wpros t spog lądan ie , jak radziły sob ie formacje , które nie 
o d ż e g n y w a ł y się o d rac jona l i zowania , a więc także spojrzenia ku 
awangardz ie . Jest to s y m p t o m owej p o n o w n e j krytycznej t ę sknoty 
sztuki . P o z a j e d n a k r e t r o a w a n g a r d y z m e m poważn ie j szych rezulta­
t ó w tych n o w y c h krytycznych tendencj i jeszcze nie widać . 

Jan Stanisław Wojciechowski 
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Chmura z Czernobyla 
Uwagi na marginesie „Raportu o stanie świata 1987" 

K a ż d a d o r o c z n a edycja „Raportu o s tanie świata" liczy o k o ł o 
250 stron. J e d n o c z e ś n i e publ ikacja ta za k a ż d y m razem m a ambi ­
cję, by poruszać ty lko te tematy , które rzeczywiście mają decydu­
jące znaczen ie d la z w ę ż e n i a lub poszerzen ia się p e r s p e k t y w 
przetrwania ludzkośc i . P r o b l e m ó w takich jest zwyk le bardzo 
wiele , n a d o d a t e k wzajemnie się o n e warunkują i zazębiają. B y 
objętośc i ks iążki nie r o z d y m a ć p o n a d granice czyte lnośc i i by 
tematy te p o m i e ś c i ć na w s p o m n i a n y c h 250 s tronach , za k a ż d y m 
razem d o k o n y w a ć trzeba ostrej selekcji. M i m o t o ten temat -
p r o b l e m r o z w o j u energetyki nuklearnej - w c iągu n iespe łna 4 lat 
na kartach „Raportu" p o j a w i a się j u ż p o raz trzeci. 

P o raz pierwszy mia ło t o miejsce w 1984 r. W „Raporcie - 1984" 
zespół n a u k o w c ó w k i e r o w a n y c h przez Lestera R. B r o w n a zajął się 
przede w s z y s t k i m anal izą r e n t o w n o ś c i tej gałęzi przemys łu . K u 
o g r o m n e m u zdumien iu opini i publ icznej z w r ó c o n o wtedy u w a g ę 
na t o , i ż w konfrontacj i z e k o n o m i c z n y m i real iami w i ę k s z o ś ć 
p r o g n o z do tyczących r o z w o j u energetyki jądrowej w o g ó l e się n ie 
sprawdza; d la dużej części c zy te ln ików p r z e ś w i a d c z o n y c h o. c z y m ś 
ca łkowic ie o d w r o t n y m było to s p o r y m z a s k o c z e n i e m . W „Rapor­
cie" tym czyta l i śmy m.in.: . . .w 10 lat od ukazania się wielu nadzwy-, 
czaj pozytywnych przepowiedni, świat zużywa mniej niż połowę tej 
energii jądrowej, którą mial wykorzystywać. A przewidywania co do 
przyszłego jej użytkowania wskazują na jeszcze większy potencjalny 
spadek. Według obecnych ocen dotyczących 1990 roku, sektor jąd­
rowy osiągnie-- tylko jedną trzecią prognozowanej poprzednio wiel­
kości. Przyczyną tak iego s tanu rzeczy by ło właśnie t o , c o mia ło 
s t a n o w i ć o n iezwykłej atrakcyjności t e g o źródła energii - ceny. 
Zamias t konkurencyjne i niskie , o k a z a ł y się n iezwykle wysok ie . 
Da le j „Raport - 1984" stwierdzał: Twarda, zimna ekonomika spra­
wia [ teraz] energii jądrowej kłopoty, których nie potrafiły jej przy- i 
sporzyć tysiące rozgorączkowanych demonstrantów. „De facto" 
powoduje ona powolną, acz bolesną likwidację światowego przemysłu 
nuklearnego. Jedynymi krajami, w których rozwój tego sektora 
następuje w tempie zbliżonym do planowanego przed dziesięciu laty, 
są te, w których nie ma czegoś, co przypominałoby autentyczną 
„próbę rynku" i gdzie energetyka jądrowa popierana jest przez silny 
rząd centralny /.../. Prywatni inwestorzy, którzy mogą wybierać 
między różnymi opcjami i którzy muszą ponosić odpowiedzialność 
finansową za swoje decyzje, starają się obecnie trzymać możliwie jak 
najdalej od energetyki jądrowej. 
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W 2 lata p ó ź n i e j , w 1986 r., w trzeciej edycji „Raportu" d o 
t e m a t u t ego p o w r ó c o n o . T y m razem z a i n t e r e s o w a n o się j ednak 
i n n y m j e g o a s p e k t e m - z a g a d n i e n i e m un ie szkod l iw ian ia p r o m i e ­
n i o t w ó r c z y c h o d p a d ó w i p r o b l e m e m d e m o n t a ż u s i łowni nuklear­
nych , k t ó r y c h p ierwsza generacja zaczę ła właśnie wkraczać w swój 
w iek p o p r o d u k c y j n y . I z n ó w u j a w n i o n o szereg n i e p o k o j ą c y c h 
d a n y c h , o k tórych wiedz ia ła d o t ą d ty lko n iewie lka garstka specja­
l i s tów. O k a z a ł o s ię , iż m i m o że energetyka nuklearna liczy sob ie 
j u ż p o n a d 30 lat, p r o b l e m d e m o n t a ż u zużytych e lektrowni a t o m o ­
w y c h d o tej p o r y zos ta ł praktycznie NIE ROZWIĄZANY. T o znaczy -
w i a d o m o , c o trzeba z nimi zrob ić ( p o z b y ć się , rozebrać) , nie wia ­
d o m o t y l k o JAK i ZA CZYJE PIENIĄDZE. Z uwag i n a w y s o k i s topień 
radiacji w czas ie prac r o z b i ó r k o w y c h p o s ł u g i w a ć się b o w i e m 
trzeba prawie wyłączn ie zda ln ie s t e r o w a n y m i robotami ; t o zaś 
n iezmiernie p o d w y ż s z a kosz ty d e m o n t a ż u ; w ten s p o s ó b p r o b l e m 
techn iczny p o n o w n i e przeradza się w zagadnien ie czys to e k o n o m i ­
czne . B o d o w y s o k i c h k o s z t ó w uzysk iwan ia energii („Raport -
1984") należy d o d a ć równie w y s o k i e koszty rozbiórki już w y e k s ­
p l o a t o w a n y c h e lektrowni . I jeśli nawet rozkładać je na cały okres 
pracy s i ł owni (o c z y m n o t a b e n e d o tej pory p o m y ś l a ł o ty lko bar­
d z o n iewie lu) , t o koszt uzysku j ednos tk i energii i tak w z r o s n ą ć 
mus i jeszcze bardziej . . . W sytuacji gdy ceny pa l iw k o p a l n y c h (ropa 
naf towa , węgie l ) o d kilku lat stale spadają, zaś energia z tzw. 
czys tych i o d n a w i a l n y c h źródeł z r o k u na rok r ó w n i e ż staje się 
coraz tańsza , reaktor a t o m o w y przestaje być e k o n o m i c z n i e atrak­
cyjną a l ternatywą energetyczną. T a k więc - nawet jeśli p o m i n ą ć 
r ó w n i e ż nie rozstrzygniętą d o tej pory kwest ię s k ł a d o w a n i a 
r a d i o a k t y w n y c h o d p a d ó w p o w s t a j ą c y c h w reaktorach - w s w y c h 
d w ó c h edycjach z lat 1984 i 1986 „Raportowi o s tanie świata" 
bardzo skuteczn ie u d a ł o się oba l i ć mit o energii a t o m o w e j taniej 
i n ie szkodl iwej d la s w e g o o toczenia . 

„Raport - 1986" trafił na rynek p o d kon iec lutego. N ik t jeszcze 
w t e d y nie przypuszcza ł , iż za niecałe d w a mies iące dojdz ie d o 
s tworzen ia największego w świecie p o l i g o n u d o ś w i a d c z a l n e g o 
w dziedzinie d e m o n t a ż u e lektrowni a t o m o w y c h i dekontaminacj i 
•promieniotwórczo s k a ż o n y c h t erenów - 26 kwietnia 1986 r. 
0 g o d z . 1,26 w n o c y d o s z ł o d o s top ien ia rdzenia w j e d n y m z reak­
t o r ó w s i łowni a t o m o w e j w Czernobylu; reaktor e k s p l o d o w a ł 
(„Raport" to po twierdza ) , d o atmosfery przedos ta ły się znaczne 
i lości substancji p r o m i e n i o t w ó r c z y c h ( o k o ł o 7 ton). W tej sytuacji , 
w r o k u n a s t ę p n y m , w ko l e jnym w y d a n i u „Raportu o stanie 
świata" - tym, o k t ó r y m tu m o w a 1 - d o p r o b l e m u perspektyw 
1 ogran iczeń energetyki nuklearnej p o prostu nie by ło m o ż n a nie 
p o w r ó c i ć . 
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N i e p o w i n n i ś m y j ednak o d n o s i ć fa ł s zywego wrażen ia - jak zwy­
kle zakres t e m a t ó w p o r u s z a n y c h w „Raporcie - 1987" jest bardzo 
szeroki , tyle ty lko że energetyce a t o m o w e j zosta ł p o ś w i ę c o n y naj­
d łuższy z j e g o rozdz ia łów. T a k ż e - właśnie w jej kontekśc ie uję­
tych zos ta ło wie le innych w ą t k ó w : prob lem elektryfikacji krajów 
najbiedniejszych, zagadnien ie n a d m i e r n e g o rozrostu miast czy też 
kwes t ia przydatnośc i sił rynku j a k o regulatora MOGĄCEGO p o w o ­
d o w a ć w przysz łośc i un ikan ie e k o l o g i c z n y c h zagrożeń . T o , c o 
o b e c n i e dzieje się w dziedzinie energetyki nuklearnej , w „Raporcie 
- 1987" zos ta ło przec iws tawione przede wszys tk im n e g a t y w n y m 
t e n d e n c j o m w zakresie urbanizacji ( c h o ć o b a te zagadn ien ia w 
pewnej odległej perspektywie czasowej będą musia ły się zazęb ić -
0 t y m dalej). Z d a n i e m a u t o r ó w energetyka a t o m o w a jest dzie­
dziną, dla której katastrofa w Czernoby lu odegrała rolę katal iza­
tora. D z i ę k i n i e m u wiele oddz ie ln ie d o t ą d występujących w niej 
t r e n d ó w uleg ło z s u m o w a n i u i przekroczona zosta ła p e w n a w a ż n a 
granica - granica okreś lana m i a n e m progu przemian. 

Próg przemian. N a kartach „Raportu - 1987" pojęc ie t o przewija 
się wie lokrotn ie . Pojęcre-klucz, pojęc ie -wytrych, po jęc i e -drogo-
wskaz . T e r m i n wyznaczający jedną z g ł ó w n y c h osi r o z w a ż a ń 
zawartych w tej dorocznej publikacj i - w a ż n y znak orientacyjny w 
s k o m p l i k o w a n e j topograf i i . K a ż d y z r a p o r t ó w W o r l d w a t c h Insti­
tute jest b o w i e m swois tą gęstwiną - częs to p r o b l e m y splatają się 
w n im chaotyczn ie i d o ś ć ż y w i o ł o w o . K o n i e c z n e jest więc w s k a z a ­
nie j a k i e g o ś o g ó l n e g o k ierunku rozważań; k o n i e c z n a jest jakaś nić 
Ar iadny . W 1984 r., w p i erwszym raporcie cyklu, tę s a m ą rolę 
spe łnia ło pojęc ie ekonomia przetrwania. Nas tępn ie - bezpieczeń­
stwo ekologiczne, a jeszcze późnie j - deficyt. Teraz kolej przyszła 
na p r ó g - próg przemian, p r ó g na p e w n o istniejący, ale częs to 
t rudno u c h w y t n y . N iek i edy - przebiegający j u ż przez całe k o n t y ­
nenty. Rzeczywiśc ie oddzie lający , c h o ć nie zawsze do końca, w ia ­
d o m o c o o d czego . 

B o zwyk le - gdy m o w a o progu przemian-tylko r zadko sytuacja 
jest j a sna i prosta . Jeśli wyrąb lasów przewyższy przyrost d r z e w o ­
s tanu , p r z e k r o c z o n y zos tan ie p r ó g reprodukcji i powierzchn ia lasu 
zaczyna się kurczyć . P o d o b n i e , jeśli roczne p o ł o w y przewyższą 
z d o l n o ś ć reprodukcj i łowisk , przekroczony zostaje próg ich b io lo ­
gicznej o d n o w y ; następnie , z roku na rok, rybne zasoby zaczną się 
s t o p n i o w o zmniejszać . Są to j ednak ty lko przypadki najprostsze 
1 p r a w d ę m ó w i ą c łatwiej odna leźć je w p o d r ę c z n i k a c h niż w rze-

1 Lester R. Brown (red), State of the World- 1987. A. Worldwatch Institute Report 
on Progress Toward a Sustainable Sociery, W. W. Norton and Company, New York -
London 1987, ss. 268. W skład zespołu redagującego niniejszy tom Raportu wchodzą: 
William U. Chandler, Christopher Flavin, Jodi Jacobson, Cynthia Pollock, Sandra 
Postel, Linda Starke i Edward C. Wolf. 
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czywistośc i . T a b o w i e m , z reguły, jest d u ż o bardziej z a g m a t w a n a , 
zaś faktyczne progi przemian są trudne do przewidzenia . Lecz gdy 
j u ż raz wystąpią , p o w o d o w a n e nimi z m i a n y narastają l a w i n o w o ; 
charakteryzujące je trendy jest już wtedy bardzo t rudno odwróc i ć . 
D l a t e g o też, m i m o że e k o l o g i a więcej w s p ó l n e g o zdaje się mieć 
z b io log ią niż z f izyką, z jawisko przekraczania progu przemian 
często się p o r ó w n u j e z d o k o n u j ą c y m i się s k o k o w o tzw. przemia­
n a m i f a z o w y m i - z tak imi przemianami , w których w o d a s k o ­
k o w o z a m i e n i a się w lód , lub w których l ó d zamienia się w w o d ę . 

Także - o progu przemian m o w a jest najczęściej w kontekśc ie 
n e g a t y w n y m . B o o t o , p r z y k ł a d o w o , przekroczona zos ta ła kryty­
czna wartość z a k w a s z e n i a s k a n d y n a w s k i c h jezior i przyszłe o d r o ­
dzenie się w nich życia wydaje się bardzo p r o b l e m a t y c z n e (o tym 
„Raport" także w s p o m i n a ) , to z n ó w prze łamana zosta ła tolerancja 
drzew na s i a r k o w o - w ę g l o w e w y z i e w y i na z n a c z n y c h obszarach 
zaczyna się m a s o w e wymieran ie lasu. . . A energetyka nuklearna t o 
J E D Y N Y W Y J Ą T E K ! Tu - z d a n i e m „Raportu - 1987" - przekroczenie 
progu przemian m a znaczen ie jak najbardziej pocieszające i p o z y ­
tywne . D o b r z e , że jej „zwijanie się" - zamiast rozwoju - następuje 
tak g w a ł t o w n i e i l a w i n o w o - właśnie dok ładnie tak, jak t ego 
w y m a g a specyf ika p r a w d z i w e g o progu przemian; że jest to tenden­
cja, której w skali świata nie będz ie m o ż n a już trwale z a h a m o w a ć . 
A u t o r z y książki dz iedzinę tę mają b o w i e m za s w o i s t e g o że lazobe-
t o n o w e g o po l ipa , za przeżytek koncentracji i centralizacji źródeł 
energii , za rekwizyt o d c h o d z ą c e j w przesz łość Toff lerowskiej dru­
giej fali. U w a ż a j ą ją za z jawisko z d e c y d o w a n i e negatywne , za błąd 
myśli ludzkiej - tak p o d w z g l ę d e m e k o n o m i c z n y m jak i eko log i ­
cznym; za relikt technokratycznej menta lnośc i C z ł o w i e k a -
- Z d o b y w c y . Są zdania , iż właśnie ta część energetyki jest jedną 
z bardzo nie l icznych dziedzin , w której o b o w i ą z y w a ć w i n n a 
zasada: „Tym lepiej, im gorzej". Rysujące się od p o c z ą t k u lat 80. 
za łamanie rozwoju energetyki a t o m o w e j nie jest wca le d o r a ź n y m 
w a h n i ę c i e m kon iunktury - przekonują - lecz c z y m ś , c o z roku na 
rok coraz bardziej będzie się pog łęb iać . T e n zaś - ich z d a n i e m - k to 
twierdzi , że bez energetyki nuklearnej d a n y kraj, kontynent czy 
nawet cała ludzkość nie mają przed s o b ą żadnej przyszłości , mus i 
być j e d n y m z d w ó c h . A l b o k łamcą , a lbo ignorantem. A l b o i jed­
n y m , i drugim. 

D l a c z e g o ? 
O d p o w i e d ź u d z i e l o n a w „Raporcie - 1987" jest bardzo obszerna. 

S t a n o w i o n a c h y b a najpełniejsze, c h o ć na p e w n o nie najdłuższe , 
k o m p e n d i u m wiedzy o „za" i „przeciw" energetyki a t o m o w e j . Jest 
to o d p o w i e d ź bardzo sys t ematyczna a j ednocześn i e p o z b a w i o n a 
zbytn ich emocji . T o odpowiedź-re lacja . O t y m , co już się zdarzy ło , 
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a trwa d o dziś . O tym, c o już nigdy więcej nie p o w i n n o się 
p o w t ó r z y ć . 

P u n k t e m wyjścia jest rachunek strat bezpośrednich pon ie s io ­
nych w s a m y m C z e r n o b y l u . Obejmuje on: 31 zab i tych 2 , - 1000 ran­
nych , 1 3 5 0 0 0 e w a k u o w a n y c h i p o z b a w i o n y c h j a k i c h k o l w i e k 
perspektyw p o w r o t u d o miejsca s w e g o p o p r z e d n i e g o zamieszkan ia 
oraz straty f inansowe rzędu 3 m l d doi . Lecz jest to ty lko s a m a 
p o w i e r z c h n i a p r o b l e m u - t o , c o w i d a ć na pierwszy rzut oka; skutki 
d ł u g o f a l o w e są d u ż o trudniejsze do przewidzenia . Ch . F lav in 
w „Raporc ie , o s tanie świata - 1987" nie c o f a się nawet przed 
s twierdzeniem: Najprawdopodobniej, wbrew systematycznym za­
pewnieniom władz radzieckich, PEWNE NASTĘPSTWA KATASTROFY W 
CZERNOBYLU OKAŻĄ SIĘ JUŻ W OGÓLE NIEMOŻLIWE DO USUNIĘCIA 
(podkr . własne) . M o w a o s k u t k a c h z d r o w o t n y c h , g o s p o d a r c z y c h , 
s p o ł e c z n y c h i po l i t ycznych (ko le jność n i eprzypadkowa! ) . Zaczni j ­
m y m o ż e o d tych p ierwszych . 

Tu j e d n a k bardzo t rudno o jakieś precyzyjne szacunki i oceny . 
Praktycznie w i a d o m o ty lko tyle, że nawet s t o s u n k o w o niewielkie 
n a p r o m i e n i o w a n i e zwiększa p r a w d o p o d o b i e ń s t w o z a c h o r o w a n i a 
na raka; w jak im s topniu - to pozos ta je n i e w i a d o m ą ; raz jeszcze 
okazuje się, że s tanę l i śmy twarzą w twarz z dz iedziną , w której 
nasza w iedza t echn iczna wie lokro tn ie przewyższa s u m ę naszej wie ­
dzy o wszys tk ich p o z o s t a ł y c h jej aspektach . I tak - Robert G a l e , 
amerykańsk i specjalista w dziedzinie przeszczepów szpiku kost ­
n e g o , ocen ia , że w c iągu najbl iższych 30 lat w Z S R R i w całej 
Europie m o ż n a s p o d z i e w a ć się o d 5000 d o 5 0 0 0 0 DODATKOWYCH 
z g o n ó w na różne pos tac i e raka. Z kole i Frank H i p p e l z C e n t r u m 
B a d a ń Ś r o d o w i s k a N a t u r a l n e g o Uniwersy te tu w Pr incenton sza­
cunek ten uznaje za znaczn ie zan iżony . N a p o d s t a w i e d o k o n a n y c h 
przez s iebie symulacj i k o m p u t e r o w y c h sądzi o n , iż faktyczna l iczba 
DODATKOWYCH zejść śmierte lnych w skali ca ł ego świata w a h a ć się 
będzie m i ę d z y 1 5 0 0 0 a 135000 . J e d n o c z e ś n i e przyznaje, że l iczba 
n i e w i a d o m y c h , które trzeba uwzg lędn ić w tego rodzaju korelacji , 
jest tak duża , iż wartośc i te mają jedynie znaczen ie or ientacyjne, 
zaś rzeczywista liczba zgonów - jak pisze w „Raporcie" F lav in -
może być nawet kilkakrotnie wyższa. P o n a d t o , oprócz p r z y p a d k ó w 
typowej c h o r o b y p o p r o m i e n n e j rozwijającej się w c iągu ki lku 
t y g o d n i p o w y p a d k u na obszarze b e z p o ś r e d n i o przylegającym d o 
źródła radiacji, praktycznie n i e m o ż l i w e jest wykazan ie , iż dany 
zgon jest skutk iem n a p r o m i e n i o w a n i a . Z g o n y te są u c h w y t n e ty lko 
s tatystycznie . I t y l k o w d łuższym okresie . Rzecz jasna , w n i c z y m 
nie z m i e n i a t o faktu, że o n e już występują i jeszcze wystąpią , zaś 
całą tragedię czyni t o ty lko jeszcze bardziej tragiczną. 

2 Raport - 1987 podaje stan na koniec września 1986 r. 
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N a s t ę p s t w a g o s p o d a r c z e są d u ż o łatwiejsze d o o s z a c o w a n i a 
i u c h w y c e n i a - obejmują o n e przede wszys tk im straty w rolnict­
w i e 3 . W ciągu k i lkunastu tygodn i p o w y p a d k u na terenie całej 
E u r o p y zarejes trowano p o d w y ż s z o n y (niekiedy aż 6 -10-krotn ie ) 
p o z i o m r a d i o a k t y w n o ś c i p r o d u k t ó w rolnych. W związku z p r o ­
m i e n i o t w ó r c z y m skażen iem z n a c z n y c h o b s z a r ó w pastwisk p o d ­
w y ż s z o n ą r a d i o a k t y w n o ś ć w y k a z y w ł o także m l e k o . Jak się ocen ia , 
o k o ł o 100 min ludzi na kilka mies ięcy d o b r o w o l n i e zmien i ło swoje 
diety - s zczegó ln ie s tarano się un ikać w y r o b ó w m l e c z n y c h oraz 
warzyw. W b r e w p i e r w o t n y m przypuszczen iom w niektórych 
reg ionach skażenie pas twisk utrzymało się j ednak aż do nas tęp­
n e g o s ezonu; w y s t ę p o w a ł o o n o także niekiedy tam, gdzie w o g ó l e 
się g o nie s p o d z i e w a n o - m.in. n a d s p o d z i e w a n i e w y s o k ą k o n c e n ­
trację p i erwias tków p r o m i e n i o t w ó r c z y c h w y k r y t o w mięs ie l a p o ń -
skich reniferów. Jak się szacuje ty lko w W. Brytanii straty 
h o d o w c ó w owiec w y n i o s ł y 15 m i n doi.; w Szwecji i w R F N łączne 
straty w h o d o w l i i w rolnictwie s ięgnęły o d p o w i e d n i o 145 i 240 
min do i . Straty Polski z tytułu u t r a c o n e g o eksportu „Raport" 
szacuje n a t o m i a s t na 3 5 - 5 0 min doi . D o d a j e : W krajach Europy 
Wschodniej cierpiących na stały niedobór twardej-waluty, Czernobyl, 
zmniejszając możliwości eksportu, spowodował odczuwalny uszczer­
bek w bilansie płatniczym. 

K o n s e k w e n c j e spo łeczne i po l i tyczne splatają się zaś w j e d n o . 
T r u d n o rozsądzić , gdz ie j edne się zaczynają, a drugie k o ń c z ą - to 
właśnie o n e s tanowią tę część czernobylskiej chmury , którą naj ­
trudniej usunąć . N i e m o ż n a ich ani z a b e t o n o w a ć , ani zakuć w sta­
l o w y kagan iec (tak jak to u c z y n i o n o z p ł o n ą c y m reaktorem). N i e 
m o ż n ą zebrać ich w o ł o w i a n e cysterny i p o c i ą g a m i w y w i e ź ć 
w arktyczne p u s t k o w i e (tak jak to z r o b i o n o z m i l i o n a m i m e t r ó w 
sześc iennych n a p r o m i e n i o w a n e j z iemi) . N i e m o ż n a przypiąć im 
pośmier tnych o r d e r ó w za b o h a t e r s t w o , a r o d z i n o m wypłac ić o d ­
s z k o d o w a ń (tak jak to by ło w. przypadku tych, którzy zginęli w 
pierwszej s ekundz ie katastrofy oraz z tymi , którzy gasząc pożar 
zostal i śmiertelnie n a p r o m i e n i o w a n i ) . Trzeba przyjąć j e do w i a d o ­
mośc i . N i e m o ż n a przed nimi uc iekać , bo o n e i tak d o g o n i ą . Za­
miast t ego - trzeba w y c i ą g n ą ć z n ich wszys tk ie m o ż l i w e wniosk i . 
I to oby jak najszybciej . 

T y m c z a s e m spo łeczne poparc ie , a przynajmniej z r o z u m i e n i e dla 
nuklearyzacj i energetyki , już i tak niezbyt silne przed C z e r n o b y -
lem, p o katastrofie zmnie jszy ło się jeszcze bardziej . Tys iące o s ó b 
( szczególn ie w rozwin ię tych krajach europejskich) , t a k ż e takich, 
które n igdy przedtem nie s y m p a t y z o w a ł y z „Zielonymi", p o raz 
p ierwszy zaczę ły się p o w a ż n i e zas tanawiać nad m o ż l i w y m i skut­
k a m i awarii e lektrowni a t o m o w e j znajdującej się w b e z p o ś r e d n i m 
sąs iedztwie ich miejsca zamieszkan ia lub mających- tam wkrótce 
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p o w s t a ć . W i ę k s z o ś ć u g r u p o w a ń po l i tycznych , które p o p r z e d n i o 
aktywnie popiera ły rozwój energetyki a t o m o w e j a lbo z a j m o w a ł y 
pozyc je neutralne , p o kwietniu 1986 z d e c y d o w a n i e wystąpi ła 
przeciw d a l s z e m u r o z w o j o w i tej gałęzi przemys łu . W kilku krajach 
w debac ie , w której d o tej pory r o z w a ż a n o , czy energetykę 
nuklearną należy dalej rozwijać, czy też nie, teraz zaczę to się 
zas tanawiać n a d t y m , jak najszybciej m o ż n a w o g ó l e w y c o f a ć się 
z t ego ś l epego zau łka i jak w s p o s ó b najmniej s z k o d l i w y dla śro­
d o w i s k a m o ż n a p o z a m y k a ć już. pracujące a dalekie jeszcze o d 
w y e k s p l o a t o w a n i a e lektrownie . Ż e b y m nie był g o ł o s ł o w n y m : AUS­
TRIA - p o kwietn iu 1986 następuje z d e c y d o w a n e z w y c i ę s t w o o d d o l ­
n e g o ruchu antynuklearnego; rząd z o b o w i ą z u j e się d o z a m k n i ę c i a 
i d e m o n t a ż u jedynej pracującej e lektrowni a t o m o w e j ; oficjalnie 
przyjmuje a n t y a t o m o w e s t a n o w i s k o - Austr ia m a być w przy­
szłości krajem bez s i łowni a t o m o w y c h . FINLANDIA - antynuklearna 
opozyc ja wzrasta d o 64% elektoratu; 4000 kobiet og łasza strajk w 
rodzen iu dzieci d o m o m e n t u podjęc ia przez rząd wyraźnie antynu­
klearnej po l i tyki (istnieją 4 e l ektrownie a t o m o w e ) ; brak jakiejkol­
wiek oficjalnej reakcji. FRANCJA - skandal p o ujawnieniu c e l o w o 
podjętej akcji dez informacyjnej o zas ięgu o p a d u r a d i o a k t y w n e g o 
p o eksplozj i w Czernoby lu ; g ł ó w n e partie nadal o p o w i a d a j ą się za 
d a l s z y m i n t e n s y w n y m r o z w o j e m energetyki nuklearnej (44 s i łow­
nie istnieją, 18 da l szych w b u d o w i e ) , optują j ednak za p o d w y ż s z e ­
n i e m w y m o g ó w bezpieczeństwa. WŁOCHY - m a s o w e demonstracje 
antynuklearne w Rzymie , największa liczyła 100000 uczestników; 
1000 0 0 0 p o d p i s ó w p o d petycją żądającą przeprowadzen ia o g ó l n o ­
n a r o d o w e g o referendum nt. da l szego r o z w o j u energetyki a t o m o ­
wej ; wszys tk ie większe partie zajmują z d e c y d o w a n i e antynuklear­
ne s t a n o w i s k o ; p o w s z e c h n e żądanie zwiększen ia s t a n d a r d ó w 
bezp ieczeńs twa w e l ek trowniach a t o m o w y c h znajdujących się już 
w eksploatacj i (3; 3 dalsze w b u d o w i e ) . POLSKA - 3 0 0 0 p o d p i s ó w 
p o d petycją d o m a g a j ą c ą się zaprzestania prac na b u d o w i e elek­
trowni a t o m o w e j d o m o m e n t u jej inspekcji przez komis ję I A E A ; 
rząd potwierdza zamiar r o z w o j u energetyki a t o m o w e j uznając, iż 
brak jest innych realnych możliwości perspektywicznego zaspokoje­
nia wzrastającego zapotrzebowania na energię; j ednocześn i e - z o b o ­
wiązuje się d o podn ie s i en ia w y m o g ó w bezp ieczeńs twa w p o r ó w ­
naniu z p r z y j m o w a n y m i d o tej pory . SZWECJA - silny o p a d 

3 Pomijam tu straty poniesione przez ZSRR. Wg danych Raportu szacuje się je 
następująco: koszty dekontaminacji terenu: 350-690 min doi.; koszty opieki lekarskiej 
nad bezpośrednio poszkodowanymi: 280-560 min doi.; koszty ewakuacji ludności: 70 
min doi.; koszty demontażu zniszczonego bloku energetycznego i betonowania pło­
nącego reaktora: 1040-1250 min doi.: straty w rolnictwie: 1000-1900 min doi.; straty 
z tytułu utraty eksportu: 220-660 min doi. Łącznie: 2960-5150 min doi. 
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r a d i o a k t y w n y w maju 1986 u m a c n i a w s p ó l n y d la wszys tk ich sił 
po l i tycznych sprzeciw w o b e c energetyki a t o m o w e j i utwierdza je 
w zamiarze s zybk iego d e m o n t a ż u wszys tk ich (12) pracujących 
e lektrowni nuklearnych; rząd pode jmuje p ierwsze kroki u s t a w o ­
d a w c z e mające p r o w a d z i ć w tym kierunku. W. BRYTANIA — społe ­
czna o p o z y c j a w o b e c b u d o w y n o w y c h e lektrowni a t o m o w y c h (4) 
wzrasta o 18 p u n k t ó w i o s iąga p o z i o m .83%: b l o k a d y miejsc skła­
d o w a n i a r a d i o a k t y w n y c h o d p a d ó w ; rząd potwierdza jednak za­
miar da l szego r o z w o j u energetyki nuklearnej; partie o p o z y c y j n e 
o p o w i a d a j ą się za s t o p n i o w y m z a m y k a n i e m istniejących s i łowni 
a t o m o w y c h (38) , a w dalszej perspektywie za p r z e c h o d z e n i e m n a 
o d n a w i a l n e źródła energii . R F N - m a s o w e protesty i demons tra ­
cje, „Zieloni" z d o b y w a j ą si lne poparc ie w w y b o r a c h d o władz 
loka lnych; rząd tworzy urząd ds . bezpieczeństwa a t o m o w e g o ; S P D 
o p o w i a d a się za c a ł k o w i t y m w y c o f a n i e m się z energetyki a t o m o ­
wej i. za s t o p n i o w y m z a m y k a n i e m istniejących e lektrowni (16, 7 
dalszych w b u d o w i e ) . JUGOSŁAWIA - p o d w o j e n i e się spo łecznej 
opozycj i antynuklearnej , tworzą się także loka lne organizacje 
p r z e c i w n i k ó w energetyki a t o m o w e j ; rząd z a p o w i a d a rewizję prze­
p i s ó w d o t y c z ą c y c h zabezp ieczen ia pracujących s i łowni; b u d o w a 
n o w y c h e lektrowni a t o m o w y c h u lega przesunięc iu w czasie . 

D o p r a w d y , r z a d k o kiedy zdarza s ię , by pojedyncze zdarzenie 
mia ło aż tak zbieżne reperkusje w tylu różnych krajach. Najc ie ­
k a w s z e jest t o , że antynuklearny sprzeciw b e z p a r d o n o w o naruszył 
tradycyjne ideo log iczne i międzypartyjne podz ia ły . Z d a n i e m Frit-
j ó f a Capry , autora g łośnej książki „Punkt zwrotny", świadczy t o 
o g ł ę b o k o ś c i i s zybkośc i przemian z a c h o d z ą c y c h w e w s p ó ł c z e s ­
nych , nie o d p o w i a d a j ą c y c h w y m o g o m czasu, instytucjach pol i ty ­
cznych; przekładając t o n a język „Raportu" m o ż n a p o w i e d z i e ć , że 
w t y m przypadku przekroczen ie progu przemian r ó w n o z n a c z n e 
by ło przede w s z y s t k i m z przekroczen iem progu percepcji ( to drugie 
pojęc ie w publ ikacjach W o r l d w a t c h Institute pojawi się d o p i e r o 
w „Raporcie - 1988"). A n k i e t y p r z e p r o w a d z o n e w II poł . 1986 r. 
ujawni ły , że przeciętnie dwie trzecie ludnośc i krajów z a c h o d n i o e u ­
ropejskich są przec iwne b u d o w i e n o w y c h e lektrowni a t o m o w y c h , 
zaś p o n a d p o ł o w a o p o w i a d a się za z a m k n i ę c i e m tych, które już 
pracują. A n d r e w H o l m z „Energy Econornist" uważa , że obecnie 
energia atomowa NIGDZIE nie ma poparcia większości społeczeń­
stwa. N a j p r a w d o p o d o b n i e j nie jest to r ó w n i e ż ty lko krótkotrwała , 
s e z o n o w a z m i a n a g r u p o w y c h nastrojów; p o d o b n e z jawisko obser­
w o w a n o p o awarii e lektrowni Three M i l e Is land w Pensy lwani i , 
gdzie - wbrew p o p r z e d n i m s p e k u l a c j o m - a n t y a t o m o w y resenty-
ment o k a z a ł się c z y m ś trwałym, i s tniejącym praktycznie d o dziś . 
A przecież emisja substancji r a d i o a k t y w n y c h d o o t o c z e n i a 
w C z e r n o b y l u była 1000-krotnie większa niż w Three Mile Is land! 
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Oczywiśc ie są także wyjątki . W podejśc iu d o energetyki a t o m o ­
wej n a d w ó c h p r z e c i w s t a w n y c h b iegunach znajdują się D a n i a 
i Francja. Jeszcze przed C z e r n o b y l e m , w 1985 r. par lament d u ń ­
ski z d e c y d o w a ł , że w kraju t y m energetyka nuklearna n igdy nie 
będzie rozwijana; dziś D a n i a jest największym eksporterem urzą­
dzeń s łużących d o przetwarzania energii wiatru na e lektryczność . 
Inaczej Francja. Kraj ten już w tej chwil i dwie trzecie zużywanej 
energii o trzymuje z s i łowni a t o m o w y c h , a ich w y d a j n o ś ć przewyż­
sza łączną w y d a j n o ś ć reaktorów W . Brytanii , Szwecji i R F N . Lecz 
t o ty lko jeden wyjątek w Europ ie Zachodn ie j ; ten, który p o z w a l a 
p r o - n u k l e a r n y m p r o p a g a n d y s t o m stwierdzać , iż udz ia ł energetyki 
a t o m o w e j w bi lansie energe tycznym krajów E W G z r o k u na rok 
wzrasta , d laczego więc i my nie mie l ibyśmy rea l i zować s w o i c h 
a t o m o w y c h p l a n ó w ? N i e dzieje się tak j ednak w całej E W G . Dz ie je 
się tak ty lko w e Francji . Francusk i p r o g r a m rozwoju energetyki 
nuklearnej jest w y s o c e scentra l i zowany i o b s ł u g i w a n y przez p a ń ­
s t w o w e przeds iębiorstwa. Skuteczn ie os łan ia g o to przed d o s t ę p e m 
sił rynku. Potwierdza t o także tę p r a w i d ł o w o ś ć , o której w s p o m i ­
n a ł e m kilka s tron wcześniej i d o której jeszcze p o w r ó c ę . 

Z a r ó w n o statystyki n a r o d o w e jak i m i ę d z y n a r o d o w e potwier ­
dzają j e d n o z n a c z n i e z a r y s o w a n y o g ó l n o ś w i a t o w y trend - przewi­
duje się, że w 1990 r. świat będzie p r o d u k o w a ć 3 7 2 0 0 0 
m e g a w a t ó w energii w e l ektrowniach a t o m o w y c h , zaś w 2000 r. -
505 000 m e g a w a t ó w . O z n a c z a to spadek o 9 0 % w p o r ó w n a n i u 
z p r z e w i d y w a n i a m i z r o k u 1974, a o b l i sko 4 5 % w p o r ó w n a n i u 
z p r o g n o z ą z 1980 r. Wie lu uznaje j ednak i te wartośc i za nazbyt 
o p t y m i s t y c z n e (w t y m także z e s p ó ł W o r l d w a t c h Institute) . Inny 
wariant podaje o d p o w i e d n i o 3 2 5 0 0 0 i 3 8 0 0 0 0 m e g a w a t ó w . Prze­
widuje o n także , że p o c z ą w s z y o d 2005 r. regres w energetyce 
nuklearnej zacznie być u c h w y t n y w war tośc iach bezwzg lędnych . 

„Raport" uznaje energetykę nuklearną za największe technologi­
czne rozczarowanie w historii. Mia ła być tania - jest bardzo droga . 
M i a ł a być czysta i n i e szkod l iwa - jest bardziej w r o g a c z ł o w i e k o w i , 
n iż m o ż n a by ło przypuszczać; ca łość w y r z ą d z a n y c h przez nią 
s z k ó d będzie m o ż n a ocenić w pełni d o p i e r o z perspektywy dzies ię­
cioleci , jeśli nawet nie setek lat. Ś w i a d o m o ś ć t e g o staje się coraz 
powszechnie j sza , sprzyja t e m u także duże u m i ę d z y n a r o d o w i e n i e 
p r o b l e m u . T o co m i a ł o być najskuteczniejszym zabezp ieczen iem 
na wypadek , gdyby najczarniejszy ze scenariuszy k iedyko lwiek 
mia ł s ię sprawdzić - a w i ę c (sic!) lokal izacja aż 110. e lektrowni 
a t o m o w y c h w Europ ie w rejonach przygranicznych - spe łn ia teraz 
funkcję wręcz o d w r o t n ą o d zamierzonej . Fa le antynuklearnego 
protes tu nie zatrzymują się na p a ń s t w o w y c h granicach. Wszyscy 
żyjemy b l i sko Czernoby la . 
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Reaktor a t o m o w y miał być p a n a c e u m na wszelkie przyszłe ener­
ge tyczne bo lączki świata. Mia ł być n i e z a w o d n y m źród łem taniej 
energii dla tych , którzy jej potrzebują najbardziej - dla krajów 
najbiedniejszych. A l e s k o r o n im nie jest - ani p a n a c e u m , ani 
ź r ó d ł e m - czy o z n a c z a t o , że świat n i e o d w o ł a l n i e skazany jest 
w przysz łośc i na swo i s tą śmierć cieplną, na energetyczną zapaść? 

Pytanie to nie m o ż e nie n a s u n ą ć się w czas ie lektury „Raportu -
1987"; z e s p ó ł L. R. B r o w n a r ó w n i e ż n a nie stara się udzie l ić o d p o ­
wiedzi . I p o w t a r z a to , o c z y m n a kartach s w y c h publikacj i pisał już 
wie lokrotn ie . P o pierwsze - energetyczna zapaść wca le nie jest ani 
kon ieczna , ani n i e o d w o ł a l n a . P o drugie - nastąpi o n a ty lko wtedy , 
gdy nie zmienią się f u n d a m e n t y FILOZOFII wytwarzan ia i u ż y t k o ­
wania energii . Będz ie to zapaść t y m bardziej bo le sna i przykra, iż 
będzie o n a mia ła miejsce na p lanec ie ca łkowic ie p o z b a w i o n e j 
drzew (które do tej p o r y zniszczy k w a ś n y deszcz) , na p lanec ie 
odartej z o z o n o w e j wars twy ochronnej (która d o t ego czasu zni­
knie w s k u t e k dalszej emisji z w i ą z k ó w węgla) , na p lanec ie nawie ­
dzanej raz przez przewlekłe susze, to z n ó w przez równie długie 
okresy bardzo g w a ł t o w n y c h o p a d ó w ( w w y n i k u podnies i en ia się 
średniej t emperatury atmosfery w skali g lobalnej zos tan ie naru­
s z o n a k l imatyczna konfiguracja, d o której przywykl i śmy o d stu­
leci) . Z a p a ś ć energetyczna będzie więc wtedy ty lko j ednym z o g n i w 
w d ług im łańcuchu innych zapaśc i i nieszczęść . 

Rzecz w tym - przekonuje L. R. B r o w n - że ludzkość musi 
porzucić dotychczasowy energetyczny stereotyp. I jeśli między bajki 
w ł o ż y ć w c i ą ż ty lko na papierze istniejące energetyczne w y k o r z y ­
stanie syntezy a t o m o w e j (jakie potencja lne n iebezpieczeńs twa 
mus ia łyby z t ego w y n i k n ą ć - o to dziś jeszcze nikt nie pyta) oraz 
j u ż o d lat z a p o w i a d a n y p r z e ł o m w konstrukcji reaktorów, a także 
rewolucję w s p o s o b a c h un ie szkod l iw ian ia r a d i o a k t y w n y c h o d p a ­
d ó w , j edyną m o ż l i w ą d o przyjęcia a l ternatywą wydają się ODNA­
WIALNE ŹRÓDŁA ENERGII. 

Z e s p ó ł W o r l d w a t c h Inst i tute o d d a w n a już jest n i e s t rudzonym 
o r ę d o w n i k i e m „czystych" i o d n a w i a l n y c h techno log i i energety­
cznych . P r z y p o m n i j m y - energia p o c h o d z ą c a ze źródeł o d n a w i a l ­
n y c h to energia w o d y , wiatru, s łońca , energia geo termiczna 
i energia b i o g a z ó w . Oto źródła z przyszłością - m ó w i „Raport -
1987"; Jeszcze i n n y m e l e m e n t e m nowej strategii i FILOZOFII ener­
getycznej m i a ł o b y być stałe zwiększanie e fektywnośc i wykorzys ta ­
nia energii i ZRÓWNANIE W ZNACZENIU JEJ OSZCZĘDZANIA Z JEJ 
WYTWARZANIEM. A u t o r z y „Raportu" o d lat już b o w i e m postulują , 
by przeds iębiors twa, k tórych g ł ó w n ą d o m e n ą jest produkcja ener­
gii, zaczę ły się z a j m o w a ć także racjonalizacją jej wykorzys tania . 
W s z a k każdy k i lowat energi i z a o s z c z ę d z o n y dzięki zmniejszaniu 
e n e r g o c h ł o n n o ś c i faktycznie jest j akby k i l o w a t e m na n o w o w y t w o -
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r z o n y m ! Prawda? - jakie to proste! C z y j e d n a k na c o dzień aby na 
p e w n o z a w s z e zdajemy sob ie z t e g o sprawę? 

L. R. B r o w n twierdzi , iż nas tępne dzies ięc io lec ie przynies ie dal­
szą o b n i ż k ę k o s z t ó w u z y s k i w a n i a energii ze źróde ł o d n a w i a l n y c h , 
to zaś - w ob l i czu przewidywanej przez n i e g o znacznej zwyżki cen 
pa l iw k o p a l n y c h - s p o w o d u j e , iż te p ierwsze nie ty lko eko log iczn ie , 
lecz r ó w n i e ż c e n o w o s taną się p o w a ż n ą konkurencją dla pa l iw 
tradycyjnych. U w a ż a o n , że DLA KAŻDEGO KRAJU I W KAŻDEJ STREFIE 
KLIMATYCZNEJ będz ie m o ż n a s tworzyć taką kombinac ję o d n a w i a l ­
n y c h źródeł , by te przez ca ły rok m o g ł y n i e z a w o d n i e g w a r a n t o w a ć 
stały d o p ł y w energii . P o d k r e ś l m y - m a t o być KOMBINACJA r o z m a i ­
tych źróde ł , ca ła ich paleta , wachlarz; na p e w n o nie będz ie b o w i e m 
tak, że jak ieś po jedyncze źród ło czy n o ś n i k energii będą w tak im 
s t o p n i u d o m i n o w a ć , j a k o b e c n i e ropa na f towa czy węgiel . Będz ie 
to raczej cała MOZAIKA r ó ż n y c h zdecentra l i zowanych źródeł ener­
gii, które w różnych reg ionach i w różnych p o r a c h roku będą się 
wza jemnie w s p o m a g a ć i uzupe łn iać . N a t o m i a s t dla w iększośc i 
krajów najbiedniejszych (z wyjątk iem p a ń s t w pus tynnych) - zda­
n i e m „Raportu - 1987" - r o z w i ą z a n i e m s t o s u n k o w o tan im, przy­
s z ł o ś c i o w y m a j ednocześn i e bardzo n i e z a w o d n y m m a być energia 
w o d n a , „biały węgiel". 

„ M o z a i k o w o ś ć " źródeł energii n ieuchronnie odc i śn ie się n a 
c a ł y m życiu s p o ł e c z n y m . S t o p n i o w o d o p r o w a d z a ć o n a będzie d o 
dezurbanizacj i - w t e n s p o s ó b zos tan ie rozwiązany j eden z naj ­
w iększych p r o b l e m ó w w s p ó ł c z e s n o ś c i - nadmierna urbanizacja, 
w i d o c z n a przede w s z y s t k i m na pó łkul i p o ł u d n i o w e j . P o w s t a n i e 
takich miejskich m o l o c h ó w , jak Meksyk (18 min) , S a o Paulo (11 
min) , L i m a (10 min) , B u e n o s Aires (9 min) , czy L a g o s (8 min) , 
miast skupiających n i erzadko p o 30-40% ludnośc i d a n e g o kraju, 
by ło m o ż l i w e przec ież ty lko dzięki s c e n t r a l i z o w a n e m u zaopatry­
w a n i u ich w energię . W sytuacji gdy sys temy jej dystrybucji zaczną 
się decentra l i zować , te n i e b o t y c z n e góry że lbetu i szkła (i sąs iadu­
jącej z n imi nędzy) u l egać będą przyspieszonej erozji; miejskie 
życie s t o p n i o w o zaczn ie się p r z e s u w a ć p o z a rogatki d o t y c h c z a s o ­
w y c h aglomeracj i . W t y m p u n k c i e p r z e w i d y w a n i a B r o w n a w za­
dziwiający s p o s ó b pokrywają się z fu turo log iczną wizją A l v i n a 
Toff lera zawartą w j e g o s łynnej „Trzeciej fali". 

Systemy zaczną się decentralizować..., życie-zacznie przesuwać 
się... - są to s f o r m u ł o w a n i a n i e p r z y p a d k o w e . A u t o r z y „Raportu" 
d o c h o d z ą b o w i e m d o w n i o s k u , iż w przysz łośc i w przywracaniu 
r ó w n o w a g i eko log iczne j i o s iągan iu t e g o , c o określają m i a n e m 
harmonijnego i zrównoważonego rozwoju, d u ż o większą rolę n iż 
d o t ą d p r z y p u s z c z a n o będą o d g r y w a ć a n o n i m o w e siły rynku. T o 
spore „novum"; d o t ą d u z n a w a n o , iż w sprawach eko log i i p r y m 
wieść b ę d ą ś w i a d o m e mniejszośc i oraz o ś w i e c o n e elity s tojące 
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u steru władzy; d la tego też „Raporty" w y c h o d z ą c e z W o l d w a t c h 
Institute a d r e s o w a n e były przede w s z y s t k i m d o nich. I w t y m sen­
sie „Raport - 1 9 8 7 " łamie przyjętą d o t ą d k o n w e n c j ę . U w a ż a o n , że 
t o właśnie siły rynku, działając p o p r z e z m e c h a n i z m c e n o w y , 
w d łuższym czas ie przywracać będą zachwianą r ó w n o w a g ę , zaś 
sprawą elit i mniejszośc i będzie zapewnien ie tak ich w a r u n k ó w , by 
o w a S m i t h o w s k a „niewidzialna ręka" m o g ł a dotrzeć wszędz ie t a m , 
gdzie jej w p ł y w m o ż e być poży teczny i p o ż ą d a n y . Potwierdza t o 
także „casus" energetyki a t o m o w e j . W obl iczu e k o l o g i c z n y c h 
i e k o n o m i c z n y c h u w a r u n k o w a ń plany jej rozwoju nie zosta ły zrewi­
d o w a n e ty lko w tych krajach, w k tórych w p ł y w rynku na życie 
spo ł eczne jest c o najwyżej i luzoryczny. Lecz „Raport" - p r z y c a ł y m 
swym: krytycyzmie i real izmie - jak zwyk le i tu nie p o p a d a 
w zbytni p e s y m i z m . Twierdzi , że o b s e r w o w a n y o b e c n i e w s z e c h ­
o b e c n y POWRÓT RYNKU jest z jawiskiem un iwersa lnym i - c o najwa­
żniejsze - p o n a d u s t r o j o w y m , a e k o l o g i a - zamiast g o h a m o w a ć -
ty lko g o jeszcze przyspieszy . Z czasem więc , n a j p r a w d o p o d o b n i e j 
i w krajach najsilniej s centra l i zowanych , dojdz ie d o antynuklear­
n e g o p r z e ł o m u . A wtedy nagle i t a m - a raczej TU - o k a ż e się , iż 
o k p i w a n e n iegdyś łapanie wiatru m o ż e być zajęc iem d u ż o bardziej 
p o ż y t e c z n y m niż h o d o w a n i e k o s z t o w n y c h , że lbe towych , radioak­
t y w n y c h p o l i p ó w . 

Roman Warszewski 
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Kartki z Bliskiego Wschodu 

T a k się rodzi fanatyzm 

Kair t o mias to bardzo ludne , s z e r o k o r o z ł o ż o n e n a d N i l e m . 
N i e d a l e k o lo tn i ska znajduje się n o w o c z e s n a dzie lnica, w której 
mieszka p o d o b n o s p o r o d y p l o m a t ó w i w s p ó ł c z e s n a arystokracja. 
U w i e r z y ł e m w te wyjaśnienia , b o dzielnica jest bardzo ładna, u p o ­
r z ą d k o w a n a , pe łna p ięknych n o w o c z e s n y c h d o m ó w - w i l l i i b o g a t a 
w drzewa i z ie leńce. N i e m o ż n a t e g o abso lutn ie p o w i e d z i e ć o sta­
rym Kairze a l b o p o pros tu o Kairze - t y m n o r m a l n y m , l u d n y m 
Kairze z w y k ł y c h łudzi , z a t ł o c z o n y m p r z e c h o d n i a m i w długich 
ga labi jach i z j a s n y m i z a w o j a m i n a kruczych w ł o s a c h . W s z y s c y 
on i n o s z ą sanda ły i wszyscy są zmęczen i - a m o ż e t o ty lko takie 
wrażenie p o d w p ł y w e m w i d o k u wie lu o s ó b s iedzących gdzie 
p o p a d n i e , n i e p o r u s z o n y c h ani s ł o n e c z n y m żarem, ani p y ł e m , który 
szarą m g ł ą n ieustannie u n o s i się nad rojną i pe łną s a m o c h o d ó w 
ulicą? S a m e ul ice n a t o m i a s t to nie k o ń c z ą c y się kram i t a r g o w i s k o , 
bez s ta łych cen na towary , gdzie k u p o w a n i e zawsz-e s t a n o w i przy­
g o d ę i ryzyko . 

Kair to m i a s t o m u z u ł m a ń s k i e . N a j w y m o w n i e j s z y t ego d o w ó d t o 
mecze ty , które są tu g ę s t o p o r o z s i e w a n e . D o b u d o w a n i a m e c z e t ó w 
zachęca s a m o p a ń s t w o , m.in. przez sys tem p o d a t k o w y przewidu­
jący zwo ln i en i e b u d o w n i c z e g o od opłat , jeżeli przy okazji w z n o ­
s z o n e g o przez s iebie b u d y n k u w y b u d u j e r ó w n i e ż meczet . P o d o b n o 
dla wie lk ich przeds i ęb iorców jest to bardzo op łaca lne i c h o ć b y 
z p o w o d ó w e k o n o m i c z n y c h są oni sk łonni d o s tawian ia muzu ł ­
m a ń s k i c h świątyń . 

Kair to j e d n o c z e ś n i e największe s k u p i s k o chrześcijan na Bl i sk im 
W s c h o d z i e . D o m i n u j e K o ś c i ó ł koptyjski , n i ezwykle m o c n o przy­
w i ą z a n y d o antycznej tradycji; p r z y k ł a d e m niech będz ie k u l t y w o ­
w a n i e j ę z y k a kopty j sk iego , który jest j ę zyk iem liturgii, a k tórego 
praktyczn ie nikt z wiernych nie rozumie . K o ś c i ó ł ten całe wieki 
i p o dziś dzień opiera się w p ł y w o m is lamu i m o ż e z t ego p o w o d u 
tak broni tradycji bojąc się, że każdy w y ł o m w j e g o p a t r y m o n i u m 
to śmierte lne n i ebezp ieczeńs two dla całości . W Kairze są dzie lnice 
chrześcijańskie . Najłatwiej m o ż n a to stwierdzić og lądając koś ­
cioły. C h o ć k ł o p o t y adminis tracyjne i materia lne towarzyszące 
w y b u d o w a n i u kośc io ła są bardzo duże , t o ambicją, chrześcijan jest 
mieć świątynie p o k a ź n e , o w y s o k i c h wieżach , jakby chcieli p o w i e ­
dzieć: M y istniejemy w t y m kraju. W chrześci jańskich sk lepach nie 
m a tabl iczek z w y p i s a n y m imien iem M a h o m e t a i „Allah akbar", 
są na tomias t i k o n y i obrazy Jezusa i Maryi , c zasem św. Jerzego na 
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bia łym k o n i u , zadającego śmierte lny c ios czarnej bestii o skrzyd­
łach nietoperza. Inny znak r o z p o z n a w c z y to kobie ty ubrane 
w stroje bardziej zb l i żone d o europejskich, a przede w s z y s t k i m 
z o d s ł o n i ę t y m i w ł o s a m i , c o k o b i e t o m m u z u ł m a ń s k i m nie jest 
d o z w o l o n e . 

G d y zbl iża się czas m o d l i t w y muzu łmańsk ie j i z k a ż d e g o 
m e c z e t u d o b y w a się d o n o ś n e w o ł a n i e , tutaj , w dzielnicy chrześc i ­
jańskie j , jest t o ty lko da lek ie e c h o , j a k b y p o m r u k i w a n i e miasta , 
które wyznaje swoją wiarę w t o , że nie ma Boga oprócz Boga 
prawdziwego, a Mahomet jest Jego prorokiem. Jak ież by ło m o j e 
zdz iwienie , gdy nagle z d o m u k o ł o k o ś c i o ł a zaczą ł się roz legać g ło s 
z p o t ę ż n e g o m e g a f o n u . M e g a f o n był u s t a w i o n y n a b a l k o n i e i p o d ­
ł ą c z o n y d o m a g n e t o f o n u . Właścic ie l t e g o urządzenia stał o b o k , 
p o d p a r t y p o d bok i , w c a l e się nie modl i ł , lecz przyg lądał się ulicy. 
M i a ł ś w i a d o m o ś ć , że wdarł się tutaj bez aprobaty m i e s z k a ń c ó w 
dzielnicy. Wiedzia ł , że s t a n o w i dla niej zak łócen ie , że odz iera ją 
z jej specyfiki . Ważnie j sze j ednak dla n i e g o by ło nies ienie prawdzi­
wej religii do niewiernych. Z m e g a f o n u jak bicze w y l a t y w a ł y s ł o w a 
w y z n a n i a wiary, a że by ło g o r ą c o i wszys tk ie b a l k o n y i o k n a były 
p o o t w i e r a n e , g ło s z m e g a f o n u z ła twośc ią doc ierał d o o k o l i c z n y c h 
mieszkań . M ę ż c z y z n a w galabiji s tojący n a b a l k o n i e mus ia ł być 
z a d o w o l o n y ze swej inicjatywy. G o r z e j , że p r a w d o p o d o b n i e nie 
była t o inicjatywa p o j e d y n c z e g o cz łowieka , z w o l e n n i k a religii 
wojującej . Z a n i m byli inni - organizacja , która widzia ła w s p ó ł ż y ­
cie ludzi o różnych rel igiach ty lko j a k o agresywną konfrontację 
i p r ó b ę sił. 

M ł o d z i c h ł o p c y z Asjut o p o w i a d a l i mi ze s m u t k i e m , że u n i ch n a 
uniwersytec ie zabrania się c h ł o p c o m r o z m a w i a ć z dz iewczętami . 
N a w e t z r o d z o n ą s iostrą nie m o ż n a przystanąć , aby ząmjenić parę 
s łów. Ł a m i ą c y zakaz są karani i j e d n o c z e ś n i e znaczen i szprychami 
o d r o w e r ó w ; bici p o czole , n o s z ą późn ie j ws tyd l iwe p i ę t n o t e g o 
bicia - p o d ł u ż n ą bl iznę . Chrześcijańskiej młodz ieży o b c e są te 
p r a w a i zwyczaje , k tórych j ednak m u s z ą przestrzegać za cenę nie­
chęci i ża lu , który j u ż zakorzeni ł s ię bardzo g ł ę b o k o w ich duszach . 
Jasne , że nie toruje to drogi p o r o z u m i e n i u i współpracy . 

Je szcze j e d n a sprawa; nie m o g ł e m się oprzeć z d u m i e n i u w i d z ą c , 
z jaką ła twośc ią - nawet w ś r ó d d o ś ć rozgarniętych o s ó b - rozesz ła 
się absurda lna p l o t k a , że Żydzi byli przyczyną śmierci m ł o d e g o 
lekarza, który uda ł się na specjalizację do Paryża i tam u t o n ą ł 
w S e k w a n i e , gdy u s i ł o w a ł przyjść z p o m o c ą s w o j e m u arabsk iemu 
t o w a r z y s z o w i . R ó w n i e dobrze przecież m o ż n a by p o w i e d z i e ć , że 
Żydz i napuści l i w o d y d o S e k w a n y wiążąc z tym różne s k r y t o b ó j ­
cze zamiary. 

Wszys tk ie te i p o d o b n e zdarzenia p o z w o l i ł y mi głębiej zrozu­
mieć is totę p o d z i a ł ó w spo łeczeńs twa w tej części świata , a c o się 
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z tym wiąże - istotę konfliktów. Niestety, religia zamiast ludzi 
łączyć, nieraz pobudza ich do wrogości i stanowi pożywkę dla 
fanatyzmu. 

Zygmunt Kwiatkowski SJ 
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Sobowtór 

Zbigniew Jankowski 

Falochrony 
„Czytelnik", Warszawa 1988, ss . 77 

Zbigniew J a n k o w s k i należy d o tych 
p o e t ó w , którzy - jak O ż ó g , jak A n n a 
K a m i e ń s k a - z a c h ł a n n o ś ć s iebie , czy­
taj: pasję p o z n a n i a siebie, przetwa­
rzają nie ty lko w twórczą jakość , ale 
też w i lość t w o r z o n y c h wierszy. W cią­
gu niespełna 30. lat w y d a ł J a n k o w s k i 
dwadz ieśc ia parę ks iążek, w t y m 20 
z b i o r ó w czystej poezj i , l icząc także 
w y b o r y . M a ł o który p o e t a m o ż e 
w y k a z a ć się aż taką twórczą efektyw­
nością . „ A k o r d o w o ś ć " własnej pracy 
wyjaśnia on s a m w o d a u t o r s k i m 
k o m e n t a r z u d o „Poezji wybranych" 
( L S W , 1985): Wiersze zbliżają się i od­
dalają ode mnie jak fale. Niektóre speł­
niają tylko swoje duchowe zadanie 
i odchodzą, aby nigdy nie wejść do 
autorskiego „wyboru wierszy". Zaist­
niały po to, by przybliżyć, wyrazić 
jakąś metafizyzną lub artystyczną 
intuicję czy niejasną dla mnie samego, 
jakby próbną myśl, która tylko w ta­
kim, często pełnym poetyckich parado­
ksów kształcie, mogła, choć na chwilę, 
się ujawnić. 

Czytając w y b ó r wierszy J a n k o w ­
sk iego „Pełne morze" ( W y d a w n i c t w o 
M o r s k i e 1987, ss. 388) o d n o s i m y wra­

żenie, że trochę tych „próbnych" wier­
szy zna laz ło się j ednak w t y m w y b o ­
rze. Zbiór nuży roz lewnośc ią s ł owną , 
t y m bardziej że p o e t a r o z p o c z y n a g o 
o d t o m u „Ciążenie morza" (1970) , 
a więc ś w i a d o m i e g o m o n o t e m a t y -
zuje. „Morskość" poezj i J a n k o w ­
sk iego m a już swoją krytyczną 
legendę . O p i s y w a n o poety związki 
z m o r z e m wie lokro tn ie nazywając je, 
morze , m.in. niebem i ziemią jego. wy­
obraźni (Zb ign iew B i e ń k o w s k i ) . M o ­
tyw m o r z a o d 20 lat towarzyszy 
w e w n ę t r z n y m z m a g a n i o m się poety 
z s a m y m sobą . „Poezje wybrane" 
z L S W r o z p o c z y n a wszakże J a n k o w ­
ski w c z e s n y m wierszem „Poetyka", 
który para le lność d u c h o w ą p o e t y 
i świata rozpatruje na szerszej płasz­
czyźnie , nie ogran iczonej jeszcze 
h o r y z o n t e m morza: Poeta buduje 
przestrzenie: / Jesteśmy - mówi / rów­
noległą / do nieskończoności. Czy jed­
nak ta nieskończoność tak g o spłoszyła 
n iekonkretnośc ią p o z n a w c z ą , czy p o ­
trzeba identyfikacji z d o s t ę p n y m 
z m y s ł o m ż y w i o ł e m stała się w p e w ­
n y m m o m e n c i e tworzen ia nagląca -
oczywis te jest t o , że m o r z e zaistniało 
nagle w poezji J a n k o w s k i e g o j a k o 
zwierc iadło duszy, s o b o w t ó r j e g o 
w e w n ę t r z n e g o życia. 

N a j n o w s z y zbiór wierszy J a n k o w ­
sk iego „Fa lochrony" sugeruje zamie ­
rzony o p ó r przec iw m o r z u , t e m u 
m o l o c h o w i - ż y w i c i e l o w i żerującemu 
na duszy p o e t y i j ednocześn i e ją kreu­
j ą c e m u . Jest to właśc iwie o p ó r 
p o z o r n y , odruch o b r o n n y s a m e g o 
ty lko języka , g d y ż nie m a ratunku 
przed o p ę t a n i e m żywio ł em. Tyle że 
ż y w i o ł m o r z a w „Fa lochronach" d o ­
znaje konkre tnych z a k o t w i c z e ń . Ten 
falujący s o b o w t ó r p o e t y zostaje przy-

k s i ą ż k i 
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bity g w o ź d ź m i d o czasowej i prze­
strzennej biografi i J a n k o w s k i e g o , 
s p r o w a d z o n y n a z iemię . P ierwszą kot ­
wicę zarzuca p o e t a „ D o gruntu", gdyż 
tak n a z y w a się otwierająca zbiór część 
w y p e ł n i o n a prawie w całośc i d w o m a 
cyklami wierszy „rodzinnych": „Spot­
kanie z o jcem" i „ A b e c a d ł o dla w n u ­
ka". K o ł o biografi i , które t o c z y 
J a n k o w s k i w sobie s a m y m , o d d a l a g o 
o d ż y w i o ł u przestrzeni abstrakcyjnej , 
o d idei B o g a , z którą o d lat t o c z y dra­
m a t y c z n y d ia log i o s a d z a w z a m k n i ę ­
tej przestrzeni w ł a s n e g o p o j e d y n c z e g o 
życia. N o w a o d p o w i e d ź p o e t y na 
pytanie , c z y m jest wiersz , brzmi: 
Ucieczką / przed nadmiarem. / Zam­
knięciem się / w oblężonej przez 
ocean / kropli. Ż y w i o ł j a k o s o b o w t ó r 
okazuje się miarą n iewymierną . Oglą­
dany z nadludzkie j perspektywy traci 
ludzki sens . 

W „Abecadle dla w n u k a " przyznaje 
się p o e t a d o p o z n a w c z e j porażki : Tej 
rozżarzonej jasności / chciałem się uch­
wycić. / Na pomoc wołałem Boga, / ale 
to wciąż byłem ja. / Na pomoc wołałem 
mędrców, / ale to wciąż nie był Bóg. 
/.../ Czekam na przebudzenie. /.../ 
Jest nic - suchy bełkot przestrzeni. / 
Popielisko Nieobecności. D r a m a t me­
taf izyczny nie rozwiąże się s a m z s ie­
bie. Wiarę w sens is tnienia m o ż n a 
o d b u d o w a ć ty lko p o p r z e z wiarę w 
konkret istnienia. Z a w i e d z i o n y w p o ­
szuk iwan iach p o n a d sobą , sk łania się 
p o e t a ku z iemi . Już w ie , że rzeczy są 
tym większe, im bardziej się nad nimi 
pochylamy. W p o e m a c i e „Kaszubeja" 
przyznaje się d o o n t o l o g i c z n e j p o m y ł ­
ki: nie samym niebem żyje człowiek. 
I do pierwszej mowy przypadając jak 
do ziemi z a g o s p o d a r o w u j e o d n o w a 
przestrzeń swojej wyobraźn i . K a s z u ­

bi, z ich wiernośc ią p ierwotnej z iemi 
i p ierwotnej m o w i e , stają się tą drugą 
ko twicą zarzuconą na d n o poetyckie j 
p r z y g o d y p o z n a w c z e j . Z a k o r z e n i o n y 
na kaszubskim brzegu p o e t a nie tak 
ł a t w o oderwie się o d n i ego , n iechętn ie 
wróc i w n i e o k r e ś l o n o ś ć żywio łu . 

Cyk l wierszy „Po walce" jest właśc i ­
wie n ieustającym p o l e m b i twy , bo le s ­
n y m p o l i g o n e m , n a k tórym p o e t a 
wa lczy o u trzymanie z d o b y t y c h p o z y ­
cji. Broni s ię przed m o r z e m , które 
chce być bogiem dnia / rozdętym ciel­
cem wiecznej jawy. B o r y k a się z s o b ą 
s a m y m s k a z a n y m na bezmiar nie­
s k o ń c z o n o ś c i . Wstrząsająca jest jaw­
n o ś ć , z j a k ą J a n k o w s k i z wiersza na 
wiersz o d s ł a n i a coraz t o n o w e d n o 
udręki . Z jaką stara się ujarzmić w s o ­
bie tę rozpę taną wcześniej n i e s k o ń ­
c z o n ą przestrzeń. A l e jest t o j e d n o ­
cześnie w a l k a z w ł a s n y m D o n K i c h o ­
t em z d e t e r m i n o w a n y m przez los , 
b łąkającym się w ś r ó d w i a t r a k ó w wy­
obraźni , s k a z a n y m na wieczną klęskę. 
To morze miało być żywe, / całe Tobie 
zwrócone, do Ciebie dyszące, / ale wez­
brało łapczywie / i jak gąszcz zwyrod­
niałych nietoperzy / omotało mnie 
ślepym kurhanem („Psalm"). W i n w o ­
kacji „ D o o c e a n u " p o e t a zwięz łym 
s ł o w e m s a m sob ie wymierza karę za 
spoufa lan ie się z o g r o m e m żywio łu: 
Teraz wiem: / nie igra się słowem, nie 
nazywa / nadaremno. Na ustach / roz­
palił nam pieczęć. M o ż e ta właśnie roz­
palona pieczęć s t a n o w i największą 
poe tycką z d o b y c z J a n k o w s k i e g o na 
a k t u a l n y m etapie twórczośc i? R e d u ­
kując w i e l o s ł o w n e g o s o b o w t ó r a p o e ­
ty n a z n a k u mi lczenia weryfikuje o n 
i k o n d e n s u j e całą d o t y c h c z a s o w ą dro­
gę ku prawdzie , D o p i e r o z t ego 
miejsca, z miejsca m a k s y m a l n e g o uci-
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szenia i p o k o r y doznaje się n i e s k o ń ­
czonej p o t ę g i wiary. B ó g nie p o n a g l a ­
ny, nie w o ł a n y p o imieniu , nie 
a t a k o w a n y b luźn iers twem s a m zjawia 
się w wierszu j a k o najwyższa , oca la­
j ą c a Łaska: Słyszę łub raczej całym 
sobą / czuję: Twój puls / udziela się 
światu, / jakby lekko uniesiony ocean / 
zwracał prześwietlone rzeki („Syn 
marnotrawny") . 

M o t y w s y n a m a r n o t r a w n e g o p o ­
wracający w „ F a l o c h r o n a c h " w zna­
czeniu d o s ł o w n y m i meta f i zycznym 
u c z ł o w i e c z a poezję J a n k o w s k i e g o au­
t e n t y c z n y m d o dna prawdy przeży tym 
d r a m a t e m . Równoległa do nieskończo­
ności j a k o s y n o n i m architektury t w o ­
rzenia w os ta tn ich wierszach p o e t y 
szczelnie wype łn ia się kruchą i b o ­
lesną materią życia, bez której nie s p o ­
s ó b b u d o w a ć prawdy o człowieku. 
Morze wita mnie /.../ w każdej wy­
krzywionej twarzy, w każdej ludzkiej 
kropli. /.../ Drogi do morza pozara­
stały ludźmi. Ludzie - to w tej poezji 
najskuteczniejszy konkret - „falo­
chron" przec iw abstrakcji morza . 
I najpewniejsza o b r o n a przed agresją, 
n i e k o n t r o l o w a n y m n a d m i a r e m ży­
w i o ł u m o w y . 

Adriana Szymańska 

Biblia a rodzaje literackie 

Gerhard Lohfink 

Rozumieć Biblię. 
Wprowadzenie do kry­

tyki form literackich 
p r z e ł . B o g u s ł a w W i d ł a 

I W P a x , Warszawa 1987. ss . 144 

Z d u ż y m z a d o w o l e n i e m należy 
przyjąć przek ład na język polsk i tej 
n iewie lkiej , b łyskot l iwie i j a s n o napi­
sanej książki kato l i ck iego egzegety 
n i e m i e c k i e g o i późn ie j s zego profeso ­
ra N o w e g o T e s t a m e n t u na Uniwersy ­
tecie w Tyb indze . Oryginał ukaza ł się 
w 1973 r. i jest ciągle wznawiany . 
P r z e t ł u m a c z o n o ją na wie le j ę zyków: 
ho lendersk i (1975) , w łosk i i h i s zpań­
ski (1977) , portugalsk i (1978) , angiel ­
ski (1979) . O r o z p o w s z e c h n i e n i u i p o -
czytnośc i z a d e c y d o w a ł a jej w a ż n a 
i aktua lna t e m a t y k a oraz p o p u l a r n o ­
n a u k o w y charakter, który czyni ją 
d o s t ę p n ą i zrozumiałą . A u t o r pragnie 
rozbudz ić w r a ż l i w o ś ć na r ó ż n o r o d ­
n o ś ć r o d z a j ó w l i terackich w Biblii 
i p o m ó c t y m s a m y m w p o p r a w n y m 
jej czytaniu i rozumien iu . 

W d w ó c h p ierwszych rozdz ia łach 
w p r o w a d z a czyte ln ika w świat f o r m 
l i terackich. R o z p o c z y n a o d p o k a z a ­
nia, że n a c o dz ień s p o t y k a m y i p o s ł u ­
g u j e m y się w m o w i e i w p i śmie sta­
łymi , u t r w a l o n y m i f o r m a m i wyraża­
nia myśli . List p r y w a t n y czy urzę­
d o w y , przepis kul inarny, nekro log , 
uroczys te rozpoczęc ie kazania , w ie ­
c z o r n a r o z m o w a s frus trowanych k o n ­
f l iktami w pracy z a k o c h a n y c h , p o w i -
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tanie - to t y l k o n iektóre przykłady 
s z e r o k o r o z p o w s z e c h n i o n y c h s forma­
l i z o w a n y c h s c h e m a t ó w j ę z y k o w y c h . 
R ó w n i e ż w p i śmiennic twie każdy za­
uważa natychmiast różn icę między 
h a s ł e m e n c y k l o p e d y c z n y m , artyku­
łem g a z e t o w y m i r ó ż n y m i f o r m a m i 
l iteratury p ięknej . K a ż d a z tych form 
służy i n n e m u ce lowi i oddaje w o d ­
m i e n n y s p o s ó b rzeczywis tość . 

Biblię n a t o m i a s t c z y t a n o jeszcze d o 
n i e d a w n a j a k o ks ięgę przekazującą 
przede wszys tk im informacje o fak­
tach z historii i nie o d r ó ż n i a n o ze­
wnętrznej formy wyrazu o d w y p o w i e ­
dzi t eo log icznej . Dopiero w ciągu 
os ta tn i ch 50 lat pod wpływem j ę z y k o ­
z n a w s t w a zaczęto p o s z u k i w a ć w Bi­
blii form i g a t u n k ó w l i terackich i wte­
dy okazało się, że księga ta, powsta ją ­
ca w c iągu tys iąca lat i p o d piórem 
niez l i c zonych a u t o r ó w , s tanowi praw­
dz iwą ich m o z a i k ę . 

W y p r a c o w a n a d o ich badan ia 
m e t o d a anal izy tekstu z w a n a KRYTYKĄ 
F O R M ( o d n iem. Formkri t ik ) składa 
się z czterech e t a p ó w : p o z a u w a ż e n i u 
n o w e j formy literackiej (1) jest b a d a n a 
i o p i s y w a n a jej z ewnętrzna struktura 
(2) , p o c z y m s tawia się k l u c z o w e dla. 
ca ł ego p r o c e s u b a d a w c z e g o pytanie 
o intencję w y p o w i e d z i : Co ta okreś­
l o n a forma chce wyrazić? chce przeka­
zać informację , p o u c z y ć , n a p o m n i e ć , 
o skarżyć , s tanowi wyznanie? (3). D o 
s p r e c y z o w a n i a intencji w y p o w i e d z i 
w a ż n e jest odkryc ie tzw. konteks tu 
ż y c i o w e g o (Sitz i m Leben) , w k t ó r y m 
d a n a f o r m a p o w s t a ł a , i funkcji , jaką 
w n i m pełn i ła (4) (np . ze s tawy przy­
s ł ó w s łużyły n a d w o r z e kró l ewsk im d o 
s z k o l e n i a przysz łych urzędn ików) . 

P o t y m t eore tycznym, lecz i lustro­
w a n y m przyk ładami w p r o w a d z e n i u 

autor p o k a z u j e w trzecim, najobszer­
niejszym rozdz ia le z a s t o s o w a n i e tej 
m e t o d y d o anal izy w y b r a n y c h teks­
t ó w ze Starego i N o w e g o T e s t a m e n t u 
oraz jej o w o c n o ś ć . U c z y m y się tutaj 
r o z p o z n a w a ć m. in . takie formy lite­
rackie, j a k P R Z Y P O W I E Ś Ć , K R O N I K A , 

M O W A O B J A W I A J Ą C A i okreś lać ich 

intencje. D o w i a d u j e m y s ię , iż z n a n e 
s ł o w a Jezusa o r o z w o d z i e z M t 5,32 
nie s t a n o w i ą zasady prawnej , lecz są 
p r o r o c k ą PROWOKACJĄ piętnującą 
bezprawie i wzywającą d o realizacji 
n ierozerwalnej i partnerskiej w s p ó l ­
n o t y małżeńskie j . ' 

W anal izach t e k s t ó w narracyjnych 
Lohf ink ciągle s tawia del ikatne d la 
wiary i teo logi i pytanie o s tosunek 
d a n e g o tekstu do rea lnego przebiegu 
w y d a r z e ń . Czyni to przede wszys tk im 
p o t o , aby o d w i e ś ć czyte ln ika o d błęd­
nej j ednos tronne j lektury historyzują­
cej i zmus i ć d o p o s z u k i w a n i a w y m o ­
w y tekstu odpowiadające j j e g o formie 
l iterackiej. P o k a z u j e np . , o ile boga t ­
sza w treść staje się Ks ięga J o n a s z a , 
gdy się wie, że nie jest o n a dzie łem 
his tor iograf !cznym i biografią p r o ­
roka , lecz O P O W I A D A N I E M D Y D A K T Y ­
C Z N Y M mającym na celu p o u c z e n i e 
Izraela o s t o s u n k u B o g a d o p o g a n . 
R ó w n i e ż teksty , które mają formę 
O P O W I A D A N I A H I S T O R Y C Z N E G O (przy­

k ł a d o w o jest a n a l i z o w a n y opis buntu 
' A b s a l o m a i aresz towania Jezusa u 
M k ) , nie zawierają bynajmniej wyłą­
cznie suchej relacji o faktach , lecz s to ­
s o w n i e d o formy usiłują w y d o b y ć 
najgłębszą ich treść i dos tarczyć inter­
pretacji (np. aresz towanie Jezusa 
podkreś la dziejącą się niesprawiedl i ­
w o ś ć i wype łn ien ie się P i sma) . 

A u t o r zastrzega się j ednak wyraź­
nie i s łusznie , że p i erwszorzędnym 
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z a d a n i e m krytyki form nie jest orze­
kanie o t y m , c o w d a n y m tekście jest 
his toryczne , c o zaś nie. Korzystając 
z pomocy krytyki form i gatunków, 
można co prawda w wielu wypadkach 
wykazać, że dane wydarzenie nie ro­
zegrało się na pewno w taki sposób, jak 
jest przedstawione. Ale nie oznacza to 
rozstrzygającego sądu na temat bisio­
ry czności owego wydarzenia (s. 109). 
A n a l i z a formkrytyczna Ł u k a s z o w e j 
sceny zwias towania ilustruje to stwier­
dzenie . S c e n a ta z b u d o w a n a jest na 
d w ó c h s t a r o t e s t a m e n t o w y c h schema­
tach l i terackich: s c h e m a c i e zwias to ­
w a n i a i s c h e m a c i e p o w o ł a n i a , i jest 

OPOWIADANIEM CHRYSTOLOGICZNYM 
o charakterze WYZNANIA. Ewange l i s ta 
pos ługuje się tutaj tymi f o r m a m i sta-
r o t e s t a m e n t o w y m i , d o k t ó r y c h należy 
d o d a ć także ukazan ie się an io ła w p o ­
staci c ielesnej j a k o B o ż e g o wys łan­
nika , k t ó r e g o u s t a m i autor daje wyraz 
p o w i e l k a n o c n e j wierze , że Jezus jest 
S y n e m B o ż y m p o c z ę t y m za sprawą 
D u c h a Ś w i ę t e g o . Oczywiście objawie­
nie takie mogło mieć miejsce. Jednak 
na podstawie opowiadania Łk 1,26-38 
nie sposób tego udowodnić. Gatunek 
opowiadania po prostu nie daje pod tym 
względem żadnego punktu zaczepienia 
(s. 94) . 

Lohf ink zwraca u w a g ę , iż p o ­
prawne o d c z y t a n i e intencji t eks tów 
bibl i jnych nie jest p o z b a w i o n e waż­
kich konsekwencj i życ iowych: / . . . / 
w dziejach Kościoła bardzo wiele za­
mieszania i bezkresnego cierpienia 
wzięło się tylko przez to, że nie zda­
wano sobie strawy z zamiaru głównego 
określonych gatunków i form (s. 29). 
N i e podaje o n tutaj p r z y k ł a d ó w , ale 
n ie trudno się d o m y ś l i ć , że j e d n y m 
z takich b łędnie interpretowanych 

t e k s t ó w był otwierający Bibl ię op i s 
s tworzen ia świata , który s t a w i a n o na 
r ó w n i z n a u k o w ą relacją, p o d c z a s gdy 
dzisiaj w i e m y , dzięki krytyce form, że 
jest t o HYMN świątynny n a cześć B o g a 
Stworzyc ie la i Pana szabatu. 

M i m o pre tens jona lnego na pierw­
szy rzut o k a tytułu ks iążki (zwł. 
w oryginale : „Jetzt verstehe ich die 
Bibel" - ale chodz i też o formę!) s a m 
autor nie zaprzeczy s twierdzeniu , iż 
krytyka form nie jest j e d y n y m i roz­
w i ą z u j ą c y m wszys tk ie p r o b l e m y klu­
c z e m d o Biblii . S t a n o w i o n a jednak 
stałą z d o b y c z wspó łczesne j bibl istyki 
i każdy , k t o chce dziś przejść o d lek­
tury fundamenta l i s tycznej d o właści ­
w e g o z r o z u m i e n i a bibl i jnego przeka­
z u , mus i s ię z a p o z n a ć z f o r m a m i 
wyrazu , za p o m o c ą k tórych Bibl ia do 
nas przemawia . 

J a k o kolejną p o m o c autor sugeruje 
n o w s z e w y d a n i e Bibli i z graf icznym 
roz łożen i em tekstu, z p o d t y t u ł a m i 
i przypisami , ale najlepszą orientację 
w zakresie gatunków i form biblijnych 
uzyskuje się po prostu przez regularną 
i ciągłą lekturę Biblii, zwłaszcza Sta­
rego Testamentu (s. 122). C h o d z i p o 
pros tu o nabyc ie indywidualnej , lite­
rackiej wraż l iwośc i n a różne formy 
j ę z y k a bibl i jnego. Lohf ink m o ż e 
p o s t a w i ć to za lecenie n a p i e r w s z y m 
miejscu, g d y ż j e g o koncepc ja krytyki 
form zbl iża się d o m e t o d synchroni ­
c z n y c h i p r z e d m i o t e m s t u d i u m czyni 
dzisiejszy kształt l iteracki tekstu. N i e 
należy jej u t o ż s a m i a ć z m e t o d ą HISTO­
RII FORM (niem. F o r m g e s c h i c h t e ) , dla 
której o b e c n y kształt tekstu jest ty lko 
p u n k t e m wyjścia d o b a d a n i a wcześ ­
niejszych form j e g o przekazu , zwłasz­
cza w tradycji us tnej , c o zak łada już 
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np. dobrą znajomość środowiska 
biblijnego. 

Książka jest w sumie fascynującą i 
niezmiernie pouczającą lekturą. Jest 
napisana wzorowo od strony pedago­
gicznej i pozwala czytelnikowi spraw­
dzić, czy właściwie zrozumiał jej treść 
przez wskazanie fałszywych ze 120. 
twierdzeń. Dwa dodatkowe zestawy 
ćwiczeń mogą stanowić pierwsze 
samodzielne kroki w określaniu ga­
tunku podanych tekstów. Nauczyciel, 
religii znajdzie tutaj obszerny materiał 
do grupowych zajęć. 

Polski wydawca opuścił niestety 
zdobiące oryginalne wydanie liczne 
rysunki, fotografie i tabele, które czę­
sto z humorem ilustrują omawiane 
teksty. Zamieszczono wprawdzie 
wkładkę z reprodukcją 6. fotografii 
oraz dwie mapy na końcu, nie 
zadbano jednak, aby odesłać do nich 
czytelnika w odpowiednim miejscu 
w tekście. Ponadto reprodukcja Piety 
M. Waltera jest odwrócona o 90° -
nie Jezus, lecz Maria powinna być 
w pozycji wertykalnej (!). Nie powtó­
rzono też za oryginałem licznych not 
drukowanych kolorową czcionką na 
marginesie, które syntetyzując tema­
tykę naprowadzają czytelnika na 
główny tor myśli. W przypisach odsy­
ła się do dostępnych po polsku niektó­
rych cytowanych pozycji i na s. 132 
wymienia się kilka polskich publikacji 
na temat krytyki form (należy je uzu­
pełnić książką K. Romaniuku, „Mor-
fokrytyka i historia redakcji", War­
szawa 1983), ale zapomniano o aktu­
alizacji bibliografii autora. 

Na zakończenie kilka uwag o tłu­
maczeniu. Lohfink używa pojęcia 
„forma" w sensie szerokim, rozumie­
jąc pod nim formy typowe, często 

powtarzające się, i często nie rozróż­
nia między formą a gatunkiem. Zna 
on rozróżnienia, jakie czynią inni 
autorzy (s. 40), ale ponieważ brak do 
tej pory terminologicznej jednomyśl­
ności, opowiada się za ich zamiennym 
używaniem. Tłumacz przekłada tutaj 
wiernie oba terminy i nie wprowadza 
często używanego w polskiej literatu­
rze biblijnej określenia „rodzaj lite­
racki". Tylko na s. 13 używa błędnie 
pojęcia „formuła", podczas gdy cho­
dzi tam również o formę. Największą 
trudność sprawi jednak czytelnikowi 
niekonsekwencja terminologiczna tłu­
macza w ćwiczeniu III. Na liście 
gatunków (s. 133) zamiast proroctwo 
powinno być „sentencja prorocka", 
zamiast powtórzonego po raz drugi 
przepowiednia powinno być „przepo­
wiadanie". Z kolei w spisie rozwiązań 
(s. 136) w pytaniu 4 słowo „pro­
roctwo" należy zastąpić słowem „prze­
powiednia". W tymże ćwiczeniu naz­
wę gatunku „przypowieść" należy 
poszerzyć o „przypowieść z narzędni-
kiem we wstępie" (Z królestwem 
Bożym dzieje się tak...), w celu odróż­
nienia od „przypowieści z mianowni­
kiem we wstępie,, (Wpewnym mieście 
żył sędzia...). Tłumacz dostrzegł trud­
ność, że nie można przełożyć tutaj za 
oryginałem „przypowieść z celowni­
kiem we wstępie" i wyeliminował roz­
szerzenie nazwy. Należałoby raczej od 
razu zastąpić niemiecki celownik pol­
skim narzędnikiem i nazwać precy­
zyjnie ten typ przypowieści już 
w trakcie jego omawiania na s. 46-47. 
Po polsku nazywa się ten rodzaj przy­
powieści również porównaniem. 

Ponadto jeśli chodzi o XVII-
-wieczny nekrolog: Maria Biilgin nie 
zmarła w sobotę w nocy, lecz w nie-
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dzielę w n o c y , nie p o c h o d z i ł a z Bia­
łych Młynów, lecz mieszka ła n a b ia łym 
młynie i nie była córkę gospodarską, 
lecz z d o m u W a l t m a n n (s. 11). W opi­
sie Piety na s. 118 n iem. Schleier nie 
o z n a c z a zasłony twarzy, lecz we lon 
nakrywający g ł o w ę i zwisający na 
boki . 

Czesław Łukasz SJ 

Rozmowy jesienne 
z Y.-M. Congarem 

Yves-Marie Congar 

Entretiens cfautomne 

oprać. Bernard Laurei 
Cerf, Paris 1987 , ss . I l i 

D r o g i , j ak imi wędrują p ion ierzy 
katol ickiej teo log i i , n i erzadko zbie­
gają się, a nawet krzyżują w trzech 
p u n k t a c h , które s tanowią: impulsy 
czerpane z chrześcijańskiej przesz łoś ­
ci, d o ś w i a d c z e n i e egzystencji w świe­
cie w s p ó ł c z e s n y m , wreszcie d o r o b e k 
bratnich K o ś c i o ł ó w chrześcijańskich. 
E l ementy te, określające s p o s ó b upra­
wian ia t eo log i i w Kośc ie le kato l ic ­
k im, wyznaczają s zczegó lne miejsce 
kato l i ck iego t eo loga . R ó ż n i się o n o 
zasadn iczo o d t e g o , jakie przypada 
j e g o p r o t e s t a n c k i e m u koledze . W t e o ­
logii protestanckiej m a m y b o w i e m 
caią serię w ie lk ich autoryte tów: 
K. Barth, R. B u l t m a n n , P. Ti l l ich, 
J. M o l t m a n n , W. Pannenberg . Os iąg­
nęli on i s w o i s t e szczyty myśl i t eo log i ­
cznej . U nas szczyty te znajdują się 
znaczn ie niżej , ale są mniej samot ne . 
Kato l i ckość wiary spontanicznie prze­
c iws tawia s ię k a n o n i z o w a n i u jednej , 
c h o ć b y najpiękniejszej , syntezy t e o l o ­
g icznej . S twarza to sytuację ( m ó w i ł 
o niej Schi l l ebeeckx) , w której pły­
nąca szerok im nurtem teo log ia kato ­
l icka niesie wsze lk iego rodzaju statki. 
T y l k o o d czasu do czasu j eden z nich 
w y p r z e d z a inne i t y m s a m y m przy­
c iąga u w a g ę i wskazuje n o w e szlaki. 

Wydaje się, że ta meta fora najlepiej 
okreś la miejsce z n a k o m i t e g o francu-
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sk iego t e o l o g a , Y. C o n g a r a , w dzie­
jach wspó łczesne j myśl i t eo log icznej . 
Ur . w 1904 r., d o m i n i k a n i n , profesor 
teo log i i fundamenta lne j i eklezjologi i 
w Le Saulchoir . II wojnę ś w i a t o w ą 
spędzi ł w o b o z i e j en ieck im, by p o 
p o w r o c i e z n iewol i s tać się j e d n y m 
z g ł ó w n y c h przedstawic ie l i tzw. N O ­
W E J T E O L O G I I . Brał udzia ł w II S o b o ­
rze W a t y k a ń s k i m j a k o ekspert i wraz. 
z D. C h e n u , H . de L u b a k i e m , J. D a -
n ié lou zapisa ł najpiękniejsze karty 
wspó łczesne j teologi i francuskiej . 

S p o ś r ó d l i cznych dzieł C o n g a r a 
należy w y m i e n i ć przede wszys tk im: 
„Chretiens désunis . Principes d'un 
o e c u m é n i s m e cathol ique" (Chrześci­
janie podz ie len i . Początk i katol ic­
k iego e k u m e n i z m u , 1937-1965), „Ja-
lons p o u r la t h é o l o g i e du laicat" 
( W y t y c z n e dla teo logi i la ikatu, 1953-
-1964), JL'Egiise", (Kośc ió ł , 1970), 
„Je crois en l'Esprit Saint" (Wierzę 
w D u c h a Ś w i ę t e g o , 1979 -1980) . W 
Polsce u k a z a ł y się: „Pojęcie K o ś c i o ł a 
w e d ł u g nauk i św. T o m a s z a z A k w i n u " 
(w: W. Zaleski: „Mistyczne Cia ło 
Chrystusa . Traktat o Koście le" , P o z ­
n a ń 1962), „Wiara i t eo log ia" (w: 
„Tajemnica Boga" , zbiór . , P o z n a ń 
1967), „Chrystus i zbawien ie świata" 
( K r a k ó w 1968), „Kośc ió ł j a k o sakra­
ment zbawienia" (Warszawa ,1980), 
„Życie d la prawdy" ( W a r s z a w a 1982). 

„ R o z m o w y jes ienne" to na jnowsza , 
być m o ż e os ta tn ia ks iążka C o n g a r a , 
n a którą składają s ię syntetyczne 
w y p o w i e d z i c i ężko c h o r e g o t eo loga . 
Przeżywanie p y t a ń , tych os tatn ich , 
z a d a w a n y c h m u przy szpi ta lnym 
ł ó ż k u przez B. Laureta , ale i tych sta­
w i a n y c h s a m e m u sobie w c iągu ca łego 
życia, p o z w a l a C o n g a r o w i teraz, gdy 
z a k o ń c z y ł się czas j e g o teo log icznej 

twórczośc i , na so l idny sąd w wie lu 
dz iedz inach. 

S p o s ó b , w jaki C o n g a r przez całe 
życie uprawia ł refleksję t eo log iczną , 
miał c o ś z p r o r o c z e g o szukania miej ­
sca dla n o w e j teologi i . W latach 50. 
j e g o ks iążki i artykuły budzi ły przede 
w s z y s t k i m n i e p o k ó j i były częs to 
s w e g o rodzaju s k a n d a l e m . P o ś w i ę c a ł 
w n ich s p o r o miejsca d o ś w i a d c z e n i u 
chrześc i jańskiemu i b a d a n i o m his to­
r y c z n y m . D o r o b e k bratnich K o ś c i o ­
ł ó w chrześci jańskich stał się m u 
szczegó ln ie bliski przez g ł ęboką re­
fleksję n a d z a g a d n i e n i a m i e k u m e ­
n i z m u kato l i ck iego . J a k w s p o m i n a , 
łączy się o n w j e g o życ iu z rekolek­
cjami przed święcen iami kapłańskimi , 
p o d c z a s k t ó r y c h m e d y t o w a ł n a d J 17. 
Sądz i j ednak , że c h o c i a ż t rwamy 
w d ia logu z w y z n a n i a m i n iekato l ic ­
k imi , nie p r z e k o n a m y ani protes tan­
t ó w , ani a n g l i k a n ó w , ani p r a w o s ł a w ­
n y c h np . c o d o kato l i ck iego u j m o w a ­
nia p r y m a t u papieża , tak jak nas nie 
p r z e k o n a radykaln ie r o z u m i a n a p r o ­
tes tancka z a s a d a so la scriptura. B o ­
w i e m właśn ie d o obl icza Współczesne­
g o e k u m e n i z m u należy a f i rmowanie 
przez każde z w y z n a ń chrześcijań­
skich własnej oryg ina lnośc i przy rów­
n o c z e s n y m d ia logu . 

U z a s a d n i e n i e tej tezy C o n g a r jesz­
cze dziś widzi w s w o i m s ł y n n y m roz­
różnieniu p o m i ę d z y Tradycją a tra­
dycjami . Tradycja o z n a c z a Objawie­
nie, S ł o w o B o ż e , Ewange l i ę , N a t o ­
miast h i s toryczne formy w y z n a n i o w e , 
w których k a ż d a konfesja przyjmuje 
i żyje Tradycją fundamenta lną , na­
z y w a tradycjami (s. 100). T e o l o g fran­
cuski sądzi także , że taka wizja 
e k u m e n i c z n a m a swoje źródła tryni-
larne. . Ojciec, Syn i D u c h są t rzema 
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h i p o s t a z a m i , r ó ż n y m i j a k o takie , lecz 
m a j ą c y m i j edną substancję . Istniejąca 
m i ę d z y O s o b a m i Trójcy perychoreza 
(wspó łprzen ikanie ) kons ty tuuje jed­
n o ś ć obejmującą różnice . O z n a c z a to 
zarazem trwanie w c iąg łym d ia logu 
i p e r m a n e n t n e otwarcie . P o d o b n i e 
katol icy g ł o s z ą c prymat pap ieża winni 
p o d e j m o w a ć wartośc i s o b o r n o s t i pra­
w o s ł a w n e j i protes tanck ie so la scrip-
tura. W ten s p o s ó b każde z wie lk ich 
w y z n a ń chrześci jańskich otwierając 
się na c h a r y z m a t y innych dąży d o 
prawdz iwej j e d n o ś c i (s. 102). 

E k u m e n i z m sk ierował u w a g ę C o n ­
gara n a eklezjo log ię . Jej p o d s t a w o ­
w y m pojęc i em jest w s p ó l n o t a . K o ś c i ó ł 
t o w s p ó l n o t a d u c h o w a (ko inon ia ) 
z b u d o w a n a na f u n d a m e n c i e S ł o w a 
B o ż e g o p r z y j m o w a n e g o w wierze i 
łasce p r z e k a z y w a n e j w s a k r a m e n t a c h 
(s. 59). K o ś c i ó ł jest r ó w n i e ż spo łe ­
cznośc ią , lecz z d a n i e m C o n g a r a rze­
c z y w i s t o ś ć ta zbyt d ł u g o p o z o s t a w a ł a 
o b c i ą ż o n a j u r y d y z m e m . T e o l o g łączy 
j e g o początk i z p o n t y f i k a t e m G r z e g o ­
rza VII . Walka , j a k ą p a p i e ż prowadz i ł 
p r z e c i w k o kontro l i s t a n o w i s k koście l ­
n y c h przez świeckich , d e t e r m i n o w a ł a 
p o s z u k i w a n i a k a n o n i s t ó w . Okreś lone 
wreszc ie przez św. I w o n a z Chartres 
d w a aspekty inwestytury: świecki 
(po legający n a n a d a w a n i u przez króla 
benef icjum) i czys to d u c h o w y , sakra­
menta lny , dały n o w y impuls d o dal­
szych p o s z u k i w a ń . Wyłan ia jąca się 
z n i ch j a k o f u n d a m e n t reformy K o ś ­
c io ła s i ła pap ie s twa d o p r o w a d z i ł a 
w s z a k ż e d o j e g o wie lorakiej jurydyza-
cji. Najp ierw przec iwstawiając się 
w ładzy świeckiej s tała się o n a w ł a d z ą 
sensu stricto. Inna z ko le i z m i a n a wią ­
zała się z u twierdzen iem papies twa 
j a k o bazy c a ł e g o p o r z ą d k u eklezjal­

n e g o . W s ł y n n y m „Dic ta tus Papae" 
wyraźnie z o s t a ł o przec ież p o w i e d z i a ­
ne , że każdy b iskup m a władzę d a n ą 
przez p a p i e ż a (s. 58). 

Priorytet prawny daje się z a u w a ż y ć 
r ó w n i e ż n a p o z i o m i e sakramenta l ­
n y m . O d po ł . X I I w . wyrażenia: „cor-
p u s Christi", „corpus myst i cum" 
zaczynają być o d n o s z o n e d o K o ś c i o ł a 
p o j m o w a n e g o j a k o spo ł eczność . Ter­
m i n ten przeszedł więc z idei w s p ó l ­
n o t y eucharystycznej na ideę spo łecz ­
nośc i , K o ś c i o ł a h ierarchicznego i z in­
s t y t u c j o n a l i z o w a n e g o (s. 58). N i e dzi ­
wi więc , że - wskazując , iż K o ś c i ó ł 
organizuje s w e życie w e w s p ó l n o c i e 
wiary, c h a r y z m a t ó w ! s łużb oraz w e 
w s p ó l n o c i e z nas tępcą Piotra - C o n -
gar szczegó ln ie rozwija ten os tatn i 
wątek . Zaraz p o S o b o r z e określając 
relację p a p i e ż a i k o l e g i u m b i s k u p ó w 
m ó w i ł o się d u ż o o w s p ó ł o d p o w i e ­
dz ia lnośc i tych os ta tn ich za K o ś c i ó ł 
p o w s z e c h n y . F o r m ą jednośc i p o z o ­
staje j ednak zawsze w Kośc ie l e k a t o ­
l ickim LOGIKA PRYMATU. Koncentruje 
się o n a w o k ó ł o s o b y p a p i e ż a będą­
c e g o dla k a t o l i k ó w p r a w d z i w ą IKONĄ 
JEDNOŚCI. J e d n a k ż e doświadczen ie , 
które C o n g a r w y n i ó s ł z dz ia ła lnośc i 
ekumeniczne j , k a z a ł o m u z a p r o p o n o ­
w a ć z w r ó c e n i e uwag i na drugi s p o s ó b : 
LOGIKĘ SYNODALNOŚCI r o z p o w s z e c h ­
n i o n ą w p r a w o s ł a w i u , która silnie 
akcentuje w y m i a n ę m i ę d z y K o ś c i o ­
łami loka lnymi . K o ś c i ó ł w pełni k a t o ­
licki p o w i n i e n urzeczywis tn iać te dwie 
antentyczne i n iesprzeczne logiki: pry­
m a t u i ko leg ia lnośc i . 

Z n a m i e n n e dla eklezjologi i C o n -
gara są j e g o intuicje d o t y c z ą c e roli 
i znaczen ia świeckich w Kośc ie le . G ł ę ­
b o k a formacja h i s toryka u ła twia m u 
odkryc i e ewolucj i w tej dziedzinie . 
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D a j e się o n a z a u w a ż y ć j u ż przy okreś ­
lan iu znaczen ia s ł o w a „laik". P ierwot­
nie o z n a c z a ł o o n o c z ł o w i e k a świeckie­
g o . Z czasem jednak przyjęto sens: 
n i e - d u c h o w y . Okreś lano w ten s p o ­
s ó b ludzi , k t ó r y m pozos ta ją o b c e 
wsze lk ie odnies i en ia d o nadnatural -
nośc i . W a ż n y m e t a p e m są z m i a n y 
z a c h o d z ą c e na t y m p o l u już w na­
szych czasach . Jedną z n ich s t a n o w i 
odkryc ie kategori i ludu B o ż e g o i re-
w a l o r y w a c j a chrztu. Świeccy - stwier­
dza C o n g a r - są najpierw ochrzczony­
mi. Chrześcijanie - duchowni i świeccy 
- stanowią społeczność ochrzczonych 
(s. 85). O p t y m i z m e m n a p a w a r ó w n i e ż 
fakt wzros tu p o t r z e b d u c h o w y c h 
w ś r ó d świeckich , i p o w s t a w a n i e m a ­
łych w s p ó l n o t m o d l i t e w n y c h , grup 
o a z o w y c h , grup o d n o w y i d iakoni i . 
O r g a n i z o w a n i e j e d n a k w s p ó l n o t 
eucharys tycznych bez k a p ł a n a ( A s ­
semblées D o m i n i c a l e s en l ' A b s e n c e de 
Prêtres, A D A P ) pozos ta je bardzo bli­

skie protes tanckie j wizji w s p ó l n o t y . 

Zagadnien ie władzy w Kośc ie le , 
nawet p r o b l e m y w s p ó ł c z e s n e g o eku­
m e n i z m u , k tóre interesują z a w o d o ­
w e g o t e o l o g a , m a ł o zajmują dziś 
u m y s ł y ludzi . E u r o p a o d z i a n a szatą 
kultury „tkanej" przez t eo log ię , sz tu­
kę chrześcijańską i l iturgię, E u r o p a 
o r g a n i z o w a n a wedle p o j ę ć ładu rzym­
sk iego - p r z e ż y w a kryzys. Jedną 
z j e g o przyczyn był religijny total i ta­
ryzm, który w y w o ł a ł sekularyzację . 
W r a z z w y g a ś n i ę c i e m d u c h a życia 
m o n a s t y c z n e g o oddz ia ływan ie sił, 
które j e d n o c z y ł y E u r o p ę , r ó w n i e ż 
straci ło swoją m o c . Rel igia trakto­
w a n a o d czasu Rewolucj i Francuskiej 
j a k o p r y w a t n a sprawa pozos ta je o b c a 
i n n y m dz i edz inom egzystencji cz ło ­
wieka . Tradycyjnie chrześcijańskie: 

braters two, w s p ó l n o t a , p o k ó j , m i ł o ś ć 
- wydają się n ie m i e ć ż a d n e g o odc ie ­
nia rel ig i jnego. J e d n a k ż e , z d a n i e m 
C o n g a r a , ty lko chrześc i jaństwo m o ż e 
się przyczynić d o o d n o w y Europy . 
K a ż d a inna religia i kultura są jej 
obce . T e n p a r a d o k s a l n y o p t y m i z m 
opiera się także n a fakcie , iż żyjemy 
w czasach najbardziej o twar tych na 
Ewange l i ę (s. 81) . S tąd n ie jednokrot ­
nie p o d n o s z o n e przez francuskiego 
t e o l o g a w o ł a n i e o pog łęb ien ie d u c h o ­
w o ś c i , bez której n i e m o ż l i w a jest 
p e ł n a integracja cz łowieka . 

P o przeczytaniu ks iążki o d n o s i się 
wrażenie , że m a się d o czynienia 
z c z ł o w i e k i m , k tórego ani lata, ani 
cierpienie , ani trudnośc i wspó łczes ­
n e g o e k u m e n i z m u i eklezjologi i nie 
uczyni ły pesymis tą . Źróde ł j e g o pasji 
trzeba c h y b a szukać w i n t e n s y w n y m 
życiu w e w n ę t r z n y m z w i ą z a n y m z o-
g r o m n ą pracą, którą w y k o n a ł : Moje 
życie - m ó w i ł parę lat t e m u - znalazło 
sens w wierze. Nie szukałem tego sensu 
gdzie indziej. Nie jestem konwertytą. 
Nie doświadczyłem okresów odejścia, 
po których następowały nowe nawróce­
nia /.../ Tak, kocham Boga, kocham 
Jezusa Chrystusa, kocham Kościół, 
łubie się modlić /.../ Modłę się z tru­
dem, z bardzo dużym trudem, ale 
jestem bardzo wierny modlitwie, trzy­
mam się jej oburącz. Naprawdę chcę się 
modlić. Jest to moment wierności przy­
rzeczonej Bogu - wierności - którą chcę 
Mu oddać. U podstaw znajduje się 
miłość, nawet gdy przeżywa się ją 
w oschłości serca („Życie d la prawdy", 
s. 201) . 

„ R o z m o w y jes ienne" są dope łn ie ­
n i e m i bodaj ś w i a d e c t w e m wype łn ie ­
nia t e g o przes łania . K o ń c z ą się 
b o w i e m s ł o w a m i , k t ó r y c h nie s p o s ó b 
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z r o z u m i e ć inaczej: Niemal nie mogę 
już pisać /.../ Wycofawszy się z życia 
aktywnego pozostaję zjednoczony z 
Mistycznym Ciałem Chrystusa, o któ­
rym tak często mówiłem.. Pozostaję 
zjednoczony - w dzień i w noc - przez 
modlitwę człowieka, który ma również 
swój udział w cierpieniach (s. 11 i ) . 

ks. Janusz Nawrocki Niepodległość i teatr 
1. D z i e ń 1 i l i s topada 1988 r. wyjąt­

k o w o spędz i ł em przed te lewizorem, 
zresztą c u d z y m , b o w ł a s n e g o nie 
m a m . Obejrza łem kolejno: m s z ę w in-

/tencji o jczyzny o d p r a w i a n ą w koś ­
ciele g a r n i z o n o w y m przy Dług ie j 
przez p u ł k o w n i k a w sutannie , w asyś ­
cie ki lku innych w o j s k o w y c h - d u -
c h o w n y c h , z udz ia łem świeżo m i a n o ­
w a n y c h p isarzy-generałów; prze­
marsz o d d z i a ł ó w / o d Be lwederu do 
G r o b u N i e z n a n e g o Żołn ierza w takt 
pieśni „My, Pierwsza Brygada"; składa­
nie wieńców n a G r o b i e przez dos to j ­
n i k ó w partii i rządu ( s p r a w o z d a w c y 
telewizyjni re lacjonowal i tę uroczy­
s tość z tak im n a m a s z c z e n i e m , jakby 
to był c o najmniej p o c h ó d p ierwszo­
m a j o w y , nie omieszkując p r z y p o m ­
nieć , że w s y m b o l i c z n y m grobie spo ­
czywają p r o c h y Orlęcia po l eg ł ego 
w obron ie L w o w a ) ; wreszc ie - o b e j ­
rza łem r o c z n i c o w y koncert transmi­
t o w a n y z Teatru Wie lk iego . N a w i a ­
s e m m ó w i ą c , transmisję poprzedz i ły 
p o d p a t r y w a n e przez telewizję roz­
m o w y k u l u a r o w e między premierem 
R a k o w s k i m a b i s k u p e m D ą b r o w ­
sk im oraz w y p o w i e d z i : patriarchy 
kośc io ła p r a w o s ł a w n e g o w Polsce , 
M i e c z y s ł a w a F o g g a , w d o w y p o gene­
rale S o s n k o w s k i m oraz paru jeszcze 
c i e k a w y c h o s ó b . A p o t e m , gdy już 
sekretarze, minis trowie , d u c h o w n i , 

teatr 
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weterani , pisarze, dzia łacze , katol icy , 
marksiśc i , kons truktywni o p o z y c j o ­
niści , mężczyźn i , kob ie ty i dzieci , 
o b y w a t e l e i rodacy zasiedl i na w i d o w ­
ni, p o ł ą c z o n e siły z e s p o ł u reprezenta­
cyjnego W o j s k a P o l s k i e g o , z e s p o ł u 
ś p i e w a c z e g o Harfa , z e s p o ł u harcer­
sk iego „Gawęda" , ar tys tów scen war­
szawskich , k r a k o w s k i c h i p r o w i n c j o ­
n a l n y c h o d ś p i e w a ł y „Rotę". N a s t ę p ­
nie Jerzy Trela wyg łos i ł m o n o l o g 
K o n r a d a z „Wyzwolen ia" , c o dla każ­
d e g o , k to p a m i ę t a przedstawienie 
Swinarsk iego , by ło bardzo s m a k o w i ­
t y m kąsk iem. N ie j e d y n y m zresztą 
w tej akademijnej celebrze: p o ś r ó d 
r o z m a i t y c h wierszy i pieśni w y k o ­
n a n o r ó w n i e ż t y t u ł o w y n u m e r ze 
s ł a w n e g o w d o b i e g ierkowskiej ora to ­
r ium Ernesta Bryl la i Katarzyny 
Gaertner „Zagrajcie n a m dzisiaj wszy-
skie srebrne dzwony". N a k o ń c u har­
cerze z „Gawędy" chóralnie w y r e c y t o ­
wal i „Katechizm p o l s k i e g o dziecka" 
W ł a d y s ł a w a Be łzy (Kto ty jesteś -
Polak mały...), a Trela raz jeszcze 
p r z y p o m n i a ł „Wyzwolenie" . N ieza ­
p o m n i a n e przeżycie . 

T ę eksplozję n a r o d o w o - k a t o l i c k i e -
g o soc ja l i zmu o b s e r w o w a ł e m z za in­
t e r e s o w a n i e m p o n i e k ą d profesjonal­
n y m . U w a ż a m , że o b c h o d y s i edem­
dziesiątej rocznicy o d z y s k a n i a N i e ­
p o d l e g ł o ś c i były w s p a n i a ł y m przykła­
d e m teatra l izowania rzeczywis tośc i 
i j a k o takie nie m o g ą ujść uwag i 
recenzenta. D o c e n i a m w nich nie 
ty lko aspekt w i d o w i s k o w y , koncepcje 
reżyserskie , inscenizacyjne , drama­
turgiczne; d o c e n i a m także intencję 
p o ł ą c z e n i a wszys tk i ego ze wszys tk im 
w wyższą synte tyczną c a ł o ś ć zas ługu­
j ą c ą n a m i a n o teatru t o t a l n e g o , który 
- jak się zdaje - zrea l izował pos tu lat 

W y s p i a ń s k i e g o z g ł o s z o n y właśnie w 
„Wyzwoleniu' ' : Strójcie mi, strójcie 
narodową scenę. S z k o d a t y l k o , że rea­
l i zatorzy nie zauważy l i szyderstwa, 
jakie nies ie „Wyzwolenie" . 

2. Teatry z a w o d o w e , przynajmniej 
n iektóre , s tanęły n a w y s o k o ś c i zada­
nia i p r z y g o t o w a ł y o k o l i c z n o ś c i o w e 
spektakle . Najg łośnie jszy z nich to 
z a p e w n e „Ga łązka rozmarynu" w 
w a r s z a w s k i m teatrze R o z m a i t o ś c i , 
w y s t a w i o n a przez dyrektora I g n a c e g o 
G o g o l e w s k i e g o . Pub l i czność wal i -
jak m a w i a ł Fertner - drzwiami 
i o k n a m i , urządza patr io tyczne man i ­
festacje na w i d o w n i i owacje . Rzec 
m o ż n a - sukces . W a r t o zresztą 
z a u w a ż y ć , że l e g i o n o w o - s e n t y m e n t a l -
n a sz tuczka Z y g m u n t a N o w a k o w ­
sk iego , tak p o p u l a r n a przed wojną , 
robi r ó w n i e ż furorę n a prowincj i . N i e 
chcę się w d a w a ć w o c e n y artystyczne, 
zwłaszcza gdy idzie o przedstawienie 
warszawskie . F a k t e m jest, że b i l e tów 
d o s t a ć nie m o ż n a , c o by znaczy ło , iż 
teatr G o g o l e w s k i e g o trafił w jakieś 
i s totne z a p o t r z e b o w a n i e czy - m ó ­
w i ą c brutalniej - p o d c h w y c i ł k o n i u n ­
kturę. Paradoks p o l e g a n a t y m , że 
ludzie autentycznie się wzruszają na 
spektaklu o niezbyt au ten tycznych 
intencjach. D l a c z e g o niezbyt autenty­
cznych? Trzy, cztery lata t e m u G o g o ­
lewski nie wys tawi łby „Gałązki roz­
marynu", nie by ło tak iego z a m ó w i e ­
nia ze s trony m e c e n a s a (bo ze strony 
spo łeczeńs twa , czyli w i d z ó w , t o i o w ­
szem: potrzeby i z a m ó w i e n i a są mniej 
więcej takie s a m e o d 40 lat). W y c z u ­
w a n i e przez teatr p o t r z e b i rea l izowa­
nie z a m ó w i e ń to swois ta sztuka, która 
m o ż e d e c y d o w a ć o p o w o d z e n i u lub 
n i e p o w o d z e n i u . C z a s a m i zdarza się 
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tak, że w ł a d z o m - g ł ó w n i e z p o w o ­
d ó w t a k t y c z n y c h - p o d o b a się t o , c o 
p o d o b a się publ icznośc i ; wtedy teatr 
notuje na s w y m konc ie p o d w ó j n y suk­
ces , inaczej m ó w i ą c - i wi lk jest syty, 
i o w c a cała. T a k ą rzadką sytuację 
o b s e r w u j e m y obecn ie w z w i ą z k u z 
of icja lnym „odkryciem" daty 11 l isto­
p a d a , c h o ć p r z y t o m n o ś ć nakazuje 
o d d z i e l a ć tu p r a w d ę o d spektakular­
n y c h p o z o r ó w . G o d z i się j ednak 
pamię tać , że zdarzały się sytuacje 
o d w r o t n e , gdy o c z e k i w a n i a i nadzieje 
spo ł eczne zupe łn ie nie szły w parze 
z zamiarami i decyzjami władzy . P o ­
w i e d z m y , w 1982 r., wie lu artystów 
teatru, także G o g o l e w s k i , s tanę ło 
przed al ternatywą: j e s teśmy p o tej 
a lbo p o tamtej s tronie , i d o k o n a ł o 
w y b o r u , k tóry z a d e c y d o w a ł o spo łe ­
cznej akceptacj i l u b nieakceptacj i ich 
p o s t a w , c o z n o w u r z u t o w a ł o n a ocenę 
p o c z y n a ń twórczych . Dzis iaj te ostre 
podz ia ły i rozb ieżnośc i t rochę się 
zatarły, ale nie n a tyle, żeby różnych 
g e s t ó w sprzed 7 lat nie pamię tać . 
G o g o l e w s k i gra „Gałązkę" k o m p l e ­
tami, bo ludzie kochają mit Marszałka, 
a i w ł a d z a w d a ł a się z n i m w e flirty. 
Z a n i m j ednak w teatrze R o z m a i t o ś c i 
w s t a n i e m y razem z wszys tk imi widza­
mi n a dźwięk l e g i o n o w y c h p iosenek , 
s p r ó b u j m y sob ie z d a ć sprawę, c z y m to 
w s z y s t k o jest podszyte . 

3. Teatr N o w y w Warszawie także 
p o s t a n o w i ł p a r t y c y p o w a ć w rocznicy, 
c h o ć jak się m o g ł o zdawać , n ieco bar­
dziej oryg ina ln ie i ambi tn ie n iż R o z ­
mai tośc i . D y r e k t o r B o h d a n Cybulsk i 
s ięgnął p o tekst T a d e u s z a R ó ż e w i c z a 
„O w o j n ę p o w s z e c h n ą za w o l n o ś ć 
l u d ó w p r o s i m y Cię , Panie". U t w ó r 
p o w s t a ł na o k o l i c z n o ś ć sześćdzies ię-

c io lec ia o d z y s k a n i a N i e p o d l e g ł o ś c i , 
d r u k o w a n y był w „ D i a l o g u " 
(nr 9 / 1 9 7 8 ) . Przez 10 lat n i k o g o nie 
za interesował , a w k a ż d y m razie - nie 
d o s z ł o do żadnej realizacji. Przedsta­
wien ie C y b u l s k i e g o jest prapremierą. 

R ó ż e w i c z napisa ł scenariusz w i d o ­
w i s k a te lewizyjnego , które obejmuje 
wielki obszar czasu: od 1 sierpnia 1914 
roku do abdykacji Mikołaja II w marcu 
1917; oparł się n a a u t e n t y c z n y m 
p a m i ę t n i k u P o l a k a s łużącego w armii 
rosyjskiej . R o l ę Narratora -Bohatera 
autor s tworzy ł z m y ś l ą o W o j c i e c h u 
S iemionie . 

Cybul sk i z a a n g a ż o w a ł S i e m i o n a i 
jest to bodaj j e d y n y e lement łączący 
przeds tawien ie w N o w y m z intencja­
mi R ó ż e w i c z a . W s z y s t k o c o „telewi­

z y j n e " - t echnika k o n s e k w e n t n a 
i i s totna w p i e r w o t n y m tekście - z o ­
sta ło z l i k w i d o w a n e lub przys toso ­
w a n e d o p o t r z e b i w a r u n k ó w teatru. 
Rezultat o k a z a ł się mierny. 

4. P u b l i c z n o ś ć siedzi na scenie -
koncept reżyserski , prawdę m ó w i ą c 
nie pierwszej świeżośc i , ale niech 
będzie , z o b a c z y m y , co z t ego wynik­
nie. T o o d w r ó c e n i e czy z a m i a n a prze­
strzeni teatralnej zdaje się e k s c y t o w a ć 
w i d z ó w . M o ż e z c z y m ś tak im stykają 
się p o raz pierwszy, a m o ż e przec iw­
nie - wybral i sz tukę R ó ż e w i c z a świa­
d o m i e , l icząc się z j e g o „nowatorską" 
p o e t y k ą ? Najpewniej j ednak przyszl i 
na S i e m i o n a , k tórego telewizja rekla­
m o w a ł a w w i e c z o r n y m dz ienniku. 
Teraz kręcą się na n i e w y g o d n y c h 
krzese łkach z d u m i e n i n i e t y p o w ą sytu­
acją i czekają. S i e m i o n wyjdzie i p e w ­
nie usprawiedl iwi wszelkie dziwactwa. 

P o d n o s i się czarna kurtyna i ods ła­
nia pus tą w i d o w n i ę : parter i ba lkon . 
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Oparc ia foteli c iągnące się rzędami 
nabierają w świet le ref lektorów nie­
o c z e k i w a n e g o znaczenia: p r z y p o m i ­
nają seryjne nagrobk i n a żołnierskich 
kwaterach . T o nawet ładny obraz , 
przez chwi l ę mi się p o d o b a . Dale j jest 
j u ż coraz gorzej i b ieg przedstawienia 
zakłócają kole jne o s o b y opuszczające 
z a i m p r o w i z o w a n ą w i d o w n i ę . O t o ńa 
przec inających przestrzeń gry p o d e ­
stach, które oznaczają , p o w i e d z m y , 
teatr w o j n y , oraz na ba lkon ie o z n a ­
czającym sferę w s p o m n i e ń , s n ó w 
i m a r z e ń z w i ą z a n y c h z d o m e m i ro ­
dziną , o d b y w a się m o n o d r a m Sie­
m i o n a i lus trowany ż y w y m i obrazami , 
n ierzadko k i czowatymi . W sensie tea­
tra lnym jest to d o s y ć rozpacz l iwe 
i natrętnie tauto log iczne . N a d o d a t e k 
s a m tekst - przykrojony i n ie jako 
nap i sany na n o w o przez reżysera -
ods łan ia średnio g ł ębok ie przes łania 
o charakterze senty m en tal no-pacyf i -
s tycznym: t a m żona , dz i ecko , d o m , 
a tu rękę u r w a ł o , n o g ę u r w a ł o , zabi ło , 
z a g a z o w a ł o , ąch , j a k a w o j n a jest 
straszna. . . 

Cybulsk i , zdaje się, nie m a co 
marzyć o sukces ie G o g o l e w s k i e g o . 
A l e właśc iwie to w s z y s t k o j e d n o : c ó ż 
wart jest teatr, który w nieautenty­
czny s p o s ó b realizuje n ieautentyczną 
koniunkturę? 

Janusz Majcherek 

Głębia nagich faktów 
C z a s a m i perypet ie j ak i egoś fi lmu 

bywają równie znaczące jak historia 
p r z e d s t a w i o n a na ekranie . „ N i e p o k o ­
nani" M a r k a D r ą ż e w s k i e g o mają 
w y j ą t k o w o trudną drogę na ekrany. 
W zasadz ie film p o w s t a ł w 1981 r., 
w czasach , kiedy nie istniały t ematy­
czne tabu dla artystycznych p o s z u k i ­
w a ń ; późnie j mus ia ł s ię j ednak 
narodz ić na n o w o w 1984 r. Te dwie 
daty przedzie la okres , g d y fi lm nie ist­
niał, lub m ó w i ą c ściślej: istniał w sta­
nie po tenc ja lnym. W wymiarze ideal­
n y m ciągle POTENCJALNIE tkwił w g ł o ­
wie reżysera. W wymiarze material-
n a m n a r ó ż n y c h śmie tn i skach istniały 
p o s z c z e g ó l n e fragmenty taśmy, które 
POTENCJALNIE m o ż n a by ło z n o w u 
sk le i ć . T y l k o dzięki u p o r o w i t w ó r c ó w 
u d a ł o się z d u ż y m m o z o ł e m zrekon­
s truować „ N i e p o k o n a n y c h " , j eden 
z najważniejszych d o k u m e n t ó w w hi­
storii k ina p o l s k i e g o . 

Poczynając o d grudnia 1981 r. 
p o t r z e b a by ło aż 3 lat, by z r e d u k o w a ć 
barierę s trachu, który para l i żował 
k inematograf i cznych d e c y d e n t ó w . W 
k o ń c u zgodz i l i s ię na z -martwych-
-wstanie t e g o f i lmu, ale - jak w i d a ć -
w s p o m n i a n a bariera była ciągle zbyt 
w y s o k a , by d o p u ś c i ć g o d o r o z p o ­
wszechniania . Wreszc ie p o następ­
nych 4 la tach, w czerwcu 1988 r. 
„ N i e p o k o n a n i " uzyskal i debit cenzury 

film 
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i... nadal nie m a ich w kinach. T y m 
razem c h o d z i już ty lko o drobiazg , 
o k i lka min z ł na w y k o n a n i e kopi i 
eksp loatacyjnych -- s u m ę w o b e c n y c h 
czasach niewie lką , zaś z w a ż y w s z y 
k o s z t a przeciętnej produkcj i k inema­
tograficznej - wręcz śmieszną. M o ż e 
znajdzie się w k o ń c u d o b r y wujek, 
który u m o ż l i w i dotarc ie f i lmu na 
ekrany. 

C o prawda film D r ą ż e w s k i e g o 
traktuje o historii i m a charakter uni­
wersalny i p o n a d c z a s o w y , nie widzę 
j ednak w i ę k s z e g o sensu w tym, b y ś m y 
musiel i wyrzekać się n iemałej radości 
j e g o og lądan ia na rzecz naszych 
p o t o m n y c h . 

„ N i e p o k o n a n i " są filmem n ie typo­
w y m i - nie w a h a m się u ż y ć t ego s ł o w a 
- n ieprzec ię tnym. T o pe łnometra ­
ż o w y d o k u m e n t o wydarzen iach 
c z e r w c o w y c h w P o z n a n i u w 1956 r. 
G d y b y ukazał się w roku s w e g o pierw­
s z e g o p o w s t a n i a , p r a w d o p o d o b n i e 
by łby tak im s a m y m p r z e b o j e m k i n o ­
w y m jak „ R o b o t n i c y '80" ( 4 7 8 4 0 0 0 
w i d z ó w ) . Nies te ty przypadł m u inny 
los , c h o ć n ieco lepszy o d losu f i lmu 
„Chłopi '80", który d o dziś jest nie d o 
obejrzenia . T o d o ś ć c iekawe, że te trzy 
tytuły - trzy p e ł n o m e t r a ż o w e relacje 
d o t y c z ą c e n a j n o w s z y c h dz iejów Pol ­
ski (n iektóre będące n ie jako history­
czną rejestracją na ż y w o ) - zakreślają 
obszar za in teresowań p o l s k i e g o f i lmu 
d o k u m e n t a l n e g o z p o c z ą t k u dekady . 
Sukces „ R o b o t n i k ó w '80", f i lmu, 
który miał n o r m a l n y kontakt z wi­
d o w n i ą , a c z k o l w i e k szedł w i k inach 
p o d z m i e n i o n y m tytułem: „wszystkie 
seanse zarezerwowane", jest też świa­
d e c t w e m autentycznego z a p o t r z e b o ­
w a n i a s p o ł e c z n e g o n a t ego typu 
tematykę . Dzis iaj , jak świadczą przed­

p r e m i e r o w e projekcje w k lubach fil­
m o w y c h , s zczegó lne za in teresowanie 
u t w ó r D r ą ż e w s k i e g o w z b u d z a w ś r ó d 
ludzi m ł o d y c h : s tudentów, l iceal i s tów 
- c o znaczące , wszyscy on i są bardzo 
dobrze ( o wie le lepiej niż starsze 
p o k o l e n i e ) zor i en towani w n iuansach 
historii . 

„ N i e p o k o n a n i " to 8 0 - m i n u t o w y 
ciąg zdjęć arch iwalnych , w y d o b y t y c h 
z wsze lk ich m o ż l i w y c h (i n iemoż l i ­
w y c h ) z b i o r ó w , oraz c iąg r o z m ó w ze 
ś w i a d k a m i s tanowiący ścieżkę dźwię ­
k o w ą , która te zdjęcia objaśnia , t łu­
m a c z y zawi ły splot h i s torycznych 
w y p a d k ó w p a m i ę t n e g o 28 czerwca 
1956 r. Zais te reżyser w y k o n a ł o g r o m ­
ną pracę, już nie tyle f i lmowca , ile hi-
s toryka-archiwisty . Przebadał o g r o m ­
ną i lość mater ia łów p o c h o d z ą c y c h 
z r o z m a i t y c h źródeł: o d specjalnej 
komisj i N S Z Z „Sol idarność", która 
w s w o i m czasie z a j m o w a ł a się tą 
sprawą, p o d o k u m e n t a c j ę M O . Prze­
pyta ł ś w i a d k ó w , którzy z różnych 
p u n k t ó w i w różnych ro lach przyglą­
dali s ię b ą d ź uczestniczyl i w wydarze ­
niach: c z ł o n k ó w robotniczej delega­
cji, u c z e s t n i k ó w demontracj i ul icz­
nych , c z ł o n k ó w ó w c z e s n e g o aparatu 
bezp ieczeńs twa . Za k a ż d y m razem 
k o n t r o l o w a ł w i a r y g o d n o ś ć u z y s k a ­
n y c h informacji , wykorzys tując w fil­
mie ty lko te , c o d o których miał 
zupe łną p e w n o ś ć . Stąd nie m a w tej 
gęstej o d f a k t ó w relacji n iektórych 
zdarzeń - wymien ia jąc h a s ł o w o , ot 
c h o ć b y sprawy of icerów rozstrzela­
n y c h za o d m o w ę w y k o n a n i a rozkazu 
czy tajemniczej śmierci R o m k a Strzał­
k o w s k i e g o . J a k przyznaje s a m reży­
ser, w o l a ł o n z r e z y g n o w a ć z tych 
kwest i i , g d y ż w y m a g a ł y b y w yd łużen ia 
ekranowej o p o w i e ś c i oraz jej zbyt-
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n i e g o zre la tywizowania , a t o m o g ­
ł o b y w p r o w a d z i ć d o konstrukcji 
„ N i e p o k o n a n y c h " p e w i e n zamęt . 
Zresztą p e w n y m k w e s t i o m wątpl i ­
w y m , np . R o m k o w i Strza łkowskie ­
m u , D r ą ż e w s k i poświęc i ł inny d o k u ­
ment , z a t y t u ł o w a n y „Jeszcze cze­
kam", w k t ó r y m właśn ie całę u w a g ę 
skup ia na doc ieraniu d o historycznej 
p r a w d y przez gąszcz sprzecznych 
danych . 

„ N i e p o k o n a n i " mają bardzo precy­
zyjną konstrukcję . Tutaj reżyser obja­
wił swój talent potraf iąc przez prawie 
pó ł tore j g o d z i n y przykuć u w a g ę 
w i d z a do czarno-b ia łych fotografi i 
i średnio s łyszalnej ścieżki d ź w i ę k o ­
wej . Przede wszys tk im t o kwest ia 
t ematu , ale w tej chwil i m o ż n a więcej 
(i wygodnie j ) przeczytać o p o z n a ń ­
skich w y d a r z e n i a c h w literaturze 
wszys tk ich m o ż l i w y c h o b i e g ó w . D r u ­
gie , c o przyc iąga d o relacji D r ą ż e w -
sk i ego , t o w i a r y g o d n o ś ć - umiejęt­
ność dotarc ia d o różnych źródeł , 
ukazan ia n a ekranie z ł o ż o n e g o obra­
zu rzeczywistośc i po l i tycznej , zderze­
nia p u n k t ó w widzenia . 

Przede w s z y s t k i m zaletą f i lmu jest 
j e g o dramaturgia , dzięki której z na­
gich f a k t ó w zostaje w y d o b y t a ich g łę­
bia; o w o rozwijanie się t ematu o d 
d r o b n y c h obserwacj i , m o ż l i w y c h d o 
p o c z y n i e n i a „n ieuzbrojonym o k i e m " 
his toryka, d o c a ł o ś c i o w y c h hipotez 
po l i tycznych . M e t o d a ta p o z w a ł a 
w y d o b y ć ludzki , jakże tragiczny wy­
miar p o z n a ń s k i c h wydarzeń; z dru­
giej zaś s trony p o z w a l a umieśc ić 
P o z n a ń j a k o j eden e lement w większej 
ł a m i g ł ó w c e . Funkcjonar iusz U B , k t ó ­
ry p ierwszy ze strachu strzelił d o zgro­
m a d z o n e g o na placu t ł u m u , nawet nie 
w iedz ia ł o tym, iż j ego strach zos ta ł 

w p e w n y m sensie w k a l k u l o w a n y w za­
wiłą operację persona lno-po l i tyczną 
s t erowaną ze stol icy. Tragedia p o ­
z n a ń s k i c h r o b o t n i k ó w jest w i ę c u 
D r ą ż e w s k i e g o s y m b o l e m innej trage­
dii - tragedii n i e w y d o l n o ś c i mecha­
n i z m ó w władzy , r o z d ź w i ę k u między 
r z ą d z o n y m i a ludźmi , którzy rządzą 
w ich imieniu , c h o ć j u ż bez ich wol i . 
G o r z k a t o z a d u m a , b o w i e m - jak to 
najczęściej b y w a - ofiarą tej dysfunk­
cji są zwykl i ludzie , ich krew krzepnie 
na bruku. I t o jest trzeci, metafory­
czny w y m i a r f i lmu. 

O p o w i e ś ć D r ą ż e w s k i e g o jest jak 
n i e s p o k o j n a , górska rzeka. R o z w i d l a 
się w wie lu miejscach, zagarnia w swój 
nurt n o w e fakty i informacje , p o c z y m 
wraca d o g ł ó w n e g o koryta . E l ementy 
z d a w a ł o b y się p r z y p a d k o w e w jednej 
relacji znajdują rozwinięc ie w s ło ­
w a c h k o l e j n e g o świadka . N a n i e k t ó ­
rych fo tograf iach znajdują się pos ta ­
cie o z n a c z o n e krzyżyk iem - to 
samorzutn i p r z y w ó d c y r o b o t n i c z y c h 
demonstracj i , przeznaczeni do wy-
aresz towania . P o t e m ktoś inny o p o ­
w i a d a o t y m , jak p r o w o k a t o r p r ó b o ­
w a ł g o sk łon ić d o zabrania broni 
s t r a ż n i k o m w i ę z i e n n y m . W i n n y m 
m o m e n c i e p o j a w i a się informacja , że 
czo łg i w y p u s z c z o n o w k ierunku mia­
sta n a d ł u g o przed r o z p o c z ę c i e m 
s p o n t a n i c z n y c h (!) manifestacji . Za­
n i m d o s z ł o d o tragedii , był o b e c n y w 
P o z n a n i u sekretarz K C , E d w a r d Gie ­
rek, lecz nie d o s z ł o d o r o z m ó w , które 
zapob ieg łyby r o z l e w o w i krwi. Wresz­
cie s a m fakt, który s p o w o d o w a ł nieza­
d o w o l e n i e spo łeczne: podn ies i en ie 
n o r m bijące r o b o t n i k ó w p o 'kieszeni 
i krętactwa w o b e c ich delegacji , k tó ­
rej c o i n n e g o o b i e c a n o w stol icy, zaś 
c o i n n e g o m ó w i o n o na miejscu. W su-
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mie nie jest aż tak w a ż n e ustalenie , k to 
w t y m spisku o w ładzę co chciał 
o s i ą g n ą ć za p o m o c ą roz lewu krwi. 
N a t o m i a s t w a ż n y jest obraz historii 
tworzonej przez p o l i t y k ó w , którzy d o 
niej n ie dorośl i . 

D e m o n s t r a c j e u l iczne w P o z n a n i u 
s t ł u m i o n o siłą, p o t e m o d b y ł o się k i lka 
p o k a z o w y c h p r o c e s ó w , w których 
w ł a d z a jeszcze raz chciała p o k a z a ć 
w s z y s t k i m s w e brutalne z d e c y d o w a ­
nie. . . i k o m p l e t n ą g łuchotę w d ia logu 
ze s p o ł e c z e ń s t w e m . Niektóre ujęcia 
o g l ą d a się dziś z n i edowierzan iem; 
j a k ż e dz iwnie brzmią s ł o w a premiera 
z t a m t y c h lat, Józe fa Cyrankiewicza , 
kwitujące r o b o t n i c z ą tragedię zda­
niem: „Uratowal i śmy w P o z n a n i u 
h o n o r w ł a d z y ludowej" . A ż s a m o ciś­
nie się na usta pytanie: A c o wtedy 
w P o z n a n i u s tracono? 

F i l m k o ń c z y z n a n e ujęcie wiecu na 
pl. De f i l ad w paźdz ierniku 1956 r. 
P o j a w i a ł o się o n o już w tylu f i lmach. 
U D r ą ż e w s k i e g o jest o n o w y j ą t k o w o 
długie , w y k o r z y s t a n o c h y b a cały 
materiał archiwalny. Przemówien ie 
G o m u ł k i . N i e k o ń c z ą c e się m o r z e 
g ł ó w . ( N o t a b e n e , p o raz drugi w hi­
storii Po l sk i p lac spontan iczn ie wy­
pełni ł się m i l i o n o w ą publ icznośc ią 
w 1987 r., p o d c z a s p ie lgrzymki papie ­
ża, J a n a Pawła II - s ignum temporis ) . 
I jakiś mętny w y w ó d I sekretarza, 
który w y p ł y n ą ł na fali paźdz iern iko­
w y c h p r z e m i a n j a k o o s o b a o czys tym 
s u m i e n i u i szczerych intencjach prze­
p r o w a d z e n i a reform po l i tycznych . 
J a k ż e t r u d n o p o precyzyjnej , d o k u ­
mentalnej relacji, j a k ą jest f i lm, uwie ­
rzyć na k o n i e c w tę Szczerość. 

Jest w t y m także p e w i e n m o m e n t 
humorys tyczny . P o z a k o ń c z e n i u prze­
m ó w i e n i a następuje w e z w a n i e d o o d ­

śpiewania M i ę d z y n a r o d ó w k i i dz iwna 
k a k o f o n i a d ź w i ę k ó w , z której c o raz 
przebija; . . .„Jeszcze Polska". Zapis 
d ź w i ę k o w y w fi lmie D r ą ż e w s k i e g o 
nie jest z g o d n y z tym, c o przedsta­
wiały kroniki f i l m o w e z lat 50. , za to 
jest z g o d n y z prawdą his toryczną. 
S łychać , jak p o chwil i konsternacj i 
o s o b y stojące na trybunie d o p a s o w u j ą 
się d o melod i i p łynącej z d o ł u i razem 
śpiewają h y m n po l sk i p r z e c i w k o g ło ś ­
n i k o m . T o j ednak ty lko c h w i l o w e 
i w y m u s z o n e us t ęps two . 12 lat później 
G o m u ł k a d o w i ó d ł w G d a ń s k u , że nie 
chce j u ż śp i ewać tej samej pieśni . . . ale 
to jest o p o w i e ś ć na. zupełnie inny film. 

Jerzy Uszyński 
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